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NA SPOTKANIE Z ŻUBREM
ŻUBR jest panem na Puszczy Białowieskiej, Puszczy Świsłoc- 

kiej, Ladzkiej i wsiach' kilkunastu. Stolica królestwa — Biało­
wieża.

PO CIĄ G  RUSZYŁ

Pierwszy raz tego dnia — o 420. 
Ma jeszcze dwa kursy z Białegostoku 
do Białowieży. Ludzi mało. Po bro­
dze dosiadają. Strabla, Bielsk Podla­
ski, Cisówka, Gnilec, Dubiny i przed

Hajnówką wszystkie siedzące miej­
sca zajęte. Obok siedzą — Katieńka, 
Nadia i Kola. Jadą do roboty w 
Hajnówce i gadają, gadają... Trzeba 
też dobrze słuchać Grypsują. Jeżyk 
nie wiadomo jaki Niby rosyjski ale 
nie do końca. Polski też nie. 
ważniejsze, że można zrozumieć i 
podsłuchiwać.

— K atia , ty  w czoraj wódkę poku- 
pita?

— Nu...?
— W m onopole?
— Nie. w tom  sklepie wozlie rzeź- 

n ika.
— Nie pom niu...
— Nu kak tyż... Na liewo przy 

c e rk w i
— Nie znaju . K ostia, n ty  był tam ?
— Wot. cho lie ra  baby!!! Pospat 

choczietsa a wy kak...

Dalszy ciqg na stronie 8

Ś w ia t  w id z ia n y  
Z OKĘCIA

Tak się złożyło, że na wieży kontrolnej Międzynarodowego
Portu Lotniczego na Okęciu byłem kilkanaście godzin przed wy­
ładowaniem porwanego Boeninga-727. W raz z grupą dziennika­
rzy z całego kraju obserwowaliśmy pracę kilkudziesięciu ludzi 
pełniących przez okrągłą dobę swój lotniczy dyżur. D!a jednych 
jest to obserwacja całego lotniska z oszklonej gabloty umiesz­
czonej no którymś tam piętrze betonowej wieży, wydawanie d/s- 
pozycji bezpośrednich, dowodzenie placem lądowań i startrw . 
Ci co są niżej w salach  o zaciemnionych oknach, wpatrzeni w 
migocące światełka radarów błądzące po krajach Rzeczypos­
politej i sąsiedztwie Stolicy wiodą samoloty do nas lub od nas.

Każdego dnia i nocy w powietrzu nad Polską . znajduje się
-  około 300 maszyn różnej wielkości, od małych powietrznych 
sanitarek do kolosów w rodzaju IŁ-62. Nie wszystkie naturalnie
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150c _ _ _ _ _ _ _ _
PLENER NA 150-lecie

Próby jednoznacznej defini­
cji wszystkiego, co składa się 
na obraz współczesnego zakła­
du przemysłowego muszą być 
wycinkowe, niepełne. Wielkość 
produkcji czy jej nowoczes­
ność, ludzie czy maszyny, bu­
dynki, obiekty socjalne? P raw ­
dy o zakładzie nie mówią te ­
lewizyjne migawki i prasowe 
artykuły , bo za m uram i po­
szczególnych oddziałów odby­
wa się w każdej m inucie ty ­
siące czynności, dzieje się cęś 
nowego, niezliczone obroty kół 
i przekładni napędzają maszy­
ny, drżą fundam enty a powie­
trze pulsujące nieustannym  
stukotem  i szumem nasyca się 
zapachem  sm arów  1 apretury. 
Ludzie przy maszynach wyko­
nu ją pozornie jednostajne, 
precyzyjne ruchy — praca wy­
maga skupienia. P o trafią  jed­
nak śmiać się głośno w palar­
n i czy stołówce, na zakłado­
w ej wycieczce po grzyby albo 
do teatru. Razem z maszynami 
i budynkam i tworzą właśnie 
zakład, jak  gdyby wszystkie te 
elementy nawzajem  do siebie 
należały. M ajster zmianowy 
zapytany czym jest jego włas­
na fabryka odpowie co innego

niż socjolog czy autor książek 
i na tym, między innymi, po­
lega trudność definiowania 
istoty współczesnego zakładu 
przemysłowego. Jeśli mimo to 
próba taka zostanie podjęta — 
siłą rzeczy budzi zainteresow a­
nie, prowokuje do dyskusji.

Na jubileusz 150-lecia zało­
żenia fabryki dyrekcja Łódz­
kich  Z ak ładów  P rzem yślu  Ba­
w ełn ianego  im . O brońców  Po­
ko ju  „U N IO N TEX " podjęła, 
wspólnie z Z arządem  O kręgu 
Z w iązku Polskich  A rtystów  
P lastyków  w Łodzi organizację 
pleneru m alarskiego i rzeźbiar­
skiego na terenie zakładów. 
In icjatyw a m iała na celu wię­
cej n ii  okazjonalne uczczenie 
rocznicy; wyniknęła z konse­
kw entnie realizowanego przez 
UNIONTEX i plastyków „So­
juszu  Ś w ia ta  P racy  z K u ltu rą  
1 Sztuką". Zakłady przyjęły 
rolę współczesnego mecenasa, 
choć z pewnością fak t zapro­
szenia artystów  nie miał nic 
wspólnego ze „sztuką na za­
mówienie”.

Dlatego może prace 10 łódz­
kich artystów  — efekt pleneru, 
w ystawione po raz pierwszy w 
świetlicy UNIONTEXU — pre­

zentują bardzo indywidualne, 
niekiedy całkowicie odmienne 
widzenie tem atu, z którym  ma­
larze i rzeźbiarze mieli okazję 
zapoznawać się podczas wizyt w 
zakładzie, spotkań i rozmów z 
robotnikam i.

P lakacista Jan u sz  W iktorow ­
ski przedstaw ił kompozycję, 
która w syntetycznej formie 
odw ołuje się do genealogii 
człowieka i jego pracy, a zara­
zem ukrywanych tęsknot za 
spokojem i ciszą: z rąk — ko­
rzeni w yrasta korona drzewa 
mającego zam iast liści motki 
przędzy; pośrodku całości 
wkomponowany został frag­
m ent pejzażu z nieodłącznym 
jeleniem. Podobnym skrótem 
posłużył się grafik  A ndrzej K a­
bała . Z właściwym sobie poe­
tyckim wdziękiem wyrysował 
niesłychanie precyzyjnie owal 
mieszczący plan zakładu .nyli- 
zowany na s ta re  ryciny, frag­
m ent dekoracyjnego daszku 
nad wejściem do przędzalni, 
ludzkie twarze. Wszystkie te 
symbole złożyły się na kartkę 
ze starego albumu, żyją we 
wspomnieniach, przypom inają o 
tradycji.

H elena T chórzew ska n a

Warsztaty teatralne ..Pstraga"
W podjętej przed miesiącem 

uchwale IV Plenum ZŁ SZSP 
„O dalszy rozwój kultury  s tu ­
denckiej w środowisku łódz­
kim znalazł się punkt: „Obec­
ność studenckiego ruchu k u l­
turalnego w społeczeństwie”. 
Autorzy uchwały mieli tu  na 
myśli zwłaszcza współpracę z 
zawodowymi placówkami kul­
turalnym i 1 związkami tw ór­
czymi. Ale owa „obecność” 
nie może się jedynie ograniczać 
do kontaktów  ze środowiskami 
twórczymi.

Dla członków Studenckiego 
T eatru  „P strąg”, działającego 
od ponad 20 już lat przy Uni­
wersytecie Łódzkim, hasło o- 
becności studentów  w życiu 
kulturalnym  m iasta stało się 
pretekstem , punktem  wyjścia 
do refleksji nie tylko nad 
scł em atam i i przesądami, które 
nagromadziły się wokół idei 
hasła, ale również szerzej: nad 
wzajemnym stosunkiem robot­
ników i studentów.

Studenci z tea tru  „Pstrąg”

uznali, że ich sztuka może oka­
zać się dobrą płaszczyzną po­
rozumienia. Zorganizowali więc 
tak w swym teatrze, jak i na 
terenie Zakładowego Domu 
K ultury przy ŁZPB  Im. „Ob­
rońców  P oko ju" „W arsztaty 
teatralne”. Do udzilału zaprosi­
li młodzież robotniczą m. In. z 
Przyzakładowej Szkoły Zawo­
dowej, aktywistów  ZDK.

Hasło wychodzenia do śro­
dowisk nałożyło się zresztą w 
wypadku „P s trąg a” na dawne 
tradycje więzi tej sceny z za­
kładam i pracy. Z pomocy 
„U nIontcxu” korzystał zaś 
„P strąg ” jeszcze w ubiegłym 
roku, przy okazji) przygotowań 
technicznych do prem iery 
„G raala” i wyjazdu do Anglii.

Jak  pokazała seria 6 coty­
godniowych spotkań (obserwo­
wali je również przedstawicie­
le prasy), zarówno otw arta, 
niekrępująca forma (nie ma tu 
ani k a rt wstępu ani list obec­
ności), jak i tem aty „W arszta­
tów” realizowane przez ele­

m entarne ćwiczenia aktorskie, 
etiudy, improwizowane scenki 
mimiczne i ruchowe, doprowa­
dziły do przekształcenia czegoś, 
co na pierwszy rzut oka mo­
że wydawać się błahą „zaba­
wą w te a tr” w głębszą formę 
rozmowy, porozumienia, pozna­
nia. Pod porozumieniem ze­
wnętrznym : ruchowym 1 mi­
micznym wytworzyła się w 
czasie „W arsztatów” nieskrę­
powana, spontaniczna więź 
psychiczna. Tekst wzbogacił tę 
pierwszą, pogłębioną nić poro­
zumienia, wyczulenia na to, 
co w działaniu teatralnym  — 
przez wspólnie przeżywany w y­
siłek — tworzy się we wspól­
nocie przeżyć, w interakcji!, w 
porozumieniu między ludźmi. 
Od ruchu (właśnie podczas 
„W arsztatów” młode robotnice 
z PSZ uświadomiły sobile, że 
ruch ciała jest zjawiskiem, k tó­
re można kontrolować) przez 
tekst i dyskusje „W arsztaty” 
dojdą do punktu, w którym  
najważniejsze staną się idee.

dwóch pokazanych obrazach 
zmieściła całą mozaikę tem a­
tów 1 motywów zaobserwowa­
nych we wnętrzu zakładu: 
fragm enty maszyn 1 sprzętów, 
naczynia z farbą, kolorowe 
wstęgi drukujących się tkanin, 
doniczkowe kwiaty. Płaski ry­
sunek 1 swobodne zatłoczenie 
powierzchni obrazów spraw ia­
ją, że wywołują one skojarze­
nia z tkan iną zadrukowaną 
skom plikowanym wzorem. My­
ślę, że takie właśnie o d czy ta -, 
nie — na zasadzie barw nej 
mozaiki — Jest chyba najbliż­
sze wrażeniu, jakie wywołuje 
na przybyszu z zewnątrz no­
woczesny zakład przemysłowy 
i skomplikowane sprzężenie lu ­
dzi, maszyn, sprzętów, kształ­
tów i barw, dźwięków 1 zapa­
chów.

Pozostali artyści zapropono­
wali jeszcze inne „obrazy” U- 
NIONTEXU, widziane przez 
pryzm at indywidualnego stylu 
i własnych doświadczeń. W ie­
sław  Śniadecki pokazał im po­
nujący zestaw  akw areli z fra ­
gmentam i architektury , portre­
tami ludzi, naw et dzieci z za­
kładowego przedszkola. M arian  
K ępiński posłużył się najdalej 
chyba idącą m etaforą: nam a­
lował rytmiczne, zgeometrvzo- 
w ane struk tu ry  odwołujące się 
do wrażeń i rem iniscencji z 
kontaktów  z fabryką. J a n  Ł u­
kasik  1 E dw ard  H abdas po­
traktow ali zakład w katego­
riach arch itek tu ry  w pejzażu,

Punktem  wyjścia będzie tu 
scenariusz nowego widowiska. 
Celem artystycznym  „W arszta­
tów” będzie spektakl.

Tak więc ci, którzy dotąd 
tylko „słuchali o teatrze”, 
..chodzili do teatru” m ają szan­
sę oprócz poznania ludzi I p ra ­
cy w studenckim teatrze, 
współuczestniczyć w jego two­
rzeniu. „Pstrąg” umożliwi im 
nie tylko kontakt z osobliwym 
światem teatru, odprężenie po 
pracy w zakładzie, ale także 
rozbudzi inwencje twórcze, zre­
alizuje kulturalne aspiracje. 
W ten sposób studenci prze­
ciwstawiają się modelowi ku l­
tu ry  „dla robotnika” oderw a­
nemu od rzeczywistych potrzeb 
1 ambicji) kulturalnych ludzi 
pracy.

Forma „W arsztatów” umożli­
wia konfrontację wyobrażeń o 
pracy robotnika z jego co­
dziennością, odnalezienie tego, 
co jest wzajemnie cenione we 
wspólnym otoczeniu, poznanie 
1 wymianę poglądów. Ale bez 
ośmieszonych już swego czasu 
gestów „poklepywania”, puste­
go, pseudointeligenckiego kultu 
i zachwytu nad pracą przy 
maszynie...

Inspiratoram i „W arsztatów 
teatralnych" są K ry sty n a  P ia ­
seczna i M ichał C zem aew , któ-

R yszard Ilu n g e r l J a n  Iw an iuk
użyli metaforycznego i abstrak ­
cyjnego skrótu. Rzeźbiarze: 
J a n  M artyka  1 A leksander Ila-
ła t zaproponowali całkowicie 
różne kompozycje, z których 
rzeźba H ałata w ydaje się być 
doskonałą ofertą do zrealizo­
wania w większej skali.

Plon kontaktów  artystów  — 
plastyków z zakładem nie jest 
imponujący. Założenia pleneru 
określiły liczbę prac i twórcy 
wywiązali się z zadania, choć 
może na tym właśnie polega 
przyczyna pewnej słabości 
wystawy (bo nie poszczegól­
nych prac). W ydaje się na po­
zór oczywiste, że zetknięcie się 
z tak wielowarstwowym, cie­
kawym tem atem  powinno za­
owocować o wiele obficiej — 
bo przecież w „Obrońcach Po­
koju” inspiracje do wielu obra­
zów, grafik  czy rzeźb można 
znaleźć niem al na każdym kro­
ku...

Myślę, że łódzki plener trze­
ba traktow ać jako ważne do­
świadczenie, praktyczny spraw ­
dzian realizacji program u kon­
taktów  artystów  i ludzi pracy. 
M alarski obraz UNIONTEXU na 
Jubileusz 150-lecia nie jest peł­
ny, bo taki być nie może, cho­
ciaż dlatego właśnie potrzeba 
kontynuow ania akcji „Sojuszu” 
wydaje się tak bardizo oczywi­
sta.

AiNORlZEJ MAJER

rzy dotychczasowe spotkania 
również prowadzili. Ze strony 
„U nion texu” o organizacyjny 
kształt troszczą się: dyrektor 
ZDK — T. G ałecki i T. P ie- 
n lak , która zapewnia także 
łączność z zakładowym radio­
węzłem i gazetą. Ponieważ 
sposób się już obronili, jest 
szansa, że „W arsztaty” staną 
się spotkaniami masowymi, że 
nawiązana będzie rozmowa z 
możliwie pełną reprezentacją 
środowiska robotniczego.

„W arsztaty teatralne” orga­
nizowane wspólne z młodzie­
żą robotniczą ŁZPB im. O- 
brońców Pokoju” są naturalną 
konsekwencją określenia się 
30-osoboweJ grupy teatralnej 
„Pstrąga” wobec współczesnej 
rzeczywistości: na „nie" w sto­
sunku do haseł „sztuki dla 
sztuki”, obojętności dla spraw  
ponadjednostkowych, bezide- 
owości* która znaczy tyle co 
bezmyślność; na „tak” zaś — 
za społeczną aktywnością, ła­
maniem schematów, za szuka­
niem porozumienia z ludźmi, 
od których kształt Polski zale­
żą i będzie zależeć.

TOMASZ
SO LD EN H O FF

W AURZE BOHEMY
Nie wszystkie kierunki i sty­

le okazały się w sztuce jedna­
kowo owocne artystycznie, nie 
wszystkie też m ają samych ty l­
ko zwolenników. Co do wery.z- 
mu w muzyce, który bywa przy­
równywany do naturalizm u w 
literaturze (przy całej ryzy­
ko wności takich porównań), to 
wśród części historyków muzy­
ki i krytyków  nie cieszy się on 
najwyższym uznaniem. Cóż z 
tego, kiedy dzieła werystów, 
głównie Pucciniego weszły nie­
m al od razu do żelaznego re­
pertuaru  najwybitniejszych te­
atrów  operowych świata, w y­
stępują w nich chętnie najzna­
komitsi śpiewacy, a takiego po­
wodzenia u publiczności mało 
kto się doczekał, jak właśnie 
Puccini.

Tak też jest i z „Cyganerią”, 
powstałą przed osiemdziesięciu 
laty na kanwie wątków popu­
larnej niegdyś książki Henri 
M urgera „Sceny z życia Cyga­
nerii”, od której nazwa „cyga­
nów” przylgnęła na długi czas 
do braci artystycznej, żarliwie 
oddanej sztuce i pędzącej nie­
zależny od mieszczańskich 
norm tryb życia — głodno i 
chłodno, lecz swobodnie. Ze­
wnętrznym  atrybutem  „cyga­
n a” stała się na przełomie wie­
ku malownicza czarna pelery­

na, znakómicie skryw ająca 
wszelkie niedostatki stroju.

Wobec takich to, branych 
„wprost z życia" inspiracji za­
stosowanie nowego, swobodniej­
szego rytmicznie (rubata) języka 
muzycznego, lepiej przylegają­
cego do akcji scenicznej, wy­
daje się czymś naturalnym , 
wyrażającym niejako „ducha 
cza.su”.

Tym, którzy „Cyganerii" Je- 
izcze nie znają nie będę jednak 
streszczał dziejów miłości poety 
Rudolfa 1 hafciarki Mimi, są 
one zresztą, jak na konwen­
cję operową, przedstawione ra ­
czej niesztampowo, zaznacza się 
w nich pewien rozwój wzajem­
nych uczuć od miłosnego o- 
czarowania, przez erotyczną na­
miętność aż po — zbyt późne 
— uświadomienie sobie przez 
kochanka, czym jednak była 
dla niego odtrącona dziewczy­
na. Co prawda ten rozwój na­
rasta raczej w w arstw ie m u­
zycznej niż na scenie, raczej w 
in terpretacji śpiewaczej niż w 
grze aktorskiej, ale mimo wszy­
stko w operze (choć to też i 
teatr) życiowa prawda dzieła 
realizuje się (w moim odczuciu) 
głównie w artyzm ie muzycz­
nym. A z tym było na ogół 
dobrze, ale różnie w dwóch 
premierowych obsadach.

Jako Mimi Teresa May-Czy- 
żowska zarówno wokalnie, jak 
1 w in terpretacji muzycznej 
stworzyła kreację... po prostu 
godną dotychczasowych, była 
równie niezawodna jak w ca­
łym szeregu poprzednich partii. 
Szkoda, że Delfina Ambroziak 
miała trochę kłopotów (w tym 
również intonacyjnych) w 
pierwszym akcie, później „od­
nalazła się" całkowicie i zabły­
snęła k ilkakrotnie pięknym 1 
stylowym bel canto.

W pierwszej obsadzi* partne­
rował Czyżowskiej (jako Ru­
dolf) Franciszek Przestrzelskl 
niezbyt fortunnie, nie panując 
nad techniką wokalną, mało 's 
nośnym dźwiękiem, co zwła­
szcza ujawniało się w duetach 
z doskonale usposobionym Je­
rzym Jadczakiem (Marceli — 
w obu obsadach), którego bary­
ton górował nad tenorem 
Przestrzelskiego. Również ak ­
torsko nasz tak obiecujący te­
nor powiela stale tę samą syl­
wetkę. tę samą żywiołową chło- 
pięcość. W tej roli duży krok 
naprzód zrobił za to Jan  Ku­
nert, który śpiewał bardzo wy­
równanym głosem, precyzyj­
nie, niezawodnie w duetach, 
aktorsko powściągliwy 1 u j­
mujący.

W obu obsadach w ystąpił

Eugeniusz Nizioł (Schaunard), 
bez zarzutu wokalnie, z kulturą 
muzyczną i aktorską, doskonały 
zwłaszcza w scenach beztros­
kiej zabawy IV aktu. Jako 
Collin miał wiele pięknych mo­
mentów, obdarzony wspaniałym 
głosem Włodzimierz Zalewski, 
trudno jednak nie przyznać 
wyższości występującem u w tej 
roli w drugiej obsadzie Zdzi­
sławowi Krzywickiemu, którego 
„pożegnanie z płaszczem” było 
prawdziwym m ajstersztykiem.

Debiutująca w roli Musetty 
Łucja W ierzbińska-Jóżw.ak o- 
kazała się świetnie wyszkoloną, 
m uzykalną śpiewaczką. W praw­
dzie Jej miły w brzmieniu głos 
ginął trochę na „średnicy” w 
większych zespołach 1 przebijał 
się dopiero w koloraturze, ale 
za to w bardziej sprzyjających 
okolicznościach IV aktu  dał się 
poznać w całej swej urodzie. 
Debiut bardzo obiecujący wo­
kalnie, mniej — aktorsko, a 
ściśle mówiąc — ruchowo, tro ­
chę zapewne z winy niefortun­
nego stroju, skracającego szyję 
i jakby przygarbiającego syl­
wetkę — co niekorzystnie od­
bijało się na tanecznych obro­
tach śpiewaczki, rozporządzają­
cej zresztą doskonałymi w arun­
kam i scenicznymi.

Znakomicie jej partnerow ał 
w drugiej obsadzie młody K a­
zimierz Kowalski, który po­
tw ierdził swoje umiejętności 
wokalne 1 aktorskie, typu cha­
rakterystycznego, wykazane już 
w  szflcolnym przedstawieniu 
„Verbum Noblle”.

W ogólnym przekroju drugie 
przedstawienie należy chyba 
ocenić jako bardziej udane, 
bardziej płynne i śpiewne, pro­
wadzone przez dyrygenta pew­
niejszą ręką mimo kilku je ­
szcze niezborności pomiędzy 
sceną a orkiestrą, doskonale w 
obu przypadkach wypadł chór. 
Scenografia sugestywna i nie- 
przeładowana, wprowadzała, w 
klim at artystycznej dzielnicy 
dawnego Paryża. Reżyseria, jak 
się wydaje, szła po linii poszu­
kiwania „złotego środka” po­
między u tartą  konwencją ope­
rową a bardziej realistycznym 
stylem teatru  dramatycznego, 
co nie wszędzie udawało się je ­
dnakowo dobrze.

Z tym wszystkim, Jak sądzę, 
łódzka „Cyganeria” powinna 
znaleźć uznanie u publiczności.

JERZY KWIECIŃSKI

G iacom o Puccin i: „C ygam - 
r la ”. O pera w czterech ak tach . 
K ierow nictw o m uzyczne — 
W łodzim ierz K am irsk l. In scen i­
zacja I reżyseria  Laco A dam ik, 
scenografia  Iwo DobieckI, k ie ­
row nictw o chóru — Zbigniew  
Paw elec. Oprócz z’ społu T ea­
tru  W ielkiego w  Łodzi udział 
w zięli: o rk ie s tra  G arnizonu 
Łódzkiego pod d y rekc ją  por. 
Z dzisław a B orkow skiego i chór 
chłopięcy POSM  I stopnia  im. 
H. W ieniaw skiego, pod d y rek ­
c ją  H enryka B lachy.

INFORMACJE ]
M IĘDZYNARODOW A  

REWIA NA LODZIE 
w STOLICY

W dniach od 10 do 15 m aja 
będziemy mogli podziwiać na 
warszawskim Torwarze słynną 
międzynarodową rewię na lo­
dzie Holiday on Ice. N ajw ięk­
szą atrakcją tegorocznego pro­
gramu tej rewii będą występy 
jednej z gwiazd współczesnego 
łyżwiarstwa figurowego, mistrza 
olimpiady, trzykrotnego mistrza 
świata i czterokrotnego mistrza 
Europy, reprezentanta Czecho­
słowacji — O ndreja N/peli.

Zobaczymy także '# elu In­
nych znakomitych solistów, m. 
in. Teri Tucker, Milosa Mana, 
Alaina H erm injarda i Susan 
Michaud oraz kilkudziesięcio­
osobowy zespół baletowy skła­
dający się z łyżwiarzy repre­
zentujących blisko 20 krajóM 
świata, w tym  także Polskę.

LAUREACI KONKURSU  
NA SCENARIUSZ TV

14 kwietnia odbyło się w 
W arszawie wręczenie nagród 
laureatom  konkursu zam knię­
tego na scenariusz sztuki tele­
wizyjnej o tem atyce antyalko­
holowej. O rganizatoram i kon­
kursu była N aczelna R edakcja  
W idow isk T ea tra ln y ch  T elew i­
zji Polsk iej i Z ak ład  B adań  
nad  A lkoholizm em  In s ty tu tu  
P sychoneuro łog icincgo  w W ar­
szaw ie.

I nagrodę otrzym ał Jerzy  
G rzym kow ski, II  _  M aciej Z. 
Bordow icz, II I  — W ładysław  
T erlecki, a  dwa wyróżnienia — 
Iren eu sz  Iredyńsk i i pisarz 
łódzki W ładysław  O rłow ski.

Cieszy nas, że w tym dobo­
rowym gronie nie zabrakło 
przedstawiciela naszego środo­
wiska. Oczekujemy realizacji 
nagrodzonych i wyróżnionvch 
widowisk na antenie TV!

ŁÓDZKI KSIĘŻY MŁYN
Łódzkie osiedle Księży Młyn 

usytuowane w dzielnicy Wi­
dzew zaliczane jest do najlepiej 
zachowanych XIX-wiecznych 
osiedli robotniczych w Euro pis 
Decyzją władz wojewódzkich 
po przywróceniu budynkom ich 
dawnego stanu, ten swoisty 
skansen przekształcony zostanie 
w ośrodek działalności kultu  
ralnej, który wzbogaci bazę lo 
kałową placówek upowszech­
niania kultury  i Muzeum H i­
storii Łodzi.

W części budynków znajdzie 
się osiedle akademickie dla 
młodzieży szkół artystycznych.

TOM ASZOW SKIE
MUZEUM

W br. 50-lecie swojej działal­
ności obchodzi Muzeum w To­
maszowie Mazowieckim. P la­
cówka posiada kilka działów 1 
może poszczycić się unikalnymi 
eksponatami.

Muzeum powstało w  1927 ro 
ku z inicjatywy działaczy Pol­
skiego Towarzystwa K rajo­
znawczego.

W czasie wojny Muzeum u- 
legło zniszczeniu. Ocalały za­
ledwie 73 zabytki.

W chwili obecnej działalność 
Muzeum znana jest szeroko ;*a 
terenie województwa piotrkow­
skiego.

Od 1962 r. działa przy M j - 
zeum „Studium regionalne”.

Od 11 lat Towarzystwo Przy­
jaciół Muzeum, Towarzystwo 
jest organizatorem wielu im­
prez m.in. prezentuje zbiory 
pryw atne mieszkańców miasta.

W PRZEGLĄD ETIUD 
STUDEN CKICH

W Rzeszowie odbył się II 
P rzegląd  E tiud Studenckich , 
F ilm ów  F a k tu  1 Film ów  Ek^- 
pe  rym en talnych.

Organizatorem I gospodarzem 
Imprezy było „Kino Młodych 
77”, Dyskusyjny Klub Filmowy 
„Klaps”.

Przeglądowi towarzyszyło o- 
gólnopolskie sem inarium , w 
którym  wzięli udział twórcy, 
krytycy, działacze DKF oraz in ­
struktorzy upow szechnian i 
kultury filmowej.

Laureatam i „Złotego Klapsa" 
zostali:

— w kategorii etiud studenc­
kich — Janusz Kijowski — za 
film „ZK Sieradz”.

— w kategorii filmów faktu 
— Witold Starecki za fil*11 
„Spokojny dzień”,

— w kategorii filmów ekspe­
rym entalnych _ Piotr Sziulkin
za film „Copyright by Film 
Polski".
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W. L LENIN NIE TYLKO 
HISTORIA

Foto: Archiwum

ANDRZEJ BLAJER

CZŁOWIEK EPOKI
22 kwietnia przypada 107 rocznica urodzin Włodzimierza Le­

n ina, wybitnego przywódcy rosyjskiego i międzynarodowego 
proletariatu. Jego imię stało się trwałym symbolem zwycięskich 
idei Rewolucji Październikowej, a zarazem symbolem epoki na j­
większych przeobrażeń społecznych w historii św iata. Wśród 
twórców naukowego socjalizm u Lenin* był bowiem pierwszym, 
który przeniósł rewolucyjne treści marksizmu z płaszczyzny teore 

tycznej na grunt praktyki.

Był zarazem pierwszym teorety­
kiem polityki, zajm ującej dotychczas 
(nawet w pismach Marksa i Engelsa) 
plan dalszy za ekonomiką i zagad­
nieniami społecznymi, jako że w 
dziedzinie politycznej przypisywano 
jeszcze zbyt wielką rolą samoczyn­
nym rozstrzygnięciom społecznym. 
Również jako pierwszy, dokonał 
Lenin celowego oddzielenia zadania 
„zorganizowania rewolucji” od za­
gadnienia społeczno-ekonomicznych 
warunków, które byłyby dla niej 
najkorzystniejsze. Pod wpływem 
ewolucji sytuacji politycznej na 
świecie, jaka ukształtowała się w 
czasie trw ania I Wojny Światowej, 
Lenin uznał, że objęcie władzy w 
Rosji, nie czekając „na dojrzenie” 
w arunków  ekonomicznych, jest obo­
wiązkiem i historyczną koniecznością 
partii klasy robotniczej. I właśnie 
rewolucja, k tórej dokonała stworzo­
na i zorganizowana przez Lenina 
partia komunistyczna, pokazała do­
piero dowodnie, co znaczy polityka, 
jako działanie dla zdobycia i utrzy­
mania władzy proletariatu.

Geniusz polityczny Włodzimierza 
Lenina, energia i siła jego woli, da- 

. lekowzroczność i niezwykła wprost 
um iejętność przewidywania jak rów ­
nież podejmowania właściwych de­
cyzji w odpowiednim momencie 
chwili dziejowej oraz bezkompromi­
sowa konsekwencja w działaniu, przy­
sporzyły jego postaci nimbu wielko­
ści. W historiozofii niem arksistow- 
skiej uważa się Lenina za jednego 
z tych „wielkich ludzi” Carlyle’a, 
którzy stali się „zbawicielami swo­
je j epoki”. K ryje się w tyęn tylko 
pozorna słuszność, bowiem hero- 
istyczna koncepcja historii i roli od­
grywanej w niej przez wielkie jed­
nostki nie jest w stanie wytłumaczyć 
fenomenu wielkości Lenina, gdyż ten 
po i'gał na czymś zupełnie innym. 
Choć oczywiście nie można zaprze­
czyć historycznej roli utalentowanych 
jc ’ istek. to jednak rola ta nie po­
legała, jak chciał Carlyle, na ..rzą­
dzeniu za pomocą siły" czy presji, 
lecz, jak zauważył Engels, na „inspi­
rowaniu i przodowaniu”.

Jednostka wyróżniająca się talen­

tem wtedy dopiero stawała się przy­
wódcą i pełniła historycznie donios­
łą rolę, gdy potrafiła przekonać zbio­
rowość o słuszności swych idei, dać 
wyraz nurtującym  ją potrzebom i u- 
zasadnić jej dążenia. Również sam 
Lenin przeciwstawiał się ahistorycz- 
nemu pojmowaniu jednostki w ybit­
nej i rozpatrywaniu jej roli jako 
funkcji talentu bez względu na układ 
stosunków społecznych. Historyczna 
rola tych jednostek była bowiem de­
term inowana ich miejscem w struk ­
turze socjalnej, ich zaangażowaniem 
po stronie walczących klas społecz­
nych, udziałem w konfliktach klaso­
wych. I tak też właśnie, uśw iada­
miając sobie doniosłość całokształtu 
działalności politycznej Lenina, za­
równo teoretycznej jak i praktycz­
nej, co poniżej zostanie dowodnie 
wykazane, należy pojmować rolę, ja ­
ką on sam odeg ra ł. w historii ludz- 
koś cii

Świat, a zwłaszcza Europa, u pro­
gu XX wieku nie była Europą tych 
samych struk tu r społeczno-politycz­
nych, które były dlań charak tery ­
styczne w połowie ubiegłego wieku. 
Wśród licznych przeobrażeń o cha­
rakterze ilościowym, dokonujących 
się wewnątrz tych struktur, na czo­
ło wybijały się takie zjawiska, jak 
zwielokrotnienie aktywności politycz­
nej mas społecznych (w rezultacie 
upowszechnienia się praw  w ybor­
czych oraz oddziaływania potężnych 
bodźców ideologicznych), ostry kon­
flikt między starą i nową ideologią, 
pojawienie się nowych koncepcji 
państwa oraz powstanie tzw. „spo­
łeczeństwa masowego”. pyły 
symptomy kształtowania się nowej 
sytuacji w świecie końca XIX wie­
ku, sytuacji nowej również dla klasy 
robotniczej, której liczebność wraz z 
umacnianiem się kapitalistycznej e- 
konomiki stale wzrastała. Rezulta­
tem tych zjawisk było wyłonienie 
się nowej filozofii społecznej stano­
wiącej ostatni składnik nowej sy­
tuacji w świecie. Tak też należy roz­
patryw ać marksizm — Jako wynik 
a nie przyczynę tej nowej sytuacji.

Idee naukowego socjalizmu, inten­
sywnie popularyzowane, stawały się

coraz łatw iej przyswajalne, dla sze­
rokich rzesz robotników, ale koncep­
cje dotyczące walki klasowej, rewo­
lucji socjalistycznej i konieczności 
UEianowienta dyktatury proletariatu 
musiały być rozważane ści­
śle w kontekście aktualnej 
sytuacji historycznej, zwłaszcza tej, 
jaka wyłoniła się na początku XX 
wieku. Teoretyczne ustalenia tw ór­
ców naukowego komunizmu musiały 
być więc stale rozwijane ii wzboga­
cane oraz konfrontowane na płasz­
czyźnie praktyki. Zadania tego pod­
jął się i konsekwentnie je realizował 
lewicowy odłam rosyjskiego ruchu 
robotniczego z W. I. Leninem na 
czele. Nietrudno zauważyć, iż spo­
śród wielu różnorodnych rozwiązań, 
które pojawiały się w koncepcjach 
ówczesnych propagatorów i interpre­
tatorów idei socjalistycznych, jedynie 
teorie Lenina stanowiły w całym te­
go słowa znaczeniu konkretną od­
powiedź na wyłaniające się zewsząd, 
na przełomie XIX i) XX wieku, no­
we okoliczności.

Pierwszym, wielkim osiągnięciem 
Lenina było przedarcie się przez 
ewolucyjny labirynt wspomnianych 
koncepcji. W prawdzie już Karol 
Marks w swojej „Krytyce programu 
gotajskiego” z 1875 roku ostro a ta­
kował gradualizm Niemieckiej Partii 
Socjalistycznej, podkreślając, że przej­
ście od kapitalizm u do socjalizmu 
mnożna osiągnąć jedynie za pośred­
nictwem  dyktatury  proletariatu, lecz 
(dopiero Lenin wypracował metody 
Rewolucyjne i stworzył w ten sposób 
'% marksizmu nową naukę dla nowe­
go wieku.

Podstawą analizy kierunków  roz­
woju społeczno-politycznego była dla 
W. I. Lenina m aterialistyczna wy- 
jkładnia pojmowania dziejów. Jego 
rozpraw ę krytyczną „Co robić?” 
1(1903 r.) można traktow ać jako epi­
log filozofii politycznej poprzednfej 
igeneracji, a zarazem prolog działa­
nia politycznego następnego pokole­
nia. Zarówno w tej pracy jak i w 
dwóch kolejnych rozprawach: „Dwie 
tak tyk i socjaldemokracji w rew olu­
cji dem okratycznej” (1905 r.) oraz 
„Imperializm jako najwyższe stadium 
kapitalizm u” (1916 r.), sformułował 
między innymi dwie główne zasady 
rewolucyjnego marksizmu, do któ­
rych ciągle powracał i na których 
opierało się jego dzieło.

Pierwsza z tych zasad głosiła, iż 
^,bez teorii rew olucyjnej nie może 
być ruchu rewolucyjnego”, druga z 
kol“i podkreślała, iż polityczna świa­
domość klasy rewolucyjnej nie może 
liczyć na „spontaniczny” postęp, to 
znaczy, że w sposób żywiołowy pro­
le taria t może sam wznieść się co 
•najwyżej do poznania własnych dą­
żeń ekonomicznych i do określenia

utopijnych wizji socjalizmu jako cał­
kowitego przeciwieństwa ustroju ka­
pitalistycznego Przyczyn tego, ifi 
p ro letariat nie wznosi się samodziel­
nie ponad ekonomiczną samowiedzę, 
Lenin upatryw ał w dwóch zjawis­
kach: przede wszystkim w dominacji 
ekonomicznej klasy panującej, z któ­
rej rekrutowali się \r swej większo­
ści twórcy kultury, zapewniając pre­
sję ideologiczną swej klasy wobec 
mas pracujących oraz po drugie, w 
służebnej roli państwa wobec klas 
posiadających. Zatem zarysowane 
przez twórców marksizmu przejście 
proletariatu od stanu klasy „w so­
bie" do stanu klasy „dla siebie", 
czyli uświadomienie sobie przezeń 
własnych historycznych zadań, nie 
było dla Lenina przejściem od ideo­
wej próżni do wypełnienia świado­
mością, lecz przechodzeniem od 
świadomości nie wykraczającej poza 
światopogląd burżuazyjny do nauko­
wej świadomości socjalistycznej.

Lenin, zdając sobie sprawę, że 
świadomość tę masy mogą przejąć 
jedynie z zewnątrz, stanął na sta­
nowisku konieczności stymulowania 
przemian rewolucyjnych świadomą
i organizacyjną działalnością samych 
ludzi oraz przyswajania ruchowi je ­
go rewolucyjnych celów, jak rów­
nież tworzenia zdolnej do przewo­
dzenia masowemu ruchowi robotni­
czemu zorganizowanej, rewolucyj­
nej awangardy. Uwzględniając wa­
runki panujące na początku XX wie­
ku, które w sposób istotny różniły 
się od tych z potowy XIX stulecia, 
zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę 
charakter zorganizowania burżuazji 
światowej, Lenin wysnuł wniosek, iż 
klasa robotnicza może przeciwstawić 
się istniejącemu systemowi tylko 
wówczas, gdy będzie dysponować 
wyższą formą organizacji politycz­
nej, którą miała być właśnie partia 
proletariatu. Koncepcja tej partili by­
ła konsekwencją leninowskiego poj­
mowania procesu historycznego, 
uosobieniem dialektycznej jedności 
czynnika obiektywnego i subiektyw ­
nego, jedności naukowego poznania i 
Rewolucyjnego działania. Mówiąc 
inaczej — partia proletariacka sta­
nowiła jedność trzech elementów: 
rewolucyjnej ideologii, prowadzącej 
do celu taktyki i określonej struk tu ­
ry organizacyjnej w arunkującej 
sprawne funkcjonowanie dwóch 
pierwszych członów. Uwzględniając 
zaś to, co zostało już podkreślone 
wyżej, tak pojęta partia winna gru­
pować w swym kierownictwie ludzi 
zajmujących się zawodowo działal­
nością intelektualną i rewolucyjną, 
by .w, ^ „ . s p o s ó b  byłą w 
w nieśi świadomość -;oęjali.styczrią w 
szeregi ruchu robotniczego.

S truktura i organizacja partii m ia­
ła, według Lenina, umożliwić roz­
strzyganie przez nią na korzyść pro­
letariatu  sytuacji rewolucyjnej. Wie­
dząc doskonale, iż przesłanki obiek­
tywne tej sytuacji (ekonomiczne i 
socjologiczno-historyczne — kryzys 
drążący klasy panujące i ich system 
władzy * politycznej oraz powszechne 
niezadowolenie społeczeństwa) są 
nie wystarczające do przekształcenia 
się sytuacji rewolucyjnej w rewolu­
cję, Lenin położył szczególny nacisk 
na konieczność istnienia jeszcze 
przesłanki subiektywnej, którą jest 
„zdolność klasy rewolucyjnej do re­
wolucyjnych akcji masowych, dosta­
tecznie silnych by złamać (lub nad­
łamać) stary rząd, który nigdy, na­
wet w okresie kryzysów, nie „upad­
nie”, jeśli się go „nie strąci”. (W. I. 
Lenin: „Krach II Międzynarodów­
k i”).

Na zakończenie nie sposób nie pod­
kreślić znaczenia silnej i niezwykłej 
osobowości Lenina i jego geniuszu 
rewolucyjnego, które to cechy umo­
żliwiły mu przejęcie władzy w Ro­
sji, kiedy nadszedł właściwy moment. 
Przecież rewolucja, jak zresztą prze­
widywał w „K apitale” Marks, winna 
była nastąpić w krajach wysoko roz­
winiętych, takich jak Niemcy, An­
glia, bądź Francja, a nie w zacofa­
nej, na wpół feudalnej Rosji. I tu 
właśnie ujaw nił się*w pełni geniusz 
polityczny Lenina, gdy zakwestiono­
wał schematyczne stosowanie do wa­
runków rosyjskich marksowskich 
analiz kapitalizm u zachodnioeuropej­
skiego, stwierdzając, że konieczność 
historyczna realizuje się w rozmai­
tych formach, zależnie od warunków 
bytu i dotychczasowej historii naro­
dów. Właśnie to stwierdzenie jest w 
dobite współczesnej niezwykle ak tu­
alne, zwłaszcza w odniesieniu do 
wielu krajów  Trzeciego Świata.

Można dziś nie bez racji stw ier­
dzić, iż rewolucyjny marksizm, za­
równo jako doktryna polityczna, jak 
też jako ruch polityczny, był dzie­
łem Lenina, i że dzieło to dało po­
czątek nowej epoce społecznego roz­
w o ju  świata. O przywódcy rosyjskie­
go proletariatu  można powiedzieć, że 
wprowadził do doktryny i praktyki 
rewolucyjnej porządek, metodę i au­
torytet, które dotychczas należały do 
prerogatyw rządów i w ten sposób 
położył fundai lenty pod pierwsze 
na świecie państwo socjalistyczne. 
Marksizm stał się więc, dzięki Leni- 
nowi, jedynym systemem politycz­
nym, który jest tak prężny, dyna­
miczny i wszechstronny w swym 
oddziaływaniu na wszystkie narody 
kuli ziemskiej.

MAGIA KLEJNOTÓW
Lżejszy kaliber piśmiennictwa his­

torycznego przedstawia gamę rozma­
itych gatunków. Niegdyś, kiedyśmy 
uważali, że tak zwany „masowy” czy­
telnik ceni sobie przede wszystkim 
lekkostrawną papkę, podkolorowaną 
wedle potrzeb chwili — dzisiejszej 
rzecz jasna, a nie minionej — nasze 
domy wydawnicze serwowały nam 
taśmowo produkowane „popularnia- 
ki". Robiło się je prościutko, tak jak 
bułki Brało się trzy poważne książki
i robiło z nich czwartą — niepoważ­
ną i wtórną, oryginalną jedynie o 
tyle, o ile ściągnięte od innych two­
rzywo dało ię zlepić przy pomocy 
tak zwanego (wówczas)... sosu. Mimo 
oporów ze strony tak wydawców, jak 
wyspecjalizowanych chałturzystów 
historycznych, ten rodzaj popular­
nego pisarstwa historycznego coraz 
szybciej odchodzi w niepamięć. 
Kształtują się nowe wzory historycz­
nych książek, obliczonych na zacieka­
wienie czytelników, których nie w a­
za się już za zbiorowisko niedoucz- 
ków o bardzo ograniczonych możli­
wościach percepcyjnych. Tak zwany 
„szeroki” — ukochane to słowo wielu 
wydawców, autorów i recenzentów
— czytelnik sam zresztą doskonale 
wie, po którą książkę sięgnąć, a po 
którą nie i kieruje się tu jakże czę­
sto bardzo trafnym  — również z 
poznawczego punktu widzenia — ro­
zeznaniem. ’

Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza 
miała owego „nosa", kiedy zdecydo­
wała się na wydanie książki pań 
Bożeny i Róży K r z y w o b l o c k i c h .  
Miały go też i autorki, skoro ooku- 
siły się o napisanie książki o... dro­
gich kamieniach. Powiecie: któż dzi­
siaj ma z nimi bliżej do czynienia? 
Prawda, ale któraż z pań się nimi w 
ten czy inny sposób nie in teresuje7 
„Magia kolejnotów” pań Krzywobłoc- 

kich jest właśnie książką o klejno­
tach: o tym, czy one są pod wzglę­
dem swych cech fizykalnych, o tym 
czym były w różnych historycznych 
epokach w kulturze. Książka została 
bowiem napisana przez parę specjali­
stek: mineraloga i historyka. Mine­
ralog opowiedział nam, czym są na­
prawdę owe diamenty, beryle, opale, 
topazy, szafiry, rubiny i inne szla­
chetne m ateriały, używane do jubi­
lerskich wyrobów, kiedy, jak i gdzie 
je wydobywano, obrabiano, przetw a­
rzano. Historyk zrelacjonował zaś 
dlaczego tak się a nie inaczej z ty­
mi klejnotami działo, opowiedział o 
ich znaczeniu w ludzkiej kulturze o3 

Jć ’asów najdawniejszej starożytności 
po dzisiaj,* W ten . s{x>sób powstała 
książka niezmiernie oryginalna i za­
razem ciekawa: oryginalna, bo któż 
się tymi sprawam i dotąd zajmował 1
o nich pisał? Ciekawa — to już z 
pewnością sprawa nie tylko tematu, 
ale i pisarskiego talentu autorek.

Jedną z nich — pierwszą w kolejnoś­
ci alfabetycznej — znamy bardzo do­
brze jako historyka i politologa, autorkę 
licznych rozpraw naukowych i wielu 
prac popularnych z nowożytnej hi­
storii Polski, wśród których poczes­
ne miejsce zajmuje obszerna, wydana 
przed kilkoma laty monografia o pol­
skiej Chadecji, dzieło oparte o bardzo 
szeroką kwerendę źródłową, nasyco­
ne mnóstwem nie znanych dotychczas 
nauce szczegółów, a jednocześnie 
przynoszące syntetyczny obraz ruchu 
politycznego,' który zaznaczył się na 
mapie politycznej międzywojennej 
Polski. Skala zainteresowań dopraw ­
dy ogromna, ale chociaż dobrze — 
jak mi się wydaje — znam Bożenę 
Krzywobłocką, nigdy nie spodzie­
wałem się, że jakie szczęśliwe licho 
podsunie jej pomysł zajęcia się aku­
rat... historią klejnotów.

Myślę, że „Magia klejnotów” nie 
jest książką napisaną przez panie 
jedynie dla pań. Jest to z pewnością 
książka dla tak zwanego „każdego’ . 
dla wszystkich, których zainteresują 
opowieści o szlachetnych kamieniach, 
ich zadziwiających dziejach, o P o d ­
pisywanych Im nadnaturalnych właś­
ciwościach. Zjawisko * magii klejno­
tów ma charak ter historyczny: jest 
integralnym  składnikiem pewnych 
kultur, odgrywa w nich istotną rolę, 
jak na przykład w starożytnym Egi­
pcie. Ale nie tylko wtedy — książ­
ka pań Krzywoblockich daje na to 
liczne przykłady z dawnych i now­
szych czasów. A jednak — głośno się 
zastanawiam — jest to mimo wszy­
stko książka bardzo... damska. Bo 
gdybym pisał ją ja albo np. Jurek 
Wilmański, nie mówiąc już o Lucku 
Wlodkowskim. to z pewnością byłoby 
w niej mniej o owej magii, a więcej o 
całkiem przyziemnym... przemycie, nie­
legalnym i na pół legalnym handlu 1 
tak dalej. Byłyby tu — gdyby to pi­
sał Włodkowski — autentyczne roz­
mowy z nie ’ mniei autentycznymi 
pracownikami Urzędów Celnych " i 
niewątpliwie autentycznymi osobami, 
zainteresowanymi bynajm niej nie 
platonicznie jednym zobowiązujących 
u nas Kodeksów. Ale byłaby to 
wówczas — nie ma co do tego w ą­
tpliwości — zupełnie inna ks;ążka. 
traktująca o sprawach niestety już 
wcale nieźle znanych.

AN DRZEJ F. G R A BSK I
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TARAS
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Czy i  was ktoś, bracia, m a i Tarasa? 
Gajowy z niego bez bojaźnl.
Na cblcb zarabiał u Panasa,
Zył w Puciawiszczacb koło łaźni. 
Człowiek to był poczciwy wielce.
Co się nieczęsto teraz zdarza.
Nikt go nie zoczył przy butelce,
Jakby poprzysiągł u ołtarza.
Szanował pan, ceniła pani,
Gdyż spełniał dobrze swe zadania,
Wójt ani razu nie przyganił,
Strzegł rojstów od samego rana.
Z pukawką zawsze gdy o brzasku 
Ruszał na obchód pańskich włości —
Za pas siekierę — z byle lasku 
Strzelał do ptaków, ot, z radości.
Czy dużo chodził, czy też mało — 
Nieważne, lecz razu pewnego 
W borze nieszczęście go spotkało...
Oto są własne słowa jego...

II

„W dzień św ięta Kośmy 1 Damiana 
Poszedłem w bór strzelać cietrzewie, 
W stałem Ja wtedy bardzo z rana,
K ur chyba piał, już teraz nic wiem. 
Kroczę więc sobie powolutku.
Ze czasu dość, to się przysiadło 
Na pniu, aż nagle — łup-lup-łupu,
Jak  gdyby zwierzak wpadł w mokradło. 
Cap za dw ururkę — pyk! — niestety. 
Pach! — nabój znowu nie wypalił!
Oczom nie wierzę, lecz... o rety,
Zza świerków niedźwiedź ku mnie wali! 
Chłop ze mnie — co tu gadać — dzielny, 
Przecie zadrżałem niczym trzcina,
Zęby mi dzwonią, pot śmiertelny...
Aż patrzę — nadzieja jedyna! —
Na wprost m nie złam ana sośnina!

III

Skoczyłem... lecz nie tam, gdzie trzeba. 
Czułem, jak na dno jam y lecę.
W coś uderzyłem, wielkie nieba! 
Dotknąłem czoła — guzem świecę!
Nie pomnę wcale, trw ało krótko 
Czy może długo to lecenie!?
Ocknąłem się jak  spity wódką...
Dzień jaśniał, gdy poczułem ziemię. 
Powstałem z ziemi, raczej z błota.
Za pozwoleniem — niby Świnia —
Do życia przeszła mi ochota.
Takie to zbytki los wyczynia!
Skrobię się w głowę koło ucha.
Na szczęście miałem garść tabaki,
Nie żałowałem sobie niucha —
Dzień bez niej zawsze jest nijaki.
Tak sam się jakoś ocuciłem- 
Gdzież bym pam iętał o niedźwiedziach! 
Przez ramię strzelbę przewiesiłem
i baczę, aby nic zjeść śledzia.

IV
•
Patrzę, dalibóg! Jak  tam ładnie!
Maki I róże kw itną pięknie...
Ktoś nam alował obraz składnie?
Czy rzucił na traw ę sukienkę?
Wszystko się mieni, są i ptaki,
Wdziecznicj śpiewają niż słowiki..*
Lecz ml się zdaje, że bies jakiś 
T utaj mnie przywiódł w ostęp dziki- 
Cóż miałem robić? Rozdziawiłem 
Na oścież gębę. gdym go zoczył.
Przyszedł czy sfrunął? Może śniłem?
Lecz nie! Ten chłopiec ku mnie kroczył. 
Krągły i hoży, m iał kędziorki.
Jakby barana na leb włożył,
Oczki świecące jak paciorki,
Z kołczanem luk na grzbiet nałożył. 
„Dokąd I skąd ta droga wiedzie?"
— spytałem tego chłopca grzecznie.
„Z tamtego św iata, panie, jedziesz.
Na Parnas tędy jedź bezpiecznie”.
I rzekłszy to, uniósł się w górę,
Na skrzydłach chyżo się oddalał,
Nie wiedział zasię w stronę którą 
Ma iść nasz Taras — strach nie malał.

A to dopiero! Cóż to znaczy 
P arnas? Ki diabeł, do kaduka! 
Chwyciwszy kij więc jak sie patrzy 
Ruszyłem, by Parnasu szukać. 
Uszedłszy dziesięć wiorst złej drogi 
Stanąłem  zerkam — Jaka góra! 
Pod nią zaś kłębi glę tłum srogi,
Ze ją zasłania niczym chm ura. 
Podszedłem bliżej: co u licha?
Ni to pospólstwo ni to państwo,
A każdy szpetnie się rozpycha, 
Wszyscy pod górę. a to draństwo!
A czynią rejwach jak w bóżnicy, 
Każdy by żywcem zjadł drugiego. 
Biegną cc sil nie po próżnicy.
Lecz by na górze dopaść swego.

VI

Widać uczeni, bowiem książki 
Taszczą na grzbiecie, pot z nich spływa,
A ścieżka na szerokość wstążki,
Więc jeden głośno się odzywa:
„Ostrożnie, bracia, ja  was błagam!
Niosę felieton! Miejcież względy!
Mam aum er „Pszczoły” — do nóg padam! 
Ach, wiedzcie, mnie szanują wszędy!
A jeśli mnie zlekceważycie,
Ja  was w gazetach skrytykuję,
Bom wszystkich gazet założyciel...
Mój cios sam Gogol jeszcze czuje!” 
Spoglądam — a któż to tak łaje?
Kurdypel jakiś, ale śmiały,
Niby to pan (a nuż udaje?)
A wrzeszczy niczym oszalały.
Niech będzie pan. Wielki wór dźwiga,
Jak domokrążca objuczony,
W nim całe rzędy książek widać,
Wór nimi po wierzch wypełniony.
I by mu ulżyć, za nim spieszy 
Kolega, co wór podtrzymuje.
Sam z własną gram atyką bieży,
Każdy ją  w szkole uczniak kuje.

VII

Nie dziw, że społem w głos krzyknęli. 
Tłum nieco się rozstąpił z tylu
I niczym ptaki przcfrunęll...
To czterech tęgich zuchów było!
Boć przyznasz — poczet prawic boski: 
Mickiewicz, Puszkin, Kochanowski
I Gogol — szybko nas minęli,
Na Parnas pusząc się pomknęli.
Cóż mówić — wielu się zebrało,
By przedrzeć się na szczyt Parnasu, 
Mnóstwo hałastry, panów mało...
Jak wszędzie jest za naszych czasów.
Co tu zatajać — powiem prosto:
Ja też się przeciskałem z wprawą. 
Pchałem się naprzód całkiem ostro,
Na górę się wspinałem krwawo.

VIII

No wreszcie się wdrapałem  z trudem , 
Gmach taki jak dwór pański stoi,
Tyn go odgradza jakby murem,
Więc złodziej tu ta j nie nabroi.
A po dziedzińcu świnie chodzą,
Krowy 1 kozy, ba! barany,
Bogowie zasię w gnoju brodzą,
Hodują bydło, orzą łany.
I w kości parnasowcy grają.
Młódź sama, ot, c h ł o p c y -podrostki,
Kopiejek zaś którzy nie mają 
G rają o prztyczki również w kostki. 
Zala/łcm  wreszcie i do chaty,
Ileż w niej, rety, bogów było.
Pomyślałbyś — to są sołdaty 
W koszarach — tylu, aż niemiło!

IX

Czy Ja to śnię, czyżby na jawie?
Taras zdumiony oczy mruży.
Jak gdyby w karczmie siad! na lawie — 
Ten nuci, plecie, fajkę kurzy...
Bo przecie widzi: szewcy szyją 
Przepiękne dla bogiń chodaki.
Boginie wcale się nie kryją,
Ze piorą bogom strój wszelaki.
Tam Saturn, mocząc łyko w wodzie 
Zniszczone swoje łapcie plecie,
A że w niejednej był przygodzie 
Dość łapci zdarł chodząc po świecie. 
Neptun taś oporządza sieci,
Oścień na żerdzi osadzając,
Przy nim robotne jego dzieci 
Podrywkl zręcznie napraw iają.

Masz tobie -  bójka. To za bayy 
Mars z Herkulesem się chwycili.
Wielce ucieszył się Zeus stary,
Widząc, jak z sobą, ach, walczyli.
Zeus rozłożywszy się na piecu,
Siermięgę wnet pod głowę złożył,
Grzał stare kości, bo się źle czuł,
W brodzie gdy łskał — sen go zmorzył. 
Co za plęknisia? Och, Wencra!
Przed lustrem  jeno wierci zadkiem. 
Policzki bieli, włos naciera,
Ze chciałbyś dotknąć ją przypadkiem. 
Amor z dziewkami wciąż żartuje:
To chustkę z głowy ściągnie z nagła.
To któraś w usta pocałuje.
To na harmonii szybko zagra- 
Piosenki nimfom rzewne śpiewa.
Oko przymrużyć? Żadna sztuka!
Więc żadna nań się nie pogniewa,
Rada by z nim amorów szukać.

XI

Aż górą nagle coś wstrząsnęło:
To Zeus na piecu się poruszył,
Ziewnął, przeciągnął się — gruchnęło. 
Gdy wrzasnął: „Głód mnie setnie suszy. 
Natychmiast zręczna dziewka Hebe,
Co bogom za służącą była,
W mig obdzieliła wszystkich chlebem. 
Gorzałką czarki napełniła.
Do nieba za najm itę wzięta.
By warzyć jadło, prać, omiatać,
Czy kto a płacy Jej pam ięta?
Bo moc tu trzeba się nalatać.
Niełatwo tylu Icb nasycić!
Wszyscy niebiańscy wnet przybyli.
Na chleb jak sroka w kość patrzyli,
Nie byli, widać to, obyci.
Bogowie siadłszy zaś czekali:
Co Hebe na stół — do gęb brali.

xn
Przysmaków sporo: wpierw kapusta.
Za nią szedł kulesz ze skwarkam i,
Zupa i krupami potem tłusta...
Ale się częstowali sami!
Kisiel następnie. I żur chłodny,
I kasza, co tłuszczem ocieka.
Gęsina... Choć byś nie był głodny.
To też skusiłaby człowieka.

4

A Hebe gdy na stół kiełbasy 
Podała, i owsiane bliny,
Ślinka pociekła: „To mi czasy!"
Nie miał nasz Taras tęgiej miny.
Bogowie zaraz pić zaczęli,
Z dzbana gorzałkę rozlewają,
Podpiwszy sobie pieśń huknęli 
Jak w karczmie chłopi tak śpiewają.
Bachus, nie licząc się zupełnie,
Zaczął bezecne swe przyśpiewki,
A jako że miał nieźle we łbie 
Zawstydził łatwo wszystkie dziewki.
A Zeus napity prawie pada, *
Na nogach ustać już nie może.
Chce ooś powiedzieć, z trudem siada—
Taki to, bracia, sprośny bożek!
Mnie o tym mówi<?— nie należy,
Przecie... Czyż można to powtórzyć?
Kto chętny, niechaj mi uwierzy.
Lubił pohulać, życia użyć!

XIII

Gdy się najedli I popili 
Od stołu syci ledwie wstając.
Dmuchnięto w dudy w pewnej chwili,
Bogowie pląsać zaczynają- 
Wenera. wziąwszy chustkę, pierwsza 
Ruszyła skakać „mieclellcę",
A piękna była trzeba wiersza,
By w rymach oddać tę dziewicę.
Czerwona cała, krągła w biodrach,
Oczy, ot piasty, w chłopskim kole,
We włosach wstążka niczym modrak.
Ze bogom marzą się swawole.
Czarki gorzałki Amor chwycił,
I nagle zrobił się weselszy —
Miałżeby dziewczyn nie zachwycić,
Gdy grając w takt był jeszcze śmielszy?
Neptun z Najadą, wprost pięknisią,
Poszedł w prysiudy rżnąć kozaka,
Stary jegomość, to byś przysiągł,
A kipi krew jak u chłopaka!
Jupiter z Westą, spójrz, u boku,
Puścił się w tan, staruch zgrzybiały,
Jak narzeczony w dziarskim kroku 
Objąwszy młodą, nader śmiały...
Mars zaś wyskoczył w nowych butach,
Rozrzutny, gdzieżby Ich żałował!
Jakby zamienił się w koguta,
Tak skakał, tupał 1 tańcował.
Po prawdzie, każdy z bogów szalał
I hulał nie do powstrzymania,
Tymczasem który pałę zalał 
Pod ławkę kładli go do spania.

XIV

A gdy „skakuchę” dudarz zagrał 
W Tarasa jakby coś wstąpiło,
Powietrza pełne płuca nabrał
I śmignął w tan aż zadudniło.
Chociaż miał łapeć połatany.
Tupiąc nim chwacko, bogów zdumiał,
Nie znane były takie tany,
K tóre nasz zuch pokazać umiał.
Jup iter zerka nań zdziwiony,
W rytm dudów klaszcząc w dłonie składnic.
Aż przerwał mu zaciekawiony
I tanecznika tak zagadnie:
„Skąd żeś to, dzielny przyjacielu?
Czego tu szukasz na Parnasie?
Możeś ty pisarz, jakich wielu?”
„Ej, nic, mój panie gdzieby zasię... *
Jam w Puciawiszczacb Jest gajowy,
Wylazłem z chaty w bór o świcie,
W czas tu doszedłem południowy —
I właśnie tu ta j mnie widzicie.
Panoczku, bądźże ml łaskawy.
Zawiedź do chaty łub wskaż drogę.
Ja na Parnasie nie mam sprawy,
A głodnym, żc zjeść wołu mogę’’...

XV

Zeus skinął — migiem zwinna Hebe 
Do misy z mlekiem krup nalała.
Obdarowawszy jeszcze chlebem.
Rzekła mi: „Jedz” — na stół podała.
Tedy najadłszy się do syta,
Podziękowałem bogom grzecznie.
Torbę na plecy i chcę zmykać.
Nie siedzieć przecie mi tu wiecznie.
Ale zefirki mnie chwyciły,
Jeden za pas, drugi za rękę,
Jak ptaszki z sobą potaszczyły.
Przez boski Parnas, gdzlem miał mękę- 
Niosły na skrzydłach niczym wichry,
Aż się znalazłem w naszym borze,
l patrzę: wieczór w koło cichy,
Młodzika lśni na niebie rożek..."
Taras się od tej pory leni.
Nigdy o świcie w las nie chodzi,
Kto kradnie drzewo, ten to ceni,
A Innym chyba też nie szkodzi.
Takie przygody miał nasz Taras.
Sam mi je niegdyś opowiadał,
A że tak było, świadczył Panas,
Ufajmy więc, że prawdę gadał.

PRZEŁOŻYŁ: 

STANISŁAW KASZYŃSKI

OD TŁUMACZA
„T aras na P arnasie”  Jest anonim ow ym  poem atem  białoruskim , 

powstał w latach czterdziestych XIX wieku, znany z licznych »d- 
pisów ręcznych, co św iadczy o dużej popularności. Po raz pierwszy 
był drukow any  w 1889 roku. Obecny tekst, 7, którego dokonano 
przekładu, pow stał z kilku w ersji. J e s t to pierw szy przekład w 
Jeżyku polskim  tego poem atu, wysoko cenionego w litera tu rze 
b iałoruskiej. Do pracy nad tym  przekładem  zachęcił m nie Jan  
Huszcza, s  którego pomocy wiele skorzystałem .



POLITYKA
20 listopada 1963 roku Organizacja Narodów Zjednoczonych 

uchwaliła DEKLARACJĘ W SPRAWIE ZLIKWIDOWANIA W SZEL­
KICH FORM DYSKRYMINACJI RASOWEJ. Artykuł 1 tej Dekla­
racji głosi:

„S to so w an ie  w obec  lu d zi d y sk ry m in a c ji  % po w o d u  tch  ra sy , k o lo ru  sk ó ry  
lu b  p o ch o d zen ia  e tn iczn eg o  s ta n o w i o b razę  godnośc i c z ło w iek a  1 p o w in n o  
być p o tęp io n e  ja k o  zap rzeczen ie  zasad  K a r ty  N aro d ó w  Z jed n o czo n y ch , jak u  
p o g w a łcen ie  p ra w  c z ło w iek a  i p o d s ta w  ow ych  w olności p ro k la m o w a n y c h  w 
P o w sz ec h n e j D e k la ra c ji  P ra w  C z ło w iek a , ja k o  p rz esz k o d a  w  u trz y m y w a n iu  
p rz y ja z n y c h  i p o k o jo w y ch  s to su n k ó w  m iędzy  n a ro d a m i, j a k o  c zy n n ik  m ogący  
zak łó c ić  p o k ó j m ięd zy  lu d źm i 1 n a ru sz y ć  ich  b ezp ieczeń stw o ".

O gółem  O rg a n iz a c ja  N a ro d ó w  Z je d ­
n o czo n y ch  p rz y ję ła  128 rezo lu c ji, w  
k tó ry c h  p rz e c iw s ta w ia n o  się  a p a r ­
th e id o w i i d y sk ry m in a c ji  ra so w e ;. 
R ó w n ież  n a  X X X I se s ji Z g ro m a d ze ­
n ia  O gólnego  O N Z d e b a to w a n o  nad  
p o lity k ą  a p a r th e id u  i d y sk ry m in a c ji  
ra so w e j o ra z  w y ra ż o n o  p o tęp ie n ie  d la 
te g o  ro d z a ju  p o lity k i i p ra k ty k .

W s p r a w ie , ko lon ializm /u , d y s k ry m 1 • 
n a c j i  i s e g reg a c ji ra so w e j w y p o w ie ­
d z ia ła  się  O rg a n iz a c ja  Je d n o śc i A fry ­
k a ń sk ie j  w  rezo lu c ji p rz y ję te j  na  
k o n fe re n c ji  za ło ży c ie lsk ie j, k tó ra  od 
b y ła  się  25 m a ja  1963 ro k u  w  AddiU- 
A beb ie . W re zo lu c ji te j sze fo w ie  
p a ń s tw  i rz ąd ó w  k ra jó w  a f ry k a ń s k ic h  
s tw ie rd z ili  m ięd zy  in n y m i:

„...że te ry to r iu m  A fry k i P o łu d n lo  • 
w o -Z a c h o d n ie j s ta n o w i te ry to r iu m  
a f ry k a ń s k ie  z n a jd u ją c e  się  pod m a n ­
d a te m  m ię d z y n a ro d o w y m , 1 że w s z y s t­
k ie  p ró b y  a n e k to w a n ia  go p rzez  Rc 
p u b lik ę  P o łu d n io w e j A fry k i b ęd ą  u - 
w a ża n e  za a k t  ag resji...

P o tw ie rd z a  p o n a d to  n iez ap rz e cz a ln e  
p ra w o  n a ro d u  A fry k i P o łu d n io w o -Z a ­
c h o d n ie j do  sa m o o k re ś le n ia  i  n ie z a ­
leżnośc i...

. ..p o p ie ra  ru c h  n a ro d o w y  w  R o dezji 
p o łu d n io w ej...

P o s ta n a w ia  z e rw a ć  s to su n k i d y p lo ­
m a ty c zn e  u trz y m y w a n e  Drzez p a ń s tw a  
a f ry k a ń sk ie  z rz ą d e m  R e p u b lik i P o  
łu d n io w e j A fry k i”.

P o za  ty m  O rg a n iz a c ja  Jcdnośo l 
A fry k a ń sk ie j  p o s ta n o w iła :

„ Z a ap e lo w ać  do  w szy s tk ic h  rząd ó w , 
k tó re  jeszcze  u trz y m u ją  s to su n k i d y ­
p lo m a ty cz n e , k o n su la rn e  i g o sp o d a r­
cze z rz ąd e m  p o łtid n io w o -a fry k a n -  
sk im , a b y  z e rw a ły  te  s to su n k i I z a ­
p rz e s ta ły  w sze lk ie j in n e j d z ia ła ln o śc i 
k tó ra  m o g łab y  s ta n o w ić  z ac h ę tę  do 
u p ra w ia n ia  p o lity k i ap arth e id u '* .

A P A R T H E ID  s ta n o w i sy s tem  s e ­
g re g a c ji  ra so w e j, s ta n o w ią c y  o f ic ja l ­
n ą  p o lity k ę  s to so w a n ą  w  R ep u b lice  
P o łu d n io w e j A fry k i, R o d ez ji c z y j  
Z im b a b w e  i A fry ce  P o łu d n io w o -Z a ­
chodnie}  czy li N am ib ii.

.....a p a r th e id  n a p is a ł  w  k s iążce
„G d y b y  c a la  A fry k a ’’ R y sz a rd  K a ­
p u śc iń sk i — je s t, n ieo d łą cz n ą  s k ła d o ­
w ą  częśc ią  ca łeg o  sy s te m u  k o lo n ia liz ­
m u  i w  P o łu d n io w e j A fry ce  o siąg n ą ł 
ty lk o  sw o ją  n a jw y ż sz ą , o sta te cz n a , 
z a m k n ię tą  fo rm ę . W  a p a r th e id z ie  P o ­
łu d n io w e j A fry k i ja k  w  n a jo s trz e j 
szyin  z w ie rc ia d le  p rz e g lą d a  sie  c a ł y  
k o 1 o n 1 a  1 i z m ” .

A p a r th e id  s ta n o w i p o w szed n ia  
p ra k ty k ę  k o lo n ia liz m u , a le  w ie le k ro ć  
b y l  m ask o w a n y . W A fry ce  P o łu d n i j -  
w e j u ja w n ił  się  w  c a łe j  o k aza ło śc i, 
gdyż  tu  k o lo n ia liz m  ro z w in ą ł się  >v 
In n y ch  w a ru n k a c h , in.ne p rz y b ra ł  fo r ­
m y. P o d s ta w ą  w sze lk ieg o  k o lo m ia ln - 
tn u  —  ja k  to p o d k re ś la  R y sz a rd  K a ­
p u śc iń sk i w  c y to w a n e j k s ią żc e  — ie s t 
g rab ież . K o lo n ia lizm  o p ie ra  s ię  b o ­
w ie m  n a  d w u  b ieg u n a ch . N a  jed n y m  
je s t  o g ra b ia n a  k o lo n ia , n a  d ru g im  —• 
p ro s p e ru ją c a  z n ak o m ic ie  i szybko  
ro z w ija ją c a  s>ie m e tro p o lia . M iesz­
k a ń c y  m e tro p o lii k o rz y s ta ją c y  z b o ­
g ac tw  o g ra b ia n y c h  k o lo n ii  n ie  m u ­
sie li w ied zieć  w szy s tk ie g o  o ty m . co 
ta m  się dz ie je . Odległo-sć k o lo n u  od 
m e tro p o lii p o z w a la ła  u k ry ć  p ra w  .ę
0  g ra b ie ża c h  o ra z  o s ła n ia ć  la  ró żn y m  
„ te o r ia m i” o w yższości c y w iliz a c jl  i 
b ia łe j  ra sy . W A fry c e  P o łu d n io w  i 
rzecz  się  m ia ła  o d w ro tn ie . T u ta j  
g rab ieżcy  i g ra b ie n i ż y ją  o b o k  s ie ­
b ie . T u ta l  w ięc s e g re g a c ja  ra so w ą  
m u s ia ła  w y s tą p ić  o s trz e j,  w y ra z iśc ie j
1 m u s ia ła  s ta ć  się o  o  r  z a  d k i  e m  
ś w i a t a ,  k tó ry  s a n k c jo n u je  g rab .ez  
w  im ię  p o d z ia łu  ra s .

A fry k a  P o łu d n io w a  to  wie ty lk o  
R P A . t a  r ó w n ie ż  N a m ib ia  i Z im b a b ­
w e . D la w ie lu  E u ro p e jc z y k ó w  n a z w y  
t e  j e d n a k  n ie w ie le  m ó w ią . N asz  sp o ­
s ó b  m y ś le n ia  c h a r a k t e r y z u j e  e u r o p e j ­
s k i  p u n k t  w id z e n ia ,  n a k a z u j ą c y  n a m
u w a ża ć , że  w szy stk o , co  tu  się  d z ie le  
m a  n a jw ię k sz e  d la  św ia ta  r a c z e n i e  
A  p rzec ież  c o d z ien n e  d o n ie s ie n ia  a 
e en c ji p ra so w y c h  c o ra z  s iln ie j p o w in ­
n y  w y r a b i a ć  p rz e k o n a n ie , że ró w n ie ż  
p ro c esy  z ach o d zące  n a  in n y ch  k o n ty ­
n e n ta c h , w  ty m  w  A m e ry ce  P o łu d ­
n io w e j. A zji i A fry c e  o d g ry w a ją  co­
ra z  is to tn ie js z ą  ro lę  w  życiu  ooM vcj.- 
mym naszeg o  globu . K a ż d y  k o n fli 
w y b u c h a ją c y  w  ja k im k o lw ie k  re jo n i 
k u l i  z ie m sk ie j, n ies ie  z so b ą  o o w aż.ie  
n ieb e zp ie cz eń s tw o  d la  św ia to w eg o  
p o k o ju , d la  u trw a la n e j  z ta k im  t r ą ­
d em  p o lity k i o d p rężen ia .

W arto  w ięc b liże j p rz y irz e ć  się t e ­
m u  re jo n o w i A fry k i, o k tó ry m  s ta le  
d o n o sz ą  a g e n c je  p ra so w e , k tó ry  jes 
w id o w n ią  c o raz  s iln ie j n a ra s ta ją c e j  
w a lk i  o w y z w o len ie  n a ro d o w e  i p r a ­
w a  lu d z i do n o rm a ln eg o  żvcia. Na 
p o c zą te k  k i lk a  d a n y c h  o  R ep u b lice  
P o łu d n io w e j A fry k i. R odezji — Z im ­
b a b w e  i A fry ce  P o łu d n io w o -Z a c h o d ­
n ie j  — N am ib ii.

R E P U B L IK A  P O Ł U D N IO W E J A- 
F R Y K I. P o w ie rz ch n ia  je j w y n o si 1,2 
-milioma k m  k w a d ra to w y c h . O b szar

ten  zam iesz k u je  oko ło  25 m ilio n ó w  
lud z i, a le  17,8 m ilio n a  osób to  lu d n o ść  
a f ry k a ń sk a  w  w iększości n a le ż ą c a  do 
p lem io n  B a n tu . B ia ły ch  je s t  w  R PA  
4.2 m ilio n a  osób, a le  A fry k a n e ró w  
w  ty m  ty lk o  58 p ro c en t, B ry ty jc z y ­
k ów  37 p ro cen t. A poza  tym  „k o lo ­
ro w y c h ”, ja k  tam  sie  n a zy w a  m ie ­
szań có w  ra sy  b ia łe j, c z a rn e j i żó łte j
— 2,3 m ilio n a  osób.

S to lic ą  R PA  je s t  P re to r ia , a le  p a r ­
la m e n t m a sw ą  sied zib ę  w  K a p sz ta ­
dzie, a sąd  n a jw y ższy  — w  B loem  
fo n  te in . J ę z y k a m i u rz ęd o w y m i są: 
a f ry k a n e rsk i  i an g ie lsk i. J e d n o s tk a  
m o n e ta rn ą  je s t  tu  ra n d , k tó ry  dz ie li 
siię na 100 cen tó w .

R P A  dzie li s ię  n a  4 p ro w in c je :  
K ra j  P rz y ląd k o w y , N a ta l,  O ra n ię  i 
T ra n s w a l o ra z  10 b a n tu s ta n ó w .

P re z y d e n te m  je s t  d r  N ico laas D, 
D ied erlch s . N a  cze le  rz ą d u  sto i B a l-  
th a z a r  Vorsiter.

N A M IB IA  — od 1968 rr& u  p rz y ję ta

ro z w ija ły  się  p le m ie n n e  p a ń s tw a . O b ­
sz a rem  ty m  k o lo n iz a to rz y  z a in te re s o ­
w ali się  do p iero  w  d ru g ie j po łow ie  
X IX  w ie k u  1 by li to  B ry ty jc z y cy . W 
1890 ro k u  z in ic ja ty w y  p rzem y sło w ca
i p o lity k a  C ecila  RJhodesa k r a j  tan  
p rz e sz e d ł pod  z a rz ąd  B ry ty js k ie j  
K o m p an ii P o łu d n io w o a fry k a ń s k ie j.  Od 
C ecila  R h o d esa  też  k o lo n ia  ta  o trz y ­
m a ła  sw o ją  n azw ę: R o d ezja , Choć tu ­
by lcy  k ra j  ten  n a z y w a ją  Z im babw e,

A u to n o m iczn ą  k o lo n ią  b ry ty js k ą  
R o d ezja  zo sta ła  d o p ie ro  w  1923 roku- 
W  la ta c h  1953— 1963 w ch o d ziła  w  
sk ła d  F e d e ra c ji  R o d ezji i N ia sy . Z 
k o ń cem  1963 ro k u  fe d e ra c ja  zo sta ła  
ro z w iąz an a  p rzez  W ie lk a  B ry ta n ię , a 
w  ro k  • pó źn ie j R o d ezja  P ó łn o cn a  
czy li Z am b ia  i N ia sa  czyli M a law  a 
o trz y m a ły  n iepod leg łość .

11 lis to p a d a  1965 ro k u  k o lo n iz a to ­
rzy  zam iesz k u jąc y  R o dezje , w  o b a ­
w ie , ab y  i ta  k o lo n ia  b ry ty js k a  n ie 
o trz y m a ła  n iep o d leg ło śc i, p ro k la m  >  
w a li ją  sa m o d z ie ln ie  pod w odzą  la n a  
S m ith a , b u n tu ją c  się ty m  fo rm a ln ie  
p rz ec iw  W ielk ie j B ry ta n ii .  A le W ielka  
B ry ta n ia  do te j p o ry  n ie  p o tra f i  so 
b ie  p o rad z ić  z „ b u n to w n ik a m i”. F o r ­
m a ln ie  W ie lk a  B ry ta n ia  n a d a l  so ra -  
w u je  w ład zę  n a d  R o d ezją , a le  fak  
ty czn ie  n a  m ocy  k o n s ty tu c ji  z l is to ­
p a d a  1969 ro k u  g łow ą p a ń s tw a  je s t  
p re z y d e n t, k tó ry  to  u rz ą d  sp ra w u je  
o b ecn ie  Jo h n  W ra th a ll .  Od 1965 ro k u  
p re m ie re m  R o d ezji je s t  Ia.n S m ith .

T y le  fa k tó w  o  trzech  k ra ja c h  po ­
łu d n io w e j A fry k i, w  k tó ry c h  a p a r ­
th e id  s ta ł  się  sy s te m em  p o z w a la ją c y m

JAK NARODZIŁ SIĘ 
APARTHEID?
p rzez  ONZ n a zw a  A fry k i P o łu d n io w o - 
Z ac h o d n ie j. P o w ie rz c h n ia  tego k ra ju  
w y n o si 824 ty s. k m  k w a d ra to w y c h , a 
z am iesz k u je  go 850 tys. lu d zi, z czego 
80 p ro c e n t s ta n o w ią  A fry k a n ie  n a la  
żący  g łó w n ie  do  p lem io n  B a n tu , Na 
m a i B u szm enów , 11 p ro c e n t s ta n o w ią  
b ia li p rz ew a ż n ie  p o c h o d zen ia  n i e ­
m ieck ieg o  lu b  p o łu d n io w o a fry k a ń ­
skiego. W śród  b ia ły c h  jęz y k iem  a n ­
g ie lsk im  p o s łu g u je  się  ty lk o  10 p ro ­
c e n t, n iem iec k im  — 23 p ro c en t, a 
a f ry k a n e rsk im  — 67 p ro cen t. J ę z y ­
k iem  u rz ęd o w y m  je s t  a f ry k a n e r s k i  i 
a n g ie lsk i.

S to lic ą  N a m ib ii je s t  W in dhoek .
J e d n o s tk ą  m o n e ta rn ą :  — 1 ra n d , 

k tó ry  dzie li się  na  100 cen tó w .
F o rm a ln ie  N am ib ia  po d leg a  O N Z  

jak o  b y łe  te ry to r iu m  m a n d a tó w ;  
Liigi N a ro d ó w , fa k ty c zn ie  j e d ­
n ak że  w ład zę  sp ra w u je  tu  R PA . W y ­
brzeże  N a m ib ii zb ad a li ju ż  w  XV 
w ie k u  P o rtu g a lc zy c y , a le  te ry to r iu m  
ty m  z a in te re so w a n o  się  d o p iero  w  
X IX  wielou. W  d ru g ie j p o ło w ie  u -  
b ieg łeg o  w iek u  n a  m ocy  p o ro z u m ień  
m iędzy  F ra n c ją , P o r tu g a lia  a N ie m ­
cam i te ry to r iu m  A fry k i P o łu d n io w o - 
Z ach o d n ie j zo sta ło  w y o d rę b n io n e  od 
1884 ro k u  — po s t łu m ie n iu  b u n tu  
ta m te jsz y c h  p lem io n  - r  w c ie lo n e  j a ­
ko  k o lo n ia  do  R zeszy N iem ieck ie j.

Od 1920 ro k u  N a m ib ia  je s t  te ry to ­
r iu m  m a n d a to w y m  L igi N a ro d ó w  a 
z a rz ą d z a  n ią  Z w iązek  P o łu d n io w e j 
A fry k i, ja k o  że n a zw a  R e p u b lik a  Po 
łu d n io w e j A fry k i o b o w iązu je  od  1961 
roku- P o  d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j 
Z w iąz ek  P o łu d n io w e j A fry k i n ie  u -  
z n a je  O N Z ja k o  su k c e so ra  L ig i N a ­
ro d ó w  i b e z p ra w n ie  p rz e jm u je  pod 
sw o je  rz ą d y  te ry to r iu m  N am ib ii. 27 
p a ź d z ie rn ik a  1966 ro k u  Z g ro m ad zen ie  
O gólne ON Z p o zb aw ia  R P A  m a n d a tu  
n a d  N am ib ią , a w  1967 ro k u  z o s t i je  
p o w o łan a  R ada  ON Z do  sp ra w  A fry ­
ki P o łu d n io w o -Z a c h o d n ie j, k tó ry  w 
1968 ro k u  z m ie n ia  n a z w ę  n a  R ada 
O N Z do sp ra w  N a m ib ii, i do k tó re j 
n a leży  w ład za  u s ta w o d a w c z a  i w y ­
k o n a w cz a  w ty m  k ra ju .  A le  ty lk o  
fo rm a ln ie . F a k ty c z n ie  s p ra w u je  ją  
b o w iem  R P A .

N a czele  cztero o so b o w eg o  K o m ite tu  
W y k o n aw czeg o  sitoi m ia n o w a n y  p rzez  
p re z y d e n ta  R P A  a d m in is t r a to r  B .J: 
v a n  d e r  W alt. K o m ite t W yk o n aw czy  

■pow ołuje Z g ro m a d ze n ie  U s ta w o d a w ­
cze, sk ła d a ją c e  się z 18 osób' w ybae- 
ra n y c h  o rz^z  b ia ła  lu d n o ść  N am ib ii

R O D E Z JA  — Z IM B A B W E , O b sza r
— 390 tys. k m  k w a d ra to w y c h . L u d ­
ność — p rzesz ło  6 m ilionów , w  tym
5.8 m ilio n ó w  osób  to  A frykańczy*  y 
p rz ew a ż n ie  p o ch odzący  z p lem io n  
B a n tu . B ia ły ch  je s t  oko ło  300 ty sięcy  
w  ty m  b lisk o  p o ło w a  to  B ry ty jczy cy .

S to licą  R o dezji je s t  S a lisb u ry . J e d ­
n o s tk ą  m o n e ta rn ą  d o la r  rooezyjsic) 
d z ie lący  się  n a  100 cen tó w . O b o w ią ­
z u je  w  R o d ezji a n g ie lsk i sy s tem  m .a r
i ję z y k  an g ie lsk i je s t  języ k iem  u r z ę ­
dow ym . F o rm a ln ie  bow iem  R o d e z ji 
j e s t  k o lo n ią  b ry ty js k ą ,  p o s ia d a ją c ą  
sz e ro k ą  au to n o m ię  w e w n ę trz n a . * a n ­
ty czn ie  je d n a k ż e  Jest to  p a ń s tw o  n ie ­
zależn e , gdzie  k o lo n iz a to rz y  p rz e je  i 
s a m o w o ln ie  w ład zę . .

R o d ez ja  leży  m iędzy  rz e k a m i Z am - 
bezi i L im p o p o . W  m ięd zy rzeczu  ty ch  
dw óch  a f r y k a ń s k i c h  rz e k  od daw n a

fu n k c jo n o w ać  p a ń s tw o m , o f ic ja ln ą  
d o k try n ą , p o d s ta w ą  p o lity k i w e w n ę ­
trz n e j.  A le, ab y  lep ie j z ro zu m ieć  jeg  > 
is to tę  trz e b a  c o fn ąć  się  w  przeszłość . 
A p a r th e id  n ie  zo sta ł bo w iem  w y m y ­
ślo n y  w sp ó łcześn ie . J u ż  w  1685 r o k i  
H o le n d e rsk a  K o m p a n ia  W sch o d n io  in ­
d y jsk a  z a k a z a ła  E u ro p e jczy k o m  z a ­
w ie ra n ia  m a łż eń stw  z tu b y lc a m i. ? 
w  1774 ro k u  g u b e rn a to r  C ape  k a  a 
w ię z ien ia  a  n a w e t i k a r ą  śm ie rc i g r o ­
ził za u trz y m y w a n ie  ja k ic h k o lw ie k  
k o n ta k tó w  z „ cz a rn y m i d z ik u s a m i”.

W p raw d z ie  P rz y lą d e k  D o b re j N a 
dziei o d k ry ł  w  1488 ro k u  B a rto lo m eo  
D iaz, a le  b liże j p o łu d n io w ą  A frv k ą  
z a in te re so w a n o  się d o p ie ro  w  XVT! 
w ie k u . W ted y  to  J a n  v a n  R iebec  w y ­
lą d o w a ł w  Z ato ce  G ó ry  S to ło w ej i z a ­
łożył fo rt C ap e  — d z is ie jszy  K a p ­
sz tad . W ów czas p o w s ta ła  tu ta j  ba^a 
a o ro w iz a c y in a  d la  s ta tk ó w  p ły n ąc y ch  
do In d ii  W schodn ich  i w ra c a ją c y c h  
d o  E uro p y . P ó źn ie j zaczę li o s ie d la ' 
się  tu ta j  u chodźcy  z F ra n c ji  — p rz e ­
w a żn ie  H ugonoci u c h o d zący  p rzed  
p rz e ś la d o w a n ia m i, n iem ieccy  k u p c y  
z -po rtów  n a d b a łty c k ic h  o ra z  ch łop i 
h o len d e rsc y .

W  s to su n k u  do te j  części A fry k i 
u ż y w a  się  d w u  p o jęć : A fry k a ń cz y c y  
czy li ro d o w ic i m ie szk ań cy  c z a rn e j r a ­
sy  i A fry k a n e rz y  też  tu ta j  u ro d z en i, 
a le  są  to  b ia li p o to m k o w ie  d a w n y ch  
b ia ły c h  k o lo n iz a to ró w  z w an y ch  też 
B u ra m i. O ni to  z m ie sz an in y  jęz y k ó w  
h o len d e rsk ieg o , f ran c u sk ie g o , n ie ­
m ieck ieg o  o ra z  d o d a tk ó w  z a c z e rp n ię ­
ty ch  z ję z y k a  a n g ie lsk ieg o  i języ k ó w  
m a la js k ic h  u tw o rz y li sw ój w ła sn y  
jęz y k  zw an y  a f ry k a n e rsk im . S ą  n ie ­
w ą tp liw ie  n a ro d em , u k sz ta łto w a n y m  
w  sp ecy ficzn y ch  w a ru n k a c h  k o lo n ia l­
n y c h  p o d b o jó w , k tó ry  pTaw o do w ła ­
snego  życia  i is tn ie n ia  zd o b y ł g w a ł­
tem  i m o rd em . A le n ie  ty lk o  to  z i  
c iąży ło  n a  ich  sp o so b ie  m y ślen ia , na 
ich n a ro d o w e j św iad o m o śc i.

W 1795 ro k u  B ry ty jc z y cy  z a jm u ją  
K a p sz ta d  i ro z p o cz y n a ją  p o dbó j oo 
łu d n io w e j A fry k i. W 1806 ro k u  K ra j 
P rz y lą d k o w y  z o s ta je  o f ic ja ln ie  u z n a ­
n y  jak o  k o lo n ia  b ry ty js k a .  N a p ły w  
A n g lik ó w  do p o łu d n io w e j A fry k i 
p o w o d u je , że w ie lu  B u ró w  ru sz a  na 
w sch ó d  i p ó łn o c  w  p o sz u k iw a n iu  no ­
w y ch  te re n ó w  d la  sieb ie . T e re n y  te 
zd o b y w a  g w a łte m  i m o rd em , z a g a r ­
n ia ją c  d o b y te k  tu b y lcó w , a p rz ed e  
w szy s tk im  b y d ło  o ra z  b io rąc  tu b y l­
có w  w  n iew olę , aby  m ieć  siłę  ro b o  • 
czą,

W  1836 ro k u  W ie lk a  B ry ta n ia  z m s i  
n iew o ln ic tw o . D la  A fry k a n e ró w , 
zw an y ch  w ów czas B u ra m i, b v ł to  c io t 
s tra sz n y . R y sz a rd  K a p u śc iń sk i w 
k s iążce  „G d y b y  c a ła  A ry k a ” c y tu je  
f ra g m e n t p a m ię tn ik a  A n n y  S te e n -  
ka rn p , k tó ra  w  1838 ro k u  n a p is a o  
n a s te p u ją c e  sło w a:

„P o sta w io n o  n iew o ln ik ó w  n a  te j  s a ­
m ej sto p ie , co  c h rz e śc ija n , co ie s t  
p rzec iw n e  p ra w u  bożem u 1 zgodnem u 
z p o rz ąd k iem  n a tu ry  p o d z ia ło w i n a  
ra sy  1 k o lo ry  sk ó ry . D la  k ażd eg o  u cz ­
ciw ego c h rz e śc ija n in a  b y ło  to  tak . 
ja k b y  k a za n o  m u  p rz y k lę k n ą ć , aby  
zak u ć  go w  k a jd a n y . D la teg o  w o le li­
śm y  ra c z e j u c iec  d la  z ac h o w a n ia  n a ­
szej w ia ry  w  czy sto ść  r a s y ” .

W  ty ch  s ło w ach  z a w ie ra  się  ca ła  
filozo fia  a p a r th e id u  I o n a  leg ła  u

p o d s ta w  tego, co w  h is to r ii  p o łu d n i i- 
w e j A fry k i  n a z y w a  się  W ie lk im  T re -  
k lem . B y ł to  p a r ty z a n c k i  ru c h  sk ie ­
ro w a n y  p rz ec iw  p ra w o w ity m  w ła ś c i­
c ie lom  n ie z a g a rn ię ty c h  jeszcze te re  ■ 
nów . T rw a ł  d w ad zie śc ia  la t. R y sza-d  
K ap u śc iń sk a  n a zy w a  W ielk i T rek  
„ w y p ra w ą  k rz y żo w ą  k o lo n la lls tó w  a- 
f ry k a n e rsk lc h  d la  oczyszczen ia  Z iem i 
Ś w ię te j z cza rn eg o  b a rb a rz y ń s tw a ” 
B u ro w ie  z K ra ju  P rz y ląd k o w eg o  do 
ta r l i  aż do  dz is ie jszeg o  M o zam b ik u
I R o dezji, p a ląc  po  d ro d z e  w sie  m u ­
rz y ń sk ie , m o rd u ją c  i g ra b ią c  by d ło  
D la  s ieb ie  w z ię li n a jle p sz e , n a jży ^ - 
n ie jsz e  ziem ie, co je s t ty p o w e  d la  
w sze lk ich  fo rm  k o lo n ia ln e j d z ia ła ln o ­
ści.

N iew o ln ic tw o  zo sta ło  zn ie sio n e , ale 
coś trze b a  b y ło  z ty m  fa n te m  zrob ić  
P o zo sta ł bo w iem  p ro b lem  siły  ro b o ­
czej. B ia li, ja k o  p rz e d s ta w ic ie le  w y ż ­
szej ra sy , w y b ra n e j p rzez  B oga do 
sp ra w o w a n ia  rząd ó w , n ie  m ogli p ra  
cow ać . D o p ra c y  B óg p rz ez n ac zy ł in ­
ne ra sy , a le . j a k  te ra z  zm u sić  do p r a ­
cy  „ w o ln y ch 1’ b a rb a rz y ń c ó w ?  Z n a la z ’ 
się  i n a  to  sposób.

W 1809 ro k u  g u b e rn a to r  C ape, E arl 
of C a led o n  w p ro w ad z ił za zgodą rz ą ­
du b ry ty jsk ie g o  „p ass sy s te m ” d la  ro  
d z im y ch  m ieszk ań có w  A fryk i- System  
ten  is tn ie je  1 d z ia ła  do dziś. P o m y sł 
b y ł n ad zw y cza j p ro s ty . A fry k a n in  
s ta ł  się  w p ra w d z ie  w o ln y m , a le  m usi 
słu ży ć  b ia łe m u . J e ś li  w ięc A fry k a n 'n  
nie z a w a rł z b ia ły m  u m o w y  o p ra cę  
je ś li n a  n ieg o  n ie  p ra c u je , to  n ie  o - 
trz y m u je  sp e c ja ln e j p rz e p u s tk i czyli 
„ p a s s” . K ażd y  b ia ły , iak o  p rz e d s ta w i­
c ie l r a s y  p a n ó w , m oże w y le g ity m o ­
w ać  k a żd e g o  cza rn eg o , ja k o  p rz e d s ta ­
w ic ie la  ra sy  s łu żący ch . I je ś li nie 
s tw ie rd z i, że ten  p o siad a  p rz e p u s tk ę , 
w te d y  d o p ro w a d za  go na  p o lic ję , a 
p o lic ja  m oże k a ż d e m u  b ia łe m u  . .w y ­
p o życzyć” k ażd eg o  c za rn eg o , k tó ry  
n ie  p o s ia d a  „ p a s s”, ab y  ten  go z a ­
tru d n ił  u s ieb ie  i d a ł p o d s ta w ę  do 
w y s ta w ie n ia  „ p a s s”. D ziś sy s tem  tan  
z n ac zn ie  u lep szo n o  i n a d a n o  m u po 
zo ry  leg a ln o śc i, a  n a w e t w ypo sażo n o  
w  c a łą  „ id eo lo g ię” . A le  to też  n ic  no­
w ego, gdyż  p o d s ta w y  d la  te j id e o lo ­
gii s tw o rzo n o  w ła śn ie  ju ż  w te d y , na 
p o c z ą tk u  X IX  w iek u .

W 1836 ro k u , a w ięc w  czasie, k ie  
dy W ie lk a  B ry ta n ia  zn io s ła  n iew o l­
n ic tw o , o jc iec  T heow hilus S te p so n e  o- 
g ło sił w  p o łu d n io w ej A fry ce  n o w ą  i 
in te re s u ją c ą  d o k try n ę . W ed le  n iego  
tu b y lc y  p o w in n i żyć n a  w y d z ie lo n y cn  
im  te re n a c h  i m ogą je  o p u szczać  ty', 
k o  za  zgodą b ia ły ch . B yły  to  p o d w a ­
lin y  fu n k c jo n u ją c e j do  d z iś  teo rii 
„od d zie ln eg o  ro z w o ju ”. Z te o r ii  tej 
w y ro s ła  k o n c ep c ja  tw o rz e n ia  b a n tu ­
stan ó w . A fry k a n in  bo w iem  n ie  m oże 
żyć o b o k  b iałego , m oże d la  n ie*  > 
p ra co w a ć  a w te d y  rnóźe n a w e t m ie ­
szk ać  pod je d n y m  z n im  d ach em  ia ­
k o  s łu żący  lu b  w  p o b liżu  do m u  b ia ­
łego, ja k o  jego  ro b o tn ik . A fry k a n in  
m u si m ieć sw ój w ła sn y  k r a j  — h o m e- 
la n d . Z aczę to  w ięc tw o rzy ć  b a n tu -  
s ta n y . P ie rw sz y  p o w s ta ł w  1963 roku
— T ra n sk e j i w e w rz eśn iu  1976 ro k u  
o d b y ły  się tam  w y b o ry  do Z g ro m a ­
d z en ia  U staw o d aw czeg o , a  w  p a ź ­
d z ie rn ik u  1976 ro k u  R P A  p rz e k a z a ła  
w ła d zę  n o w o  u tw o rz o n e m u  rząd o w i, 
na  czele  k tó reg o  s ta n ą ł  K a iz e r  D 
M a n tan z im a . P re z y d e n te m  R ep u b lik i 
T ra n s k e i  z o s ta ł B o th a  S igcan .

P rz y z n a w a n ie  n iep o d leg ło śc i b a n tu - 
s ta n o m  je s t  k a m u fla ż e m  r a s i s t ó w .  
D la teg o  też  Z g ro m a d ze n ie  O góln? 
ONZ w  p a ź d z ie rn ik u  1976 ro k u  p r z y ­
ję ło  rezo lu c ję , w ed le  k tó re j  p r o k l i -  
m o w a n ie  R e p u b lik i T ra n s k e i  u z n a n i  
„za n iew ażn e  i niebyłe*’, w z y w a ją c  
w szy s tk ie  k r a je  św ia ta  do „odm ow y 
u z n a n ia  teg o  fa k tu  w  ja k ie jk o lw ie k  
fo rm ie ”. I R e p u b lik a  T ra n s k e i  nie 
zo sta ła  u z n a n a  p rzez  ż ad n e  p a ń s tw o  
n a  św iecie , poza R P A  i p rzez  żad n ą  
o rg a n iz a c ję  m ię d z y n a ro d o w ą .

D la  z ro zu m ie n ia  is to ty  a p a r th e id u  
w a r to  p rz y p o m n ieć  jeszcze  jed e  • 
fa k t. O tóż w  1870 ro k u  w  K im b eriey  
o d k ry to  d ia m e n ty . T en  fa k t  n ie  no 
zo s ta je  bez zn aczen ia  d la  lo só w  tego 
re jo n u  A fry k i. W  ty m  re jo n ie  w y ­
d o b y w a  się  do dziś d ia m e n ty , złoto, 
w ęgiel, ru d y  m iedzi, cy n y , u r a n u  
m a n g a n u , o łow iu , w a n a d u , w o lfram  u, 
c h ro m u , żelaza , a p o za  ty m  a z b e ii  
sre b ro , fo sfo ry ty .

W k siążce  R y sz a rd a  K a p u śc iń sk ie ­
go „G d y b y  c a ła  A fry k a ” c y to w an a  
je s t  w y p o w ied ź  p ew n eg o  p o łu d n io w o ­
a fry k a ń sk ie g o  p rzem y sło w ca . J e s t  to  
b a rd zo  z n a m ie n n a  w y p o w ied ź:

.....P o łu d n io w e j A fry k i Z achód  n if
pozw oli ru sz y ć  za cenę św ia to w e j 
w o jn y . W ro k u  1963 w y d o b y w aliśm y  
zło ta  o w a rto śc i m il ia rd a  d o la ró w . Na 
n aszy m  złocic o p ie ra  się  c a ła  s t r c ’a 
sz te rlin g o w a . O d e b rać  z ło to  P o łu d n i 
w e j A fry ce  — to  zn aczy  / ła m a ć  św ia  
to w ą  s tre fę  sz te r lln g o w ą ”.

Ale w a lk a  trw a . W N am ib ii. R PA
i R o dezji czyli Z im b ab w e. J a k  do ­
n io s ła  p ra sa  k o m ite t  k o o rd y n a c y jn y  
P a tr io ty c z n e g o  F ro n tu  Z im b a b w e  po ­
s ta n o w ił po łączyć  d o ty ch czaso w e  o J -  
dz ia ły  z b ro jn e  A fry k a ń sk ieg o  L u d  3 - 
w ego Z w iązk u  Z im b ab w e  i A f ry k a ń ­
skiego N a ro d o w eg o  Z w iązk u  Z im b ab  
w e w  a rm ię  lu d o w ą  Z im b ab w e. Do 

d a lsze j c h a ra k te ry s ty k i isto ty  a p a r ­
th e id u  i do w a lk i o  w o lność  n a ro d ó w  
p o łu d n io w ej A fry k i p o w rócim y .

O PRACOW AŁ: 
LUCJUSZ W ŁODKOW SKl

REFLEKSIE
U kazała się in te resu jąca  p raca  Józefa 

Szłapczyńskiego „N auka o polityce w 
Republice F edera lnej N iem iec” (PWN, 
W arszaw a 1976). A czkolw iek tra k tu je  ona
o politologii zachodnion iem ieck iej (różnej 
od naszej z rac ji odm iennych w arunków  
ustro jow ych), to Jednak le k tu ra  te j p u b ­
likacji in sp iru je  do szeregu p rzem yśleń  
oraz pozw ala jaśn ie j w idzieć zarów no 
osiągnięcia, jak  i b rak i rozw ijanej u na* 
nauki o po lityce. Z decydow anie rzuca 
się w oczy po trzeba dokonania  a u to re ­
fleksji, po trzeba teoretycznego sam ookre- 
ślenia te j dziedziny wiedzy. n iezbędne 
Jest bowiem  określenie  p rzedm iotu  b ad a ­
nia i odpow iedniej dla niego m etodolo­
gii oraz specyzow anie s tosunku  nau k i o 
polityce do p rak ty k i politycznej.

Tym  w łaśnie kw estiom  pośw ięcona Jest 
p raca  J . Szłapczyńskiego. N ależy zauw a­
żyć, że Jest to jed n a  z n ielicznych u nas 
p u b likacji książkow ych pośw ięcona teo­
retycznym  problem om  politologii u p ra ­
w ianej w państw ach kap ita listycznych . 
Jedynie politologia fran cu sk a  zap rezen ­
tow ana została w pracy fi. G roszyka 
„F rancuska  koncepcja  nauki o polityce** 
(W arszaw a 1968). Szczególna doniosłość 
książki J . Szłapczyńskiego w ynika z fa k ­
tu , że u kazu je  ona bardzo szeroki wach­
larz problem ów  zw iązanych z u k o n sty ­
tuow aniem  się naukow ych  rozw ażań nad 
polityką.

Po p rzedstaw ien iu  h istorycznego rozw o­
ju oraz om ów ieniu ak tualnego  stanu  te j 
n auk i w RFN, au to r  przechodzi do zasad­
niczego zagadn ien ia , m ianow icie próbie* 
mu odrębności nau k i o po lityce. O dręb­
ność nauki o polityce zw iązana Jest, zda­
niem  większości naukow ców , ze specy fi­
cznym  ch a rak te rem  przedm iotu  badaw ­
czego, Jakim  je s t polityka; dla n iek tó ­
rych jednak  w yróżnikiem  Jest m etodo­
logia. W śród tych badaczy, k tó rzy  w yod­
ręb n ia ją  tę n aukę z rac ji odrębności 
p rzedm iotu  w ystępu je oczywiście ogrom ­
ne zróżnicow anie, bowiem pojęcie po li­
ty k i nie Jest jednoznaczn ie określone I 
Jego zak res byw a rozm aicie u jm ow any . 
W tym  gąszczu rozm aitych  koncepcji 
można Jednak w yróżnić trzy  zasadnicze 
o rien tac je  u p raw iane) w RFN polito lo­
gii: on to log iczno-norm atyw na, sprow adza 
się do udzielania rad i w skazów ek p ra k ­
tyce politycznej w oparciu  o pew ne 
aprio ryczne zasady i norm y „ogólnospo­
łecznej pomyślności**; em piryczno-analf- 
tyczna za jm u jąca  się badaniem  k o n k re t­
nych problem ów  I z jaw isk  po litycznych 
bez odw oływ ania się do w skazań m oralno- 
-no rm aty w n y ch ; k ry tyczno  społeczna, 
o p ie ra jąca  swe badan ia na ogólnej teo rii 
rozw oju społecznego oraz p rób u jąca  w y­
pracow ać koncepcję  przem ian , a raczej 
refo rm  społecznych.

O rien tac ja  kry tyczno-spo łeczna zasłu­
gu je  na iMers*# po trak tow an ie  i osobne 
om ów ienie z rac ji je j n iew ątpliw ych 
osiągnięć oraz dużej popularności wśród 
lew icu jącej m łodzieży RFN. Poza tym  
spora część m łodego pokolenia zachodnio- 
niem ieckich  politologów  sk łan ia  się ku 
tem u w łaśnie sposobow i upraw ian ia  n a ­
uki o po lityce. W pracy J .  Szlapczyń- 
skiego b rak u ję  dokładnego om ów ienia 
tego n u r tu . Je s t to lednak  w pełni z ro ­
zum iałe, poniew aż książką p rezen tu je  
wielość sposobów trak to w an ia  Jednego ty l­
ko zagadnien ia , p roblem u odrębności n au ­
ki o polityce. Uwaga ta  n ie jest zatem  
zarzu tem  wobec pracy  J .  Szłapczyńskle- 
go. Jesl> raczej apelem  o szersze za in te­
resow anie się nurtem  spo łeczno-kry tycz- 
nym . apelem  o przeprow adzen ie głębszej 
analizy  i dok ład n e j oceny tego n u r tu , z 
czym m a niew ątp liw e k łopo ty  a u to r  om a­
w ianej pub likacji.

W yraźnie poza tym  w ystępu je  d ysp ro ­
porc ja  pom iędzy bardzo obfitym  m a te ­
ria łem  części re fe ru ją c e j poglądy po lito ­
logów zachodnioniem icckich  a rozdzia­
łem , w k tó rym  a u to r  dokonuje  s y n te ty ­
cznej oceny politologii w RFN. D yspro­
porc ja  ta potw ierdza Jedynie kon iecz­
ność dokonan ia  z pozycji m arksi­
stow skich głębszej refleksji teo re ty czn e j 
nad przedm iotem  i m etodą politologii, 
potw ierdza konieczność rozw inięcia ca ło ­
ściow ej teo rii polityki.

P unktem  w yjścia tak ie j teorii byłaby 
analiza s tru k tu ry  w artości leżących u 
podstaw  ustro ju  socjalistycznego. F u n d a­
m en ta lne  dla u stro ju  w artości m uszą zo­
stać następn ie  skorelow ane z ok reślo n y ­
mi in sty tu c jam i, narzędziam i i sposoba­
mi ich rea lizacji. W dalszym  postępow a­
niu konieczne jes t rozw inięcie m etod po­
zw alających badać adekw atność in s ty tu ­
c j i  i narzędzi wobec realizow anych za 
ich pomocą w artości. Celem opisanej 
p rocedury  byłoby ukazyw anie dróg w io­
dących do coraz pełniejszego urzeczy­
w istn ian ia  podstaw ow ych dla u stro ju  
norm  i zasad.

L ek tu ra  pracy  J .  Szłapczyńskiego n asu ­
wa rów nież szereg innych re flek s ji. A u­
to r  podkreśla w yraźne pow iązanie n au ­
ki o polityce z p rak ty k ą  polityczną w 
RFN. Więź tego typu Jest n ieun ikn iona, 
a w p rzypadku  politologii m arksistow skiej 
Jest w ręcz oczyw ista i konieczna. P ra k ty ­
czna p rzydatność politologii, to zarów no 
ogólna refleksja  nad urzeczyw istn ianiem  
podstaw ow ych dla u stro ju  w artości, jak
i k o n k re tn a  analiza w arunków  dla pod­
jęcia określonej decyzji po litycznej. 
Oczywiście oba te m om enty  pow iązania 
teorii (nauki) z p rak ty k ą  (działalnością 
polityczną) muszą w ystępow ać jed n o ­
cześnie, bowiem w zajem nie się uzupeł­
n ia ją . O graniczenie się do Jednego ty lko  
z tych dw u w ym iarów  może grozić o d e r­
w anym  od rzeczyw istości teo re ty zo w a­
niem  lub  też ciasnym  praktycyzm esn.

O bserw acja zachodnion iem ieck iej nauk i
0 polityce w skazuje na bardzo szeroki 
fro n t je j  oddziaływ ania. Politologia w y­
kracza m ianow icie poza k rąg  naukow ców
1 sta ra  się dotrzeć, do różnych środow isk 
soołecznyeh. T aka nostaw a pow inna rów ­
nież charak teryzow ać upraw ianą  u nas 
naukę o polityce, a p rofesjonaln i polito­
logowie pow inni upraw iać publicystykę 
polityczną oraz. zajm ow ać się pop u la ry ­
zacją sam ej nauk i.

ANDRZEJ M. KANIOWSKI
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DzUieJsze ŁZPB lm. O brońców  P oko ju  n a le lą  do JtdneJ i  n a js ta rszych  w k ra ju  fa ­

b ry k  przem ysłu  w łókienniczego. P ow stały  z połączenia  dw óch od rębnych  zespołów 
W łókienniczych, należących do p ry w a tn y ch  w łaścicieli: I re u g o t ta  G rohm ana i K arola 
Scheib lera . G rohm an, Ju ł  w 182J roku  prow adził w Zgierzu m an u fak tu ry  wyrobów 
baw ełn ianych , S cheib ler zaś w 1855 ro k u  u ruchom ił p rzędzaln ię  i tk a ln ię  na placu 
przy W odnym  lly u k u . Pod koniec la t siedem dziesiątych  m inionego stu lec ia  zagłady 
O io h m au a  1 ttcheib lera  należały do rzędu najw iększych  zakładów  przem ysłu  baw eł­
n ianego  na  ziem iach polskich, W 1921 ro k u  nas tąp iło  fo rm alne połączenie fabryk  
G rohm ana i S cheib lera  w „Z jednoczone Z akłady  Przem ysłow e K aro la  S cheib lera  i Lu­
dw ika  G rohm ana — Spółka A k cy jn a” .

W krótce po w yzw oleniu Łodzi w 1915 ro k u , n a  wiecu załogi nazw ę tych  zakładów  
zm ieniono na Państw ow e Z akłady W łókiennicze, a nieco później, ko ie jno , n a : PZPB 
Nr 1 i PZPB im. J , S ta lin a . Po kom asacji, p rzeprow adzonej w la tach  1962—1964, pow ­
sta ły  najw iększe w Polsce: Łódzkie Z ak łady  P rzem ysłu  B aw ełnianego im . Obrońców 
Pokoju  — „U n io n tex ” . Je s t to Jeden z na jw iększych  kom binatów  przem ysłu  w łók ien­
niczego w Europie.

Sto pięćdziesiąt la t h isto rii dzisiejszych ŁZPB im. ob rońców  P okoju , to także h is­
to ria  blisko stu le tn ie j w alki rew o lu cy jn e j łódzkich  robo tn ików , dziesiątków  tysięry  
w łókniarzy , często całych  w lókniarsk ich  rodzin , o ludzkie w arunk i p racy , o swobouy 
polityczne i społeczne, o likw idację  p ry w a tn e j w łasności ziem i i fab ryk . J e d n jm  z 
p ierw szych zo rgan izow anych  w ystąp ień  klasy robo tn iczej w Łodzi był tzw, bu n t 
tkaczy łódzkich w kw ietn iu  1861 roku . k iedy to dw a tysiące tkaczy zniszczyło k ros­
na  m echaniczne w zak ładach  Scheib lera . W n astępnych  dziesięcioleciach w zak ładach  
G rohm ana i S cheib lera  raz po raz w ybuchały s tra jk i, ha le  fabryczne były w idow nią 
gw ałtow nych  w ystąp ień  i dem o n strac ji. W zak ładach  Scheib lera  i G rohm ana n a ro ­
dziła się fala rew o lucy jnych  w ystąp ień  la t 1905—1907. To tu ta j, 29 czerw ca 1905 roku, 
w znieśli robo tn icy  Jedną z p ierw szych bary k ad , u w ylotu  ulicy Fabrycznej i W idzew­
sk ie j. W okresie  m iędzyw ojennym  aż do w ybuchu II wojny św ia tow ej, załogi zak ła ­
dów Scheib lera  i G rohm ana — później: „Z jednoczonych Z akładów  Przem ysłow ych 
K aro la  Scheib lera  I L udw ika Grohmana** — brały  czynny  udział w m asow ych, zor­
gan izow anych  s tra jk a c h  t w ystąp ien iach , sk ie row anych  przeciw ko w zm agającem u się 
w yzyskow i klasy robo tn iczej.

W czasie okupacy jnego  te r ro ru  w „Z jednoczonych  Z ak ładach  Przem ysłow ych” 
działał ruch  oporu , zw iązany głów nie * podziem ną działalnością PPR . W styczniu 
1945 ro k u  zak łady  zdew astow ał w ycofu jący  się okłipant... Fot. W ł. P arys.

Z naczelnym dyrektorem ŁZPB im . Obrońców Pokoju, mgr Inż. MA­
RIANEM KACZKOWSKIM, rozmawia WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

NAJWIĘKSZA LUDZKA
— T o w a rz y sz u  D y re k to rz e , czy za- 

k ła d y  b y ły  w  s ta n ie  p o d jąć  p ro d u k ­
c ję  z a ra z  po w y z w o len iu  Ł o d zi?

— Z a k ła d y  z d ew a s to w a ł o k u p a n t  i 
n ie  w szy s tk ie  m og ły  ro zp o cząć  p ro ­
d u k c ję  jed n o cześn ie . R o z ru ch , że u -  
ży ję  tego  o k re ś le n ia , o d b y w a ł &ię 
s to p n io w o . N iem n ie j m ożna  p o w ie ­
dz ieć, iż — p rz ez w y c ię ża jąc  o g rom no , 
w ie lo p ła szczy zn o w e  tru d n o śc i — f a ­
b ry k a  ro zp o czę ła  p ro d u k c ję  w k ró tc e  
po  w y z w o len iu  L odzi. W ciąż w z ra s ta ­
ją c e  z a p o trz e b o w a n ie  n a  w y ro b y  
w łó k ien n ic ze  p o b u d z a ło  do zw ięk sza ­
n ia  p ro d u k c ji , a le , n ie s te ty , p o w s ta ­
w a ły  tru d n o śc i te c h n iczn e . N a m o d e r ­
n iz a c ję  z ak ład ó w , n ie  ty lk o  z resz tą  
■naszych, p rz e z n a c z a n o  w  o w y ch  t r u d ­
nych  la ta c h  ato® unkow o n ie w ie lk i?  
śro d k i, bo w iem  o g ro m n y ch  n a k ła d ó w  
w y m a g a ła  o d b u d o w a  zn iszczonego  
k ra ju .  W 1947 ro k u , p ra g n ą c  z a s p o ­
k o ić  p o p y t n a  w y ro b y  b a w e łn ia n e , w  
fa b ry c e  p o d ję to  p ro d u k c ię  n a  trzy  
zm ia n y . A le to  Już h is to ria .

B ęd ąc  je d n a k  p rz y  ty m , w a r to  
p rz y p o m n ieć , iż w  ow y ch  c za sa ch  n ie 
w ró żo n o  p rz em y sło w i b a w e łn ia n e m u  
różo w ej p rzyszłości. Je szcze  n a w e t do 
n ie d a w n a  p o k u to w a ła  „ te o r ia ” o n ie -  
ro zw o jo w o śc i p rz e m y s łu  b a w e łn ia n e ­
go; m ia ł go z a s tą p ić  p rz em v sł dz ie ­
w ia rsk i ,  m ięd zy  in n y m i — b is to ry  i 
in n e  tego ro d z a ju  tk a n in y . B yły to  
b łęd n e  p rz e w id y w a n ia . Z ap o trze b o ­
w a n ie  na  tk a n in y  b a w e łn ia n e  i b a -  
w e łn o p o d o b n e  by ło  i je s t  o g ro m n e , i 
b ęd zie  s ta le  ro sn ąć , b o w iem  w łó k ien  
n a tu ra ln y c h  n ie  m oże z as tą p ić , p rzy  
n a jm n ie j  na  raz ie , w łó k n o  sz tu czce . 
P e w n y c h  a so r ty m e n tó w  produkuj*  
p rz em y słu  b a w e łn ia n e g o  n ie  da  się 
z a s tą p ić  in n y m i te c h n ik a m i, te c h n o ­
lo g iam i czy su b s ty tu ta m i.

— T a  k o rz y s tn a  sy tu a c ja  ry n k o w a
i. p e w n o śc ią  w a ru n k u je  k ie ru n e k  
ro zw o jo w y  zak ład ó w .

— T ak . I s tą d  w y p ły w a  w n io se k  
p ie rw szy  i p o d s ta w o w y : m o d e rn iz a ­
c ja  fa b ry k i-  P rz y  czym  je d n y m  z łaj 
n a jw a ż n ie jsz y c h  e le m en tó w  ie s t szy b ­
kość. T en  sk o m p lik o w an y  p ro b lem  
trz e b a  ro z w iąz ać  w m o żliw ie  n a jszy b  
szym  tem p ie . C zas n ie  s ta n ą ł  w  m ie j­
scu.

J a k  w iad o m o , z a k ła d y  Im. O b ro ń ­
có w  P o k o ju  są  u sy tu o w a n e  n ieo m a l 
w  sam y m  c e n tru m  m ia s ta . T era z  k o ń ­
czym y o p ra c o w y w a n ie  w szczegółach  
k o n c ep c ji ta k ie j p rz eb u d o w y  z ak ła  • 
dów , żeby  b y ły  n a jm n ie j  u c iąż liw e  
d la  ś ro d o w isk a  i jed n o cześn ie , żeby  
m og ły  b a rd z ie j  e fe k ty w n ie  c ra c o w a ć  
d la  p o trz e b  n a sz e j g o so o d a rk i. W o- 
p a rc iu , m iędzy  in n y m i, o  u s ta le n ia  
B iu ra  P ro je k tó w  P rz e m y s łu  W łó k ie n ­
niczego  o p ra co w a liśm y  w  d y re k c ji  
zp k ła d ó w  p ięć  szczesó łow ycł) w a r ia n ­
tó w  m o d e rn iza c ji fa b ry k i. M am  n a ­
dzie ję , że te ra z  je d e n  z n ich  b ęd zie  
z a a k c e p to w a n y , co s tw o rz y  p u n k t  
w y jśc ia  do o p ra c o w a n ia  f in a ln eg o  
p ro je k tu  m o d e rn iza c ji. P rz e p ro w a d z o ­
n a  w z ap lan o w an e !  k o le jn o śc i. s tw o ­
rz y  w a ru n k i d la  lże jsze j, w y d a jn ie j­
szej i lep sze j p ra c y  załogi, z m in im a  
liz u je  u c iąż liw o ść  d la  o to cz en ia  i n ie 
będ zie  n e g a ty w n ie  o d d z ia ły w ać  na 
n a tu ra ln e  śro d o w isk o  człow ieka-

K o sz ty  m o d e rn iza c ji b ę d ą  w y so k ie , 
t r z e b a  je d n a k  w z iąć  pod u w ag ę  fa k t, 
iż p rzez  32 la ta  f a b ry k a  p ra co w a ła , 
s k u m u lo w a ła  śro d k i na  rzec* goson- 
d ^ rk i n a ro d o w e j i te ra z  n a d sz ed ł j iż  
c za s. k ied y  je j m o d e rn iz a c ja  ie s t  n ie ­
o d zo w n a  z t a k !ch choćbv  w zględów , 
Jak  u c iąż liw o ść  w a ru n k ó w  p ra c v  * 
p rz e s ta rz a ły  p a rk  m aszy n o w y , T y m  
b a rd z ie j ,  iż z ap o trze b o w a n ie  so o łe c i-  
n e  n a  w y ro b y  p rz em y słu  b a w e łn ia n e ­
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go ro śn ie , g łó w n ie  w  o s ta tn ic h  l a ­
tach . W szystko  w sk a z u je  n a  to, że 
k o n su m e n c i b ęd ą  n a d a l  p re fe ra w i*  
tk a n in y  b a w e łn ian e , szczeg ó ln ie  te  a -  
s o r ty m e n ty  w y ro b ó w , k tó ry c h  innym - 
z a s tą p ić  n ie  m ożna . S tą d  p o trze b a , ba , 
k o n ieczn o ść  sz y b k ie j m o d e rn iza c ji za ­
k ład ó w , k tó ra  ro zw iąże  p iln y  p ro b lem  
w z ro s tu  ilo ści i jak o śc i Drodukcj! 
o s ią g a n e j w d o d a tk u  z ty ch  sam y ch  
p o w ie rzc h n i fa b ry c z n y ch .

R o sn ące  w y m a g a n ia  k o n su m e n ta  i 
c h ło n n o ść  ry n k u  s ty m u lu ją  zabiegi 
n a szy ch  zak ład ó w , ja k  i c a łe j  b ra n ży ,
o b a rd z ie j  z ró żn ico w an e  w zo rn ic tw o ,
0 w ięk sze  w a lo ry  u ż y tk o w e  I e s te ­
ty czn e , sło w em  — o  to w szy stk o , c<> 
s k ła d a  się  n a  w y so k ą  jak o ść  p r o d u k ­
c ji. S ta ra m y  się  sp ro s ta ć  ty m  w y 
m ag a n io m , n ie s te ty , p rz e s ta rz a ły  p a rk  
m aszy n o w y , zw łaszcza  w  w y d z ia le  
w y k o ń c za ln l, o g ra n ic za  te  m ożliw ości. 
W iele  d użych  fa b ry k  p rz em y słu  b a ­
w e łn ia n eg o  m a zn aczn ie  lepsze  w y ­
p o sażen ie  tec h n icz n e  I d z ięk i te m u  — 
b a rd z ie j  w ie lo s tro n n e  m ożliw ośc i p ro ­
d u k c ji. Z ałogę  Z P B  im . O b ro ń có w  
P o k o ju  tak ż e  s ta ć  n a  p ro d u k c ję  w y ­
so k ie j jak o śc i.

—  Czy w y ro b y  z a k ła d ó w  m a ją  zby t 
za g ra n ic ą ?

—  T k a n in y  z n a sze j fa b ry k i e k s p o r ­
tu je m y  do  p rzeszło  40 k ra jó w . Pan  ad 
60 p ro c e n t zu ży w an eg o  w z ak ład a c n  
su ro w ca  — to  b a w e łn a  poch o d ząca  z 
im p o rtu . S ta ra m y  się  z ró w n o w aży ć  
im p o r t  z e k sp o rte m  1 d la te g o  ju ż  od 
l a t  Ł Z P B  im . O b ro ń có w  P o k o ju  
z w ię k sz a ją  p ro d u k c ję  e k sp o rto w ą , z a ­
ró w n o  do k ra jó w  so c ja lis ty cz n y ch  iak
1 n a  ry n k i k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h . 
N a  p rz y k ła d  w 1976 ro k u  w y e k sp o r­
to w a liśm y  p o n a d  13 m ilio n ó w  m e ­
tró w  tk a n in , z tego  ok o ło  8 m ilio n ó w  
m e tró w  do k ra jó w  n aszego  obozu, a 
p o z o s ta łą  część do k ra jó w  k a o ita l ' 
s ty czn y ch . W ielkości te  sa m n ie j w ię ­
cej ta k ie  sam e, jak  w 1975 roku . lece 
zysfki d ew izo w e  zn aczn ie  w yższe. Po 
p ro s tu  D ro d u k u je m y  lepsze  tk a n in y
1 sp rz e d a je m y  je  po w yższy ch  ce ­
n a c h . C h c ia łb y m  je d n a k  zw rócić  u - 
w agę, Iż o g ó lna  te n d e n c ja  w n aszy m  
p rz e m y śle  w łó k ien n iczy m  z m ie rza  w 
k ie ru n k u  o g ra n ic ze n ia  e k so o r tu  t k a ­
n in  w  m e tra ż u  n a  rzecz e k sp o rtu  go­
to w e j k o n fe k c ji.

P la n  w a rto śc io w y  n asze j p ro d u k c ji 
za 1976 ro k  w y n o s ił 26 m ilio n ó w  
200 tysięcy  z ło ty ch  d ew izow ych . W /-  
k o n a liśm y  p ro d u k c je  w a rto śc i 28 m i­
lio n ó w  311 ty sięcy  z ło ty ch  d ew izo ­
w ych .

—  C zyli z g ó rą  d w a  m ilio n y  z ło ­
ty c h  d ew izo w y ch  p o n a d  p lan . To 
dużo.

—  P ra g n ę  w  zw iązk u  z tym  p o d ­
k re ś lić , iż osiiąganie ta k  d o b ry c h  w y ­
n ik ó w  p ro d u k c y jn y c h  je s t  możliw<* 
d z ięk i w y so k ie j św iad o m o śc i p o l ity ­
cznej załogi, z ro zu m ie n iu  p o trze b  g o ­
sp o d a rcz y c h  k ra ju ,  p raco w ito śc i, o l -  
p o w ied z ia ln o śc i i su m ien n o śc i w p r a ­
cy  n aszy ch  w łó k n ia re k  i w łó k n ia rz y , 
o fia rn o śc i p e rso n e lu  p io n u  tec h n icz ­
nego fa b ry k i.

W y raz em  u z n a n ia  d la  te j w ie lo le ;-  
n ie j p o s ta w y  w  p ra cy , p o lity c zn e j i 
sp o łeczn ej ak ty w n o śc i c a łe j załogi f a ­
b ry k i by ło  p rz y z n a n ie  zak ład o m  w
1972 ro k u  w y so k ieg o  o d zn aczen ia  
p a ń stw o w e g o  — S z ta n d a ru  P ra c y  I 
k lasy . Od 1945 ro k u  aż  po dzień  d z i­
sie jszy  załoga  Ł Z P B  im. O b ro ń có w  
P o k o ju  zaw sze  p o d e jm o w a ła  cen n e  
in ic ja ty w y  p ro d u k c y jn e  i spo łeczne  
Z ałoga  b ra ła , i b ierze , czy n n y  u d z ia ł 
w  a k c ja c h  i k a m p a n ia c h  p o lity czn y ch .

N a ap ele  p a r t i i  o d o d a tk o w ą  p r o ­
d u k c ję  załoga o d p o w ia d a  p o d jęc iem  
d o d a tk o w y ch  zo b o w iązań . M łodzi -ż 
z a k ła d u  p o d ję ła  in ic ja ty w ę  w sp ó łz a ­
w o d n ic tw a  B ry g ad  P ra c y  S o c ja lis ty ­
czn e j o  m iano  B P S  im . 30-lec la  PR L . 
In ic ja ty w ę  tę  p o d ch w y ciły  o rg a n iz a ­
c je  ZM S w  c a ły m  k ra ju .  W o d p o w ie ­
dzi na  lis t I s e k re ta rz a  KC P Z P R . 
tow . E d w a rd a  G ie rk a , sk ie ro w a n y  do 
załóg  fa b ry c z n y c h , w  ty m  ró w n ie ż  i 
do załogi n a sz e j fa b ry k i, załoga  ZPB  
im . O b ro ń có w  P o k o ju  p o d ję ła  d o d a t ­
k o w e  z a d a n ia , p o n ad  p rz e w id y w a n e  
w  p la n ie  g o sp o d arczy m .

Z a ło g a  zdoibyła n a  w ła sn o ść  s z ta n ­
d a r  p rezesa  R ad y  M in is tró w  i C R ZZ 
za za jęc ie  I  m ie jsc a  w e w sp ó łzaw o d ­
n ic tw ie  w  re so rc ie  o ra z  za  ty tu ł  n a j ­
lepszego  e k s p o r te ra  b ra n ż y  b a w e ł­
n ia n e j, zd o b y ła  s z ta n d a r  p rzech o d n i 
p re ze sa  R ad y  M in is tró w  l C R Z Z  za 
n a jle p sz e  w y n ik i w e w sp ó łz a w o d n ic ­
tw ie  re so rto w y m  w  1974 roku , d y ­
p lom  u z n a n ia  od I s e k re ta rz a  KC 
P Z P R  i p rezesa  R ad y  M in is tró w  w
1973 I 1974 ro k u  za  p o m y śln e  w y n ik i 
w  g o sp o d a rce  i  p o n a d p la n o w ą  p ro ­
d u k c ję  do  b a n k u  20 m ilia rd ó w  i 30 
m ilia rd ó w , I s z e re g  in n y ch , cen n y ch  
w y ró żn ień .

—  P ię k n e  o s iąg n ięc ia . N ic  d z iw n e ­
go, i e  Ł Z P B  lm . O b ro ń có w  P o k o ju  
n a le żą  n ie  ty lk o  do n a jw ię k sz y ch , 
lecz ta k ż e  i do  n a jle p sz y c h  zak ład ó w  
w  k ra ju .

T o w a rz y sz u  D y re k to rz e , p o lep sza ­
n ie  jak o śc i tk a n in  to  ta k ż e  u n o w o ­
cze śn ian ie  Ich p ro d u k c ji  d ro g ą  s to so ­
w a n ia  n o w y ch  tec h n ik . C zy p o z w a ­
la ją  n a  to  a k tu a ln e  m ożliw ośc i z a k ła ­
dów ?

— O czyw iście , ro z w iąz an ie  p ro b le ­
m u now o czesn o ści i jak o śc i w y ro b ó w , 
to tak ż e  m -in. p ro d u k c ja  tk a n in  czy ­
sto  b a w e łn ia n y c h , tk a n in  w  m ie sz ań - v 
k ach  b a w e łn y  z e la n ą , p o lin o s ik iem
i in n y m i w łó k n a m i sz tu cz n y m i. T i  
tak że  za s to so w an ie  a p r e tu r  sz la c h e t­
ny ch , ta k ic h  ja k  n a  p rz y k ła d  a p te -  
tu ry  nlem m ące, w o d o o d p o rn e , czy 
p rz ec iw g n io tllw e , co, rzecz  ja s n a , p o d ­
nosi w a lo ry  u ży tk o w e  tk a n in y . R o­
b im y  to  w szy s tk o , a le  to  jeszcze n .e  
to, co c h c ie lib y śm y  rob ić . M am y z n a ­
czn ie  w ięk sze  ^um bicje. T y lk o , że ta ­
k ie  zab ieg i p ro d u k c y jn e  w y m a g a ją  
o d p o w ie d n ie g o  p a rk u  m aszy n o w eg o  I 
zap lecza  b a d a w c z o - la b o ra to ry jn e g o . A 
z a tem  znów  k w e s tia  m o d e rn iza c ji.

— S tąd  z kolei n a  p o rz ą d k u  d n ia  
z n a id ą  się z p e w n o śc ią  o k re ś lo n e  p o ­
trze b y  w  z ak re s ie  k a d r .

—  W łaśn ie . K a d ry . D e cy d u ją cy  
c zy n n ik  p ro d u k c ji , d ecy d u jąc y  w la ­
tac h  m in io n y ch , k tó ry  ró w n ie ż  w 
p rzy sz ło śc i b ęd z ie  ro z s trz y g a ł o w ie ju  
n a jż y w o tn ie jsz y ch  sp ra w a c h  fa b ry k i.
O w y n ik a ch , o m ie jscu  w  p rzem y śle  
w łó k ien n ic zy m  w  sk a li Ł odzi i k ra ju ,  
w  Z PB  lm. O b ro ń có w  P o k o ju  zaw sze  
d ecy d o w a ły  k a d ry , s i ln ie  z w iąz an e  ze 
sw o ją  fa b ry k ą . W  n aszy ch  z ak ład a c h  
m ożna  sp o tk a ć  c a łe  ro d z in y  w łó k n ia ­
rzy , p ra c u ją c e  tu  od la t. 80 p ro c e n t 
załogi o trz y m u je  e k w iw a le n t  za n ie ­
p rz e rw a n ą  1 5 -le tn ią  p ra c ę  w  fa b ry c e  
N ie  je s t  ja k im ś  o d o so b n io n y m  p rz y ­
p a d k ie m , że w  Z PB  im . O b ro ń có w  
P o k o ju  lu d z ie  p ra c u ją  po  40, 45 i 50 
la t!  D w a razy  do ro k u  ż eg n am y  n a ­
szych p ra c o w n ik ó w  o d ch o d zący ch  n a  
e m e ry tu ry  i re n ty , sp o ty k a m y  się - z 
ju b ila ta m i.  M am y oko ło  trzy  i pół 
ty s iąc a  re n c is tó w  I e m e ry tó w  i u trz y  • 
m u je m y  z n im i s ta ły  i b lisk i k o n ta k t .

— C oraz  szy b c ie j z a c ie ra ją  się  ró ż ­
n ice  m ięd zy  p ra c ą  f izy czn ą  a u m y ­
słow ą. N ow oczesne  m aszy n y  w y m a ­

g a ją  od załogi co raz  w yższy ch  k w a ­
lif ik a c ji.

—  N iew ątp liw ie . D la tego  też  nasza  
załoga s ta le  podnosi sw o je  k w a l if i ­
k a c je  zaw odow e, k sz ta łc i się. Są to 
tw a rd e  w ym ogi w spó łczesnego  św ia ­
ta . T rze b a  się uczyć — n ie  m a la n e j 
a lte rn a ty w y . A k tu a ln ie , n a  s ta n o w is ­
k ach  k ie ro w n ic zy c h , p ra c u je  w fa ­
b ry c e  150 osób  z w y k sz ta łc en ie m  
w yższym . O koło  700 osób  m a w y ­
k sz ta łce n ie  śred n ie , p o zo sta li m łodzi 
p raco w n icy  — p o d sta w o w e  I z a w j -  
dow e.

— Z ak ła d y  Im. O b ro ń có w  P o k o ju  
m a ją  s ta re  I b o g a te  tra d y c je  p ra cy  
p o lity czn e j 1 sp o łeczn ej. Czy te  t r a ­
d y c je  u trz y m u ją  się  do dziś?

— T ak . D zisie jsze  Z a k ła d y  im . O - 
b ro ń có w  P o k o ju , p o w s ta łe  z p o łą c z e ­
n ia  dw ó ch  k o m p lek só w  w łó k ien n i­
czych : T . G ro h m a n a  i K. S c h e ib le ra , 
z aw sze  tę tn iły  p ra c ą  p o lity czn ą . T r a ­
d y c je  w a lk i re w o lu c y jn e j t y s i ę c y  
w ló k n ia rsk ic h  ro d z in  n aszy ch  z a k ła ­
d ów  s ię g a ją  p ie rw sze j po ło w y  X IX  
w ieku . Po w y zw o len iu , w 1945 roku , 
ju ż  w Po lsce  L u d o w ej, k ied y  to  re ­
w o lu c y jn ą  w a lk ę  łó d zk ich  w łó k n ia ­
rzy  u w ień czy ło  zw y cięstw o , ry tm  ż y ­
c ia  p o litycznego  w  fa b ry c e  n ie  o s ła b ’ 
a n i na  ch w ilę . R o b o tn icy  Z ak ład ó w  
im . O b ro ń có w  P o k o iu  zaw sze  zd ecy ­
d o w a n ie  p o p ie ra li  w ładzę  lud o w ą . J jż  
w  1945 ro k u  rzu co n o  w z ak ład a c h  
h as ło  w sp ó łz a w o d n ic tw a  p ra cy , któ.-e 
w  o w y m  czasie  nosiło  n azw ę  M ło­
dzieżow ego W yścigu P ra c y . Szczegól­
n ie  a k ty w n ą  ro lę  o d e g ra ł tu  Z w iązek  
W alka M łodych . W ty m  m ło d z ieżo ­
w y m  ru c h u  p o lity czn y m  w  n aszych  
z a k ła d a c h  ro z w ija ł  w ów czas a k ty w  lą 
d z ia ła ln o ść  ob ecn y  I s e k re ta rz  K o ­
m ite tu  Ł ó d zk ieg o  P Z P R , tow . B ole­
s ła w  K o o e rsk i. F a b ry c z n e  a rch iw a  
z a w ie ra ją  w ie le  zap isó w  d o ty czący ch  
ów czesn e j d z ia ła ln o śc i nolitvczne1 i 
sp o łeczn e j tow . K o o e rsk ieg o  w  dzi­
s ie jszy ch  Z ak ład a c h  im . O b ro ń có w  
P o k o ju .

N asza  o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  je s t  d u ­
ża, liczy  p onad  2.200 cz ło n k ó w  i n a ­
leży  do p rz o d u ją cy c h  w Ł odzi. W 
z ak ład o w e j o rg a n iz a c ji  S Z M P  d z ia ła  
z gó rą  1.100 m ło d y ch  ak ty w is tó w . O - 
ży w io n ą  d z ia ła ln o ść  ro z w ija ją  — 
O R M O , T o w a rz y s tw o  P rz y ja ź n i P o l­
sk o -R a d z ie ck ie j, d o b rz e  z o rg an izo w a ­
n a  R ad a  K o b ie t, K lu b  S p o rto w y  
„W łó k n ia rz" . K oło  PC K , K lu b  M o­
to ro w y , L O K , z n an e  w Łodzi Koło 
P T T -K  „ K a k tu sy ” o raz  Koło W ęd ­
k a rsk ie . Z n a jd u je  t-> w y ra z  w  o rg a ­
n izo w an iu  p rz e ró ż n y ch  dziedzin  życia 
w  fa b ry c e  i poza n ią , w  a k ty w n o śc i 
z aw o d o w ej, re a k c ji  na  z ja w isk a  sp o ­
łec zn o -p o lity c z n e  w  k ra ju .

—  T o w a rz y sz u  D y re k to rz e , Z ak łarfy  
lm . O b ro ń có w  P o k o ju  sa  n a jw ię k sz e  
w  Po lsce  I je d n e  z n a jw ię k sz y c h  w  
E u ro p ie , z a tru d n ia ją  p o n ad  10 ty s lę jy  
p ra co w n ik ó w , w  ty m  w iększość  k o ­
b ie t. T o s tw a rz a  o k re ś lo n e  p ro b lem y , 
ja k :  ż łobk i, z ao p a trz e n ie , w czasy...

—  Is to tn ie , oko ło  70 p ro c e n t  załogi 
s ta n o w ią  k o b ie ty  i rzeczyw iście  w y ­
ła n ia ją  się różne  p ro b lem y  so c ja ln o -  
b y to w e , zw iąz an e  p rzed e  w szy stk im  
z z ao p a trz e n ie m  w  p ro d u k ty  żyw no • 
ściow e. D zięki m o d e rn iza c ji zap lecza  
g o sp o d arczeg o  w y k o n a n e j w e w łas 
n y m  zak re s ie , p o n ad  po łow a załog i 
m oże k o rz y s tać  z  p o siłk ó w  w  fab ry c e .

'C e n tr a ln a  s to łó w k a  w y d a je  p rzesz ło  
800 o b iad ó w  d z ien n ie , w e w szy stk ich  
z a k ła d a c h  fu n k c jo n u ją  b a ry  szy b k ie j 
o b słu g i, m am y  pięć k io sk ó w  sp o ży w ­
czych , w k tó ry ch  -"ałosa z a o p a tru je  
się  na  b ieżąco  w p ro d u k ty  ż y w n o ­
ściow e. P o k o je  i k ą c ik i śn ia d a n io w e  
w e w szy s tk ich  w y d z ia łac h  u m o ż liw ia ­
ją  p ra co w n ik o m  sp o ży w an ie  p o siłk ó w  
w  h ig ie n icz n y ch  1 e s te ty cz n y c h  w a ­
ru n k a c h . N ie m n ie j k a ż d a  Jesień  p r z y ­
nosi z sobą  p ro b lem y  z ao p a trz e n io w e  
W1 u b ieg ły m  ro k u  sp ro w a d z iliśm y  1 
d o s ta rcz y liśm y  d o  do m ó w  n aszy ch  
p ra c o w n ik ó w  ogółem  520 ton  z ie m ­
n iak ó w , z a o p a trz y liśm y  załogę  w  c e ­
b u lę, w a rzy w a  I ow oce- D y re k c ja  ro ­
bi to  ju ż  od sze reg u  l a t  i za ło g a  Iest 
z togo  zad o w o lo n a . O d c iąża  to lu d z i 
od  tro sk  i n a p ię ć  d n ia  co d zien n eg o .

M am y  dw a  d o b rze  zo rg an izo w an e  
ż ło b k i z ak ład o w e  z 180 m ie jscam i, 
d w a  p rzed szk o la  z 240 m ie jsc am i. D l i  
s ta rsz y c h  dzieci naszy ch  o ra c o w n i-  
k ó w  fa b ry k a  o rg a n iz u je  k o lo n ie  w y ­
jazd o w e , a ta k ż e  k o lo n ie  na  m ie jsc 'i, 
u rz ą d z a ją c  je  w o śro d k a ch  sp o rto w o - 
re k re a c y jn y c h .

—  W czasy?

—  K o rzy sta  z n ich  s to su n k o w y  
sp o ro  p ra co w n ik ó w  zak ład ó w . Co r j -  
k u  ok o ło  c z te re c h  ty sięcy  osób w y ­
jeż d ża  na  w czasy  i leczy  się  w s a n a ­
to ria ch . N ie m a ją c  w ła sn y ch  o ś ro d ­
k ów  w y p o czy n k o w y ch , k o rz y s ta liśm y  
d o tąd  z pom ocy  b ra tn ic h  p rz e d s ię ­
b io rs tw , lu b  po p ro s tu  w y n a jm o w a ­
liśm y  k w a te ry . A le Już n a  p rze ło m ie  
c ze rw c a  — lip ca  tego  ro k u  o d d a m y  
do u ż y tk u  w ła sn y , n o w oczesny  o ś ro ­
d e k  w ypo czy n k o w y  na 240 osób  w 
D źw irzy n ie , n ad  m orzem , ' n ied a lek o  
K o ło b rzeg u . M am y ju ż  tak ż e  d o k u ­
m e n ta c ję  n a  b u d o w ę  n a s tęp n e g o  o ■ 
ś ro d k a  w y p o czy n k o w eg o  w P iw n ic z ­
n e j, k ilk a n a śc ie  k i lo m e tró w  od  K ry ­
n icy  G ó rsk ie j. N o sim y  się  z z a m ia ­

rem  w y b u d o w an ia  w ła sn e g o  o śro d k a  
k o lo n ijn eg o , a le  to  na raz ie  sp ra w a  
d a lsze j p rzyszłości. W ażn ą  k w e s tią  
są  w czasy  n ied z ie ln e  i m am y p ew n e  
p ro je k ty  ro zsze rzen ia  ich zak re su .

—  W y ją tk o w o  a k ty w n a  d z ia ła ln o ść  
k u l tu ra ln a  1 o św ia to w a  w  w aszy  :h 
z ak ład a c h  Jest z n a n a  n ie  ty lk o  w  Ł o ­
dzi, lecz tak ż e  w  ca ły m  k ra ju .  C zy 
zech cie lib y śc ie , to w a rzy sz u  D y re k to ­
rze , zap o zn ać  naszy ch  C z y te ln ik ó w  z 
tą  s tro n ą  życia  fa b ry k i?

— D z ia ła ln o ść  naszy ch  a k ty w is tó w  
p ra cy  k u ltu ra ln e j  u w a ża m  za g o d n ą  
podziw u , sz a cu n k u  i n a ś lad o w an  a. 
N ie  m ów ię  tego  ja k o  d y re k to r  z a k ła ­
dów , je s te m  po p ro s tu  u c zes tn ik iem  
tego życia k u ltu ra ln e g o , k tó ry m  tęc- 
n ią  zak ład y  i s tą d  m o ja  fa scy n a c ja . 
D z ia ła ln o ść  k u l tu ra ln a  k o n c e n tru j?  
się  w Z a k ład o w y m  D om u K u ltu ry , 
k tó ry  - - m im o  n ie  n a jle p szy c h  w a r u n ­
k ów  lo k a lo w y ch  — m ożna  bez p rz e ­
sad y  n azw ać  w zo ro w y m  m odelem  n o ­
w oczesnego  o śro d k a  k u ltu ry ,  o św ia ty
i w y ch o w an ia - T u ta j p re z e n tu ją  s w >  
ją  in w e n c ję  tw ó rczą , u m ie ję tn o śc i 1 
ta le n ty , ta k ie  a m a to rs k ie  se k c je  a r ­
ty sty czn e , ja k  — S tu d io  M ałych  F o r.n  
T e a tra ln y c h , K a b a re t, s tu d iu m  pn . 
„W spó łczesność  i ty " . S tu d iu m  P io ­
se n k i, R y tm ik a  T an e cz n a . S tu d i-) 
T ań c a  K lasycznego , C h ó r D ziecięcy , 
C h ó r W łó k n ia re k , K u rs  T ań c a  T o w a ­
rzy sk ieg o , Z espó ł In s t ru m e n ta ln a -  
W o k a ln y  i inne. Tuitaj o d b y w a j a s ;ę 
k o n c e r ty , p rz eg ląd y  film ó w  k o n k u r ­
sy, sp o tk a n ia  z c ie k aw y m i lu d źm i, 
tu rn ie je  b ry d żo w e  i szachow e, w ie­
czo rk i tan e cz n e  i ca łe  m n ó stw o  in ­
nych . O s ta tn io  re a k ty w o w a n o  d ę tą  
o rk ie s trę  zak ład o w ą , k tó ra  odn o w i 
s ta rą  tra d y c ję  w y steo ó w  z w ła sn y m i 
k o n c e rta m i w  p a rk u  „ Z ró d lisk a ” w 
k a ż d ą  n ied z ie lę  sezonu . N a k u l tu r a ,  
n e  z a in te re so w a n ia  załogi w sk az u je  
f?tot. iż Z w iązk o w a R ad a  P rz e d s ię -  
b :o rs tw a  ro zp ro w ad z a  co ro k u  b ile ly  
do te a tró w  i k in  na su m ę p onad  oół 
m ilio n a  z ło ty ch . No. cóż ieszcze? M a ­
m y w ła sn ą  g aze tę  z a k ład o w a  „N as^a 
T ry b u n a ” , m am y  en erg iczn ie  d z ia ła ­
jąc ą  in s ty tu c ję  w sp ó łz a w o d n ic tw a  
sp o rto w e g o  m ied zy  "o czcze^ó lm m ii 
z ak ład a m i fa b ry k i, k tó ra  zn ak o m ic ie  
in te g ru je  załogę.

—  M acie  jeszcze  G a le rię ...

—  T ak , pod n ax w ą  „K sięży  M ły n ” . 
Ł Z P B  im . O b ro ń có w  P o k o ju  zosta ły  
o b ję te  p a tro n a te m  M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i S z tu k i i w  ra m a c h  s o ju s z i  
św ia ta  p ra c y  z n a u k ą  i k u l tu r ą  z a ­
k ła d y  p o d p isa ły  p o ro z u m ien ie  o  s t a ­
łej w sp ó łp ra cy  z w ie lo m a  in s ty tu c ia -  
m i i s to w a rzy sze n iam i k u ltu ra ln y m !. 
N a te j  p o d s ta w ie  p o w s ta ła  w ła ś n :e 
n asza  G a le r ia . Poza tym  M in is te rs tw o  
K u l tu ry  i S z tu k i sk ie ro w a ło  do z a ­
k ła d ó w  s ty p e n d y s tó w , a r ty s tó w  p la ­
s ty k ó w , k tó rz y  w sp ó łn ra c u ia  z f a b ry ­
k ą  w w y s tro ju  te re n ó w  fa b ry c z n y ch  1 
w n ę trz .

—  C z ek a jąc  ch w ilę  w  se k re ta r ia c ie  
n a  sp o tk a n ie  z W am i, u sły sza łem , że 
m ac ie  w  fa b ry c e  sp ra w n ie  d z ia ła ją c ą  
s łu żb ę  le k a rsk ą .

— P rz y w ią z u je m y  o g ro m n ą  w ag ę  
do sp ra w  o c h ro n y  z d ro w ia  naszy ch  
p ra co w n ik ó w . M u sim y  s ta le  p a m ię ta ć
0 n ie  n a jle p szy m  s ta n ie  tec h n icz n y m  
fa b ry k i, o sk ład z ie  załog i — m am  na 
m yśli duży  u d z ia ł k o b ie t, o p ra c y  n a  
trzy  zm ian y  i w ie lu  in n y ch  w ażn y ch  
oko liczn o śc iach . P e rso n e l Z a k ła d o w e ­
go O śro d k a  Z d ro w ia  liczy  85 osób , w  
ty m  — 20 le k a rz y  ró żn y ch  s p e c ja l­
ności, 20 s ió s tr  I p ie lę g n ia re k , 2 po­
łożne  i 8 la b o ra n te k . P rz y c h o d n ia  m a 
osiom  sp e c ja lis ty c zn y c h  g a b in e tó w  
p rz em y sło w y c h , d w a  g a b in e ty  g in ek o ­
log iczne, trzy  g a b in e ty  d en ty a ty cz ae  
o ra z  c h iru rg ic z n y , la ry n g o lo g icz n y  1 
o k u lis ty c z n y . O śro d ek  je s t  w y p o saża ­
n y  w  n o w o czesn ą  a p a r a tu r ę  m ed y c z ­
n ą , m a  w ła sn ą  k a re tk ę  p o g o tow ia. W 
k a żd y m  z ak ład z ie  d y ż u ru ją  c a łą  dobę 
a m b u la to r ia .

O śro d ek  p ro w a d z i s ta łe  b a d a n ia  
p ro f ila k ty c z n e , b a d a n ia  toksy czn o śc i 
ś ro d o w isk a  p ra cy , n a tę ż e n ia  h a ła su
1 inn e . P o s tu la ty  fa b ry c z n e j s łu żb y  
z d ro w ia  re a liz u je m y  w  m ia rę  i s t n ie ­
ją c y c h  m ożliw ości. N ie raz  je d n a k  
w y ła n ia ją  s ie  p ro b lem y , k tó ry c h  ro z ­
w ią za n ie  w y k ra cz ą  poza ra m y  m o żli­
w ości fa b ry k i , p rz y n a jm n ie j n a  r a z i’ . 
N a p rz y k ła d  k w e s tia  s tw o rz en ia  w  
f a b ry c e  w y d z ia łu  p ra c y  c h ro n io n e ’, 
k tó reg o  jeszcze  do tąd , n ie s te ty , nie 
m am y. A le p rzec ież  ja k iś  soosób  1 n a  
to z n a jd z iem y . B ędzie to, co  p ra w d a , 
ro z w iąz an ie  p ro w izo ry czn e , ja k o  że 
w szy s tk ie  n a sze  p ro b lem y , lu b  p r a ­
w ie  w szy s tk ie  ro zw iąże  d o p ie ro  m o ­
d e rn iz a c ja  z ak ład u .

— T o w a rz y sz u  D y re k to rz e , d z ię k u ję  
za  ro zm ow ę I w  im ien iu  re d a k c ji  
„O dg łosów ’’ życzę W am  I załodze  
Ł Z P B  im . O b ro ń có w  P o k o ju  szy b k i'.!  
realiza<yi p la n ó w  m o d e rn iz a c ji  f a ­
b ry k i o ra z  d a lszy ch  su k cesó w  w  
p racy .
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NA SPOTKANIE Z
Dalszy ciqg ze str. 1

K o lls  w c isk a  się  w k ą t  p rzy  o k ­
n ie . Do H a jn ó w k i je szcze  p a rę  m i­
n u t. B aby  c ich n ą . Na k ró tk o . A le 
K o s tia , to o d szczep len iec . C a ły  w a ­
gon g ad a . B aby  o d d z ie ln ie  i ch ło p y  
o d d z ie ln ie . B aby  c icho , czasem  ty lk o  
k tó ra  ro z eśm ie je  się  g ło śn ie j. C hłopy 
b a s u ją  i re ch o c zą  bo co ra z  to św in -  
tu sz y ć  z ac zy n a ją . C zasem  k tó ry  f la ­
szk ę  w y c iąg n ie . B ro ń  Boże, n ie  p i ja ­
n i. T y le , to ja k  le k a rs tw o . N a ch ło p a  
z t a r t a k u  to  trz e b a  l i t r a ,  żeby poczuł.

Od H a jn ó w k i p u s to  w pociągu . 
P a r ę  o só b  d rz e m ie  — to m ie jsco w i. 
R e sz ta  w y g ląd a  p rzez  o k n o , o d c z y tu ­
je  pó łg ło sem  co c ie k aw sz e  n a zw y  
s ta c ji  i z ac h w y c a  się  „ o ry g in a ln ą  
w ie js k ą  a r c h i te k tu r ą ” . W g łęb i d u ­
szy k a żd y  Uczy n a  m ałeg o  choćby  
ż u b ra . N a ra z ie  ty lk o  p ię k n y  las , 
dużo  śn ie g u , m a ło  lu d zi.

BIAŁOWIEŻA -  PAŁAC

N azw a  1 w y g ląd  s ta c j i  p rzeczy  w y ­
o b ra ż e n io m  o m a łe j z ag u b io n e j 
w śró d  la só w  w io seczce, z im ą  o d c ię ­
te j  od św ia ta  a la te m  o d w ie d z a n e j 
p rz ez  p o m y lo n y c h  tu ry s tó w , n a u ­
ko w có w  i ty ch  k tó rzy  p rz e sp a li  
H a jn ó w k ę . Bo też  je s t  to  n ie s te ty  
ty lk o  w y o b ra ż e n ie . D w o rzec  ja k  w 
K o lu sz k a c h  1 w re sz c ie  p ie rw szy  żu b r. 
E le g an c k o  w y c ię ty  z b lac h y , k o n tu r  
p o d św ie tlo n y . M iz ern a  p o d o b izn a  
k ró la . W e w n ą trz , w  p o c ze k a ln i „ a k ­
c e n ty  p ro p a g a n d o w e ” w p ro w a d z a ją ­
ce  w  sp e c y fik ę  re g io n u

Poland
The Btnofcraphy of Ma*>v»a 

K urpie
Keglon&l G roup from  Kadzidło 

Polen 
Żelazow a Wola

D u  feb u rs th au n  von F ryderyk  Chopin

I ju ż  w ie m y  gdzie  je s te śm y . P K P  
z a d b a ło .

N ie s te ty  t rz e b a  g d z ieś  »pać. H o te l
o  sw o jsk ie j  n a z w ie  „ IW A ” — w szy ­
s tk ie  m ie jsc a  z a ję te . D om  T u ry s ty
— p o d o b n ie , w  k w a te ra c h  p r y w a t ­
n y c h  — k o m p le t. S z u k a m  p o ra d y :

— N ie  m a  m ie jsc?  A n a  p e te te k o w - 
■klch k w a te ra c h  m ło d y  c a ło w iek  p y ­
ta ł?  N u  ta k , n ie  m a  — w y c ieczek  
n a je c h a ło  i te  z te c h n ik u m  n a z a j-  
m o w a li. A p a n  m ło d y  co? A aaa ... 
s tu d e n t.  A toż p o w in n o  się  coś z n a ­
leźć . N u, p o c z e k a j m ło d v  cz ło w iek  
ze m n o j n a  D o m ln iu k a . O n że o b la ­
ta n y , m oże  d o ra d z i. C h o le ra , u  n a s  
toż ta k  w ie ś  ro k  p e łn o  lu d z i — 
la to  n ie  la to , z im a  n ie  z im a . J a d ą  ( 
Ja d ą  t j a d ą .  A ty  ja k ,  poc iąg o m  
p rz y je c h a ł?  D o b rze  się  Jed z ie  n ie  p o ­
w iem . A le  cóż tu  u n a s  o g ląd a ć?  T y ­
le  że la s u  tro ch ę . A tu ry s ty  ja k ie  —  
p y ta  p a n ?  T u ry s ty ,  p a n ie  m ło d y . 
J a k ie ż  ta m  oni tu ry s ty  — o b lecą , o - 
b lecą  k io sk i ru c h u , ta ... 1»k ta m  lej... 
C ep elię , w  a u to b u s  1 d a le j.  P i ja n e
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często , g łu p ie  jak ie ś . A le  ta k  n a p ra w ­
dę p o w ied zieć , to p rzez  te  tu ry s ty k ę , 
to  i B ia ło w ieża  n ie  n a jg o rz e j  w y ­
g ląd a . W iesz p a n  m ło d y  c z ło w iek , że 
n ie  k a ż ą  c h a łu p  z ceg ieł s ta w iać ?  
Ino  żeby  b y ły  d rz e w ia n e . M ów ią , że 
to re g io n a ln y  s ty l ta k i,  to n a le ży  się, 
co by  w szy s tk o  d rz e w ia n e  b y ło . T ak  
i u lice  n ieź le  w y g lą d a ją . A le s t a ­
w ia ją  z ccg ly , ty le , że d a le j  od d r o ­
gi. J a k  d a le j, to  g m in a  d a je  pozw o- 
leń s tw o . Ile  k o sz tu je  d rz ew ia n a? ... 
N u, ta k  po liczyć  do k u p y  m a te r ia ł  
i ro b o c izn ę  to w y jd z ie  ja k ic h  ty sięcy  
ze c z te ry s ta . G dzież  te n  D o m in iu k . 
M łody  cz ło w iek , ta k  1 n ie  c z e k a j, bo 
coś m n ie  się  w y d a je , że ón g o rz a łk ę  
zw ąc h a ł. Z a łk o , no Ja  to b ie  n ic  po ­
m ogę.

K ilk a  godzin  ż e b ra n in y  i d o s ta ję  
po k ó j w „ Iw ie ”. I tu  p ie rw szy  ślad  
p ra w d z iw e g o  ż u b ra : w y p c h an y  łeb  
z w ie rz a  w isi n ad  k o m in k ie m  obo k  
leży ły s ie ją c a  sk ó ra . C zęsto  je s t  to 
Je d y n y  „ ż u b r” w id z ia n y  p rz e z  t u r y ­
s tó w  bo:

— P a n ie  p rz e w o d n ik u , a le  m y  n ie  
Je s te śm y  p rzec ież  w y c ieczk ą  n a u k o ­
w ą, to  n ic  m u sim y  aż ta k  d o k ła d n ie  
w szy s tk ieg o  znać.

WIEŚ

N a p e w n o  Jest to w ieś w ięc  n iech  
n ie  z w ied z ie  n a p is  na  d w o rc u  P K P
— W Y JŚ C IE  DO M IA ST A . S fs k t  
ru ty n y  lu b  k o m p le k su . W ieś choć 
n ie  m a w n ie j a tm o sfe ry  sielskoSci, 
s ło m y  na d ro d ze , s trz ec h . T a k ie  w sie  
n a z y w a m y  tu ry s ty c z n y m i a B ia ło ­
w ieża  je s t  ra so w y m  o k azem . W  ro k u  
u b ieg ły m  140 ty s ięc y  o só b  p o s ta w iło  
tu  sw ą  nogę. B y lo b v  to  d la  k ró la  
p u szczy  tra g e d ią ,  g d y b y  w szy scy  ła ­
zili po lesie . Na szczęśc ie  99 proc. 
tu ry s tó w  o g ląd a  z a u to k a r u  w ieś, 
p o tem  p rz e b ie g a ją  p rzez  m u zeu m , 
p a r k  p a ła c o w y  i k o ń c zą  k o n taik t z 
b o ra m i n a  p ó łg o d z in n e j w izy c ie  w  
re z e rw a c ie  p o k a zo w y m  ż u b ró w . P u ­
szcza p o z o s ta je  n ie  zn iszczo n a  a w si 
tu r y s ta  n ie  zaszk o d z i.

C h o c iaż  B ia ło w ie ża , to  w ła śc iw ie  
a g lo m e ra c ja :  sk ła d a  się  ze w si S to ­
czek , Z a s ta w a , K rzy żeń , P o d d a n y  I 
i P o d o la n y  II. G d y b y  n ie  d z iw n a  
za b u d o w a , to w ie lk o ść , lic zb a  m iesz ­
k a ń c ó w  I u lic , Jak  w  m a ły m  m ia ­
ste cz k u . P o za  ty m  p ię k n e  p a rk i, 
m u ze a , h o te le  — w szy s tk ie g o  po 
d w a  i Jeszcze p a rk in g , p o cz ta  i 
sc h ro n isk o  szk o ln e. S ie lsk o ść  to  tu  
to w a r  d e f ic y to w y  a ła tw ie j  ju ż  o 
p o rz ąd e k . P rz y  g łó w n e j u lic y  pod 
s z n u re k  u s ta w io n e  w y łą c z n ie  d re w ­
n ia n e  d o m k i — k o lo ro w e  z w e r a n d a ­
m i, c zy s te  1 z a d b a n e . W  o b e jś c ia c h  
też  p o rz ą d e k . F ro n t  z ro b io n y  na  po ­
k a z  i bez  p u d ła . Ł a ż e n ie  po o p ło t­
k a ch  tro c h ę  p su je  o b ra z . A le  n ie  
p rz e sa d z a jm y .

N a  p rz e c iw n y c h  k ra ń c a c h  r e o re -  
s e n ta c y jn e j  u lic y  S toczek , o d leg łe  
od  s ie b ie  o dw a  k ilo m e try  d u ża  c e r ­
k iew  i du ży  k ośc ió ł. O bok  k o śc io ła

— M łode  n ie  c h cą  z o s taw ać , w y­
je ż d ż a ją  o n i w św ia t.  N a w e t te po 
te c h n ik u m  leśn y m , to ja k  d o s ta n ą  
gdzieś do P uszczy  n a k a z  p ra c y  to u - 
c ia k a ją  P o ż e n ią  się  w m ia s ta ch . 
T łu m a cz ą , że tu  d la  żony n ie  ma 
ro b o ty  1 idą  do b iu r. Dużo ludzi k o ­
le ją  jeździ do H a jn ó w k i. N ie k tó re  
do ro b o ty  w ta r t a k u  a m łode  do 
szkół. W H a jn ó w ce  p rzec ie  lic eu m  i 
z aw o d o w e  szko ły . P ó źn ie j n ie  chcą  
do lasu  w racać .

T a k  m ów i s ta rs z e  p o k o len ie . A 
m łodzi M łodzi m ów ią:

— B ia ło w ieża  je s t  ta k a  m ęcząca, 
w ściec  się  m o żn a . W ieczn ie  spokó j 
i sp o k ó j.

ŻUBR

P rz y je ż d ż a li  tu  w o d w ie d z in y  B o­
le s ła w  K rz y w o u s ty , dw ó ch  W ła d y ­
s ław ó w  — Ł o k ie te k  i J a g ie łło , K a ­
z im ie rz  Ja g ie llo ń cz y k , Z y g m u n t A u ­
g u st, S te fa n  B a to ry , J a n  K azim ierz , 
A u g u s t II  i III , S ta n is ła w  A ugust..

P o  k a żd e j z ty ch  w iz y t ż u b ra  u b y ­
w a ło  w puszczy , gdyż p o ja w ia ł się 
na  b ie s ia d n y ch  sto łach . P o d czas  p u ­
sz c za ń sk ie j w izy ty  A u g u s ta  III  
„ k ró lo w a  z ab iła  w ła sn o rę c z n ie  d w a ­
dz ieśc ia  żu b ró w , z a jm u ją c  się  w 
p rz e rw a c h  le k tu rą .  N ie c h y b iła  a r i  
ra z u . K ró l s trz e la ł  ró w n ie ż  po m i­
s trz o w sk u ”.

P ie rw sz a  w o jn a  św ia to w a  z n ac zy ­
ła d la  p a ń s tw a  b ia ło w ie sk ieg o  ch ao s 
i b e zp ra w ie .

„ P a m ię tn e g o  d n ia  21 lu te g o  1919 
ro k u  w  o d d z ia le  375 z k łu so w n ic ze j 
rę k i d a w n e g o  s tró ż a  ż u b ro w eg o , 
m ie sz k a ń c a  w si M asicw o  W. S z p a k o - 
w icza , p a d ł  o s ta tn i  ż u b r  Puszczy  
B ia ło w ie sk ie j”.

W ro k u  1924 P o z n a ń sk i O gród  Z oo­
log iczny  z a k u p ił  w N iem czech  p a rę  
żu b ró w  czy ste j k rw i — G a tc z y n ę  i 
H a g e n a , a p o tem  jeszcze  tró jk ę . 
P rz e n ie s io n e  do B ia ło w ieży , żyły  
p o m y śln ie , a sk o ń czy ły  w tu te jsz y m  
m u zeu m , ja k o  e k sp o n a ty . P o to m k o ­
w ie  G a tcz y n y  i H a g en a  by li p ieczo ­
ło w ic ie  c h ro n ie n i. W 1952 ro k u  P o ­
m ru k  I P o p a s  zo s ta ły  w y p u szczo n e  
z z ag ro d y  — re z e rw a tu  h o d o w la n eg o  
w  B ia ło w ieży  n a  w o ln y  p o b y t w  P u ­
szczy. K to  w ie rzy  w sw o je  nog i i 
re fle k s , m oże p ro s ić  o a u d ie n c je  u 
w ła d cy  — ju ż  w o lnego , zdzicza łego , 
w e w ła sn e j o s to i, p ra w d z iw e g o  K ró ­
la  P uszczy  B ia ło w ie sk ie j , k tó reg o  
je d y n y  p o te n c ja ln y  w ró g  — czło w iek , 
je s t  p rz y ja c ie le m .

W y ru szy liśm y  z G ra ż y n ą  żó łtym  
sz la k ie m  N ie w ia d o m o  ja k  ła tw ie j
— z m ap ą  czy bez m ap y . S tra c iłe m  
o r ie n ta c ję  p rzy  w y lo c ie  z B ia ło w ie ­
ży do H a jn ó w k i. Są ró żn e  szkoły  
c z y ta n ia  m ap y  1 d w ie  w e rs je  d rog i. 
W k o ń cu  p a p ie ry  poszły  do to rb y . 
K to  p y ta , n ie  b łąd z i. Z ła p a łe m  o r ie n ­
ta c je  i ra źn o , m a rsz o w y m  k ro k ie m  
u d a liśm y  się  w  s t ro n ę  zazn aczo n eg o  
n a  m ap ie  P o k azo w eg o  R e z e rw a tu  
Ż u b ró w  i T a rp a n ó w .

Za o g ro d z en iem , to  k a ż d y  g ie ro j. 
M ożna  p ić  o ra n ż a d ę , k o /n b in o w a ć  coś 
z p a n ią  H e lą  i ż u b ra  m ieć gdzieś. 
P rz e w o d n ik  o p o w ia d a ł  że d w u m e tro ­
w y p ło t re z e rw a tu  ż u b r  m oże p rz e ­
sko czy ć  z m ie jsc a , n ie  m a p rzed  
n im  sz a n s  uc ieczk i. W p e łn y m  b ie ­
gu  z a w ra c a  w m ie jsc u  pod k ą te m  
180 s to p n i, p rz y sp ie sze n ie  m a dużo 
lep sze  n iż sam o ch ó d .

A w ięc  z n a jd u je m y  się  ju ż  w  p u ­
szczy. N ie d z iew icze j w p ra w d z ie  a le  
zaw sze. T u  d rzew o  jes t d rz ew e m , to  
zn aczy  trz y  m e try  w  p a s ie  no i g ło ­
w ę też  trz e b a  p o rz ą d n ie  z ad rz eć  do 
góry . Z a d z ie ra m  w ięc k tó ry ś  tam  ra.z 
z ko lei, k ied y  n a g le  słyszę .

— W ald ek , co to  je s t?
S p o g lą d am  i ro b i m i się  dz iw nie ...

J a k ie ś  trz y  sp o re j w ie lk o śc i sy lw e t­
ki. W ie lkość  o b ie k tó w  i k s ią żk o w e  
d o św ia d c z e n ie  w sk a z u je  n a  to , że 
m am y  p rz e d  so b ą  żu b ry .

— M oże one  są  d re w n ia n e , no... 
m a k ie ty  — m ów i G ra ż y n a .

P rz e z  c h w ilę  m am  p ra w ie  w y ­
trze szcz  oczu . Ż ad n e g o  ru c h u . R ze­
czy w iśc ie  s to ją  ja k  m ak ie ty . Z re sz ­
tą  m y c h y b a  też. Je sz cz e  ch w ila  I 
m a k ie ty  z a c z y n a ją  ż reć  s ia n o  z o a ś -  
n ik a .

— M oże z aw ró c im y ?  — p y ta  G r a ­
ży n a .

— Naprzód I
P o w o li z b liż am y  się  do u c z tu jąc y ch  

z w ie rz ą t.  K ie ru ją  łb y  w  n aszą  s t r o ­
nę. S top . U d a je m y  m a k ie ty . K ilk a  
m in u t  b e z ru c h u . Z a c z y n a ją  u c z to ­
w ać. R u szam y . W  k o ń c u  p o d ch o d z i­
m y n a  d w a d z ie śc ia  m etró w .

— A co o n e  m o g ą  n a m  z ro b ić?  — 
p y ta  G ra ż y n a .

— P o g o n ić . W ted y  ’ w ie jm y  n a  
d rzew o .

G ra ż y n a  ro z p k ia  k o ż u ch  i o g ląd a  
się  za sieb ie . Ż u b ry  ju ż  n ie  u c z tu ją . 
O b s e rw u ją  nas. C zasem  m a c h n ą  o - 
gonem . Po k i lk u  m in u ta c h  o d ch o d zą  
od p a śn ik a  k i lk a n a śc ie  m e tró w  d a ­
le j. I  zn ó w  się  g ap ią . W reszc ie  c d -  
ch odzą . K ażd y  w aży  ok o ło  je d n e j to ­
ny.

— OJ, to  m ie liśc ie  p a ń s tw o  szczęś­
cie. T e ra z  to  tru d n o . Po le s ie  on i 
n ie  ch o d zą  bo czego im  łaz ić?  K a rm y  
n ic  m a. W szy stk o  pod śn ieg iem . T e ­
ra z  to  oni ch o d zą  w  s ta d a c h  I n a ł- 
le p ie j  Ich sp o tk a ć  p rzy  p a śn ik a c h . 
P rz y  p a śn ik u  s p o tk a li?  No toż  ja  
m ó w ię  —  gdzile In d z ie j c iężko  ich  
zobaczyć.

WALDEMAR MOREK 
WIŚNIEWSKI

i.

Po kilku tygodniach, być mo* 
ie  już w HUCIE DLUTOW- 
SKIEJ nie znajdzie się miejsco* 
wego, który by przybysza pyta­
jącego o szpital kardiologiciny 
wprowadził w blqd i posiał do 
istniejącego tam od wielu lat 
domu opieki nad małym dziec­
kiem. Ale jeszcze po kilku ty­
godniach pracy tej nowej pla­
cówki służby zdrowia rzadko 
który mieszkaniec wsi o takim 
szpitalu wiedział. Bo ludzie zaj­
mują się gospodarstwem, a 
jeszcze częściej wsiadają do 
autobusu PKS i jadą do pracy 
do pobliskich Pabianic.

P ie rw sz y  p a c je n t  z ja w ił  się  tu
29 g ru u n ia  ro k u . J a k o y  na S y l­
w e s tra  lu b  N ow y Kok. S z p ita l  n ie  
p rz y p o m in a  sz p ita la . N o w oczesny  
d w o re k , o b sz e rn a , za o b sz e rn a  ja k  
n a  j e a n ą  ro a z m ę  w ilia  o c z e rw o n y m  
d a c h u  z o d d a li p rz y p o m in a ją c y m  
cm nsK ą D uaow lę. W e w n ę trz u , im 
p a r te rz e  sp o ry  sa lo n  w c ie m n y m  
d re w n ie , z c iem n y m i b e lk a m i s t ro ­
p o w y m i u s u f i tu , k o m in e k  ja k  w  s ta ­
ry m  a n g ie lsk im  d o m u , p ia n in o , p a l­
m a, w y g o d n e  fo te le . T y lk o  o d b io rn ik  
te le w iz y jn y  z a p rz ec za  s ta ro a n g ie l -  
sk ości. P o d o b n y  c h a r a k te r  m a  b ib lio ­
te k a  i h a ll  na p ię trze . S z p ita ln e  są  
je d y n ie  p o k o je  c h o ry c h , a le  i o n e  
p o zb ęd ą  się, gdy ty lk o  n a d a rz y  się  
oK azja, łóżek, a w ja d ą  tu  w e rsa lk i,  
fo te lik i, d y w a n ik i...

D o m -w illę  z b u d o w a ł w 1938 ro k u  
o b y w a te l S z w a jc a r ii  H e rm a n  T h o -  
m en , zw iązan y  z z a g ra n ic z n y m  k a ­
p ita łe m  u lo k o w a n y m  w P a b ia n ic a c h , 
k tó reg o  ty tu ło w a n o  też  s z w a jc a rsk im  
k o n su le m . D z is ie jsza  sa lo w a  w szp i­
ta lu , H e n ry k a  U rb a n o w a  ja k o  m ło d a  
d z iew czy n a  p ra c o w a ła  u k o n su ló w . 
P o w ia d a , że by li to so lid n i, d o b rzy  
lu d zie . P a m ię ta  ich  sp o rą  g ro m a d k ę  
dz ieci. S io s tra  p a n i T h o m en  w y szła  
za  m ąż za P o la k a , p rz eż y ła  z m ężem  
tra g e d ię  W arszaw y . W trz y d z ie s ty m  
d z ie w ią ty m , k ied y  h i tle ro w sk ie  bom ­
by p a d a ły  n a  m ia s ta , w sie , szosy , 
T h o m e n o w ie  k a z a li  ro z łożyć  na  t r a ­
w ie  w ie lk ą  s z w a jc a rs k ą  flag ę  z b ia ­
ły m  k rzy żem  n a  c ze rw o n y m  tle  1 
w p u śc ić  do p a rk u  lu d zi, by  ten  n e u ­
tra ln y  te re n  b ro n ił  ich p rzed  b e ­
s tia ls tw e m  p ira tó w  p o w ie trz n y c h  z 
czarnym ii k rz y ża m i n a  sk rz y d ła c h  
sam o lo tó w .

2.

O g ro m n e  tu je  m a ją  po c z te rd z ie śc i 
la t. S ad  ta k ż e  w ięc ju ż  s k a r la ł .  
P rz e p ię k n a  je s t  ro ś lin n o ść  za tfo- 
m e m -w illą . D rzew a  i k rz ew y  p o sa ­
d zo n e  tu  w la ta c h  trz y d z ie s ty c h  łą ­
czą  się  ju ż  ze s ta ro d rz e w e m  w ła śc i­
w ego la su , a le  w szy s tk o  to tw o rz y  
je d e n  re z e rw a t p rz y ro d y , b ęd ący  w e 
w ła d a n iu  k u ra c ju sz y . T rzy  dęby  
m a ją  po 200—300 la t .  N ie w id z ia ln y m  
p o d k o p em  pod s ia tk o w y m  o g ro d z e ­
n iem  p rz ec h o d zą  s a rn y , s z a ra k i,  a 
n a w e t d z ik i, k tó re  ry ją  pod d ęb am i. 
W szy stk ieg o  150—200 m etró w  od  
s z p ita la !  K tó re g o ś  d n ia  w  lu ty m  p a ­
c jen c i n a liczy li s ied em  sa rn ic h  leg o ­
w isk . /

R e z e rw a t sz p ita ln y  m a też  w ła s ­
ny s tru m ie ń , n a z w a n y  p rzez  ło d z ia ­
n in a , K a z im ie rz a  M o raw sk ieg o ... B e ­
rezynę . C z y ta ł a k u r a t  w  sz p ita lu  
k s ią żk ę  o c e sa rz u  F ra n c u z ó w , w ięc 
i o rd y n a to ro w i D ow iedział w  czasie  
o b ch o d u  lek a rsk ie g o : — 64 u d e rz e n ia  
n a  m in u tę ?  L ep ie j niż u N ap o leo n a , 
k tó ry  m ia ł sze śćd z ies ią t.

K o m fo rt — leczen ie  p o z aw a ło w e  w  
p u szczy , na  ło n ie  n a tu ry !  P io t r k o w ­
sk a  w o je w ó d zk a  słu żb a  zd ro w ia  p o ­
s ta r a ła  się  o n iez w y k le  cen n y  o ś ro ­
d e k  lec zn ic tw a , z k tó reg o  w  c iąg u  
ro k u  będ zie  m ogło  sk o rz y s ta ć  ok o ło  
250 p o zaw a ło w có w , a sz a c u je  się, że 
ro c zn ie  je s t  ich  w w o je w ó d z tw ie  o -  
ko ło  500. K u r tu a z y jn ie  k i lk a  łóżek  
o d d a n o  Ł odzi, bo w y so k ie j k la sy  
k a rd io lo d z y  z Łodzi s p ra w u ją  f a ­
c h o w ą  o p iek ę  nad  o d d z ia łem  p io tr ­
k o w sk ie g o  W SZ, by pom óc o rd y n a to ­
ro w i d r  m ed. Je rz e m u  P a w la k o w i, 
k tó ry  z o g ro m n y m , jeszcze z d ro w y m  
se rc e m  (oby ja k  n a jd łu ż e j)  z a ją ł  się 
o d d z ia łem . O p o w ia d a ją , że z an im  
o d d a n o  o b ie k t, d o k to r  by ł z a o p a ­
trz e n io w c e m , n a w e t re m o n to w c e m  1 
m a la rz e m  p o k o jo w y m .

J a k  tu  leczą? J a k  w sz p ita lu , bo 
p rz y  po m o cy  p o trz e b n y c h  ch o rem u  
leków . A le p rz ed e  w szy s tk im  leśn y m  
p o w ie trz em  i g im n a s ty k ą . R an o  5 
m in u t d la  ro z ru c h u , p rzed  o b iad e m  
20 m in u t. Z k ażd y m  d n iem  w ięce j 
in te n sy w n e g o  „ ła m a n ia  k o śc i”, w v -  
s iłk u . S p ra w c ą  teg o  je s t m g r B. B., 
czyli B a rb a ra  B a ra n o w sk a , p e łn a  
wdzilęku, ta k ż e  z n a k o m ity  k o m o a n  
c h o ry ch  w  czasie  Ich p rz e d p o łu d n io ­
w ych  sp aceró w .

N a s tró j d o m o w y  s tw a rz a ją  m łode 
p ie lę g n ia rk i, z aw sze  se rd e c z n e  i u -  
czy n n e  s io s try : M ałgosia , M a rio la , 
S a b in a , U rszu la , M a ria  n a  cze le  z 
p rz e ło żo n ą  Ja d w ig ą  G ó reczn ą . D oje­
ż d ża ją  z P a b ia n ic  (8 km ) lu b  B e ł­
c h a to w a  (25 km ), d w ie  m ie sz k a ją  we
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ŻUBREM
p o ły sk u je  sz k łem  1 b e to n e m  T e c h n i­
kum  L eśne  szk o ła  z t r a d y c ja m i,  ja k  
c zy tam y  w p rz e w o d n ik u  .....p rz e n ie ­
siono  w ro k u  1968 do p ięk n eg o , n o ­
w o czesnego  b u d y n k u ” . To p ięk n o  i 
n o w o czesność  sp o tk a ć  m o żn a  p o w ie ­
lo n e  w c a łe j Po lsce . N a p rze c iw  s ta ­
ry , s ty lo w y  b u d y n e k  z c z e rw o n e j 
cegły . T u  m ie śc iła  s ię  szk o ła . P rz e d  
p rz e p ro w a d z k ą .

B ia ło w ieża , to* d o k ła d n ie  ś ro d e k  
P u szczy . K toś w y m ie rz y ł, z a p la n o ­
w a ł i w  id ea ln y m  c e n tru m  g e o m e ­
try c z n y m  u s ta w ił  sp o ry  g łaz  n a rz u ­
tow y . K toś, to  zn aczy  T o w a rz y s tw o  
P rz y ja c ió ł  B ia ło w ieży .

LUDZIE

N ie m o żn a  pow ied zieć  jed n y m  
zd an iem  k im  są  lu d z ie  z B ia ło w ie ­
ży. W ogóle ja k  n a  w ieś, to  są oni 
n ie ty p o w i. L eśn icy , c h ła p u n ic y , ci z 
o b słu g i tu ry s ty c z n e j ,  p ra c o w n ic y  
P A N , ro b o tn ic y  ta r ta c z n i,  u czn io w ie  
z T e c h n ik u m  L eśn eg o , p ra w o s ła w n i 
i k a to licy , s tu d e n c i,  sk lep o w e , p rz e ­
w o d n ic y  P T T K , pop 1 k s ią d z , m ili­
c ja n c i, g o sp o d y n ie  d o m o w e  i tu ry śc i. 
Z ty ch  o s ta tn ic h  B ia ło w ie ża  żyje . 
M oże n ie  c a łk iem , a le  w  k a żd y m  
ra z ie  tu ry s ta  d o rz u c a  ten  g rosz , d z ię ­
k i k tó re m u  je s t  tu  d o s ta tn ie j  n iż  
g dzie  in d z ie j.

W ieś n ie ty p o w a . P rze z  ż u b ra , p rzez  
te n  czczony  la s , p rz ez  św ia d o m o ść  
j a k  w ie lk ie  i je d n o  1 d ru g ie  m a z n a ­
czen ie . W ie s tró ż  1 k io s k a rk a ,  że 
w ła śn ie  sp e c ja ln ie  tu  do n ich  p rz y ­
je c h a li  u czen i żeby  b a d a ć  ż u b ra , I ł s  
i p rz y ro d ę . P rz e c ież  u m ie ją  czy tać :

Zakład  B adania Ssaków  PAN
U niw ersy tet W arszaw ski — Stacja Geo- 

botanlcTina
Pracownia Instytutu Badawczego Leśni­

ctwa

N ie k tó rz y  ta m  p ra c u ją .  P rz e w a ż n ie  
ja.ko fizy czn i, p rz y  p ra c a c h  p o m o c­
n iczy ch . A le  m a ją  tu  p ro fe so ró w , 
d o k to ró w , d o cen tó w  i m ag is tró w .

O b ecn e  z n a c z e n ie  B ia ło w ie ży  w y n i­
ka  n ie m a l c a łk o w ic ie  z fa k tu  p o w o ­
ła n ia  p rz ed  b lisk o  pó łw ieczem  B ia ło ­
w ie sk ieg o  P a r k u  N a ro d o w eg o . Czhs 
dość  d łu g i n a  u św ia d o m ie n ie  sob ie  
w ła sn e j w y ją tk o w o śc i. Cóż by  tu  
by ło  bez P u szczy ?  A ta k :  T rzy  z a ­
k ła d y  n a u k o w e  z n a n e  n a w e t za g r a ­
nicą . P rz y n o sz ą  rozg łos i p ra c ę . O b ­
słu g a  ru c h u  tu ry s ty c z n e g o . P o lo w a ­
n ia  d ew izo w e  i w a żn e  s p o tk a n ia  p o ­
lity c z n e . O g ó ln o p o lsk i P le n e r  B ia ło ­
w ie sk i. K io sk i z p a m ią tk a m i.

J e d n a k  w ie ś  je s t  w s ią  i z w y k le  
s p ra w a  p ie rw sz a , to  z iem ia . N a w e t 
d la  ty ch  co ży ją  z la su . T a c y  też  są  
B ia ło w ieżcy . C h lo p o le śn icy , c h ło p o ­
ro b o tn ic y , ch ło p o sk lep o w e , c h ło p o -  
p o r t ie rk l ,  ch ło p o tw ó rcy ... itd . N a jw ię ­
cej je d n a k  z ie lo n y ch  m u n d u ró w  
„ g w a rd ii  ż u b ro w e j” .

N a p ie rw sz y  r m t  o k a . to  e ld o ra d o . 
L u d z ie  je d n a k  m a ją  ró żn e  oczy  1 
ró ż n ie  Wldizą. M ów ią  tu ta j :
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JERZY KISSON-JASZCZYŃSKI

SERDECZNY REZERWAT

ALICJA SARNAT 
MAREK MILLER

FESTIWAL
P rz y je ż d ż a ją  do Ł odzi z c a łe j P o lsk i. M ów i się  o n ich  m ło d a  In te lig en c ja , 

p o k o len ie  la t  s ie d em d z ie s ią ty c h . Z a s ta li  sy tu a c ję  o k re ś lo n ą , sz u k a ją  te ra z  w  

n ie j sw o jeg o  m ie jsc a , n iec ie rp liw ie , ż a rliw ie , z b ie ra ją c  a rg u m e n ty  n a  T A K  

I n a  NIE. S ą  o tw a rc i, w raż liw i n a  w szy stk o , co ich o tacza . C zęsto  m o żn a  zo­

baczyć u n ich  z ie lo n ą  b re ze n to w ą  k u r tk ę ,  u boku  ch le b ak  n a  sk ó rz an y m  p a s ­

ku , n a  n o g ach  m ocne , so lid n e  b u ty . J a k  g d y b y  c iąg le  by li w  p odróży , w  p o ­

sz u k iw a n iu  d ro g i, k tó rą  p ó jd ą . N azw ali te  s p o tk a n ia  te a tra ln y m i,  bo ta k i  je s t  

języ k , k tó ry  sob ie  w y b ra li,  a le  p ra c u ją c  n ad  n im , d o sk o n a ląc  go m a ją  św ia ­

dom ość, ie  to  Jed y n ie  p re te k s t ,  aby  m ów ić o sobie , m ów ić o k ra ju ,  w  k tó ry m  

tyją.

O pisując sytu acje , m ieszając sp raw y m ałe I d u łe , ch c ie lib y śm y  pokazać  

obraz trz e c h  dni X III Ł ó d zk ich  S p o tk a ń  T e a tra ln y c h , trz e c h  dn i w y d a rze ń , 

k tó ry c h  g o sp o d a rzem  b y ło  n a sz e  m iasto .

w si. U m a cn ja  te n  n a s tró j  d o m o w a 
k u c h n ia  n iczy m  n ie  p rz y p o m in a ją c a  
s z p ita ln e j .  To d z ięk i m a łe j g ru p ie  
c h o ry ch , no  i o czy w iśc ie  w y so k im  
u m ie ję tn o śc io m  k u l in a rn y m  k u c h a re k  
n a  cze le  z ich  sze fo w ą  L u cy n ą  B u ­
k o w ieck ą .

S.

Jedini d la  p o p a rc ia  tezy  . o k o m fo r ­
c ie  p o w ia d a ją : 27 osób  p e rso n e lu  na  
d w a d z ie śc ia  p a rę  o só b  leczo n y ch . 
N a w y k li do re ż im u  o szczęd n o śc i oce­
n ia ją  to k ry ty c z n ie . P rz e sa d n a  k ry ­
ty k a , a le , p ra w d ę  m ó w iąc , w  H u cie  
D łu to w sk ie j m o żn a  b ęd zie  w  n ie d a ­
le k ie j  p rzy sz ło śc i p rz y w ra c a ć  z d ro ­
w iu  je szcze  w ięk szą  liczb ę  p o z aw a - 
łow ców . N ie  b ra k  tu ta j  m ie jsc a  na  
b u d o w ę  d o d a tk o w eg o . p a w ilo n u . 
W zn ies ien ie  'tak ieg o  p a w ilo n u  m o g ło ­
by  też  ro z rzed z ić  n ie k tó re  p o k o je  
ch o ry ch . P ie rw s i  c h o rzy  — ze s ty c z ­
n ia  i lu te g o , je ś li o czy m ś m ów ili 
k ry ty c z n ie , to  o ty m , że sa le  c h o ­
ry c h  n ie  p o w in n y  p rz e k ra c z a ć  trze ch  
łóżek, gdy ty m c z ase m  są  d w u łó * k o - 
w e, trzy łó żk o w e , a ie  i e z te ro łó ż k o - 
w e, a je d n a  p ięc io łó żk o w a . T a o -  
s ta tn ia ,  ja k  i c z te ro o so b o w e  z a p rz e ­
c z a ją  z a sad z ie  k u r a c j i  s p o  k b -  
j e m...

A le  z ro b io n o  co by ło  m o żn a . B u ­
d y n e k  p rzec ież  ty lk o  a d a p to w a n o .

4.

P ie rw s i  c h o rzy , ich  ro zm o w y  na 
te m a t:  sk ą d  się  w z ięły  u  n ich  z a ­
w ały ...

M ie cz y sław  P o trz e b o w sk i b y ł w
H u c ie  D łu to w sk ie j p ie rw szy . P o  z a ­
w a le  p rz e d  c z te re m a  la ty  m u sia ł, 
n ie s te ty ,  p ó jść  na re n tę . W tedy  też  
zaczą ł p isać  w ie rsze . T ro c h ę  w  nich  
z K o n o p n ic k ie j, t ro c h ę  z L e n a r to w i­
cza, też  i z A sn yka... Z aw a ł?  P rz e ­
m ęc ze n ie  p ra c ą , b ra k  sn u , m ało  
p rz e b y w a n ia  na  św ieży m  p o w ie trz u . 
I s tre sy . P ra c o w a ł  w  H u c ie  ,,K a ra ” 
w  P io trk o w ie , gdz ie  n ie  n a rz e k a ł  n a  
o rg a n iz a c ję  p ra cy . A le też  p ra c o w a ł 
w  in n y ch  p rz e d s ię b io rs tw a c h , gdzie 
lu d z ie  ja k b y  ro b ili so b ie  na  złość, 
w ięc  tw o rz y li w a ru n k i  sp rz y ja ją c e  
s tre so m , sk ra c a n iu  życia...

J a n  S ło w ik o w sk i, j a k  Jego p o ­
p rz e d n ik ,  p rz y b y ł do H u ty  D łu to w ­
sk ie j w  d n iu  in a u g u ra c j i  s z p ita la , 29 
g ru d n ia  1976 ro k u :

— W  „ W is to m ie ” w  T o m aszo w ie  
p ra c u ję  ju ż  40 la t ,  a  od 32 la t  w  
z a k ła d o w e j s tra ż y  o g n io w e j. M am  
la t .  A la rm  se rco w y  n a d sz e d ł z a le ­
d w ie  k ilk a  m ie s ię cy  tem u , n a  Je s ię r  
n i. C h y b a  n e rw o w y  t ry b  ż y c ia  — 
to  p rz y c z y n a . No 1 p a p ie ro sy !  P a l i ­
łem  GO sz tu k  d z ien n ie . T e ra z  p ra w ic  
n ie...

M a r ia n  M a je w sk i, w łó k n ia rz  z to -  
.m a sz o w sk ie j „M azo v li” , to m a sz o w ia -  
n in  R y sz a rd  M a jc h rz a k  — m ężczyźn i 
ja k  p rz y s ło w io w e  dęb y , d a le k o  im  
do p ię ć d z ie s ią tk i.

— M oże Im p u lsy w n y  c h a r a k te r ,  
d u ż a  ż y w o tn o ść  b y ły  p rz y c z y n ą ?  — 
z a s ta n a w ia  s ię  ^Taich.rzak.

C h o ry , k ie ro w n ic z e  s ta n o w isk o , la t  
52:

— S k ą d  się  to  rt m n ie  w z ięło?  
M oże, że Je s te m  o z ło w iek icm  w ra ż l i ­
w ym ?... P ro szę  p a n a , k a ż d y  cz ło w iek  
p ra g n ie  b y ć  sp ra w ie d liw ie  o o en ian y . 
J a  się  d o tą d  n ie  n szc rcd za łem , w  
Ś ro d o w isk u , z k tó ry m  z w iąz an y  
Jestem  od u ro d z e n ia , sy p a łe m  p o m y ­
sła m i. D z ięk o w a li, w d ra ż a li  te  p o m y ­
sł^ . P o  k i lk u  m ie s ią c a c h , Jak  p rz y ­
szło z b ie ra ć  p lo n y , z b ie ra li ,fe In n i, 
rz a d k o  so b ie  ty lk o  p rz y p o m in a n o , że

to  m o ja  in ic ja ty w a , m o je  n ie p rz e ­
sp a n e  noce i czas w o lny ... Ż eb y  p an  
w lcdiział, ile  p o trz e b a  z d ro w ia , k ied y  
się  z d a rz y  m ieć  g łu p ieg o  p rz e ło żo ­
nego...

P o ra  pirzed tn e m , a 1 d z ie n n e  s p a ­
c e ry  b u d z ą  f ilo zo ficzn e  m e d y ta c je . I

— L u d zie  za  b a rd zo  g o n ią . K ażd y  
ch ce  się  szy b k o  u rz ąd z ić , dorob ić. 
U m a c n ia  to  w  n ic h  p ry w a tę . B ez­
in te re s o w n o ś ć  s ta je  się  lu k su se m , 
ży cz liw o ść  w y ra z e m  s ła b o śc i, bo 
zw y c ię ża ją  lu d z ie  m ocni — p o w iad a  
J e rz y  W. z Ł odzi, ro b o tn ik , uroczy  
cz ło w iek . D a ł się  p rzez  k ilk a  ty g o d n i 
po zn ać  w sp ó łto w a rzy szo m  doli szp i­
ta ln e j ja k o  je d e n  z ty ch , k tó rzy  
n ig d y  n ie  ch c ie li s ię  szy b k o  i d o b ­
rze  u rząd e ić , k tó ry  p rzeży w szy  la ta  
m ło d z ień cze  w  n ie m ie c k ie j n ięw oli, 
racze j p o s ta w ił n a  ideow ość , b ez­
in te re so w n o ść  w ob ec  In n y ch  lu d zi.

In n y  sp a c e ro w ic z , J e rz y , m ilczy.
Do z a w a łu  w ie d z ia ł, że n ig d z ie  się 
bez n iego  o b e jś ć  n ie  m ogli, że Jego 
a k ty w n o ść  z aw o d o w a  i sp o łeczn a  
w y ra ź n ie  w ażą  w  śro d o w isk u . N agle  
p rz y sz e d ł ten  z aw a ł, u d e rz y ł ja k  
g rom . P o z b ie ra ł  się  ju ż , w ra c a  do 
z d ro w ia , a le  to je d n o  go m ęczy: 
o s iem  ty g o d n i w  sz p ita la c h , te ra z  w 
H u c ie  D łu to w sk ie j, z u p e łn ie  b lisko  
in s ty tu c ji  łó d zk ie j, w  k tó re j  p rzez  
w ie le  la t  p ra c u je , a żad n eg o  lu d z ­
k iego  sy g n a łu . N a w e t do d o m u  n ie  
zad zw o n ili, by  sp y ta ć  żo n ę  co z 
n im ?  T u, do H u ty  ra z  w p a d ł doń 
m łody  c z ło w iek , k tó re g o  się  n a jm n ie j  
sp o d z iew a ł, k tó re m u  n iew ie le  z s ie ­
b ie  d a ł, będ ąc  je d y n ie  k ilk a  la t  tem u  
jeg o  sze fem , k ied y  ta m te n  o d b y w a ł 
s ta ż  w p rz e d s ię b io rs tw ie . M yśl o 
ty m  m ło d y m  c z ło w iek u  ro zp o g ad za  
n a s tró j.  N ie  w szyscy  g o n ią , z a m ie ­
n ia ją c  się  w  d re w n o . Z a p y ta ł  czy 
czegoś n ie  z a ła tw ić , w  czym ś nie 
pom óc, z o s ta w ił św ieżą  p rasę ...

— W ic p a n  — p o w ia d a  te n  d y n a ­
m iczn y  i te ra z , po z a w a le  czło w iek , 
k tó ry  led w ie  s ta n ą ł  n a  n o g ach , a 
ju ż  z a b ra ł  się  do sw o je j p a s ji ży ­
c io w ej, do s tu d ió w  p rz y ro d n ic zy c h .
— Ż yczę w szy s tk im  s tu  ł a t  ży c ia , a 
m im o  tego  n ie k tó ry m  ta k ż e  p rz e ż y ­
c ia  ch o ć  ra z  fizy czn eg o  a la r m u  se rca .

— O, ta k  — p rz y ta k u je  in n y  z a ­
w a ło w iec . — M ia łem  p rze ło żo n eg o , 
je s t  te ra z  w  W arsz a w ie . J a k  sy ty  
g ło d n em u  n ie  w ie rzy ł, k ie d y  k to ś  z a ­
ch o ro w a ł. W zięli go p ew n eg o  d n ia  
n ie sp o d z ie w a n ie  zza b iu rk a .  W rócił 
In n y  cz ło w iek . T e ra z  p y ta ł  o z d ro ­
w ie  p o d w ła d n y c h , u d o sk o n a lił  o rg a ­
n iz a c ję  p ra c y , z w alc za ł p ró ż n y ch  g a ­
d u ło  w...

8.

R y ch ło  o k a z a ło  się, że p rz y ja z d  do 
H u ty  D łu to w sk ie j p a n a  K a ro la  M. 
n a ty c h m ia s t  o ży w ił sp o łeczn o ść  szp i­
ta la  k a rd io lo g icz n eg o . K p ia rsk a , n ie ­
co p o c h y lo n a  sy lw e tk a  m ężczyzny  o 
ś re d n im  w zro śc ie , chodzącego  o l a s ­
ce  (po dw ó ch  zaw a łach !)  w z b u d za ła  
a tm o s fe rę  p o w szech n e j sy m p a tii. 
Z d ro w y  d o w cip  c z ło w iek a , k tó ry  pół 
św ia ta  z jeźd z ił i z n ie je d n eg o  p ieca  
c h le b  ja d l ,  to w a rz y sz y ł lek a rzo m , 
p ie lę g n ia rk o m  i ch o ry m . T ac y  lu d z ie  
są  je d n y m  z n a jle p szy c h  le k a rs tw  
d la  re k o n w a le sc e n c k ie j ro d z in y , 
w śró d  z d ro w y ch  omd k o n s e rw u ją  sp o ­
łeczn e  zd ro w ie .

— J a  k o ń czy łem  socjo log ię ...
— A ja  ek o n o m ię  — c h w a lą  się 

n ie k tó rz y .
— A Ja sk o ń czy łem  saeśćd z les lą t 

c z te ry  la ta  — p o w ia d a  z n ie w in n ą  
m in ą  p an  K aro l...

D IALO G Z WliDZAMI

W n ętrze  n a m io tu  cy rk o w eg o . Od 
s tro p u  zw iesza ją  się  lin y , sieci, d r a ­
b in k i szn u ro w e . D y sk u sje .

J e d e n  z T e a tru  ST U :
—  S tw o rz y liśm y  n a jle p sze  w a r u n ­

k i, ja k ie  m o żn a  b y ło . Z łożyło  się  na 
to  je d e n a śc ie  la t  n a sze j p racy , se tk i 
recen z ji, a r ty k u łó w , e se jó w  o  te a trz e  
w  n a jp o w a ż n ie jsz y c h  g a ze ta c h . W id ­
n ie je m y  na  zd ję c ia ch  z p re z y d e n ta ­
m i, a m b a sa d o ra m i, tw ó rc a m i i a n i­
m a to ra m i św ia to w e j k u ltu ry . M ów ią 
o  n as  „ Im p e r iu m ” , a le  k rz y w d z ą  nas, 
bo  n ie  m o n o p o lizu jem y  n iczego, n a ­
to m ia s t s tw a rz a m y  p reced en s ...

W ID Z:
— Z aw sze  b y ła  w  w as te m p e ra tu ­

ra , g o rączk a . „ P a c je n c i” to  ju ż  ty lk o  
sp e k ta k l, zn ak o m ity , a le  ty lk o  sp e k ­
ta k l, d la  p o lo n is tó w , tea tro lo g ó w , 
k ry ty k ó w . Co ja  m am  z tego?  T en  
sp e k ta k l  n ie  je s t  m ój. J u t r o  o nim  
zapom nę.

Je d e n  z T e a tru  ST U :
— N ie  z am ie rz am y  ro b ić  te a t ru  

c iąg le  a k tu a ln e g o , d la  n o w y ch  p o k o ­
leń . T e a tr  n asz  b ęd z ie  się  s ta rz a ł  r a ­
zem  z n am i.

P rz e d s ta w ic ie l 8 cen y  P la s ty c z n e j 
K U L :

—  N asz te a t r ,  to  t e a t r  bez słów . 
Bez a k to ra , w ła śc iw ie  „ g ra ”, sam a  
p la s ty k a  d z ia ła ją c a  n a  zasad z ie  m e ­
ta fo ry . T o w a rz y sz y  je j  m u z y k a  o d u ­
żym  n a tę ż e n iu  em o c jo n a ln y m . A k to r, 
jeże li się  p o jaw ia , sp ro w ad z o n y  zo­
s ta je  n a jc zę śc ie j do ro i! re k w iz y tu .

W ID Z:
— N ie Je s te m  za te a tre m  e s te ty z u -  

Jącym . A le w asz  te a t r  o tw ie ra  w i­
dzow i now e św ia ty  w a sz e j w ra ż liw o ­
ści. R ozb u d za  re f le k s ję  n a d  lęk iem , 
św ieżo ścią  i śm ie rc ią . P rzez  to  je s t  
ccn n y  d la  każd eg o , k to  w e jd z ie  na  
w asz  sp e k ta k l.

R eżyser T e a tro  E x p c r im e n ta l  de 
C A L I — E N R IQ U E -B U O N A V E N T U - 
R A , czołow y d ra m a tu rg  A m ery k i 
Ł a c iń sk ie j, on igś m a la rz , tro c h ę  p o e­
ta , t ro c h ę  tra m p :

—  S z tu k a  n asza  je s t  o p a r ta  n a  o - 
p o w ia d a n iu  fo lk lo ry s ty c zn y m , p o ­
w s ta ły m  w  u b ieg ły m  witeku. B a z u je ­
m y  n a  t ra d y c y jn e j  te a t ra ln e j  fo rm ie  
zw an e j m o h ik a n g a  — b a rd zo  p o p u ­
la rn e j  w  K o lu m b ii. P o w s ta ła  o n a  z 
m isy jn e g o  te a t ru  k o n k w is ta d o ró w , 
zw iązan eg o  ze s ty le m  i fo rm ą  k u l tu ­
ry  in d ia ń sk ie j.  T w ó rc a m i o ry g in a l­
n y ch  p rz e d s ta w ie ń  m o h ik a n g a  byli 
Je z u ic i. P rz e d s ta w ie n ia  ro z g ry w an o  
p rzed e  w sz y s tk im  n a  w si. Z a in te re ­
so w an i je s te śm y  w  p o sz u k iw a n iu  
fo rm , k tó re  b y ły  sp o łeczn ie  p o p u la r ­
ne, a są  ju ż  z ap o m n ian e . N ie  ro b im y  
tego ty lk o  po to , a b y  s tw a rz a ć  d o k u ­
m e n ty  fo lk lo ry s ty c zn e . Z n a jd u je m y  w 
ty m  tak ż e  coś d la  sieb ie . S ta re , 
w ieczn e  p ra w d y  o życiu  li o śm ierc i, 
o b ie d n y c h  i b o g a ty ch .

W ID Z:
— W asz głos, to  g los z boku. Ale

ch cem y  w ied zieć  ja c y  je s te śc ie , co 
chcecie  nam  p o w iedzieć . W asz sp e k ­
ta k l  to sp e łn io n a  n a d z ie ja , że je s te ś ­
m y  sob ie  b liscy , żc is tn ie je  m iędzy  
n a m i p o ro zu m ien ie .

P rz e d s ta w ic ie lk a  T e a tru  M A JA :
— W y d a je  m i się  n iek ie d y , że j e ­

stem  s tra sz n ie  o sz u k iw a n a , że m ój 
gios n i ;  nile znaczy . Że je s te m  je d n ą  
z m ilio n ó w , k tó ra  m usi p rz e trw a ć  w 
ty m  życiu , u rz ąd z ić  się  jak o ś . L ecz 
są  ch w ile , k ie d y  c zu ję  się  n iez w y ­
k le  s iln a  i! dz ie ln a , g o to w a  do d źw i­
g a n ia  c ię ż a ru  całego  św ia ta . I w ted y  
czek am  n a  kogoś k to  p o w ie  m i „Idź 
za  m n ą, bo w e  m n ie  je s t  s łu sz n o ść ” . 
A ja , n ie  p y ta ją c  o  szczegóły , będę  
p ew n a , że on  m a ra c ję . N ie  w idzę 
n ikogo  tak ieg o . N ie  w idzę ju ż  od 
d aw n a. Je s te m  w śró d  w as, lecz  j e ­
s tem  sam a.
W ID Z:

— Co o ty m  m y ślic ie?
J e d e n  z W arsz a w sk ie j G ru p y  T e a t­

ra ln e j:
— T e a tr  to m ó w ien ie  św ia tu  N IE !

K to ś z T e a tru  77:
— T e a tr  to  b u d o w a n ie !

W IECZÓR W KLUBIE

K lu b  fe s tiw a lo w y  — P io trk o w ­
sk a  77, czy n n y  od 14.00— 2.00 w  n o ­
cy. A u to m a ty  do  g ry , g ra ją c a  szafa , 
p rz y  s to łac h  m łodzi lu d z ie , p iją , j e ­
dzą, ro z m a w ia ją . G w arn o . T łok .

N ie u s ta n n ie  z a k ła d a ją  n o w e  te a try ,  
k tó re  czasem  z n ik a ją  po  p ie rw sze j 
p re m ie rz e .

P o c z ą tk o w o  b y li  g ru p ą  to w a rz y sk ą , 
łączy ły  ich  w ięzy  n a tu ry  p sy ch o lo ­
g icznej. Są , i m a ją  n a d z ie ję  pozostać , 
e n tu z ja s ta m i tw a rd e j ,  sp e łn ia ją c e j 
k o n k re tn e  z ad a n ia  sz tu k i, k tó ra  w 
c e n tru m  sw oich  z a in te re so w a ń  s ta ­
w ia  od w ieczn e  i u n iw e rsa ln e  p ro b le ­
m y k o n d y c ji  lu d zk ie j w  je j  n o w ych  
ob liczach . W o le lib y  u n ik n ą ć  s ta rć , i 
p rz e ta rć  w  u k ła d a c h  p a n u ją c y c h  w 
śro d o w isk u , chociiaż c h ę tn ie  p lo tk u ­
ją  na  te m a t te a tró w , k tó re  do cze­
goś doszły . O to fra g m e n ty , u ry w k i 
rozm ow y:

W ojtek : —  P rz e ży ł tra g ic z n ą  m i­
łość...

A n d rz e j: —  C y tu ję :  „ sz tu k a  Jest 
ro d za jem  te ra p ii ,  p o zw ala  o d e rw ać  
się  od k ło p o tó w , w y ła d o w ać  się, p o ­
czuć sam eg o  s ie b ie ” .

K ry s ty n a : — U w ie lb ia  d y sk u s je  i 
lody...

R y siek : — L u b ię  ry so w ać  d z ie w ­
czyny  b rz y d k ie , a le  w  życiu  lu b ię  
d z iew czy n y  ty lk o  ład n e  i duże...

T ad e k : — U m iejsco w ić  życie zgod­
nie  z n a tu rą .. .

Z g ra ją c e j sza fy  d o b ieg a ją  sło w a
p io sen k i:

„W zniosie, pieniacze nasze posłannictw o 
ze srogich racji u tkane  i k lątw y 
slOw bełkotliw ych i wielce gorących 
ta  rew olucja  na co nam . rów ieśnl? 
N iechal p ierw otn iak  śpi, n iechaj prześpi 
Czas, w k tó ry m  m ógłby stać się

cz łekokszta łtny—

O koło  g odziny  24.00 k o ń czą  się 
sp e k ta k le  i w te d y  śc ią g a ją  tu ta j  
w szyscy . Robi się  c o raz  c ia śn ie j. L u ­
dzie, ja k  fa le , d o b ija ją  do b a ru  i o d ­
p ły w a ją  do sto lik ó w . W szyscy łażą, 
tań czą , m ów ią:

— C hcę  w id z ieć  św ia t Inaczej, 
chcę od n iego  re k o m p e n sa ty  za m ój 
b ra k  pew nośc i, za to, ie  Je stem  ty l ­
ko p o k o jem  p rzech o d n im .

—  N ie k a ż d a  r a c ja  m u si być  b r a ­
n a  pod uw agę...

— J a k  to  b ęd z ie?  Jak  to m oże b y ć?  
Ż eby  b u n t p rz e ro b ić  iia d o b ro b y t!

— Dziś w szy s tk o  s tra c ić  m uszęl 
Dziś g ram  w  ca ły  b an k ! Dziś ca ły  
św ia t n a le ży  do m nie! W yszaleć  
się!!! W yszaleć! Z agub ić . T ańczyć! 
Tańczyć!!...

I JUŻ PO WSZYSTKIM

Sala  K o lu m n o w a  ŁD K , g odzina  
20.30. R o zstaw io n e  m ik ro fo n y , re f le k ­
to ry , ju p ite ry .  C ały  czas g ru p a  m ło ­
dy ch  lud z i z k a m e ra m i k rę c i film .

B. L itw in iec : — Z a ch w ilę  o d b ę ­
dzie  s ię  p u b liczn a  re f le k s ja  na te m a t 
zd a rz eń  fe s tiw a lo w y c h . P rz e d te m  j e ­
szcze K. P u z y n a  p o in fo rm u je  o m y ­
śle n iu  R a d y  P ro g ra m o w e j X II I  Ł ódz­
k ich  S p o tk ań .

K. PUZYNA: — Festiw al ten podobnie, 
Jak poprzedni, nie je s t im prezą k o n k u r­
sową. P roponując p rzedstaw ien ia , k tó re  
obejrzeliście w czasie m inionych trzech 
dni zdecydow aliśm y sie pokazać te, k tó re 
w łączała sie ak ty w n ie  w próbę opow ie­
dzenia się wobec rzeczyw istości społecz­
nej. W łączyliśm y do przeglądu w ybrane, 
pokrew ne m yślowo i k ierunkow o, p ropo­
zycje am ato rsk ich  tea tró w  robotniczych 
i szkolnych oraz z przeciw nego k rańca  
te a tr  p ro fesjonalny  W ydaje się nam  bo­
wiem , ie  rzeczyw istość tea tra ln ą  la t s ie ­
dem dziesiątych zm odyfikow ał w znacznej 
m ierze trad y cy jn y  podział na tea try  s tu ­
denckie i zawodowe I wym aga dzisiaj in­
nego typu  k o n fro n tac ji. K onfron tac ji, 
gdzie spraw y w spólne, wspólne dążenia, 
problem y, p y tan ia  m ają naszym  zdaniem  
wagę większą niż odrębności o rg an izacy j­
ne. P rzyjęliśm y zasadę spo tkań  o tw artych , 
o tw arty ch  ta k ie  dla innych d v srv n ’in 
sztuki. Jeśli zbliża Je z nam i w spólny 
k ie ru n ek  działan ia , dla filmu p la s ty ii 
m uzyki. Chcieliśm y żeby XIII ŁST sta»v 
sie spo tkan iam i nie tv lko  tea tra ln y m i, 
lecz spo tkan iam i m łodej sz tuk i.

Z. I le jd u k :  —  C h c ie liśm y  p ow ie- 
dzieć za dużo w  c iąg u  ty ch  trzech  
dn i. W zw iązk u  z ty m  n a s tą p iło  zb y t 
fo rso w n e  tem p o , od  s p e k ta k lu  do 
sp e k ta k lu , od  sp ra w y  do sp ra w y . 
P e w n e  n ied o c iąg n ięc ia  o rg a n iz a c y jn e , 
ja k  ró w n ież  zm ęczen ie  sa m y ch  ze­
sp o łó w  sp o w o d o w a ło  n a d m ie rn e  sp ię ­
trz e n ie  w  o s ta tn im  d n iu  fe s tiw a lu . 
K o sz to w a ło  n as  to o d w o ła n ie  je d n e ­
go sD ek tak lu  i jeszcze  k ilk a  z ap ew n e  
p rz y k ry c h  n iep o ro z u m ie ń , za k tó re  
ch c ia łb y m  tu  p rzep ro sić ,

A. K a cz m are k : — D użo b y ło  s p e k ­
ta k li  k o n tro w e rs y jn y c h , do n ich  n a ­
leży  „B u d o w a ” T e a tru  77. D la  m n ie  
je s t  to  t e a t r  d a le k i od ta n ie j  a f irm a -  
cji, być  m oże n ie  zo sta ł on  o d o o - 
w ied n io  z ro zu m ia n y  w  sw o im  p o d ­
tek śc ie  i w a rto  by się  n a d  ty m  za ­
sta n o w ić , p rzem y śleć . Dość citekaw ą, 
lo g iczn ie  sk o n s tru o w a n ą  w y pow iedź, 
z a p re z e n to w a ła  W arsz a w sk a  G ru p a  
T e a tra ln a . In te re s u ją c y  je s t  T e a tr  
M A JA  z P o z n a n ia . W y b ie ra ją c  te  ze- 
so o ły  ch c ie liśm y  p o k azać  d z ie lące  je  
różn ice , a le  i w sp ó ln y  m ip n o w n i^  — 
tro sk i i n iezg o d y  n a  is tn ie ją c e  p a to lo ­
gie  spo łeczne.

Oł.OS z  SALI: — N lezw racanle uw agi 
na  fo rm ę w ypow iedzi arty sty czn e) p ro­
wadź! do teąo , te  estetyczny schem at w y­
pow iadanych  treśc i s ta je  się Jedynie ne­
gatyw nym  funkcjo n u jący ch  na co dsiert 
gazet.

G los II  z sa li 5:
— Z całego  trzy d n io w e g o  s p o tk a ­

n ia  n a jb a rd z ie j  p o ru sz y ł m n ie  s p e k ­
ta k l  T e a tru  77. J a  je s te m  od  w ie lu  
la t  e m o c jo n a ln ie  z w iązan y  z p ro p o ­
zy cjam i tego  te a tru ,  n ie  ty lk o  d la ­
tego, że lu b ię  ty ch  ko leg ó w , że są 
m i b liscy , a le  d la teg o , że Ich d ro g a  
m y ślo w a  o s ta tn im i  la ty  b y ła  d ro g ą , 
k tó rą  c h ę tn ie  szed łem . I w  ty m  ro k u  
po ra z  p ie rw szy  zo sta łem  p o iry to w a ­
ny , p o ru szo n y , z o s taw io n y  w  sw o ie j 
b e z rad n o śc i. Do k o ń ca  n ie  b a rd zo  
ro zu m iem  o czym  ch c ie liśc ie  ze m n ą  
ro zm aw iać . G dzieś w te j w y p o w ie ­
dzi p o s tą p iliśc ie  w  sposóta n ieu c zc i­
w y, d la te g o , że n ie  p rz e d s ta w iliśc ie  
n iczego , co b y ło b y  z w asze j s tro n y  
p ro p o z y c ją  do  d a lsze j rozm ow y. J e s t  
to  k o n s ta ta c ja  fa k tó w , k tó re  m a ją  
m ie jsc e  w  n aszy m  życiu . T ro ch ę  
w zb o g aco n a  o  o d c zy tan ie , k tó re g o  n ie 
zaw ie ra , an i d z ien n ik  TV, a n i p ra sa  
c o d z ien n a . P o k a z a liśc ie  mii p la k a ty  
— o b ra zy . N ie  o c zek iw ałem  o d  w a s  
odp o w ied zi na  p y ta n ie , ja k  m am  p o ­
stęp o w ać, ja k  m am  żyć? A le  ocze­
k iw a łe m  p ro p o zy cji do ro zm ow y, do 
p rzem y śleń .
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POLSKA BOVARY
P o lsk a  p a n i B o v a ry  la t  s ie d e m d z ie ­

s ią ty c h , naszeg o  oczy w iśc ie  w iek u . 
T e n  p o m y sł, j a k  d o n o szą  koń czące  
f ilm  n a p isy , z ro d z ił się  w  u m y śle  
A n d rz e ja  S z czy p io rsk ieg o . K sz ta łt  
k o n k re tn y  n a d a ł  m u , ja k o  s c e n a rz y ­
s ta  i re ż y se r , Z b ig n ie w  K a m iń sk i, 
r e a l iz u ją c  f i lm  „ P a n i B o v a ry  — to 
j a ” . Z p o m y słam i rzecz  s ię  m a  p o ­
d o b n ie , ja k  z trw . d o b ry m i ch ęc ia m i. 
Ich  s k u te k  n ie  z aw sze  f in a l iz u je  w 
sp o sń b  p rz e w id y w a n y  p jzy c zy n ę .

S ię g n ąć  ta k  w p ro s t do  „ P a n i B o- 
v a r y ” to zmaczy d o tk n ą ć  ty ch  sp ra w , 
k tó re  b y ły  sp ra w a m i je j  a u to ra .  G u ­
s ta w  F la u b e r t  n ie n a w id z i!  m iesz ­
c z a ń s tw a , n ie n a w id z ił  sw o je j epok i, 
t r iu m fu ją c e j  rz ec zy w is to śc i m ie sz cz a ń ­
s k ie j.  Z te j  n ie n a w iśc i z ro d z iła  się 
„ P a n i B o v a ry ” , k s ią ż k a , k tó ra  u- 
c z y n iła  go m im o  w oli, j a k  p isa ł  Boy, 
c h o rą ż y m  re a liz m u  w e F ra n c ji .  T a d e ­
u sz  B o y -Ż e le ń sk i z p e rsp e k ty w y  
sw y ch  czasó w  p isa ł: „ ...p o ch ło n ą łem  
p o w ie ść  F la u b e r ta  z c a łą  św ieżością , 
n ic  m o g łem  się od n ie j  o d e rw ać . Ale 
m im o  w oli n a jb a rd z ie j  z a s ta n a w ia ła  
m n ie  j e j  s tro n a  o b y c za jo w a : je s te ś ­
m y  d z iś  ta k  b a rd z c  pod z n a k ie m  
w ie lk ie j o b y c z a jo w e j p rz e m ia n y , żc 
w szy s tk o  w idzi się  pod ty m  k ą te m ”. 
P rz y p o m n ijm y  w tym  m ie jsc u , że 
s a m e m u  F la u b e r to w i w y to czo n o  w  
1857 ro k u  z p o w o d u  te j  p o w ieśc i 
p ro c e s  o o b ra z ę  m o ra ln o śc i i d o b ry c h  
o b y c za jó w . Do p ro c esu  teg o  F la u b e r t  
p rz y g o to w y w a ł się  c zy n iąc  w yp isy  
u d o w a d n ia ją c e ,  że od  trz e c h  w iek ó w  
n ie  by ło  w k la s y k a c h  f ra n c u s k ic h  an i 
w ie rsza , k tó ry  b y  n ie  b y ł  o b raza  
m o ra ln o śc i i d o b ry c h  o b y c za jó w .

W szy stk o  to n ie  g ro z i a n i  a u to r o ­
w i p o m y słu , a n i sc e n a rz y śc ie  i re ż y ­
se ro w i f i lm u  „ P a n i B o v a ry  — to  j a ”. 
P e w n e  n a to m ia s t  je s t  to , że  pom ys! 
teg o  f i lm u  z ro d z ił się  z o d c zy tań  b lis- 
k ich  odczuciom  m is trz a  B oya, z chęci 
a n a liz y  o w e j rzec zy w is to śc i m ie sz ­
c z a ń sk ie j n a sz y c h  czasó w  i czasó w  
ty ch  o b y c za jó w , ja k o  że z aw sze  m oż­
n a  m ów ić, ta k  ja k  B oy, że ż y je  się  
w  o k re s ie  w ie lk ic h  p rz e m ia n  o b y c z a ­
jo w y ch .

N asza  p a n i B o ra ry ,  n ie  E m m a, 
lec z  A n n a , n ie  ży je  n a  p ro w in c ji ,  
lecz  w w ie lk im  m ieśc ie . N ie  je s t  żo­
n ą  le k a rz a ,  lecz  in ż y n ie ra , co  z re sz ­
tą . b ez  z n a c z e n ia . N ie  je s t  p a n ią  bez  
z a w o d u , lecz u m ie ra  z n u d ó w , p rz e ­
b y w a ją c  na  k i lk u le tn im  b e z p ła tn y m  
u r lo p ie  m a c ie rz y ń sk im . No i p rz e ­
ży w a  k ry z y s  p sy c h icz n y , jeg o  d z ie je  
id ą  t ro p e m  • h is to r ii  E m m y, c z y ta n e j  
p rz e z  s a m ą  A nnę, a  d la  n a sz y ch  uszu  
g ło sem  n a r r a to r a .  T o, co w  film ie  
ty m  w d z lęc sn e  i c ie k a w e , to  ow e  
p u n k ty  s ty c zn e , a je szc ze  częśc ie j 
k o n t r a p u n k ty  o b u  h is to r ii .  K o n t r a ­
p u n k ty  te  są  w ó w cz as  s m u tn ie  z a ­
b a w n e , gdy „ n ie m o ra ln o ść ” E m m y 
z n a jd u je  sw e  o d b ic ie  w e w so ó łczes-  
n e i „ n ie m o ra ln o śc i” A n n y . gdy a u to r  
f i lm u  o d s ła n ia  r e a l ia  n a sz e j m iesz ­
czą ń sk o śc i.

D o rz u c ić  tu  trz e b a  je d n a k  je d n o  
„ a le ” , je s t  o n o  zn ó w  z w ią z a n e  z  a -  
n e g d o tą . k tó rą  zaw d z ięc za m y  B o y o ­
w i. J a k  w ia d o m o , F la u b e r t  sw ą  a r -  
cy p o w ieść  p is a ł  w o p a rc iu  o a u te n ­
ty c z n e  w y d a rz e n ia . K ied y ś, d a w n o  
te m u . d w a i f ra n c u sc y  l i te ra c i  w p a d li 
n a  p o m y sł, by o d w ie d z ić  m ia s te c z ­
k o , w  k tó ry m  ży ła  i u m a r ła  A d e l- 
f in a  Cou>tuvler, p ie rw o w z ó r  E m m y 
B o v a ry . O d n a leź li ty ch , k tó rz y  w  je j  
ż y c iu  u c ze s tn ic z y li. B oy o p o w ia d a  o 
ty m  z d a rz e n iu  ta k :  „ Je d e n  z „ p ie l­
g rz y m ó w ” , o p u sz c za ją c  m ie jsc e , edzie  
ży ła  p a n i B o v a ry , szeo ce  d o , s la b ie : 
„ B ie d n a  m ała ...” To b a rd z o  f r a n c u ­
sk ie , a le  b a rd z o  lu d z k ie  z a ra ze m . U 
n a s  p ie lg rz y m k i ta k ie  d o ty czą  z a w ­
sze p a m ią te k  ia k ie jś  n a ro d o w e j k lę ­
sk i. A le czy  / v c i e  — z h e ro iz o w a n e  
w  sz tu c e  — n ie  m a te ż  sw o je j m a r ­
ty ro lo g ii? ”

I o tóż  to : N ik t z n a s  w y szed łszy  * 
k in a  n ie  sz e p n ie : „ B ie d n a  m ała ...”
I n ie  ty lk o  z p o w o d ó w , o  k tó ry c h  p i­
s a ł  Boy. N ie  sz e p n ie , bo p o s ta ć  A n ­
ny — E m m y  n ie  d o s ta rc z y  po te m u  
p o w o d ó w . A" p rzec ież  s ię g a ją c  do 
p ie rw o w z o ru  m o żn a  b v ło  sz u k a ć  n ie  
ty lk o  p rz e ja w ó w , k tó r e  się  a ta k u je ,  
a le  i ich  p rz y cz y n . E m m a b y ła  nie' 
ty lk o  ż a ło sn a , a le  i tra g ic z n a . P r z e ­
n ik liw o śc i sp o jrz e n ia  z a b ra k ło  w 
p o r t r e c ie  A nny , a z .ab rak ło  też  w  nim  
a rg u m e n tó w  na to , by  t r a k to w a ć  go 
b a d ź  ja k o  o b ra z  s a ty ry c z n ie  u m n ie j­
sz a ją c y  d ra m a ty  p a n i B ova.ry , b ad ź  
ja k o  w iz e ru n e k  n o w e j sz a n sy  d la  
A n n y , ja k ą  p rz y n io s ły  w y żej w sp o ­
m n ia n e  p rz e m ia n y  o b y c za jó w .

W szy stk ie  te  u w a g i n ie  zn aczą , że 
f i lm  ten  m l się  n ie  p o d o b a ł. P o  p r o ­
s tu  — n o b le sse  o b lige . B ez p am ięc i
o ty m  film  Z b ig n ie w a  K a rp iń sk ieg o  
m a  sw e  w a lo ry , k tó ry c h  n ie  d o s trz e ­
g łam  na p rz y k ła d  w film ie  „Sam  n a  
s a m ” A n d rz e ja  K o s te n k i. A w sp o m i­
n a m  go n ie  bez  p rz y cz y n y , ja k o  że 
k o ja rz y  je  ch o ćb y  p o s ta ć  a k to rk i  
g ra ją c e j  ta m  i tu  g łó w n ą  ro lę , czyli 
J a d w ig i  J a n k o w sk ie j-C ie ś la k . O Ileż 
lep sze j w  f ilm ie  K arp iń sk ieg o . W o - 
gó le  p o s ta c ie  i a k to rz y  u d a li się  w  
film ie  „ P a n i B o v a ry  — to  j a ” , znów  
o g ląd a m y , w  ep iz o d ac h  co p ra w d a , 
a le  d o sk o n a ły ch - K ry s ty n ę  J a n d ę  1 
Je rz e g o  R ad z iw iło w icza .
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DAWNE PROCESY (3)

ŚLEDZTWO
Fi

KONRAD FREJLICH
f  o  w y jezd z ie  G ro szk o w sk ieg o  z Ł o­

dzi A d am  W alaszczy k  p o sta n o w ił 
zw rócić  się  o pom oc do sam eg o  p r e ­
z y d en ta , bo b y ła  to  je d y n a  in s ta n c ja , 
g dz ie  m ógł p rz e d s ta w ić  sw o je  po łoże­
nie. A le C y n a rsk i, p ra c u ją c y  ró w n o ­
cześn ie  w sz k o ln ic tw ie , n ie  s to so ­
w ał p se u d o d e m o k ra ty c z n y c h  p ra k ty k  
sw ego  zas tęp cy , n ie  m ia ł na  to  c za ­
su. D rzw i g a b in e tu  by ły  s trzeżo n e  
p rzez  w oźnych  i w c isn ąć  s ię  tam  n ie  
by ło  ła tw o . M im o to W alaszczy k , po 
d a re m n y c h  w y c z e k iw a n ia c h  n a  k o ­
ry ta rz u , zn a laz ł w  k o ń c u  sposób , ab y  
zw rócić  n a  s ieb ie  u w a g ę  o jca  m ia s ta . 
P o d czas b ezo w o cn y ch  w ę d ró w e k  po 
M a g is tra c ie  p o zn a ł p re z y d e n c k i ro z ­
k ła d  zajęć  i d o p a d ł C y n a rsk ieg o , gdy 
te n  w s ia d a ł do pow ozu . U dało  m u  się 
n a w e t zam ien ić  p a rę  z d ań  z d y g n ita ­
rzem , k tó ry  z a c ie k a w io n y  oso b liw y m  
zach o w an iem  p e te n ta , w y zn aczy ł m u 
au d ie n c ję . P o ra d z ił  p rz e to  W alaszczy - 
kow i w nieść  p o d a n ie  i c zek ać  w y z n a ­
czo n e j k o le jk i.

W n iesien ie  p o d a n ia  k o sz to w a ło  dw a 
zło te , a le  W alaszczy k  n ie  śm ia ł p ro ­
sić  p re z y d e n ta  o  ja łm u żn ę , ch o ciaż  
w szędzie  sk o ń czy ł m u  się  k re d y t. 
P ró b o w a ł to  n le z b o m ie  w y tłu m a c zy ć , 
lecz  C y n a rsk i n ie  z ro zu m ia ł i w z ru ­
szy ł ra m io n a m i. W alaszczy k  zach o w y ­
w a ł się  z re sz tą  ta k  d z iw n ie , że p re ­
z y d e n t w z ią ł go za  ja k ie g o ś  n ieszk o ­
d liw eg o  m a n ia k a , k tó ry  n ie  b a rd zo  
w ie , czego chce. P o w ó z  o d je c h a ł ro z ­
p ry sk u ją c  b ło to , bo  w io sn a  b y ła  tego 
ro k u  deszczow a i ch ło d n a .

O d p a ru  d n i W alaszczy k  ch o d ził 
g ło d n y , ko led zy , z k tó ry m i p rz e s ia ­
d y w a ł n ieg d y ś  p rz y  k ie liszk u , o d w ra ­
c a li się  n a  jego  w id o k  p lecam i. C z ło ­
w iek  za b u r tą  n ie  je s t  n ik o m u  po­
trz e b n y , o czym  W alaszczy k  p rz e k o ­
n a ł się  ra z  jeszcze  d a re m n ie  w y p a ­
t ru ją c  p re zy d e n ck ie g o  pow ozu  na 
c h ło d n y c h  u licach . A le  jeszcze  n ie 
p o d d a je  się  c a łk o w ic ie  ro zp aczy , c h o ­
c iaż  s ła b s i od  n iego  w y b ie ra li  sa m o ­
b ó js tw o , o czym  często  d o n o siły  g a ­
zety  w ru b ry c e  w y p a d k ó w  z m iasta . 
W alaszczy k  z a h a r to w a n y  w p rz e ś la ­
d o w a n iu  G ro szk o w sk ieg o , k o o iu je  
tam to  w c ześn ie jsze  d o św iad czen ie  
D o w iad u je  się  sk ą d ś  p ry w a tn e g o  a d ­
re su  p re z y d e n ta  i 13 k w ie tn ia , w 
W ie lk ą  Ś ro d ę , p u k a  w ieczo rem  do 
d rzw i n a  d ru g im  p ię trz e . L ecz  w 
k a m ie n ic y  p rz y  u lic y  A n d rz e ja  4 
s łu żb a  n ie  poz\V ala m u p rzek ro czy ć  
p ro g u  k u c h n i. O jego  w izycie  C y n a r ­
sk i n a w e t się  n ie  do w ied zia ł.

W ted y  w ła śn ie  sp o tk a ł  sw ego  k o le ­
gę zw iązkow ego , K az im ie rza  R y d zew ­
sk ieg o , p ie rw szeg o  cz ło w iek a , k tó ry  
c h c ia ł go w y s łu ch ać . B yło  to p o dobno  
sp o tk a n ie  p rz y p a d k o w e , ta k  p rz y n a j­
m n ie j zo sta ło  o d n o to w a n e  w  a k ta c h  
sp ra w y . P rzeczy  te m u  je d n a k  z am ie ­
szczona w „R ep u b lice ” n o ta tk a , z 
k tó re j  w y n ik a , że w  ty g o d n iu  p o p rz e ­
d z a jąc y m  W ie lk an o c  „do m ie sz k an ia  
p re z y d e n ta  C y n a rsk ieg o , p odczas jego 
n ieo b ecn o śc i, p rzy ch o d z ili ja c y ś  d w a j 
p o d e jrz a n ie  w y g lą d a ją c y  osobn icy , 
k tó rz y  d o p y ty w a li  się , o k tó re j  g o d z i­
n ie  p re z y d e n t w ra c a  do  d o m u ”. To 
„ p o d e jrz a n ie  w y g lą d a ją c y ” zostało  
zap ew n e  d o ro b io n e  późn ie j, po w y ­
p ad k u , z n o ta tk i  w y n ik a  je d n a k , że 
p re z y d e n t  ju ż  w c ześn ie j b y ł n iep o k o ­
jo n y  p rzez  dw ie , p rz y n a jm n ie j,  osoby . 
Co p ra w d a , b e zp o ś re d n io  po z a b ó j­
s tw ie , p ra sa  m ó w iła  o w izycie  je d n e ­
go ty lk o  o so b n ik a  z a s ta n a w ia ją c  się, 
czy  m ia ła  ona  ja k ik o lw ie k  zw iązek  z 
p ó źn ie jszy m  p rz eb ieg ie m  w y p a d k ó w  i 
n ie  d a ła  n a  to p y ta n ie  o dpow iedzi, 
n ie  u leg a  w szak że  w ą tp liw o śc i, że 
p re z y d e n t b y ł n iep o k o jo n y  p rzed  za­
b ó js tw e m .

J a k  się  u d a ło  u s ta lić  W alaszczy k  i 
R y d zew sk i sp o tk a li  się  w W ie lk ą  
Ś ro d ę  n a  ro g u  B a łu c k ieg o  R y n k u  i 
A le k sa n d ro w sk ie j (d z is ia j ul. B o le ­
s ła w a  L im an o w sk ieg o ); w  pob liżu  
m ie sz k an ia  W ojc iech o w sk ieg o , g d z e  
W alaszczy k  o d n a jm o w a ł pokó j. I tu  
w ła śn ie  z w ie rzy ł się  sw em u  k o ledze  
zw iązk o w em u  z z a m ia ru  d o k o n an ia  
o d p ła ty . N ie  b y ł to  jeszcze  d o k ład n y  
p lan  zem sty , a le  d z ięk i R y d z e w sk ie ­
m u ry c h ło  s ta ł  się  p lan em .

T en  p la n  sk o n k re ty z o w a ł się  w 
m ałe j k n a jp c e  w  po b liżu : R y d zew sk i 
p ra co w a ł, p o s ia d a ł w ięc  p ien ią d ze  i 
z ap ro sił W alaszczy k a  na  m ałą  fun d ę . 
Co p ra w d a  R y d zew sk i n ie  m ia ł o so ­
b is ty ch  pow odów , a b y  n ie n a w !dzić 
C y n a rsk ie k o , to też  z ac h ęc an ie  W ala ­
szczyka  do o d w e tu  m oże n am  się  w y ­
d ać  n ieco  d z iw n e . A le  ty lk o  w ted y , 
gdy zap o m n im y  o w y jeźd z ie , a racze j 
u c ieczce  z Ł odzi w ic e p re z y d e n ta  
G ro szk o w sk ieg o .

W ic ep re z y d en t zn ał d o b rze  K a z i­
m ie rza  R y d zew sk ieg o , z a ła tw ił  m u  
n a w e t p ra c ę  na  ro b o ta c h  m ie jsk ich , 
ch o ć  jeg o  p ro te g o w a n y  m ia ł na  sw vn i 
ko n c ie  św ieżo  o d b y ty  w y ro k  za sk a ­
to w a n ie  cz ło w iek a  w  la sk u  łag ie w ­
n ick im  i b a rd z o  n a p ię te  s to su n k i z 
p o s te ru n k o w y m  A ltm a n e m . N ie  m a 
n a  to  w p ra w d z ie  p e łn y c h  dow odów ,

a le  z c a ło k sz ta łtu  sp ra w y  w y n ik a  
dość w y ra źn ie , że G ro szk o w sk i zlecił 
R y d z ew sk iem u  o p iek ę  n ad  W ala - 
szczyk iem . P e w n ie  d a ło b y  d y g n ita rz o ­
w i sa ty s fa k c ję , g d y b y  jeg o  p ro te g o ­
w a n y  p o ła m a ł sw em u  k o led ze  kości, 
m o k ra  ro b o ta  z ap e w n e  n ie  w c h o d z i­
ła  w grę . A le  W alaszczy k  b y ł tak że  
z a b ija k ą  i w • b ó jce  z R y d zew sk im  
m ia łb y  co  n a jm n ie j ró w n e  szanse , 
w y k o n a n ie  w ięc  p rz ez  tego  o s ta tn ie ­
go „ za m ó w ie n ia ” sze fa  c h a d e c ji  w ią ­
zało  się  z p o w ażn y m  ry z y k ie m . Z re ­
sz tą  R y d zew sk i p o tra f i ł  m yśleć , co 
n ie  je d e n  ra z  u d o w o d n ił  p odczas 
ś le d z tw a  i n a  sa li  sąd o w e j.

N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, że R y d z e w ­
sk i p rz e k ro c z y ł p e łn o m o c n ic tw o  dan e  
m u  p rz ez  z lecen io d aw cę . G ro szk o w ­
a ł  m ia ł a m b ic je  n a  u rz ą d  p re z y d e n ­
ck i, a le  w o la łb y , ab y  w y so k i s to łek  
o p ró ż n ił s ię  w  sp o só b  n a tu ra ln y , bez 
k o n ieczn o śc i u c ie k a n ia  s ię  do m o rd u . 
R y d z ew sk i n ie  ro z u m ia ł ta k ic h  su b ­
te ln o śc i. Z ad e cy d o w ał, że u n ieszk o ­
d liw i W alaszczy k a , a  ra cz e j p rzy czy ­
ni się  do tego , że W alaszczy k  u n ie ­
szk o d liw i s ię  sam  p o c ią g a ją c  za so­
b ą  C y n a rsk ieg o . D la teg o  też  c z ę s tu ­
ją c  ko leg ę  n ie  p o h a m o w a ł s z a le ń ­
czy ch  z ap a łó w  W alaszczy k a . N a w e t 
zach ęc ił go do o d w e tu  p o k a zu jąc  nóż.

W W ielk i C z w a rte k  o b a j z am ac h o w ­
cy sp o tk a li  się  ra n o  n a  P ia c u  W ol­
ności, a b y  wypi-i, d la  d o d a n ia  sobie 
o d w ag i, b u te lk ę  w ó d k i, k tó rą  p o s ta ­
w ił R y d zew sk i. N a  u m ó w io n e  m ie jsce  
W alaszczy k  p rz y sze d ł ju ż  z nożem  
p o d o b n y m  do tego, k tó ry  m u  d n ia  
p o p rzed n ieg o  p o k aza ł p rz y ja c ie l. N ie 
u d a ło  się  u s ta lić , sk ą d  w ziął p ie n ią ­
dze. P a n  F a jn m e i, su b ie k t  sk le p o ­
w y, ro zp o zn a  po tem  w sąd z ie  n a rz ę ­
dz ie  zb ro d n i sp rz e d a n e  p rzez  niego 
w  d o b re j w ie rze  p rz y g o d n em u  n a ­
b y w cy . B y ł to  nóż s ta lo w y , d łu g i n a
18 c e n ty m e tró w , z z ao s trz o n y m  k o ń ­
cem .

A le to żelazo b a rd zo  c iąży  W ala - 
szczykow i. P o d czas p o c zę s tu n k u  za ­
m ach o w iec  ro z k le ja  s ię  zu p e łn ie , n ie  
m a ju ż  o ch o ty  zab ić  C y n a rsk .e g o , 
ja k b y  jeg o  w ola  w y c ze rp a ła  się  p o d ­
czas n a b y w a n ia  n oża. R y d zew sk i 
p o d trz y m u je  w ięc  u p a d a jąc e g o  na 
d u c h u  ko legę , g ra  m u  n a  a m b ic ji. 
S te r ro ry z o w a n y  p sy c h icz n ie  W ala ­
szczyk  d a je  się  p ro w a d z ić  n a  u licę  
A n d rz e ja . T u ta j  p rz eż y w a  now e za ­
ła m a n ie  w oli. O s to p n iu  jego  oszo­
ło m ie n ia  m oże św iad czy ć  to, że cze ­
k a ją c  w b ra m ie  na  p o ja w ie n ie  się  
p re z y d e n ta  n ie  sp o s trz e g ł, że w m ię ­
d zy czas ie  R y d zew sk i u p o ra ł s ię  z 
k łó d k ą  sk le p ik u  K u tn e ra . P o s tę p o w a ­
n ie  d o w odow e p ro w a d zo n e  orzez  
k o m isa rz a  W ey era  w y k a z u je  z a d z i­
w ia ją c e  lu k i, n ie  u leg a  je d n a k  w ą ­
tp liw o śc i, że ta  p o rzu co n a  na  sch o ­
d ach  k łó d k a  n a jb a rd z ie j  o b c iąża  R y ­
d zew sk iego .

S ły sząc  k ro k i z s tęp u jąc e g o  z "ó ry  
C y n a rsk ieg o  W alaszczy k  z a ła m u je  się  
k o m p le tn ie . W ie te ra z , że n ie  p o tra f i  
zab ić. D ygoce w d z iw n ej, n e rw o w e j 
gorączee , za lew a  się  p o tem . J a k  
p rzez  m g łę  w idz i C y n a rsk ieg o , k tó r e ­
m u  R y d zew sk i u n ie ru c h o m ił ręk ę . 
T e ra z  p o w in ien  u d e rzy ć , a le  n ie  m a 
siły , ab y  u n ieść  nóż.

R y d zew sk i n ie c ie rp liw i się. T e  s e ­
k u n d y  c ią g n ą  s ię  ju ż  z b y t d ługo .

— B ij — szepcze ro z k az u ją c o  — 
no, b ij!

W alaszczy k  sp e łn ia  p o lecen ie  zu ­
p e łn ie  a u to m a ty c z n ie . S łyszy  p rz e ra ź ­
liw y  k rz y k  p re z y d e n ta  i o ś lep ły  z 
trw o g i rz u c a  s ię  do uc ieczk i. Po  d ro ­
dze p rz e w ra c a  ja k ą ś  k o b ie tę , n iem a l 
w p a d a  na zd u m io n eg o  p o lic ja n ta  — 
n ik t  n ie  s ta ra  się  go za trzy m a ć . T r a ­
sy, k tó rą  p rzeb y ł, n ie p o tra f iłb y  o d ­
tw o rz y ć , u m y k a ł  w  z am ro czen iu . O - 
c k n ą ł się  d o p iero  w  ja k im ś  ogrodzie , 
gdz ie  go z re sz tą  w id z ian o , choć n ik t  
n ie  k o ja rz y ł sob ie  n ied a w n e g o  w y ­
p a d k u  na  u licy  A n d rz e ja  z p o ja w ie ­
n iem  się tu ta j  n iezn an eg o  m ężczyzny . 
W o g ro d z ie  ty m  W alaszczy k  sp o ­
s trz e g ł p lam y  k rw i na  p a lc ie , p o zb y ­
w a się  w ięc o k ry c ia . K ilk a  p o sesji 
d a le j, pod u lic z n ą  s tu d n ią , u m y ł so­
b ie  ręce.

Je g o  zac h o w a n ie  po zab ó js tw ie  
św iad czy  n a jle p ie j  o ty m , w b re w  
g łosom  p ra sy , ż'e zam ach  n a  C y n a r ­
sk ieg o  n ie  zo sta ł p rz y g o to w an y  p rzez 
ja k ie ś  z o rg an izo w an e  siły  p o lity czn e . 
G d y b y  b o w iem  ta k  b y ło  rzeczyw iście , 
W alaszczy k  n ie  m u s ia łb y  się b łąk a ć  
po u licach  m ia s ta , n ie  w iedząc, co 
ze sobą począć, u m o ż liw io n o  b y  m u  
b ezp ieczn e  sc h ro n ien ie . T y m czasem  
zn a laz ł się  z u p e łn ie  sam  w e w rog im  
m u  i n ag le  z u p e łn ie  o b cy m  m ieśc ie . I 
w a h a ł się  d o k ąd  pójść .

P ie rw sz e  k ro k i sk ie ro w a ł w  s tro n ę  
dom u. N a u licy  Z aw iszy  w y rzuci! 
nóż do ja k ie jś  u b ik a c ji.  A by  o d n a leźć  
ten  dow ód rzeczow y  trz e b a  b y ło  a k ­
cji s tra ż y  p o ż a rn e j, k tó ra  n a p ra c o w a ­
ła się  so lid n ie  p rzez  trz y  godziny . W 
p o s tę p o w a n iu  d o w o d o w y m  > n a t r a f ia ­

m y n .e u s ta n n ie  n a  iuKi. iMie T o tra iio -  
no o d tw o rz y ć  d ro g i W alaszczy k a  z 
m ie jsc a  zab ó js tw a . N ie s ta ra n o  się 
o d n a leźć  św ia d k ó w , k tó rzy  w id z ieć  
ja k  p ił z  R y d z ew sk im , p rz ed  u d a n ie m  
się  do dom u, gdzie  m ie sz k a ł p re z y ­
d e n t. N ie p o tra f io n o  u s ta lić , gdzie  
n o co w ał po  z ab ó js tw ie  C y n a rsk ieg o . 
T y ch  p y ta ń  je s t  z re sz tą  w ięce j i n ie  
w y s ta w ia ją  n a jle p sze g o  św ia d e c tw a  
p o lic ji, k tó ra  o g ra n ic z y ła  s ię  do r e ­
la c ji  sam eg o  W alaszczy k a .

T rze b a  m u  w ie rzy ć , że ' po pozbyciu  
s ię  noża, n ie  d o szed ł do sw ego  dom u. 
J a k  b o h a te r  m e lo d ra m a tu  b ieg n ie  do 
K ościo ła  N a jśw ię tsz e j M a rii P a n n y , 
a b y  się  w y sp o w iad a ć . K s ią d z  S ta n i­
s ła w  L ic  zezna  p ó źn ie j, że s p o tk a ł  się 
z o sk a rż o n y m  w  z a k ry s ti i .  R o b ił w r a ­
żen ie  p ija n e g o . Z a ta c z a ł się , m ia ł na  
tw a rz y  w ypaeki, m ó w ił b e łk o tliw ie , 
choć n ie  b y ło  czuć od n ieg o  w ó dk i. 
K s ią d z  L ic  ra d z ił  m u  p rz y jś ć  w  so b o ­
tę, a ie  W alaszczy k  n ie  m oże czek ać , 
w  k a żd e j c h w ili sp o d z iew a  się  a re sz ­
to w a n ia . T o też  k ie ru je  sw o je  k ro k i 
do k a p iic y  D o brego  P a s te rz a , gdzie 
k s ią d z  K w ia tk o w sk i d a w a ł m u p rzed  
la ty  ś lu b . P e w n ie  i tu  n ie  m ó g łb y  
się  w y sp o w iad a ć  w  W ielk i C z w a rte k , 
a le  o d m o w a zo sta je  m u  oszczędzo­
na . W k a p lic y  n ie  m a nikogo .

W ielu  szczegółów  sw ej w ę d ró w k i 
W alaszczy k  n ie  p a m ię ta , n ie  p a m ię ta  
ta k ż e  c a ło k sz ta ł tu  ok o liczn o śc i po ­
p rz e d z a ją c y c h  z ab ó js tw o . To w y n ik  
w s trz ą s u  p sy ch iczn eg o , jak ie g o  d o ś­
w iad czy ł. W ś le d z tw ie  u sp o k o ił się  
ju ż  tro ch ę , a le  n ie k ie d y  w c iąż  jeszcze 
p rz y p o m in a  z a c h o w a n ie m  cz ło w iek a  
n iep rz y to m n e g o . M a z re sz tą  s ła b y  
u s tró j  n e rw o w y , c h o ru je  n a  e p ile p ­
sję , co w ład ze  śled cze  lek cew ażą . 
W szy stk o  co m ów i, in te rp re to w a n e  
je s t  n a  jeg o  n iek o rzy ść . N a w e t p rz y ­
z n an ie  W alaszczy k a  u zn an o  za o k o li­
czność o b c ią ż a ją c ą  t łu m a cz ąc  je  c h ę ­
c ią  u n ik n ię c ia  k a r y  śm ie rc i.

In n ą  z u p e łn ie  ta k ty k ę  p rz y jm u je  w 
ś le d z tw ie  R y d zew sk i. M a za sobą  
p ra k ty k ę  w ię z ien n ą , to też  w ła śc iw ie  
o c en ia  z ap e w n ie n ia  sędz iego  śle d cz e ­
go i b a rd zo  o p o rn ie  u z u p e łn ia  lu k i 
w  zez n an ia ch  g łów nego  sp ra w c y . N a j-  
ćzęśc ie j m ilczy , w n a jle p szy m  zaś 
ra z ie  o d p o w ia d a  „ ta k ” lu b  „ n ie ” n a  
p y ta n ia  p ro w a d zą c y ch  doch o d zen ie . 
P ró b u ją  w ięc  z łam ać  jeg o  o p ó r  b i­
c iem , co d o d a tk o w o  k o m p ro m itu je  
p o lic ję . E fe k t p rz e s łu c h a ń  je s t  p r a ­
w ie  żad en . D zięk i zezn an io m , ja k ie  
z łoży ł w  c h w ilę  po a re sz to w a n iu , p o ­
lic ja n to m  u d a je  się  o d n a le źć  k łó d k ę  
ze . sk le p ik u  K u tn e ra . W k rzy żo w y m  
o g n iu  p y ta ń  p ro k u ra to ra  S z m id ta  i 
sędz iego  śled czeg o  T a u b e n sz la g a  R y ­
d zew sk i p rz y z n a je  s ię  n a w e t, że w 
c h w ili z ab ó js tw a  trz y m a ł n a  sc h o ­
d a ch  C y n a rsk ieg o  za rę k ę . P o lic ja n c i 
b e zsk u te cz n ie  sz u k a ją  je d n a k  ło m u  i 
noża, z k tó ry m i R y d zew sk i m ia ł się  
w y b ra ć  do d o m u  p rz y  u licy  A n d rz e ­
ja . O n  sa m  n ie  chce , czy  też  n ie  m o ­
że w sk azać  m ie jsc a , gdzie  je  u k ry ł.

C h ę tn ie j ro z m a w ia  z p o lic ja n ta m i 
n a  osobności, k ie d y  go c z ę s tu ją  p a ­
p ie ro sam i. P ro w a d z ą c y  ś led z tw o  ra z  
po ra z  u c ie k a ją  się  do ta k ic h  n ieg o ­
d n y c h  p r a k ty k  w y k o rz y s tu ją c  fak t, 
że R y d zew sk i n ie  zna  się  n a  n iu a n ­
sa c h  p ra w a . N ie  w ie, n a  p rz y k ia u , ze 
zg odn ie  z zasad a m i p ra w a  k a rn eg o , 
o d p o w ie d z ia ln o ść  p o m o cn ik a  ró w n a  
je s t  o d p o w ied z ia ln o śc i g łów nego  
sp ra w c y  p rz e s tę p s tw a . J e s t  tak że  zas­
koczony , że sp ra w a  z a b ó js tw a  C y n a r­
sk ieg o  ro z p o zn a w a n a  będ zie  p rzez  sąd  
w  try b ie  d o ra źn y m . R o zu m ie , że 
ta k  sąd zo n y  będ zie  W alaszczy k , a le  
diaczdfeo on, sk o ro  m o żn a  m u  u d o ­
w o d n ić  z a led w ie  p o m o cn ic tw o ?  Ó w ­
czesn y  d e k re t  o są d o w n ic tw ie  d o ra ź ­
n y m  p rz e w id y w a ł bow iem  d la  z ab ó j­
cy u rz ę d n ik a  (o raz  d la  p o m o cn ik ó w  i 
podżegaczy) o b lig a to ry jn ą  k a rę  ś m ie r ­
ci. K ie d y  zaś p ro w a d z ą c y  ś led z tw o  
ig n o ru ją  jego  p ro te s ty , R y d z ew sk i 
zac in a  się . Od te j  p o ry  n ie  ro z m a ­
w ia  ju ż  z p o lic ja n ta m i, n a w e t w  sw o ­
je j  ce li i za o b ie tn ic ę  p a p ie ro sa .

L o sy  o sk a rżo n y c h  w aży ły  się: t ry b  
p o s tę p o w a n ia  m ógł zasad n iczo  w p ły ­
n ąć  n a  w y m ia r  k a ry .  S ąd o w n ic tw o  
d o ra ź n e  n ie  znało  b o w iem  u p rz y w ile ­
jo w a n e j p o sta c i z ab ó js tw a , z a b ó j­
s tw a  pod  w p ły w e m  siln eg o  w z ru sz e ­
n ia , zag rożonego  w p ra w ie  p o w szech ­
n y m  zn aczn ie  m n ie j su ro w ą  k a rą . O 
t ry b  s p ie ra l i  się  w ięc p ro k u ra to rz y , 
g a ze ty  i św ia d o m i k o n se k w e n c ji 
p rz y p a d k o w i lu d z ie , b y ł to  te m a t to ­
w a rz y sk ic h  d y sk u s ji  w  Lodzi. T rzeb a  
p o d k re ś lić , że sam  C y n a rsk i, ja k o  sę ­
dz ia , n ie je d n o k ro tn ie  o p o w ia d a ł się  
p rz ec iw  k a rz e  śm ie rc i.

J a k b y  z ap o m in a jąc  o  ty m  „ K u rie r  
Ł ó d zk i” d o m ag a ł się  w p ro s t k a ry  n a j ­
w y ższej. S to jąc a  do n iego  w  opozycji 
„ R e p u b lik a ” ż ąd a ła  zw y k łeg o  try b u  
p o s tę p o w a n ia  d ru k u ją c  o p in ie  zn a ­
n y c h  a d w o k a tó w , K o b y liń sk ieg o  i J a ­
sień sk ieg o , k tó rz y  w y ra z ili  p u b lic z ­
n ie  p o g ląd , że C y n a rsk i w  sto su n k u

uo W alaszczy k a  n .e  oy ł u rz ęd n ik ie m , 
ty ik o  p ra co d a w c ą , co a u to m a ty c z n ie  
w y k lu c za  t ry b  p o s tę p o w a n ia  d o ra ź n e ­
go.

P rz y g o to w a n io m  do p ro c esu  z ab ó j­
có w  p re z y d e n ta  to w arzy szy  o s tra  
k a m p a n ia  p o lity c zn a . Ju ż  p o g rzeb  po ­
m y ślan y  b y ł jak o  d e m o n s tra c ja  m ie ­
szk ań có w  m ia s ta , m a n ife s tu ją c y c h  
sw o je  p rz y w ią z a n ie  do k o n c ep c ji po - 
lity c zn y c n  re p re z e n to w a n y c h  p rzez  
C y n a rsk ie g o . C hodziło  o  w y w o łan ie  
w ra ż e n ia , że c a ła  lu d n o ść  z jed n o czy ­
ła  s ię  p rz e c iw  b liże j n ie o k re ś lo n y m  
siłom  p o lity c zn y m , k tó re  w y n a ję ły  
p ła tn y c h  z b iró w  n ie  m ogąc  w  le g a ln y  
sp o só b  zap e w n ić  so b ie  zw y c ię s tw a .

W y w o łać  ta k ie  w ra ż e n ie  b y ło  dosyć  
ła tw o , bo s y m p a tia  m ie sz k ań c ó w  rz e ­
czy w iśc ie  p rz e c h y liła  się  n a  s tro n ę  
zam o rd o w an eg o , k tó ry  b ą d ź  co bądź, 
o sie ro c ił t ro je  n ie le tn ic h  dz ieci. 
Ś w iad o m o ść  tego  s ie ro c tw a  w z ru ­
szy ła  w ie le  osób . R o z p a try w a n o  je d ­
n a k  c a łą  sp ra w ę  z czy sto  lu d zk ieg o  
p u n k tu  w id z en ia , w  o d e rw a n iu  o d  
p o lity c zn e j g ry , k tó r ą  od  p ie rw sze j 
c h w ili po  w y p a d k u  zaczę li u p ra w ia ć  
su k c e so rzy  w ład zy  p re z y d e n c k ie j.

Z w ło k i C y n a rsk ieg o  w y s taw io n o  na 
w id o k  p u b lic z n y  w  k a p lic y  k o śc io ła  
Ś w ię teg o  K rzy ża  ju ż  w p ią te k , i5 
k w ie tn ia . D la  p o d k re ś le n ia  d o n io s ło ś­
ci c h w ili o d w o łan e  zo sta ło  p rz e d s ta ­
w ie n ie  w  te a trz e  m ie jsk im . W  p o n ie ­
d z ia łe k  zaś zaczę ły  się  u ro c zy sto śc i 
ża ło b n e . W ziął w  n ich  u d z ia ł  w o je ­
w o d a  Ja sz cz o łt. P ra s a  o d n o to w a ła  
te ż  o b ecn o ść  w  k o śc ie le  A leJ sego 
R żew sk iego , k tó ry  po m im o  o so b is te ­
go z a ta rg u  ze z m a rły m , z łożył k o n -  
d o len c je  w dow ie . K o n d o le n c je  złożyli 
też  p u b lic z n ie  n a  ła m a c h  ty g o d n ik a  
„ Ł o d z ia n in "  so c ja lis ty cz n i ra d n i.

L ed w ie  je d n a k  p rz e b rz m ia ły  ech a  
m a rs z a  ża ło b n eg o  s tro n n ic tw a  r z ą d z ą ­
ce  p o d ję ły  w a lk ę  o p ry m a t  w  ra d z ie  
m ie jsk ie j .  W ac ła w  W ojew ó d zk i, k tó ­
ry  w  d n iu  śm ie rc i C y n a rsk ieg o  p rz e ­
ją ł  o b o w ią zk i p re z y d e n ta , m ia ł p rz e ­
c ież  p e łn ić  sw o ją  fu n k c ję  ty lk o  c za ­
sow o, do w y b o ru  n o w ego  o jca  m ia ­
sta . Z go d n ie  z p rz y ję ty m  k lu czem  
p a r ty jn y m  e n p ee ro w c a  p o w in ien  zm ie ­
n ić  p rz e d s ta w ic ie l Z w iąz k u  L u d o w o - 
N aro d o w eg o . K o ło  n a ro d o w e  fo rso ­
w a ło  n a  to s ta n o w isk o  by łego  w o je ­
w o d ę  łódzk iego , Ł y sak o w sk ieg o . B yła 
to  k a n d y d a tu ra  ta k  n ieo d p o w ie d n ia , 
że  N P R  zag ro z iła  ro z b ic ie m  k o a lic ji  
i p rz e jśc ie m  do op o zy cji. P o  w ie lu  
p rz e ta rg a c h  u trz y m a ł s ię  s ta tu s  qu<> 
z d n ia  po z ab ó js tw ie  C y n a rsk ieg o  — 
W o jew ó d zk i z ach o w a ł czasow o p r e ­
z y d e n tu rę . P o  n iew cz as ie  sa m o rz ą d o ­
w a  w ięk szo ść  rz ąd z ąc a  ża ło w a ła  z re ­
sz tą , że n ie  doszło  do ro zb ic ia  b lo k u  
i ro z w ią z a n ia  ty m  sa m y m  ra d y  w  
s p rz y ja ją c y m  ta k ty c z n ie  m o m encie . 
W y sto so w a n a  n a  k ró tk o  p rzed  n o ­
w y m i w y b o ra m i p ro śb a  do  S k ła d - 
k o w sk ieg o  o ro z w iąz an ie  łódzk iego  
sa m o rz ą d u  p rz y p o m in a ła  b o w iem  zb y t 
w y ra ź n ie  u c ieczk ę  szczu ró w  z to n ą ­
cego o k rę tu . W y sz ły  w te d y  na  ja w  
po w ażn e  n a d u ży c ia , k tó ry c h  d o p u śc ił 
się  M a g is tra t  w  o k re s ie  rz ąd ó w  C y ­
n a rsk ie g o  i p e łn ią ce g o  o b o w ią zk i p r e ­
z y d e n ta  — W ojew ódzk iego .

O d d a n ie  e le k tro w n i m ie jsk ie j  sp ó ł­
ce  s z w a jc a rsk ie j ,  k tó ra  b y ła  sp ó łk ą  
p rz eb ieg ły c h  P o la k ó w -a fe rz y s tó w , od ­
b iło  się  g ło śn y m  e ch em  w  c a łe j  Ł o ­
dzi. Jeszcze  b a rd z ie j  w s ty d liw ie  
p rz e d s ta w ia ła  s ię  sp ra w a  k ra d z ież y  
d rz e w a  z n a le ż ą c y c h  do  m ia s ta  ł a ­
g iew n ic k ich  la só w . B ezp o śred n ich  
w in n y c h  n ie  m o żn a  by ło  znaleźć, a f e ­
ra  b a rd zo  p o w ażn ie  o b c ią ża ła  je d n a k  
obu  w ic ep re zy d e n tó w . G ro szk o w sk i 
s ta ł  się  w k ró tc e  b o h a te re m  jeszcze 
jed n eg o , k o m p ro m in u ją c e g o  go d o ­
szczę tn ie , sk a n d a lu . P rz y  sp ra w d z a n iu  
u m ów  z a w ie ra n y c h  p rzez  M a g is tra t , 
w y szed ł na  ja w  k o n t r a k t  d z ie rż a w ­
n y  z ro k u  1920, m o cą  k tó reg o , o d d an o  
m u  w  u ż y w an ie , za o p ła tą  75 m a re k  
p o lsk ich , k io sk ó w  w  dw ó ch  p a rk a c h  
łó d zk ich . Z go d n ie  z u m o w ą  m ia n o  
tam  sp rz e d a w a ć  w o d y  *e ź ró d e ł m i­
n e ra ln y c h , a b y  n a ju b o ż sz e j lu d n o śc i 
z ap ew n ić  k o rz y s ta n ie  z n a tu ra ln y c h  
ś ro d k ó w  leczn iczych . M ając  to w ła ś ­
n ie  na  w zg lęd z ie  ta k  n isk o  sk a lk u lo ­
w a n o  k o sz ty  d z ie rżaw y . A le  w  k io s­
k a c h  ty ch  n ie  sp rz ed a w a n o  w ód m i­
n e ra ln y c h  poza w o d ą  so d o w ą z w y ­
tw ó rn i G ro szk o w sk ieg o . W ic ep re z y ­
d e n t o d s tą p ił  je  za słortą  o p ła tą  in ­
nym  d z ie rżaw co m  p o z b aw ia ją c  w  ten  
sposób  M a g is tra t  w p ły w ó w  p o d a tk o ­
w ych  z h a n d lu  s ło d y czam i p ro w a d z o ­
nym  p rzez  te  k io sk i, k tó re  u w a ż a ł 
z resz tą  za sw o ją  w łasn o ść . P a n  G ro sz ­
k o w sk i m ia ł z re sz tą  szczęście , że jego  
d z ia ła ln o ść  h a n d lo w a  w y k ry ła  się  w  
w ie le  m iesięcy  po p ro cesie  W a la ­
szczyka  i R ydzew sk ieg o . Ju ż  bow iem  
w y s tą p ie n ie  teg o  p a n a  w  sądz ie , u c zy ­
niło  go p o s ta c ią  m ało  p o p u la rn ą  w 
Łodzi.

C.d.n.
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RECENZJE

TADEUSZ J. ŻÓŁCIŃSKI ^

WSPOMNIENIA O PANU JULIANIE
W ydaje m i sie. że pisanie w spom nień

o ludziach  nieżyjących, szczególnie 
znacznych i w ybitnych indyw idualno­
ściach, jest sp raw a w jak ie jś  m ierze 
w styd liw ą, pozbaw ioną osobistej sk ro m ­
ności piszącego. O darte  zostają  przecież 
z intym ności osobiste, na w skroś p ry ­
w atn e  rozm ow y, n ieraz zw ierzenia do­
tyczące w ew nętrznych  słabości in te rlo ­
k u to ra . I to co było przeznaczone w yłącz­
nie d la  nas, często w jak im ś sensie nie 
poddane w ew nętrzne j cenzurze m ów ią­
cego. k tó ry  zaufa ł naszej dyskrecji, 
te raz  s ta je  się nagłe dobrem  publicz­
nym . P rzy  okazji bohater odarty  zo­
s ta je  z m aski, k tó rą  na jchętn ie j p rzy ­
b iera ł na  co dzień wobec św iata. W 
rezu ltac ie  jakże  często w łaśnie ze 
w spom nień w yłania się p o rtre t czło­
w ieka  m ało  ciekaw ego, pełnego wad i 
psychicznych ułom ności, p o rtre t zupeł­
n ie  odm ienny od tego, iak i być może 
p ra g n ą ł aby  zachow ał się po n im  w 
pam ięci ludzi, k tó rzy  go me znali oso­
biście, a jedynie k o n struow ali na pod­
staw ie  tego co pisał, tw orzy ł, co pozo­
staw iał po sobie jako  trw a łą  spuściznę 
tw órczą. I ile ju ż  tak ich  w gruncie 
rzeczy fałszyw ych i krzyw dzących lu ­
dzi o trzym aliśm y portre tó w  w spom nie­
niow ych! Choćby w ym ienić po rtre ty  
T etm ajera , Boya. Irzykow skiego. A z 
bardziej nam  bliskich N ałkow skiej, 
Szenw alda. B roniew skiego. I co przy 
ty m  najw ażniejsze, że w szystkie one 
by ły  przecież k reślone  w  dobrej w ie­
rze! że w łaśnie w ten  sposób chciano 
uhonorow ać ich pam ięć.

Tylko  że chęć p isania w spom nień. ' 
chęć n iby to u trw a len ia  w pam ięci po­
tom nych  tych, k tó rych  sie znało bliżej 
za ich  życia, z k tó ry m i sie często ob­
cowało. jest silniejsza od potrzeby za­
chow ania w yłącznie d la siebie in ty m ­
nego p o rtre tu  danego człowieka. A 
zresztą  jakże często dochodzi tu  jeszcze 
p ie rw iastek  próżności, podśw iadom a 
chęć przejśpia sam em u do historii po­
przez człow ieka znaczącego.

U w agi te  nasunęły  m i się p rzy  lek ­
tu rze  tom u w spom nień o Ju lian ie  
Przybosiu . I, p rzyznaję  się do tego. 
Iż w pierw szej chw ili ogarnęła  m nie 
chęć odtw orzenia na papierze moich 
spo tkań  i rozm ów  z tym  poeta. O sta­
tecznie znałem  go, odbyłem  niejeden 
przedziw ny spacer perypate tyczny  po 
w arszaw sk im  p a rk u  w K ró likarn i, roz­
m aw iałem  na różne, nie zawsze ty lko  
poezji dotyczące tem aty  Lecz zdąlem  so­
bie spraw ę, że ułożyłoby m i się to w  
jed n a  w ie lką  rozm ow ę, k tó ra  przy  ja k ­
że przecież zaw odnej pam ięci, nie by­
łab y  abso lu tn ie  w ierna.

Lecz to  znow u re flek s ja  w yn ik ła  z

WIESŁAW 
JAŻDŻYŃSKI

M G Ł A
Pow ieść H enryka  Jachim ow skiego — 

„M gła", została w yróżniona w k o n k u r­
sie zorganizow anym  przez w ładze 
Ziem i Św iętokrzysk ie j i W ydaw nictw o 
Łódzkie, k tó re  powieść opublikow ało. 
Pow iadam  — powieść, ale  nie jestem , 
szczerze m ówiąc, pew ien .jaki w końcu 
rodzaj lite rack i zaprezen tow ał tym  ra ­
zem  czyteln ikom  Jachim ow ski. „M gła” 
odbiega daleko od wzorca „n o rm aln e j” 
powieści. W te j nie nazbyt pojem nej 
książce, liczącej, wszystkiego 130 stron , 
darm o szukać ju ż  nie ty lk o  w iodącej 
fabu ły , b ra k u je  jak ie jk o lw iek  akcji, 
n ie fun k c jo n u je  no rm alny  czas, ani ła ­
ta  biegną, ani pory roku . czy naw et 
dnia. B rak także ch arak te ró w  ludzkich, 
bohaterów , choć postaci w książce du ­
żo. Można w tym  m iejscu przypom ­
nieć chłopskie przysłow ie znane na 
klelecczyźnie — ty lu  ludzi i ani jed ­
nego człow ieka.

Nie p rzepadam  za prozą udziw nioną, 
h tó ra  w iele u iaezy , albo nio nie zna­
czy, zależnie od tego co sie chce w 
końcu odczytać lu b  też w m ów ić au to ro ­
wi, albo przeciw nie — co au to r p rag -

lek tu ry  w spom nień, stanow iących w iel­
k i zapis jednej w sposób m ało dosko­
nały  odnotow anej nie au toryzow anej 
przez P ana  Ju lian a  rozm ow y. 1 chyba 
rac je  m a a u to r w yboru i w stępu, J a ­
nusz S ław iński, pisząc, iż „ u trw a la jąc
— w pam iętnikach, gaw ędach wspom ­
nieniow ych, rozm ow ach — fa k ty  bio­
graficzne. z reguły  m ają  na uwadze 
(autorzy), swój w łasny w tych fak tach  
udział, a któż nie p rag n ąłb y  ukazać 
sie potom nym  w m ożliw ie korzystnym  
św ietle  i au reo li znaczenia? W ym aga to
— rzecz prosta  — odpowiedniego pod- 
sty lizow ania i podretuszow ania w ize­
ru n k u  bohatera  w spom nień: jego od­
tw arzan ia  — w re lacjach  — zachow a­
nia czy wypowiedzi m usza pozostaw ać 
w zgodzie z au to p o rtre tem  w spom ina­
jącego. Każdy ze wspom inaczy w okre­
ślony sposób upozow uje postać zm arłe ­
go, h ierarch izu jąc  opow iadane zdarzenia, 
pom niejszając jedne. wyolDrz.ymia.iac 
d rug ie; niekiedy fakty  byw ają  dy sk re ­
tn ie  dopełniane zm yśleniam i, kiedy in­
dziej przeciw nie: podlegają ocenzuro­
w aniu . Czas w spom nień to nie ty lko  
pow staw anie now ych św iadectw . a le  
też selekcja już  istniejących; dobrze 
w iadom o, że w łaśnie w tedy w trosce o 
m oralna, św iatopoglądow a czy obycza­
jow ą jednoznaczność życiorysu odrzu­
ca sie lub  „ u ta jn ia ” dokum enty  (listy, 
rap tu la rze , dzienniki etc.), k tó re  by ją  
m ogły zam ącić”.

1 ty lk o  biedny czyteln ik  s ta je  przed 
dy lem atem , kom u wierzyć, cz.yj por­
tre t  jest jeśli nie au ten tyczny , to w 
m ia rę  przybliżony, oddający rzeczyw i­
stą  c h a rak te ry s ty k ę  zm arłego. Tym  
bardziej gdy tych w spom nieniow ych 
p o rtre tó w  zgrom adzono blisko trzydzie­
ści i to kreślone przez tak ie  znakom i­
tości pióra, jak  choćby Ja n  B rzekow - 
ski. Adam  W łodek. Ja lu  K urek . K azi­
m ierz W yka, A rtu r S andauer. Bohdan 
Drozdowski. K arl Dedecius, S tan isław  
Grochow iak. To ci sta rsi często może 
naw et i nie w iekiem , ale  poetyckim  
stażem  jak  w p rzypadku  G rochow iaka. 
Są też i m łodsi, jak  B ogusław  Kierc, 
Józef R atajczak, E dw ard Balcerzan, 
A ndrzej K. W aśkiewicz. Ale p isali też 
w spom nienia ludzie innych profesji jak  
np. prof. J a n  Szczepański, a r ty s ta  p la ­
styk  Je rzy  Tchórzew ski. w ybitny  teo­
re ty k  lite ra tu ry  M ichał G łow iński. W 
sum ie w szystko ludzie, z k tó rym i P rzy ­
boś m iał częste ko n tak ty , odbył n ie­
jed n ą  rozmowę.- u trw a lił się w  pam ię­
ci poprzez korespondencje, książkow e 
dedykacje.

I chociaż niew iele stosunkow o czasu 
up łynęło  od jego nagłej śm ierci w paź­
dz iern iku  1970 roku , okazu je  sie. że

nip w m ówić czyteln ikow i. Na tego ro ­
dzaju  prozie, z regu ły  im portow anej, 
zaw iedliśm y się  n ie  jeden  raz. Dużo 
hałasu  u k ry tk ó w  i m ilczenie u czy tel­
ników . Początkow o odnosiła ona pew ­
ne sukcesy. póki k ry ty k o m  udaw ało 
się  przekonyw ać czyteln ików , że nie 
nadążają  za osiągnięciam i nowoczesnej 
prozy, w loką się, b rak  im wciąż w y­
obraźni, aby zrozum ieć w ielkie w alory  
pisania pozbawionego odniesień do 
czasu. przestrzeni historycznej, ozy 
wreszcie k onkre tnych  ludzi. Dzisiaj 
nasi czytelnicy nie dają  się na ogół 
nab rać  na  rozsypaną, bezładną an ty - 
powieść, nie bardzo w ierzą w Człow ie­
ka „w ogóle”, wolnego od uw arunkow ań  
społecznych, nacisku środow iska, tra d y ­
cji, czy obow iązujących norm  w postę­
pow aniu,

Z tego p u n k tu  w idzenia m ożna by 
„M głę” Jachim ow skiego zaklasyfikow ać 
jak o  jeszcze jedną pogm atw aną kopię 
an ty  po w ieści,' zaczerpniętą, pow iedz­
m y, od w ym ow nych Francuzów . N.e 
należy jednakże tego czynić, gdyż w 
książce dadzą się nie bez pewnego co 
praw da tru d u  w y k ry ć  Istotne w artości. 
Tego sam ego zdania m usiał być i w y ­
daw ca skoro zdecydował się na d ruk , 
Inna  rzecz, że posłowie redakcy jne  n i­
czego nie w yjaśn ia, przeciw nie 
w prow adza nie byle jak i zam ęt. C zyta­
m y w  tym  poslowiu: „Śm ierć jes t tu  
sym bolem  u tra ty  znaczenia, godności, 
w yjścia spod p raw a, wyłączenie ze spo­
łeczności, k tó ra  d y k tu je  norm y postę­
pow ania 1 w artościow ania. M etafizyka

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

CIAŁO I PAMIĘĆ
Bolesław  Fac, poeta, tłum acz, w y tra ­

w ny znaw ca l ite ra tu ry  zachodnionie- 
m ieckiej. obdarzył nas ostatn io  d rugą  
z kolei w sw ym  dorobku pozycją p ro ­
zatorską. Od deb iu tu  w  m ow ie n iew ią- 
zanej („Ucieczka n iedaleko”) m inęło 
trzynaście  lat, okres więc dość długi, 
ażeby życie mogło nadać stylow i h a r­
m onijny ry tm . ry tm  n a tu ra ln y , ażeby 
pow iększył się dystans w obec w yda­
rzeń , k tó re  ongiś podnosiły tem p e ra tu ­
rę  uczuciow a, w yzw ala ły  egocentryzm  
i p row adziły  do indyw idualistycznego 
u jm ow ania  św iata. „Na pam ięć” k o n ­
ty n u u je  autobiograficzne w ą tk i po­
przedniej książk i; uściśliim y — należy 
przypuszczać, że autobiograficzne, jako  
iż głos n a rra to ra -b o h a te ra  stanow i w 
istocie p o rte  paro le  p isarza.

Sm utna  k o n sta tac ja  tow arzyszyła  mi 
podczas p rzeżyw ania tei prozy. Otóż 
człowiek (może ostrożniej — m ężczy­
zna) żyje do czasu zasm akow ania za­
kazanego owocu miłości, a dalej — to 
ju ż  ty lk o  przeżyw a siebie; nic nie iest 
ju ż  w  stan ie  go zadziw ić, zaszokować 
ani» też zm ienić jogo w yobraźni i psy­
chiki. C okolw iek zdarzy  się później, 
może być co najw yżej pogłębionym  lub  
poszerzonym  kom entarzem , li ty lko  
przypisem  do czasu dzieciństw a 1 m ło­

dości. „Ucieczka niedaleko” obejm ow a­
ła okres przedw ojennego dzieciństw a 
na Pom orzu G dańskim , natom iast „Na 
pam ięć” ogranicza sie do w ąskiego w y ­
cinka czasu -  schyłku w ojny i dni 
w yzw olenia. kiedy bohater przezyw a 
chw ile uniesień  m iłosnych; uniesień
— dopowiedzm y — .spełnionych. ~ oko- 
nallbyśm y jednak  uproszczenia, re d u k u ­
jąc  akcję  powieści do trudnych  dni 
1945 roku . Otóż w ogóle do prob.em u 
czasu sprow adza sie istota książki, na 
co ju ż  w skazał Jerzy  R zym ow sk i w 
sw ych uw agaoh na tem at techniki 
kom pozycyjnej, współczesnej po,wiesei 
(„Odgłosy” n r 1000).

Przeżycia m łodzieńcze. s‘j  r f ^ / '
}o, tw orzą  w spólny m ianow nik , do lu o - 
rego au to r będzie sprow adzał pozniej- 
sze doznania, re flek sje , czas teraźn ie j­
szy wręcz n ak ładając  na przeszłość. 
Dość tajem niczy, osnuty m giełką niedo­
pow iedzeń pobyt wczasowy z le re są  
zam azuje  sie. m imo iż rzecz dzieje się 
współcześnie. N atom iast pam ięć n a rra ­
to ra  natarczyw ie przyw oływ ać bedzie
obrazy z przeszłości, k tó rych  ciśnienie 
jest tak  silne, że nie sposób Przeżywać 
wzlotów  i upadków  w ieku  meskiego 
w  w ym iarach  na tu ra ln y ch , nie posze­
rzonych perspek tyw a doświadczeń, ran

m ateria  w spom nieniow a jest n iesłycha­
nie oporna, że pełno w niei banału , 
bardziej u tarty ch , aniżeli rzeczyw i­
stych, zgodnych ze stanem  fak tycznym  
ocen psychiki i zachow ań zm arłego  A 
może to krótkość  czasu, k tó ry  up łynął 
od śm ierci poety, n ie pozw ala piszącym  
na surow szą selekcję w łasnych  spo­
strzeżeń? A nie zapom inajm y, że działał 
rów nież i m om ent chęci- p isania ty lko  
dobrze, hagiograficznie. Owszem od 
czasu do czasu w yłania sie nag le  P rzy ­
boś — człowiek niesłychanie u p arty , 
szyderstw em  zw alczający swoich poe­
tyckich  przeciw ników , iak  choćby G ał­
czyńskiego czy Słonimskiego. T ylko  że 
wszyscy w iem y jak  bardzo Przyboś był 
n ieto lerancy jny  d la  innych poetyk , iak  
bardzo n iespraw ied liw y n aw et dla 
daw nych kolegów po fu tu ry sty czn y m  
piórze. I naw et jeśli o  ty m  nie pisał, 
chociaż m iał zawsze tę  odwagę, to jed ­
nak m ówił.

Jedn i au to rzy  o d w o łu ją ''s ie  do pa ­
m ięci. cy tu ją  całe, bardziej lite rack ie  
aniżeli rzeczyw iste dialogi rozm ów  z 
poetą. inn i posiłku ją  się zachow aną 
korespondencją. Nie jest to korespon­
dencja w brew  pozorom in tym na, gdzie 
by Przyboś dokonyw ał sek retnych  w y­
nurzeń. Przeciw nie, listy Przybosia są 
oschłe. Inform ujące, zgodne z jego ży­
ciową zasada nie okazyw ania  uczuć. I 
ty lk o  czasami z korespondencji pojaw ia 
sie Przyboś — człowiek z życiowym i 
k łopotam i, z codziennym i p rob lem am i 
każdego z nas. To w jednym  z listów  
kreślonych  do A rtu ra  Sandauera , pi­
sał: „Być w olnym  — to znaczy p rze­
de w szystkim  mieć d la siebie czas w ol­
ny. N iestety, rzadko  w życiu danyrft 
m i było zażyć tak ie j wolności. Z poe­
zji — zginąłbym  z głodu przedw cze­
śnie” .

W W yborze w spom nień Janusza  S ła­
w ińskiego. w  k tó rym  zab rak ło  mi 
zresztą  k ilk u  n iebagatelnych, jak  choć­
by A lfreda Laszowskiego, M ieczysła­
w a Ja s tru n a , A dam a W ażyka (ileż ci 
ludzie by m ieli do pow iedzenia!), są 
jed n ak  dw a w spom nienia w jak ie jś  
m ierze w strząsające . Może dlatego, że 
ich au to rzy  rów nież już  nie żyją. 
P ierw sza  to prof. K azim ierza W yki. 
k tó ry  z w łaściw ą ty tk o  dla siebie m ae­
s tr ia  p o trafił powiązać w jedną eseisty­
czna całość w łasne w spom nienia o a u ­
to rze  „W głąb la s” z analitycznym i 
rem iniscencjarńi nad całokształtom  jego 
poezji. A drug im  S tan isław a G rocho­
w iak a. k tó ry  dosłow nie na dwóch 
k a r tk a ch  m aszynopisu p o trafił zaw rzeć 
całościow y p o rtre t tego poety zachow a­
ny w  sw ojej pam ięci. P o rtre t  jakże 
ciepły a rów nocześnie oceniający sp ra -

lęk u  nab ie ra  tu  treści is tn ien ia”. Ko­
nia z rzędem  tem u, kto zrozum ie o co 
w łaściw ie chodzi. A red ak to r, niech mu 
przytom ność um ysłu będzie na chw ałę 
zapisana, k o n k ludu je , że Jachim ow ski 
p ro tes tu je  przeciw  system om  to ta lita r­
nym , d y k ta tu ro m  t faszyzm owi. Bez­
pieczny w niosek, na  bazie i po łinii. 
Można przypuszczać, że au to r postowia 
przeczy tał sporo a rty k u łó w  prasow ych, 
nie przeczytał jed n ak  uw ażnie „M gły”.

Jachim ow ski ukazu je  rzeczywiście 
n iezw ykły  św iat. Jego części składow e 
są nam  znane, — ojcowie, żony, dzieci, 
przyjaciel, w róg, głód, idea, bóg, sytość, 
seks. wieczne poszukiw anie idei n ad ­
rzędnej, w spólnej dla w szystkich. Ale 
te części sk ładow e nie w ystępu ją  w 
żadnym  porządku, po jaw ia ją  się I zn i­
k a ją  w apokalip tyeznym  chaosie, p rze­
s ta ły  ju ż  bowiem  działać logiczne p ra ­
wa rządzące św iatem . Nie wiadom o 
kto m ianow icie jes t przyjacie lem , kto 
zaś w rogiem , kto m atką , a kto ojcem, 
to sie zm ienia bez ładnego  logicznego 
powodu. nic dzia łają  bow iem  żadne 
przyczyny spraw cze, zgodne z regu łam i 
celowości. Z m arli ożyw ają, uznani za 

' bogów sta ją  się nagle m oralnvm i ze­
ram i. bez żadnego powodu podnoszą I 
rzuca ją  ludzie w ielkie hasła i św ięte 
sz tandary , zab ija ją  się także bez po­
wodu. W koszm arnym  św iecie „M gły” 
poruszają  się ludzie, m ów ią do siebie, 
m aszeru ją  w nieznanych k ie ru n k ach , 
kochają  się, piją , rodzą, u m ie ra ją , za ­
d a 5* sobie śm ierć. K ażda czynność I 
każde ludzkie zachow anie jest nam

i kom pleksów  m inionego. Fac p rzep ro ­
wadza anatom iczna sekcie pam ięci, ob­
nażając  je j rozkosze i okrucieństw a. 
Tę lekcje  anatom ii i lu s tru je  obrazam i 
z dw óch odległych czasów, n ieustann ie  
na sie n ak ładającym i, co przypom ina 
nieco su rrealistyczny  zapis au to m a ty ­
czny. aczkolw iek pow ściągliw ość i dy­
scyplina w arsz ta tow a są widoczne. 
N iew ątpliw ie w  poetyce te j. służącej 
nadrzędnem u celowi — u kazan iu  m e­
chanizm ów  procesu pam ięci, tkw i za­
sadnicza w artość poznawcza powieści.

B ohater został w kom ponow any w 
in teresu jący . rzadko  podejm ow any w 
naszej lite ra tu rze , ko n tek st h istorycz­
ny: w yzw olenie W ybrzeża 1 stosunki 
narodowościow e w  G dańsku  w  tym że 
okresie. Paw eł, k tó ry  strac ił w  czasie 
wojny ojca oraz starszego b ra ta , w ikła 
sic w pożądanie N iem ki Ingrid , dziew ­
czyny m oraln ie  okaleczonej przez w o j­
nę. Nie w iem , czy słusznie postąpił 
a u to r  przenosząc p u n k t ciężkości no 
przeżycia zw iązane w yłącznie ze sfera  
erotyczna, naw et gdybyśm y założyli, 
że ok reśla ją  one W szystkie niepokoje 
w ieku do jrzew ania . W praw dzie wiek 
ów u chłopców w yw raca  na nice teo­
rię  helioeen tryzm u, zastępu jąc  ją  vag i- 
nocentryzm em , jako  że cen trum  
w szechśw iata zdaniem  siedem nasto la t­
ka ulokow ane jest m iędzy kolanam i a 
pępkiem  kobiety . S tąd w  książce ta 
n iep rzeb rana  ilość w ariac ji na tem aty  
erotyczne (nadm iern ie  eksponow ana 
obsesja skóry  ludzkiej), co w  efekcie 
odw raca uw agę czy teln ika  od w ielu 
isto tnych  problem ów , a n aw et — o- 
śm ielam  się sądzić — w ypacza, d e fo r-

w iedliw ie dotychczasow ego adw ersarza  
sporów poetyckich na tle  tu rp izm u . 
Sam  pisze o tym  następująco: „Nie by ­
ło bowiem  m iedzy nam i zgody. W u le­
wie w iosennych przebudzeń, w obłoku 
m otyli, k tó re  zawsze w yw oływ ały  w 
Nim pierw sze, dziecięce w zruszenia, w 
sąsiedztw ie dziewcząt ze Szkoły M u­
zycznej, przygotow ujących sie do m a­
tu ry  — w tym  św iecie a rk ad y jsk im  i 
jakże sp rzy ja jącym  Jego raciom  — 
trw a ł bój zaw zięty i se rdeczny . P rz y ­
boś w ierzył, ja zaś W ątpiłem".

Spór tych  dwóch poetów u rw ał się 
w raz z ich śm iercią. Chociaż kto wie, 
czy obecnie nie k o n ty n u u ją  go gdzieś w 
ciekaw szych ark ad y jsk ich  św iatach, w 
k tó re  tak  mocno w ierzyli, k tó re  im  
były tak  po trzebne do bycia poetam i.

Ze sw oistym  jednak  niedosytem  za ­
m yka sie ten  tom  wspom nień. z ci­
chym  w estchnieniem  — a wiec ty lk o  
tak i był Pan  Ju lian , ty lk o  tak im  dał 
sie zapam iętać. Drobny, niski pan z 
siw a czupryną, m ówiący cichym  acz 
nie znoszącym  sprzeciw u głosem. ze 
sw oistego ro d zaju  poczuciem hum oru, 
k tó re  powodowało, iz w ielu uw ażało, 
że jest go abso lu tn ie  pozbawiony, Czło­
w iek, k tó ry  n ieustann ie  p isał w iersze, 
k tó ry  zachłannie by ł zakochany w 
sztuce, a le  np. dziw nie głuchy na m u­
zykę. C zujący współczesność, now a­
to rsk i a rów nocześnie konserw atyw ny  
w swoich poglądach na ro le  i funkcje  
poezji. Z w olennik tezy „najm niej 
słów ”, a rów nocześnie iakże w iele pi­
szący na  tem aty , k tó re  go in te resow a­
ły.

I chociaż w spom nienia by ły  pisane 
pod kątem  hagiograficznym , od czasu 
do czasu ob jaw ia  się w nich Przyboś 
inny. z jak im iś ‘ niedopow iedzianym i 
rysam i c h arak te ru , n ieokreślonym i 
kom pleksam i. W yłania sie też z tych  
w spom nień człowiek w gruncie rzeczy 
sam otny, ale  też i nie szukający  przy­
jaźni Może dlatego, że p rzy jaźń  zobo­
w iązu je  nie ty lk o  do lojalności a le  i do 
bron ien ia  racji tei d ru g ie j osoby, z 
k tó ry m i sie nie m ożna pogodzić. A 
Przyboś w swoich poglądach zawsze 
by ł zbyt im pulsyw ny i szczery aż do 
pom nażania  sobie w rogów . A tych  m iał 
bez liku. N aw et w śród m łodych, k tórzy  
go podziw iali. k tó rzy  n iejednokro tn ie  
p rzyznaw ali się do jego poetyckiego 
rodow odu, aby może tym  boleśniej i 
ostrzej go później a takow ać. I ty lk o  we 
w spom nieniach nagle wszyscy zaczęli 
się przyznaw ać do przy jaźn i, zażyłości, 
bagatelizu jąc  sw oje z nim  spory a n a ­
w et jakże często irrac jo n a ln e  anse. Ale 
ta k  to już  jest, gdy sie pisze w spom ­
nienia o w ielk ich  i gdy sie nie chce 
być posadzonym  o m ałostkow ość. Tylko 
że cierpi na tym  praw dziw y p o rtre t 
poety jak o  zw ykłego człowieka.

W spom nienia o Ju lian ie  Przybosiu . O- 
pracow ał i w stępem  poprzedził Janusz 
S ław iński. LSW .’ W arszaw a 1976 r., 
s. 555, ceną zł 70.—

znane, ale  w ystępu je  poza jak im k o l­
wiek porządkiem . Nie fu n k c jo n u ją  bo­
wiem  p raw a ani zasady społecznego 
w spółżycia, przyjaźń zam ienia się na ­
gle w nienaw iść, bogiem sta je  się kat. 
Ani jeden  z bohaterów  Jach im ow skie­
go nie posiada zw arte j osobowości, jes t 
p rzypadkow ym  jak b y  zlepkiem  do­
b rych  i najgorszych cech człowieka, 
szuka św iętości i równocześnie zohy­
dza ją.

„M gła” ma więc być, jak  sądzę, p rze­
raża jącą  w izją przyszłego św ia ta  ludzi, 
k tórzy  pod w pływ em  gw ałtow nego roz­
woju cyw ilizacji, stracili panow anie 
nad rzeczam i i nad sobą. M iejsce p raw , 
ogólnie p rzy ję tych  um ów społecznych 
i obyczajów zajęły  jak  przed w iekam i 
p rym ityw ne in sty n k ty . Ale człowiek 
zachow ał jak ieś e lem en tarne  poczucie 
h istorycznego rozw oju. Gdzieś na dnie, 
u każdego niem al bohatera  książki, po­
została pam ięć o dziejow ym  dorobku 
ludzkości i oto jak  we m gle szuka on 
nowego p u n k tu  odniesienia, jak ie jś  
trw alc.i w artości od k tó re j m ógłby za­
cząć na nowo. Jachim ow ski sugeru je  
więc. żc jego groźny św iat to szczegól­
nie d ram atyczna  postać k ryzysu, do ja ­
kiego może dojść człowiek. Czy z tego 
k ryzysu  w yjdzie? T rudno sądzić. nie 
jes t w każdym  razie bez szansy skoro 
w każdej, naw et n a jtru d n ie jsze j sy tu a ­
cji tow arzyszy m u pam ięć ładu.

H enryk  Jaohim ow shi „M gła”, W ydaw ­
nictw o Łódzkie 1976.

m u je  w  pew nym  stopniu obraz rze­
czywistości tu ż  pow ojennej. Początek 
powieści zapow iada konflik tow e sy­
tuac je . n ieste ty  stopniow o w m iarę  
rozw oju akcji — przypom nienia tracą  
na ostrości, natom iast coraz w yrazistsze 
k o n tu ry  zysku je  głów ny bo h a te r pa­
m ięci. Je st nim  ludzkie  ciało ukazane 
n iem al w każdym  szczególe, jest p ięk ­
ne i bfzydkie  jednocześnie, m artw e, 
zm asakrow ane i pełne energii, żyw ot­
nych soków pożądania. I dlatego nie 
miłość, a pożądanie w całej sw ej oka­
załości w yw iera  p iętno na ch arak te rze  
re flek sji n a rra to ra . Św iat zm ysłów , w 
szczególności do tyku , w yzw olił się tu 
spod w ładzy um ysłu , przez co książka 
Faca m a w  sobie coś z przysłow iow ej 
p ięknej św ią tyn i bez Boga. Bez w ą tp ie ­
nia w szystkie te  opisy dokonane sa z 
duża um iejętnością, bo Fac jest a r ty ­
sta  znajacym  ta ln ik i w arsz ta tu  p isa r­
skiego, ale  w tym  urzeczeniu  praca 
pam ięci i c iałem  posunął sie zbyt da ­
leko. D latego też słabo z indyw idualizo­
w ał sy lw etk i psychiczne swoich boha­
terów , d latego też uprościł w arstw ę 
dialogow a na rzecz n a rrac ji. „Na p a ­
m ięć” jes t więc bardziej u tw orem  poe­
tyckim . bowiem  w poezji m ożna sobie 
bardziej pozwolić na jednostronna  an a ­
lizę św iata  przeżyć człow ieka. Proza 
natom iast w ym aga w ielostronnego 
oglądu rzeczyw istości. Jak o  poeta od­
niósł Fac sukces ta książka, k tó ra  jako 
proza u jaw nia  z kolei janusow e obli­
cze.

Bolesław  Fao. Na pam ięć. W ydaw ni­
ctwo Łódzkie. Łódź 1976, s. 213.

P rz e d  p a ru  la ty  c zy ta łe m  pow ieść  
A n d rz e ja  T w e rd o c h lib a  p t. „G w iazd a  
sezo n u ” . P o tem  w id z ia łem  film  
„ Z n a k i n a  d ro d z e ”, z rea liz o w a n y  n a  
p o d s ta w ie  te j  pow ieśc i. N ie d aw n o  
zaś T e lew iz ja  u ra c z y ła  n a s  „ G w iaz ­
d ą  s e z o n u ” w  p o s ta c i p o n ied z ia łk o ­
w ego  te a t ru .  Czy w  m ięd zy czas ie  w y ­
s ta w io n o  to  n a  d e sk a ch  T e a tru  „W y­
b rzeże"  —  n ie  w iem . N ie  w iem  ró w ­
nież , czy A n d rz e j T w c rd o c h lib  z ro b ił 
ze sw o je j p o w ieśc i s łu c h o w isk o  r a ­
d iow e.

W iem  je d n a k  n a  pew n o , i e  „Gwllaz- 
d a  sezo n u ” n ie  je s t  dz ie łem  aż  ta k  
g e n ia ln y m , a b y  w a r to  je  by ło  n a  o -  
k rą g ło  e k sp lo a to w a ć  n a  w szy s tk ie  
m o żliw e  spo so b y . Jeślil je d n a k  T e le ­
w iz ja  ta k  b a rd zo  u p a r ła  się  p rzy  
u tw o rz e  T w e rd o c h lib a , to  p rzec ież  
m ożna  b y ło  em ito w ać  film  „Z n ak i na  
d ro d ze" . W y p ad ło b y  to ró w n ie  n ie ­
c ie k aw ie , co sz tu k a , a le  za to  z n acz ­
n ie  ta n ie j.

T e lew iz ja  lu b i je d n a k  w ra c a ć  do 
s ta ły c h  pozy cji, „ Ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M a d a g a sk a ru ” ta k ż e  n ie  po  ra z  p ie r ­
w szy gościł n a  sz k lan y m  e k ra n ie . 
T y m  ra z e m  z a m ia s t L u d w ik a  S e m p o ­
liń sk ie g o  w  ro li M a z u rk ie w icz a  m ie ­
liśm y  J a n a  M a ty ja sz k iew ic za , lecz  
ty m  ra ze m  c h y b a  w a r to  by ło  s ięgać  
do s ta re g o  te k s tu  T u w im a  i do no ­
w y ch  p ro p o z y c ji a k to rs k ic h  I re n y  
K w ia tk o w sk ie j,  K a lin y  J ę d ru s ik  czy 
B ożeny  D yk ic l.

J a k  w ięc  w id ać , n ie  m a  tu  reg u ł.

W arto  ta k ż e  w ra c a ć  do k r a k o w ­
sk ich  „ S p o tk a ń  z b a l la d ą ”. N a  św ię ­
ta  k ra k o w sc y  re a liz a to rz y  p rz y g o to ­
w a li n a m  c o rrid ę  d o w c ip n ą  i — ja k  
z w y k le  — o b f i tu ją c ą  w  z ab a w n e  
sp ięcia . M yślę, że w a r to  też  w ra c a ć  
do „W esela  F ig a ra ”, je ś li  w  o b sad z ie  
m am y  A n d rz e ja  Z ao rsk ieg o , B a rb a rę  
S o łty s ik  czy  E d m u n d a  F e ttin g a . W a r­
to  te ż  w ra c a ć  do G o g o lew sk ieg o  „R e­
w iz o ra "  je ś li  od  n o w a  re ż y se ru je  go 
ta k i a r ty s ta  ja k  J e rz y  G ru za .

A w  ogó le  w a r to  o g lą d a ć  te le w i­
z ję  bo o p ró cz  now ości p rz y p o m in a  
n a m  ona  o  cza rze  d a w n y c h  w sp o m ­
n ień . O b e jrze liśm y  n a  p rz y k ła d  „Alj 
B ab ę  i 40 ro z b ó jn ik ó w ” z F e rn a n d e -  
lem  w  ro li g łó w n e j. P a m ię ta m  czas, 
k ie d y  k o m ed ia  ta  o d b y w a ła  tr iu m fa l­
n y  pochód  p rz ez  e k ra n y  p o lsk ich  k in . 
Z c ie k aw o śc ią  w ięc  o b e jrz a łe m  ją  po 
ra z  d ru g i. I  co? I n ic  — o k a z a ł się  
ten  f ilm  n u d n y m , m ało  d o w c ip n y m , 
p e łn y m  d łu ży zn  p ro d u k te m  f r a n c u s ­
k ie j  k in e m a to g ra f ii  l a t  p ięć d z ie s ią ­
ty ch . Z ach o d zę  dziś w  g łow ę, d lac ze ­
go ta k  b a rd zo  p o d o b a ł m i się  ten  
film  p ra w ie  d w ad z ie śc ia  la t  tem u .

M yślę , że w iem  d laczego . P o  p ro ­
s tu  p o d o b a ł m i s ię  n ie  ty lk o  d la te ­
go. że by łem  m łodszy  i g łu p szy  n i i  
dziś, a le  też  i film o w y  k o n te k s t b y ł 
w ów czas inny . N ie  m ie liśm y , tak ieg o  
ja k  dziś, o g ląd u  św ia to w e j k in e m a ­
to g ra f ii , n ie  o g ląd a liśm y  n a  co dzień  
k la sy k ó w  k o m ed ii1 film o w ej. S ło w em
—  F e rn a n d e l  za s tę p o w a ł n a m  ś w ia ­
to w e  k ino .

W św ię ta  b lo k  p ro g ram o w y  N a ­
cze ln e j R e d a k c ji  P u b lic y s ty k i K u l tu ­
ra ln e j  „T y lk o  w  n ied z ie lę "  p rz e n ie ­
siono  n a  p o n ied z ia łek . T ro ch ę  to  
śm ieszne , żeby  n ied z ie la  b y ła  w  p o ­
n ied z ia łek , a le  je s t  to d ro b iazg . 
Z w łaszcza , że b lo k  ja k  zw y k le  p rz y ­
g o to w a n y  b y ł znak o m icie . P rz e d e  
w szy s tk im  c h w a ła  za p ro g ram  o D u ­
k e  E lU ngton ie , za d y sk u s ję  o k o m i­
k sa c h , za c iąg  d a lszy  g a w ęd y  J e rz e ­
go P u tra m e n ta ...

T ro ch ę  m n ie j z ac h w y tu  b u d z i se ­
r ia l  k ry m in a ln y  „ R ew o lw er i m e lo ­
n ik ” i cklilwy c y k l „L ove  s to ry ”, a le  
p rz e c ie i  i te  po zy cje  m a ją  zap ew n e  
sw o je  g ro n o  zw o len n ik ó w .

Je ś l i  n a to m ia s t  ch o d zi o p o w ro ty , 
to  na  św ię ta  T e lew iz ja  z a se rw o w a ła  
n sm  w  d ru g im  p ro g ra m ie  aż  dw a  
dn i w sp o m n ień . K to  ch c ia ł, m ógł o -  
b e jrz eć  „ Jo w itę ” z O lb ry c h sk im  1 
„ Ju tro  M e k sy k ” ze Z b y szk iem  C y ­
b u lsk im , m o g liśm y  sob ie  p rz y p o m ­
n ieć  „ M o to d ram ę ” K o n ica  i „B o k se­
r a ” D ziedziny... No i m oglilśm y p rz y ­
po m n ieć  sob ie  b o h a te ró w  „D alek o  od 
szosy": S ła w o m irę  Ł o ziń sk ą , I re n ę  
S zew czyk  I K rz y sz to fa  S tro iń sk ieg o , 
k tó rz y  p ro w a d z ili ów  św ią teczn y  
b lok  film o w y ch  w sp o m n ień .

TELEMAN
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RYSZARD BINKOWSKI

ŻUŻLEM w  OCZy
Po robocie  P e k lo w n ik  p rz y d y b a ł k u m p la  M asa rza  i ta k  do n iego  rzecze:
— Z b rzy d ła  m i ro b o ta  w m ięsie , m usze s ie  o d e rw ać  od ty ch  ch o le rn y ch  

d u d ó w . Co ty  n a  to?
M asa rzo w i oko p o ja śn ia ło  na ch w ilę , lecz za raz  po ty m  U zepnĄ ł z ro z te r ­

k ą  d ło ń m i po k ie sze n ia c h  i w e s tc h n ą ł żałośn ie.
— Co s ię  k lep ie sz  po p łó tn ie ?  -  z aśm ia ł się  P ek lo w n ik . — J e s t  d w a  d w ie ­

ście, b a b a  w szy s tk ic h  n ie  m oże zobaczyć , bo by n o rm ę  p o d k rę c iła , n ie?
— Ja sn e !  — uc ieszy ł się  M asarz . — B aby  to  by ino w y k ry w a ły  reze rw y ... 
P o je c h a li n a  P lac  N iep o d leg ło ści. P e k lo w n ik  n a b y ł pół b asa . U dali się  na

ty ły  sm a ż a ln i ry b  i sp ili. Na zag ry ch ^  Dyl o s try  zap a ch  sm ażo n e j m ak re li 
czy  in n eg o  tu ń c z y k a , zeby  jak  n a jo szczęd n ie j.

— J a k  je s te ś ?  — z a g a d n ą ł P e k lo w n ik .
— P rz y sw o iłb y m , ale... — b ą k n ą ł sk ro m n ie , lecz n iezw y k le  su g e sty w n ie  

M asarz .
— No to  g ra ! — k rz y k n ą ł  łap iąc  o b ro ty  P e k lo w n ik . — B io rę  fla c h ę  i jc- 

d z iem y  do Z en k a . Co się  będziesz  sp ijać  ja k  Św in ia  po k ą ta c h , k ied y  m ożna 
w y p ić  po lu d zk u  w m ie sz k an iu .

K u p ił b u te lk ę  i ru szy li na  sp o tk a n ie  p rzy g o d y  tra m w a je m  n u m e r  c z te r ­
dz ieśc i jed en . Z a p u k a li  do  Z en k a , d rz w i się  o tw o rzy ły  i P e k lo w n ik  p okazał 
d y s k re tn ie  b u te lk ę .

— C icho! — sy k n ą ł ko lega  Z enek . — Nic m ożna...
— O d w y k  sob ie  ro b isz?
— D achu  n a d  g ło w a  o d m aw ia sz  ko legom ?

Nie d a  rad y ! — w a rk n ą ł  Z enek . — K o b ie ta  z ap a d ła  n a  ch o ro b ę  b ab sk a
1 ta k a  w n e rw io n a , żc  C h ry s te  l’an ie! W on!

— Ż eb y ś  ty  s ię  p o lęd w icą  u d ław ił! — z ak lą ł P e k lo w n ik  — C hodź, M asarz, 
ko leg a  C h rz a n o w sk i n a s  p rzy jm ie ...

T en  ko leg a  m ie sz k a ł o jed e n  b lo k  d a le j i w ziął ich pod dach! bo sp ra g ­
n io n y ch  trz e b a  nap o ić , ja k  m ów i p ism o. W ypili około  li t r a  pod sp lu ja . bo 
C h rz an o w sk i n ie  śm ia ł p ro sić  żony o zag ry ch ę , jeszcze  by się  m ogła  po ­
g n iew ać , a lb o  co. J a k  im  ta  g o rza ła  p rz eb iła  p rzez  śc ian k i czczych ż o łą d ­
ków , to  d o s ta li  ta k ie j  k a ru z e li  w e  łbuch . żę s tro n  św ia ta  n ie  by li zdoini 
ro zp o zn ać . Z b a ła m u c ili  s tra s z n ie  dużo* czasu , a ie  by li bez o r ie n tu , p o n iew aż  
o b a j n ie  m ie li c y k o tó w , d z ięk i czem u, co będ zie  d a le j p rz ed s ta w io n e , m n ie j­
sza d la  n ich  s t ra ta .

J a k o  p ie rw szy  o p u śc ił g o śc in n ą  k w a te rę  k o leg a  M asarz . N a m ie rzy ł sie 
w e d łu g  w sk azó w ek  C h rz an o w sk ieg o  n a  p rz y s ta n e k  tra m w a jo w y , lecz go w y - 
k o ło w a ło  w s tro n ę  św ia ta  p rz e c iw n ą  i p a d ł ta m  n iczy m  d e n a t  zaw ało w y  
pod a p te k ą , n iec zy n n ą  z resz tą . T u  zn a laz ł go idący  od k o tło w n i P a lacz , 
w a c n tu ją c y  n a  n o cn ej szychcie. A po p ra w d z ie  to  on m ia ł d w ie  k o tło w n ie  
do obsłu g i, trz e c ią  też  m ógł m ieć, a le  c h y b a  lew ą. P o ch y lił się  nad  leżącym  
i -skom lącym  o pom oc M asa rzem  i s tw ie rd z iw szy , iż ch u ch  b ije  z m ego 
n e zg o rsz y , o św iad czy ł:

— C hodź, b ie d a k u , ja  c ię  o g rzać  każę.
Co rzek łszy , u ją ł  M a sa rza  pod ra m io n a  i zaw ló k ł do n a jb liż sze j k o tło w n i; 

ro z e b ra ł go, po ło ży ł n a  w y m o szczo n e j w a c ia k am i p ry c zy  i o k ry ł p łaszczem  
N a s tę p n ie  sp e n e tro w a ł w sze lk ie  z a k a m a rk i  w  p rz y o d z iew k u  M a sa rza  N ie 
p rfuK  bI a z ła m an e g o  p f ja ,  ta k  z ak lą ł, że sad ze  w y w a liły  się  k om inem  iak 

a t °fn ° w y . A le  sk ą d  m ógł w iedzieć , że M a la rz  tego d n ia  n ie  z a in k a - 
sow ał po b o ró w , p o n iew aż  p ra c o w a ł w firm ie  d o p ie ro  od dw ó ch  ty g o d n i?

2.

j Ut M a sa "zu k w a te rę  o p u śc ił P ek lo w n ik . C h rz a n o w sk i zrazu
n » r r f  , y  ,U* w p iza m ie ' s p o k o j n y  je d n a k  o los za , lan y ch  ko legów , u b ra ł się  i ru szy ł na zw iad . Z obaczy ł c h w ie jąc e g o  sip nurt 

2 >iedBim b lo k ie m  P e k lo w n ik a . k tó reg o  o b sk a k iw a lo  d w ó ch  n iez n an y c h  fa 
d ta k s ó w k a , lecz  k ie ro w ca  n ie  c h c ia ł z a b ra ć  P e k io w n ik a
c o  Ł odzi, bo m e  w ie rzy ł, że p a sa ż e r  m oże m ieć fo rsę . W ów czas n ad szed ł 
K ie ro w ca , p rz y s to jn y , b ro d a ty  m ężczyzna, k tó ry  m in io n eg o  d n ia  (było juz
m k o w lźn ie ’’ p o b ie ra ł *apaS y  p a liw a  w  ..C hłopce", „P o w sze ch n e j” i w „Kii-

W ta k  zw an y m  m ięd zy czasie  P e k lo w n ik  w y n ió s ł się  spod b lo k u  i spoczął 
n a  ław ce  w  p o zy cji face ta  c a łk iem  zm ęczonego  życiem  G dy gó u k z a l
J h d ° i7 n n iń P0CZU>ł tk l lw °? ć w so rcu  > o g a rn ę ła  go rzew n o ść  w ie lk a  tud z ież  so lid a rn o ść  n iez ło m n a ' p ija c k a .

P ~  T e n  CZ,0Wick n a  śm ie rć  -  rz ek ł w z ru szo n y m  głosem . -
o d p o cząć* "*  z w ró c il S1e P e k lo w n ik a  — p an  je s t  zm ęczony , m usi pan

. N»te n czas  n a  h o ry zo n c ie  p o jaw ił się  P a lacz , k tó ry  zdąży ł naw ieźć  na 
ta c z k a c h  s ie d em se t k ilo g ra m ó w  w ęg la  do p a le n isk  w  k o tło w n ia c h  

r h „  UnPn,a  i’pravvi1 ~  o zn ajm ił. -  Z aw ie ru sz y ł się  czło w iek  i zgin ie .
?  “ a l w s ty d liw ie . A le  ja k ż e  m ia ł się n a rz u c a ć  i c iąg n ąć

dy  f f i d a c tw a 3 n°n a  W yW rzaskLwa,la m u  n a d  u szam i n a  te m a t w ó-y, ła jd a c tw a  i zb ó jó w  n iez n an e g o  p o ch o d zen ia , k tó rzy  z je j szk ła  c ia en  i 
b łu zn ią  j św in tu sz ą  podłogę. J

— G łu p ia  sp ra w a  — p o w tó rz y ł po n a m y ś le  P a lacz . — A le co ta m  — m a ­
ch n ą! rę k ą . — Je d n e g o  ju ż  m am  n a  k o tło w n i, to  i d ru g ieg o  w ezm ę

_ e p ^ a mP0-d n iKSl i  łaW ki P e k l° w n ik a  i' ją ł  go taszczy ć  do  k ó łto w n i 
P u ść  m n ie , b a n d y to  — b e łk o ta ł  n a  w ła sn ą  zgubę  P e k lo w n ik  — M am  

rorsp  i n a  ta ry fę  m n ie  stac!
C h rz a n o w sk i n ie  w trą c a ł  się, p o n iew aż  zn a ł d o b rz e  K ie ro w cę  i u c ieszy ł 

się  ze te n  sp e łn ia  d o b ry  uczy n ek . O d p ro w ad z ił k a w a łe k  n o cn y ch  w ę d ro w n i­
ków  i u sp o k o jo n y  zaw ró c ił do d o m u . T y m czasem  p ilo to w a n i p rzez  P a lacza  
K ie ro w ca  z P e k lo w n ik ie m  d o b ili do d rz w i k la tk i  sch o d o w ej i opuszcza iac s l t  
w _podziem ia. ru n ę li  n a  p y sk i, szam ocząc  się  i k ln ąc  s ia rczy śc ie  J *

~  r 'c “ ■*■* »  
K ied y  c iu t o c k n ię ty  P e k lo w n ik  z o rie n to w a ł się, że w lo k ą  eo  Drze;- ink iś 

tu n e l  bez o k ien , zaczą ł w zy w ać  pom ocy . A le  n ik t  go n ie  s l y ^ a ł  K c row ca 
w y k rę c ił m u rę k ę  i rz u c ił tw a rz ą  na p o sad zk ę . K ie ro w ca

.. ,.u m c n ty, P roszę! — w rz asn ą ! P a lacz , w y w ija ją c  n a d  g łow a P e k ln w  
te s o  n£1 PaJ k -ą ' A le P ek Jo w n ik  n ie  d a ł się  n a b ra ć  na  m ilic ję  W obec

p A n S ! l S Ł z p3 2 f f l  S i a t ? o bIisko dwóch odleglych od siebie °  dwa m etry

się  n l ^ o w i e . tC P a ' en iS ka?  ~  “ P ^ a l .  -  S p a lim y  cię, sk u rw y sy n u , I n ik t

r e S n ^ 9 ^ ^  Z p rz e ra ż e n ia - d u j ą c y  og ień  b y ł b lisk i 1 zu p ełn ie

— W y p ijm y  coś w y b e łk o ta ł — m am  trz y  d y ch y .
■ f0rSę’ K ie r°w c a  czu w a ł, a on p o szed ł do  d ru g ie i k o tło w n i
i P rz y n ió s ł f la c h ę  w in a  d o m o w ej rob o ty , k tó re  z a ra z  w yp ili.

— Z n a l d ^ T i  •? ° n f° rSy " ic m a  ~  tw ie r d z i ł  sm ę tn ie  K ie ro w ca  z n a jd z ie  się , z n a jd z ie  — p o c ieszy ł go P a la c z  W s t i ł  i ki u

w o n o śc iSw nę, * .g a n * s te rs k ie «o f ilm u ; n a b ra ł  na szu flę  ro zp a lo n eg o  do c z e r '  
k i  <imip 3 1 P o d su n ą ł do  tw a rz y  leżącego  P e k lo w n ik a . T en , c zu jąc  b lis- 
ką  śm ie rć  i sw ąd  p rz y p a lo n y c h  b rw i i rzęs, w y jęcza l:

W v . y n e '' k  <,‘szen! sp o d n i. A le  p u śćc ie  m n ie  ju ż , to  w as n ic  w ydam ...
k iiu- i «rQ j 0aem  by ło  te * °  t r z y z h a k ie m , m ir iw h n  r  ■......id chy”klucze  i sza lik . W ted y  go zam roczyło ... '  c n y '.

n i f i e d y r . . k ilk u  m i" u tac h  wr6ci} d0 p rzy to m n o śc i, w  k o tło w n i n ie  było 
nikogo. W ybieg i z podz iem i i ro zg ląd a ł się  b ezrad n ie . P rz y p a d k o w y  zaoóź- 
m o n y  p rzech o d z ień  (by ła  ju ż  g odzina  trzec ia ), w sk az a ł m u  d ro g ę  do Ko-
Ter pY‘i ? °  i? P °  p *ł 8 ndz*nie. M ilic jan c i p rz y b y li w  okolice  rozbo ju  
lecz P e k lo w n ik  m e p o tra f i ł  w sk azać  ko tło w n i.

S p ra w ę  w y ja śn i!  d o p ie ro  M asarz , k tó ry  w y sp aw szy  się  so lid n ie  o go­
dz in ie  c z w a rte j  n a d  ra n em  .opuścił p u s tą  k o tło w n ię  i p rzeczy ta!, co b y ło  n a ­
p isa n e  n a  tab lic z ce  b loku , w  k tó reg o  po d z iem iach  d rzem ał. R ozb ó jn icy  zosta 
li ro z szy fro w an i i p oc iągn ięc i do  tzw . odpow iedzia lnośc i.

A le  fo rsy  ta k  szybko  od n ich  się n ie  w y c iąg n ie  
n ^  T ° Sek’ °.Zyli p rz y k a z a n ie  je d e n a s te : P a m ię ta j ,  ab y ś w  dzień  M atk i 
dom u °  Z * zeg arek , k tó ry  w sk aże  c i czas p o w ro tu  do
dom u, g dz ie  je ś liś  sp ra g n io n y , m ożesz s trze lić  pól b a sa  w  zaciszu  i sp ę ­
dz ić  noc w  lozu p rz y  c iep ły ch  nogach  żony, a  t ru d  tw ó j ca ło m iesięczn y  b ę ­
dz ie  n ag ro d zo n y  i n ie  s tra c isz  m am ony.

1?

Foto: A rch iw u m

ŚWIAT WIDZIANY Z OKĘCIA
Dalszy ciqg ze str. 1

lqdujq u nas, ale wszystkie się meldujq, o wszystkich wiemy, z 
wszystkimi rozmawiamy, a kiedy trzeba pomagamy. Toteż, kiedy 
na wiadomość o nagłym lqdowaniu porwanego przez krewkiego 
W łocha samolotu IBERII ktoś jęknqł:

-  „Wyobrażam sobie co się działo na Okęciu!"

m ogłem  odpow iedzieć^ — z ap ew n iam  
że m c! N ik t z p a sa że ró w  n iczego  m e 
zau w ażył, p ró cz  o czy w iśc ie  sam o lo tu , 
k tó ry  w y ląd o w aw szy  s ta ł  z n ie w y łą -  
czonym i s iln ik a m i i ja k o ś  n ie  o p u ­
szczali go p asaże ro w ie . A le  tak ie  
o czek iw an ia  się  z d a rz a ją , zaś ruch  
je s t  w je ik i i m ogło  to w szystko  u jść 
u w ad ze  p rz ec ię tn eg o  p o dróżnego , co 
z resz tą  się  s ta ło  — ja k  don iósł o tym  
pó źn ie j se rw is  p ra so w y . M ogłem  za­
pew n ić  m oich  ro zm ów ców  o sp o k o ju , 
bo to g łó w n a  cecha lu d zi p ra c u ją c y c h  
na O kęciu .

S p o k ó j, o p a n o w an ie , p re cy z ja , b ły ­
sk aw iczn e , jed n o zn aczn e , o b o w ią zu je  
w szy s tk ich , z ro zu m ia łe , b e z d y s k u sy j­
ne d ecy z je  z a w a r te  w p a ru  słow ach  
w y p o w ied z ian y ch  półg łosem  w k tó ­
ry m ś z trzech  języ k ó w  o b o w ią z u ją ­
cych  na lin iach  z ag ra n ic z n y ch : a n ­
g ie lsk im , f ra n c u sk im , ro sy jsk im  1 
o czy w iśc ie  p o lsk im , a le  gdy  trze b a  
ró w n ie ż  bez p ro b le m u  w ję z y k u  o j ­
czy sty m  n a d la tu ją c e g o  sam o lo tu . N a 
te j w ieży  p ra c u ją  ludzie  o n a jw y ż ­
szych  k w a lif ik a c ja c h  k a p ita n ó w  p ilo ­
tów , zaś ich  w iek  n ie  p rz e k ra c z a  c h y ­
ba trz y d z ie s tk i. M ów ią p ły n n ie  k i l ­
k o m a ję z y k a m i, p o tra f ią  n a w e t w  
g ę s te j m g le  w y p ro w ad z ić  i p o sad z ić  
sam o lo t, k ie ru ją c  p o p rzez  p rz y rz ą d y  i 
ra d io  k a żd y m  ru c h em  p ilo ta  m aszy ­
ny. To n ie  są  ju ż  dz iś żad n e  re w e ­
lac je . K u lisy  p o rtó w  lo tn iczy ch  d o s­
k o n a le  p o k a z a ły  liczn e  film y , k tó ry c h  
oś d ra m a ty c z n a  o sa d z a ła  się  w szakże  
w okó ł sp ra w y : sp o m p lik o w an a  te c h ­
n ik a  i człow iek .

Co m oże zaw ie ść ?  Dziś ju ż  w iem y , 
że b a rd z ie j  od  te c h n ik i, u rz ą d z e ń  e le ­
k tro n ic z n y c h , zab ezp ieczeń , a u to m a ­
tów , k o m p u te ró w  e tc . z aw o d n y  je s t  
n ie s te ty  cz ło w iek . Jeg o  u d z ia ł w p ro ­
ces ie  k ie ro w a n ia  lo tn isk ie m  i ty m  co 
się  d z ie je  w p o w ie trz u  je s t  n ie z b ę d ­
ny . I b ędzie . I d lą te g o  m oże się  - d a ­
rzyć  to, co się  zd arzy ło  n a d  Z ag rz e ­
b iem , bo m y ln ą  d ecy z ję  p o d ję ły  tam  
i p o d y k to w a ły  u s ta  cz ło w iek a , a n ie  
w sk az an ia  p rz y rz ą d ó w .

Na O kęciu , k tó reg o  M ię d zy n a ro d o ­
w y  P o r t  L o tn iczy  w o b ecn y m  k s z ta ł ­
cie  o b liczo n y  n a  ro czn ą  o b słu g ę  700 
ty s ięc y  p a sa ż e ró w  a p o w s ta ły  s iedem  
la t  tem u , n ie  m a jeszcze  w y p o sażen ia  
tak ie g o  ja k  n a jw ię k sz e  lo tn isk a  św ia ­
ta  O R L Y  czy K E N N ED Y . P rz e s ta rz a ­
łe i zm ęczone  a p a ra c isk a  w y m a g a ją  
ju ż  w y m ian y . D la tego  tu ta j  cz łow iek  
g ra  ro lę  p ie rw szo rz ę d n ą  i n a  szczę­
ście  O K Ę C IE  p o siad a  p e rso n e l, k tó ­
rego  p o zazd ro śc ić  m u  m ogą n a jle p ­
si p rz ew o źn icy  lo tn iczeg o  św ia ta .

P a trz ę  w ięc z o szk lo n eg o  w ie rz ­
c h o łk a  w ieży  na  p asy  s ta r to w e  — ja k  
m i m ó w ią  za k ró tk ie  już , a w ięc  w y ­
d łu żo n e  w  ty m  ro k u  o 700 m etró w , 
na śc in an e  k ę p y  k rzew ó w , p la n to w a ­
n y  te re n  pod d a lszą  ro zb u d o w ę  b e ­
to n o w y ch  p łaszczyzn , na  w y r a s ta ją ­
ce śc ian y  n o w y ch  o b ie k tó w  O K Ę C IA ;

M ię d zy n a ro d o w y  P o r t  L o tn ic zy  po ­
zo stan ie  tu  gdzie  by ł. K o n cep c je  
p rz e n ie s ie n ia  go w in n e  re jo n y  W ar­
szaw y  u p a d ły  z w ie lu  p rzy czy n . 
P rz e d e  w szy s tk im  zad e cy d o w ały  k ie ­
ru n k i lo tów : s ta r ty  i lą d o w a n ia  o d ­
b y w ać  się  m u szą  u nas w  k ie ru n k u  
w schód  — zachód  ta k  ja k  u k ła d a ją

się k ie ru n k i  p rze lo tó w  m ię d z y n a ro ­
do w y m i k o ry ta rz a m i p o w ie trz n y m i 
n a d  P o lsk ą . W arszaw a  z a tem  m oże 
ro z b u d o w y w a ć  się  i ta k  to c zy n i w  k ie ­
ru n k u  P ó łn o c  — P o łu d n ie , n ik t  b o ­
w iem  n ie  chce m ieć  w są s ie d z tw ie  
sw ego  do m u  lo tn isk a . N a to m ia s t m ia ­
sto  chce je  m ieć  ja k  n a jb liż e j, u ję te  
w sieć  sw ej k o m u n ik a c ji  t r a m w a jo ­
w ej, a u to b u so w e j, sam o ch o d o w ej a 
tak że , je ś li to m ożliw e, w zasięgu  
m e tra , czy k o le jk i p o d m ie jsk ie j . L o t­
n isk a  od leg łe , do k tó ry c h  d o jazd  za ­
b ie ra  w ięce j c za su  n iż  sam  sam o lo t, 
n ie  są  id ea łem  p ro je k ta n tó w . D zię­
k u jm y  z a tem  d o b re m u  losow i, że n .e  
u leg liśm y  zapędom  a rc h ite k tó w  i n ie  
zab u d o w a liśm y  p ła sk ic h , p u s ty c h  z d a ­
w ało b y  się  te re n ó w  O K Ę C IA  b lo k am i 
i że dz iś s ta rc z y  m ie jsca  na  ro z b u ­
dow ę n o w o czesnego  p o r tu  lo tn iczego .

O K Ę C IE  p ę k a  w szw ach  — ta k  tu 
la p id a rn ie  o k re ś l i ł  N acze ln y  In ż y n ie r  
B iu ra  S tu d ió w  i P ro je k tó w  L o tn ic ­
tw a  C y w iln eg o , inż. J a n  S m o leń sk i. 
O b liczone, ja k  się  rzek ło  n a  700 tys. 
p a sa że ró w , p rz y ję ło  w  ro k u  u b ieg ły m
1.200 ty s . P ie rw sz y  e ta p  ro zb u d o w y , 
k tó ry  trw a , z ak ład a  s tw o rz en ie  c a łe j 
n o w e j in f r a s t r u k tu r y :  d w o rcó w  p a sa ­
ż e rsk ic h , m ag azy n ó w , in s ta la c ji,  k o n ­
tro li  ru c h u , o d p ra w  p a sa że rsk ich , r e ­
s ta u ra c ji ,  o ś ro d k ó w  z a o p a trz e n ia  s a ­
m olo tów  w ży w ność , d o sto so w an e j do 
liczby  2 i pó ł m ilio n a  p a sa że ró w  ro ­
cznie. D ru g i e ta p  — d la  p ięc iu  a 
za la t  k ilk a n a śc ie  do 8— 10 m ilionów ! 
P rz e d łu ż a n ie  d ró g  s ta r to w y c h , k tó re  
o b se rw o w a liśm y , d o k o n y w a n e  je s t  z 
m y ślą  o  p o trz e b a c h  tzw . sam o lo tó w  
k ry ty c z n y c h , n a jw ię k sz y ch  naszy ch  
IŁ -62 i JA M B O -JE T Ó W .

C zy je d n o  lo tn isk o  m ię d z y n a ro d o ­
w e w y s ta rc z y ?  N ie! M uszą  być  je ­
szcze co n a jm n ie j  dw a  z lo k a lizo w an e  
w  ró żn y ch  k lim a ty c z n ie  s tre fa c h  k r a ­
ju . D la tego  ro z b u d o w an o  G d ań sk i 
R em b iech ó w , k tó ry  ju ż  w łączy! się 
do ru c h u  m ię d z y n a ro d o w e g o . P o w ­
s ta n ie  n iez ad łu g o  w ie lk ie  lo tn isk o  p a ­
sa ż e rsk ie  gdzieś m ięd zy  K a to w ica m i 
a K ra k o w e m , w  p o łu d n io w e j s tre f ie  
k ra ju .  To ty lk o  m oże dać  g w a ra n c je  
bezp ieczn eg o  lą d o w a n ia  w  Polsce , 
g d y b y  w  s to licy  w a ru n k i  b y ły  tru d n e .

A co z k o m u n ik a c ją  k ra jo w ą ?  I tu  
p la n y  są  in te re s u ją c e : c o ra z  w ięce j 
is tn ie ją c y c h  ju ż  lo tn isk  w łą cz an y c h  
będ zie  do k o m u n ik a c ji  m ię d z y n a ro d o ­
w ej: ta k ie  p o łączen ia  m a ju ż  K ra ­
ków , P o zn ań , G d a ń sk , n ie  licząc 
o k re so w y c h  z a g ra n ic z n y ch  c za r te ró w  
z in n y m i m ia s ta m i. K o m u n ik a c ję  lo t­
n iczą  w e w n ą trz  P o lsk i z ap e w n ia ją , 
b ąd ź  w  n a jb liż szy m  czasie  zap e w n ią  
lo tn isk a  w O lsz ty n ie , B ydgoszczy— T o­
ru n iu , B ia ły m sto k u , L u b lin ie , R zeszo­
w ie , K ie lc ac h  n a w e t w  N ow ym  T a r ­
gu  (sezon z im ow y w T a tra c h ) , a  t a k ­
że lo tn isk a  „z ie lo n e” bez sp e c ja ln ie  
u tw a rd z a n y c h  d ró g  s ta r to w y c h  w 
S u w a łk a c h , G orzo w ie , P ile , G ru d z ią ­
dzu, K ę trz y n ie , Ł om ży, R ad o m iu ... i 
w ie lu  in n y ch  m ia s ta ch . L Ó D Ż  jes^ 
u ję ta  w  p lan ie  ty ch  p ie rw szy c h  lo t­
n isk  z p o łączen iam i n a w e t m ię d z y ­
n a ro d o w y m i, ty le , że na  ra z ie  n ik t 
n 'e  um '.e pow iedzieć , k !ed y  to n a s tą -

In ż y n ie r  J a n  S m o leń sk i m ó w i m i, 
że F ra n c u z i u w a ża ją , iż k ażd a  a g lo ­
m e ra c ja  m ie jsk a  licząca pow yżej 200 
tys. lu d zi p o w in n a  m ieć w ła sn e  lo t­
n isk o . P rz y  czym  sieć  ląd o w isk  po ­
w in n a  być ro zm ieszczan a  w p ro m ie ­
n iu  200 km , od sieb ie , zaś w szy st­
k ie  w in n y  m ieć  m ożność  n a jle p sze g o  
k o m u n ik o w a n ia  się  z lin iam i m ięd zy ­
n a ro d o w y m i. P o g ląd y  zap ew n e  '■łusz- 
ne, a le  czy nas na  to  stać?

P o lsk ie  L in ie  L o tn icze  LOT, k tó re  
n ie  są  g o sp o d a rzem , a je d y n ie  u ż y t­
k o w n ik iem  lo tn isk  i p o rtó w  lo tn i­
czych, p o w sta ły  w s ty c z n iu  1929 ro ­
ku . Dziś d łu g o ść  L O fo w s k ic h  p o łą ­
czeń  w ynosi p o n a d  70 tys. k ilo m e ­
tró w , w iodąc  do p o rtó w  lo tn iczy ch  
e u ro p y , A m ery k i i A fry k i P ó łn o cn ej, 
B lisk iego  W schodu — w su m ie  1o 38 
zag ra n ic z n y ch  m iast. W ro k u  u b ie ­
g łym  nasze  sa m o lo ty  p rzew io z ły  po ­
n a d  p ó łto ra  m ilio n a  p a sa że ró w . W 
p ięc iu  o s ta tn ic h  la ta c h  d ługość  lin ii 
w zrosła  o 30 ty s. k ilo m e tró w  -  d o ­
w ód n aszego  c o raz  to  sze rszeg o  o t­
w a rc ia  n a  św ia t. M am y 42 sam o lo ty  
p ro d u k c ji  ra d z ie c k ie j w ty m : sześć 
o d rzu to w có w  d a le k ieg o  zasięgu tŁ»—1>2 
(168 p asaże ró w , szybkość  p rze lo to w a  
950 km /godz.) K o p e rn ik , K ościuszko , 
C hop in , M ick iew icz, P u ła sk i, S ie n k ie ­
w icz. O d rz u to w ce  ś re d n ieg o  zas ięg u  
TU -134 z a b ie ra ją  72 p a sa że ró w  i m a ­
ją  szy b k o ść  850 km /godz. L in ie  k r a ­
jo w e  o b słu g iw a n e  są  p rzez  sam o lo ty  
tu rb o śm ig ło w e  A N -24 i IŁ-18. L in io - 

. w cam i leci się  do N ow ego Jo rk u , lu b  
M o n tre a lu  7 g o dzin  i 50 m in u t.

Z d arz a  się, że n a sz e  sam o lo ty  
„ św iad czą  u s łu g i” z ag ra n ic z n y m  p rz e ­
w o źn ik o m . T ak  na p rz y k ła d  sw ego 
czasu  w oziły  p ie lg rzy m ó w  z K a iru  do 
Je d d y  w b a rw a c h  A IR  E G Y P T . M ap a  
lo tó w  c z a r te ro w y c h  o c h a ra k te rz e  
h a n d lo w o -to w a ro w y m : przew óz o w o ­
ców , k w ia tó w  itp . o b e jm u je  200 p o r­
tó w  lo tn iczy ch  św ia ta . R o zw ija  się  
ta k ż e  tu ry s ty k a  lo tn icza , a na  t r a ­
sach  p ro w a d zą c y ch  z ró żn y ch  s tro n  
św ia ta  z n a jd u je  się  W arszaw a , k tó rą  
w ie lu  ch ce  zw iedzić  w c iągu  dw óch  
dn i „ p rz e rw y ” w  podróży  dookoła  
św ia ta . T ak  by ło  z 40 g ru p a m i tu r y ­
s tó w  jap o ń sk ic h .

O b s e rw u je  się  w c iąż  d y n a m ic zn y  
ro zw ój k o n ta k tó w  p a sa ż e rsk ic h , g os­
p o d a rcz y ch , k u l tu ra ln y c h  i tu ry s ty c z ­
nych . S tą d  rozw ój t r a n s p o r tu  lo tn i­
czego je s t  życiow ą k o n ieczn o ścią . We 
w rz eśn iu  tego ro k u  p rz ed łu ży m y  l i ­
n ię  z B ag d ad u  p rzez  D u b a i 1 B o m b aj 
do B an g k o k u . W zrośn ie  często tliw o ść  
lo tów  na  l in ia ch  e u ro p e jsk ic h . W 
L O C IE  p o w s ta ł Z espół T u ry s ty k i Z a ­
g ra n ic z n e j A IR  T O U R S , d la  k tó reg o  
rozpoczęto  ju ż  w  są s ie d z tw ie  D w orca 
C e n tra ln e g o  b u d o w ę  su p e r  now o czes­
nego  A IR  T E R M IN A L , o k ład a jąceg o  
się  z 49-p ię tro w e g o  h o te lu  ty p u  rlL -  
TO N  i całego  zesp o łu  .usługow ego, 
łączn ie  z p o m ieszczen iam i d la  odorakV 
c e ln y c h  i p a sz p o rto w y c h , k tó re  d o k o ­
n y w a n e  b ęd ą  w c e n tru m  W arszaw y .

Los z rząd ził, że je s te śm y  w Łodzi 
za b lisk o  n a jw ię k sz eg o  lo tn isk a  w 
k r a ju  — S to licy , b liże j n a w e t n iż  za ­
k ła d a ją  to  fra n c u sc y  te o re ty c y  lo tn ic ­
tw a  cyw ilnego . N asze  s ta ra n ia  o u r u ­
ch o m ie n ie  k o m u n ik a c ji  lo tn icze j z 
Lodzi do n a jd a lszy c h  m ia s t k ra ju  i 
o d w ro tn ie  n ie s te ty  n ie  zy sk a ły  jak  
d o tąd  p o słu ch u , m ięd zy  in n y m i w 
LO C IE , w  k tó ry m  p rzec ież  u s ły sz e liś ­
m y  p e łn ą  p o c iech y  in fo rm a c ję  o b r a ­
n iu  pod u w ag ę  L odzi n a w e t w  y k ła -  
d ach  po łączeń  m ię d z y n a ro d o w y c h !

WIESŁAW MACH EJ XO
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U przyjaciół
Ju ż  p rzed  6500 la ty  is tn ia ły  siedziby  

lu d zk ie  w  re jo n a c h  p e ry fe ry jn y c h  
d z is ie jszeg o  D rezn a . S tw ie rd z ili to 
a rch eo lo g o w ie , k tó rzy  n ied a w n o  n a ­
tra f i l i  n a  p o zo sta ło śc i p o n ad  40 d o ­
m o stw .

O d k ry c ia  teg o  d o k o n a n o  w  re jo n ie  
K a u se h a  1 N ik e rn , g dz ie  p o w s ta łe  
z b io rn ik  w o d y  p itn e j d la  n a iw ie k -  
szepro o sied la  m ieszk an io w eg o  D rezn a
— P ro h lis .

O d k ry ta  o sad a  z epok i k a m ie n n e j 
p ochodzi z ok . 4500— 3500 r. p .n .e . O d ­
n a le z io n o  k a m ie n n e  to p o ry  1 ż a rn a . 
W ie le  z n ich  zd o b io n y ch  je s t  b o g a ty ­
m i o rn a m e n ta m i f ra g m e n tó w  n aczy ń  
g lin ia n y c h , n a tra f io n o  tak ż e  n a  zb o ­
że, k tó re  u d a ło  sie  z id e n ty fik o w a ć  j a ­
ko  p szen icę  1 jęczm ień .

L iezn e  p o zo sta ło śc i o sza lo w ań  p o ­
z w a la ją  s tw ie rd z ić , że d o m o stw a  
„ p ra m ie sz k a ń c ó w ” D re zn a  m ia ły  
w ie lk o ść  40 x  7 m etró w .

K ilk a , w śró d  o d n a lez io n y ch  e k sp o ­
n a tó w  pochodzi z e p o k i b rą z u  1 że ­
laza .

W io sn ą  a rch e o lo g o w ie  K ra jo w eg o  
M u zeu m  P re h is to r ii  D re zn a  ro z p o c z ­
n ą  tu  p ra c e  w y k o p a lisk o w e  n a  sze 
ro k ą  sk a lę . E k sp erc i n lacó w k l b a d a w ­
cze j tego  m u zeu m  p o d ję li w  1976 * 
p ra c e  p rz y  30 p re h is to ry c z n y c h  re jo ­
n a ch  w y k o p a lisk  w  o k rę g ac h  D re z n j , 
L ip sk  i K a r l -M a rx -S ta d t ,  c zy n iąc  
p rz y  ty m  In te re su ją c e  o d k ry c ia  a r ­
ch eo log iczne. O b ecn ie  w  n a sz e j re p u ­
b lice  d z ia ła  około  200 h o n o ro w y c h  
k o n se rw a to ró w  w y k o p a lisk .

M ie jsce  P a m ię c i i O śro d ek  B a d a w ­
czy im . H e n ry k a  K le is ta  w e F r a n k ­
fu rc ie  n a d  O d rą  s ta n o w i p ra w d z iw y  
k le jn o t  w  k ra jo b ra z ie  k u ltu ra ln y m  
teg o  re g io n u . D z ia ła ln o ść  f r a n k f u r c ­
k ie j p lacó w k i z a in a u g u ro w a n o  w  1969 
ro k u  a  je j  s ied z ib ą  s ta ł  się  b a ro k o w y  
p a ła c y k  n a d  b rzeg iem  O d ry .

B u d y n e k  te n  w zn ies io n o  w  1777 r. 
a  w ięc  w  ro k u , w  k tó ry m  u ro d z ił się 
p o e ta  w  do m u  leżący m  n ied a lek o  p a ­
ła c y k u , a  zn iszczo n y m  w  czasie  d z ia ' 
ła ń  w o je n n y ch .

P a ła c y k  p rz ez n ac zo n y  b y ł p o c z ą t­
kow o  n a  szko łę  g a rn iz o n o w ą  d la  s y ­
n ó w  w yższy ch  o fice ró w  p ru sk ic h . Po 
w o jn ie  zo s ta ł p ieczo łow ic ie  o d re s ta u ­
ro w a n y  1 z a a d a p to w a n y  d la  n o w y h
celów  __ w  sw ych  m u ra c h  k ry je  dziś
b o g a te  m a te r ia ły  -dotyczące ep o k i n ie ­
m ieck ieg o  k lasy cy z m u , a  w ięc  czasów , 
w  k tó ry c h  ży ł i d z ia ła ł I lc n r y k  von  
K lc ls t  (1777— 1816).

B ib lio tek a  k le is to w sk a  o b e jm u je  4,2 
ty s . w o lu m in ó w  — g ra f ik i i i lu s tra c je  
do dz ie ł K le is ta  z b ie ra n e  od 1816 r.

Z e b ra n o  tu  ta k ż e  c zaso p ism a , o b ra ­
zy o raz  n a g ra n ia  m u zy k i I te k s tó w  
k o n c ep c je  re ży se rsk ie , n o ta tk i  z p rób , 
p ro je k ty  k o stiu m ó w , scen o g ra fii.

N ie z ro z u m ie n ie  w śró d  w sp ó łczes­
n y ch  1 p o g a rd a  w ła sn e j ro d z in y  s p r a ­
w iły , że tw ó rc a  „R ozb itego  d z b a n a "  
p o z o s taw ił po sob ie  n iew ie le  m a n u ­
sk ry p tó w  czy lis tó w .

Z o k a z ji 200 ro czn icy  u ro d z in  poety  
w  p a ź d z ie rn ik u  b r. w y d a w n ic tw o  
A u fb a u  V crlag  w y d a  w szy s tk ie  d z ie lą  
H e n ry k a  von  K le is ta .

Z te j  też  o k az ji M in is te rs tw o  K u l tu ry  
o rg a n iz u je  w  d n ia c h  od 18— 23 p a ź ­
d z ie rn ik a  b r . w e  F r a n k fu rc ie  n ad  
O d rą  T y d z ień  K le is to w sk i.

O b e cn ie  z a m k n ię to  k o n k u rs  n a  o l.i- 
k a t,  po św ięco n y  te j  im p rez ie . W c z a ­
sie  t rw a n ia  T y g o d n ia  K le is to w sk lcg o  
p rz e w id z ia n o  m .in . k o n fe re n c ję  n a u ­
k o w ą  n a  te m a t  ro m a n ty z m u  w  l ite ­
r a tu rz e  1 jego  re c e p c ji  w e  w sp ó łczes­
n y m  sp o łeczeń s tw ie .

P o za  ty m  p rz ew id z ia n o  k o n c e rt  
sy m fo n icz n y  z u d z ia łem  f r a n k fu rc k ie j  
o rk ie s try , k tó ra  w y k o n a  m u zy k ę  
sk o m p o n o w a n ą  do u tw o ró w  K le is ta .

O d b ęd zie  sł?  ta k ż e  sp e c ja ln e  k o lo k ­
w iu m  Z w iąz k u  T w ó rcó w  T e a tra ln y c h , 
g o śc in n e  w y s tę p y  jed n e g o  z czo lo w y rh  
te a t ró w  N R D  o raz  in sc e n iz a c ja  „K sięcia  
F ry d e ry k a  von H om burg '*  n a  scen ie  
fra n k u rc 'c ic g o  T e a tru  im . K 'c is ta .

R zeźb ia rz  W ie lan d  F o rs te r  p r a c u j ;  
o b ecn ie  n a d  rzeźb ą  K le is ta , k tó ra  zo­
s ta n ie  o d s ło n ię ta  w  ra m a c h  obchodów  
T y g o d n ia .

I
 Wojskowe koła Stanów Zjed­

noczonych próbujq ulokować 
swoje bazy wojskowe na tery­
toriach innych państw w bar­
dzo szerokiej strefie, ciqgnqcej 
się od Zatoki Perskiej aż po 
Ocean Spokojny. Cel tych za­
mierzeń: wywieranie wpływu 
na kraje Południowej Azji, kra­
je Bliskiego Wschodu produku­
jące naftę oraz umożliwienie 
Pentagonowi kontroli nad oce- 

I  anicznymi szlakami, źródłami 
|  surowców i wreszcie -  ekono­

micznym, politycznym i kultu­
ralnym życiem suwerennych 
narodów krajów azjatyckich i 
afrykańskich.

T w o rz ą c  b azy  w o jsk o w e  n a  cu ­
dzych  te r y to r ia c h  w  b a se n ie  O c ea n u  
In d y jsk ie g o , k r a je  k a p ita lis ty c z n e  
m a ją  d a lek o  id ąc e  p la n y  sk ie ro w a n e  
sw y m  o s trz em  p rz ec iw k o  m ło d y m , 
n ie p o d le g ły m  k ra jo m  i n a ro d o w o -

II
 w y zw o leń czy m  ru c h o m  n a ro d ó w  A f­

ry k i i A zji. P o s tę p o w a  część lu d n o śc i

ty ch  k o n ty n e n tó w  c o ra z  g w a łto w n ie j 
w y s tę p u je  p rz ec iw k o  in try g o m  i k n o ­
w a n io m  kół Im p e r ia lis ty c z n y c h  w  
A zji i A fry ce . N a ro d y  o b u  ty ch  
k o n ty n e n tó \y  ż ą d a ją  w y c o fa n ia  o b ­
cych  w o jsk  z ty ch  te ry to r ió w  ś w ia ­
ta, l ik w id a c ji  baz  w o jsk o w y ch  i 
p rz e k sz ta łc e n ia  O c e a n u  In d y jsk ie g o  
w s tre fę  p o k o ju  i b e zp iec z eń s tw a .

N ie d a w n ą  d e cy z ję  P e n ta g o n u  o 
sk ie ro w a n iu  o k rę tó w  w o je n n y c h  na 
czele  z lo tn isk o w c e m  „ E n te rp r is e ” 
n a  w o d y  O c ea n u  In d y jsk ie g o , z a ­
c h o d n ia  p ro p a g a n d a  u s i łu je  u s p r a ­
w ie d liw ić  „ ro sn ą c ą  ra d z ie c k ą  p e n e ­
t r a c ją  w ty m  re jo n ie  św ia ta  I o b e c ­
n o śc ią  ra d z ie c k ic h  b a z  w o jsk o w y ch  
w In d a c h  i S o m a li” . T a k  sam o  u -  
sp ra w ied llw iam o  b u d o w ę  w o jsk o w e j 
bazy  USA na w y sp ie  D iego G a rc ia  
na  O cean ie  In d y jsk im . N ie u s ta n n ie  
ro śn ie  ta k ż e  liczb a  o k rę tó w  U SA  w 
ty m  re jo n ie  św ia ta . N ie u leg a  w ą t ­
p liw o śc i, że a m e ry k a ń s k ie  k o ła  w o j­
sk o w e  in te n s y w n ie  z w ię k sz a ją  sw o ją  
o b e cn o ść  w o jsk o w ą , ch cąc  z a s tra sz y ć  
n a ro d y  z a m ie sz k u ją c e  w y b rz eż e  O ce­
a n u  In d y jsk ie g o . M ity czn e  w o jsk o w e  
b azy  ra d z ie c k ie  w y k o rz y s tu ją  A m e ry ­
k a n ie  do o d d a n ia  O c ea n u  In d y js k ie ­
go pod c a łk o w itą  k o n tro lę  U SA , ped 
p re te k s te m  p rz e c iw s ta w ie n ia  się  
„ so w ie ck iem u  z a g ro ż e n iu ”.

A  k to  w  rzec zy w is to śc i z a g ra ż a  
O c ea n o w i In d y jsk ie m u ?  D o sk o n a le  
w ia d o m o , że d e le g a c ja  a m e r y k a ń ­
sk ich  k o n g re sm a n ó w  o d w ie d z iła  w  
u b ieg ły m  ro k u  so m a lijsk i p o r t  B e r­
b e ra , o k tó ry m  n ie je d n o k ro tn ie  
w sp o m in a n o  ja k o  o ra d z ie c k ie ]  b az ie  
w o jsk o w e j, i n ie  w y k ry ła  ta m  n a w e t 
ś la d ó w  ra d z ie c k ie j o b ecn o śc i w o jsk o ­
w ej J e ś l i  n a to m ia s t  chodzi o a m e ry -  
k s ń s k e  b azy  w o jsk o w e , to is tn ie ją  
o n e  re a ln ie  i p rz y k ła d ó w  m ożna  s y ­
p n ą ć  ja k  z rę k a w a .

F iń sk i d z ie n n ik  „N ew  P e r s p e k t iv s ” 
p rz y p o m in a , iż w  k o ń cu  1975 ro k u  
p o d ję to  k o n k re tn e  d e cy z je  w  sp ra w ie  
z a p e w n ie n ia  s ta łe g o  I n ie s k rę p o w a ­

nego w y k o rz y s ty w a n ia  p rzez  siły  
z b ro jn e  U SA  b az  w o jsk o w y ch  w  J a ­
pon ii. M a n e w ry  pod k ry p to n im e m  
„Z im ow a o p e ra c ja  g ó rs k a ” p rz e p ro ­
w a d zo n e  w  P o łu d n io w e j K o re i, 
w sp ó ln ie  z w o jsk a m i USA, p o łu d n io -  
w o k o re a ń sk im i i ja p o ń sk im i w  lu ­
ty m  ub. ro k u  do w o d zą , iż P o łu d n io ­
w a K o rea  je s t  z a rz ew ie m  n ap ięc ia  
n a  P ó łw y sp ie  K o re a ń sk im  i w A zji. 
P o d czas m a n e w ró w  k o rz y s ta n o  z baz 
U SA  na O k in aw ie .

D uże n ieb e zp ie cz eń s tw o  s ta n o w i 
ro z m ieszc z en ie  a m e ry k a ń s k ie j  b ro n i 
ją d ro w e j w  P o łu d n io w e j K o re i. ,,De- 
fe n c e  M o m ito r” , p e rio d y c zn y  b iu le ­
ty n  In fo rm a c y jn e g o  O śro d k a  O b ro ­
ny , k tó ry m  k ie ru je  e m e ry to w a n y  a d ­
m ira ł  L. R ock , w n u m e rz e  z d n ia  9 
lu te g o  1970 ro k u  z am ieśc ił a n a li ty c z ­
ny p rz eg ląd  p o lity c zn o w o jsk o w y  z a ­
ty tu ło w a n y : „ P o łu d n io w a  K o re a  a 
p o lity k a  S ta n ó w  Z je d n o cz o n y c h  w 
A z ji” . Z p rz eg ląd u  w y n ik a , iż w 
P o łu d n io w e j K o re i z n a jd u je  s ię  o k o ­
ło 686 je d n o s te k  ta k ty c z n e j  b ro n i j ą ­

d ro w e j. P o d  ro z k a z a m i g łó w n o d o w o ­
dzącego  s iłam i z b ro jn y m i U SA , s t a ­
c jo n u ją c y m i w  P o łu d n io w e j K o re i, 
p o z o s ta je  60 ty s ięc y  a m e ry k a ń s k ic h  
ż o łn ie rz y  i o fice ró w . Je d n o s tk i  lo t­
n ic tw a  w o jsk o w eg o  ro z lo k o w an o  w  
p ięc iu  p u n k ta c h  k r a ju ,  a b a za  m o r­
sk a  z n a jd u je  s ię  w  C hdnhe. J e d n o s tk i  
te  w s p ó łp ra c u ją  śc iśle  z b a z a m i USA 
w  J a p o n ii ,  ro z lo k o w a n y m i n a  w y sp ie  
O k in a w a , ja k  ró w n ie ż  w  Iw a k u n i, 
J o k o s u k a  i In nych .

W  P e n ta g o n ie  d o sk o n a le  w ied zą , 
Iż z a m o rsk ie  b azy  U SA  m a ją  złą  
s ła w ę  w śró d  n a ro d ó w , i że ro sn ą ce  
s iły  ru c h u  p o k o ju  ż a d a ią  ich  l ik w id a ­
cji. W o jsk o w e  lo b b y  w  U SA  k ła d ą  
n a c isk  na w p ro w a d z e n ie  do a m e ry ­
k a ń sk ie g o  u z b ro je n ia  b a rd z ie j  z łożo­
n e j i u d o sk o n a lo n e j,  s i ln ie jsz e j i 
je szcze  b a rd z ie j  „ d a le k o n o ś n e j” b ro n i 
ją d ro w e j ,  co  p o z w o liło b y  n a  częścio­
w ą  re d u k c ję  a m e ry k a ń s k ic h  baz 
w o jsk o w y ch  n a  o b cy ch  te ry to r ia c h . 
P rz e w id u je  się  k o n c e n tr a c ję  baz  
w o jsk o w y ch  n a  w y sp ie  G u a m  n a  
O c ea n ie  S p o k o jn y m  i w  M ik ro n e z ji 
(W yspy  P a c y f ik u , n a  O c ea n ie  S p o ­
k o jn y m ), żeby  m óc z w in ąć  b azy  ro z ­
lo k o w a n e  w  J a p o n ii,  P o łu d n io w e j 
K o re i i n a  F il ip in a c h , k tó ry c h  lu d ­
ność żąd a  z re sz tą  w y c o fa n ia  w o jsk  
a m e ry k a ń s k ic h .

M ik ro n e z ję , w y g o d n ie  p o ło żo n ą  na  
pó ł d ro g i m ięd zy  H a w a ja m i a „za­
k ła d a n y m  te a tre m  p rz y sz ły c h  w a lk  
w  A zji” , u w a ża  s ię  za d o sk o n a łe  
m ie jsc e  do ro z lo k o w a n ia  lo tn ic zy c h  i 
m o rsk ich  b az  w o jsk o w y ch  U SA .

Do w o jsk o w eg o , ją d ro w eg o  sy s te m u  
s t re fy  O c e a n u  S p o k o jn e g o  w c h o d zą  n a ­
s tę p u ją c e  bazy  ro z lo k o w an e  n a  w y ­
sp a c h  ja p o ń s k ic h : w o jsk o w a  b a za  
m o rsk a  E sam i, n ie d a le k o  m ia s ta  N a - 
go y a , n a  p o łu d n ie  od Jo k o h a m y , z

k tó re j  k ie ru je  się  ru c h a m i łodzi p o d ­
w o d n y ch  w y p o saż o n y ch  w ra k ie ty  
P o la r is  i P o se jd o n , b aza  m o rsk a  M i- 
sa w a , w  p re fe k tu rz e  A om ori, w  po ­
b liżu  c ie śn in y  T su g a ru  w p ó łn o cn e j 
J a p o n ii ,  sk ą d  śledzi się  sa te l i ty  n a ­
w ig a c y jn e , s ta c ja  p rz e k a ź n ik o w a  s y ­
s te m u  O m ega o ra z  p rz e k a ź n ik o w e  
s ta c je  ra d io lo k a c y jn e  i in n e  u rz ą d z e ­
n ia  w o jsk o w e  ro zm ieszczo n e  na  w y ­
sp a c h : C u sim a , H o k k a id o  i O k in a w a .

3 ty s iąc e  w o jsk o w y ch  a m e r y k a ń ­
sk ic h  w  c y w iln y c h  u b ra n ia c h  pozo­
s ta ło  w  S y ja m ie  n a  m ie jsc e  o d d z ia ­
łów  w o jsk o w y ch  U SA, w y c o fan y c h  z 
tego  k r a ju  20 m a rc a  ub. ro k u . W 
z w iąz k u  z n o w y m  a m e ry k a ń s k o -s y -  
ja m sk im  p o ro z u m ien ie m , b a sa  lo t ­
n icza, s ta c ja  p rz e k a ź n ik o w a  i b aza  
z ao p a trz e n io w a  w S y ja m ie , łączn ie  z 
o b s łu g u ją c y m  je  a m e ry k a ń s k im  p e r ­
so n e lem  w o jsk o w y m , b ęd ą  s ta n o w ić  
in te g ra ln y  o rg a n iz m  w o jsk o w y . B aza  
U ta p a o  s ta n ie  się  c e n tra ln y m  o g n i­
w em  tego ła ń c u c h a  b az, z ab e zp ie cz a ­
ją c y m  m o rsk ie  l in ie  k o m u n ik a c y jn e
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m ięd zy  O k in a w ą  a b a zą  C la rk  na 
F ilip in a c h  o ra z  b a zą  n a  w y sp ie  D ie­
go G a rc ia  n a  O c e a n ie  In d y jsk im . 
B aza  R a m a su n  je s t  ta k ż e  d o sk o n a le  
z n a n a  ja k o  in fo rm a c y jn y  o śro d e k  
o b se rw a c ji  e le k tro n ic z n y c h  trz e c h  
k ra jó w  In d o c h in . R e o rg a n iz a c ja  baz  
w o jsk o w y ch  U SA  w 'S y ja m ie  w y w o ­
ła  z p e w n o śc ią  g w a łto w n ą  re a k c ję  
n a ro d ó w  te j s tre fy  g eo g ra ficz n e j.

W  w o jsk o w y ch  k o łac h  U SA , bez 
sp e c ja ln e g o  ro zg ło su , ro z w aż a  się  
p la n y  u lo k o w a n ia  b azy  m a ry n a rk i  
w o je n n e j U SA  w  T ra n s k e i .  W arto  
p rz y p o m n ieć , że T ra n s k e i  je s t  r e z e r ­
w a te m  p le m ie n n y m , o g ło szo n y m  w  
p a ź d z ie rn ik u  1976 ro k u  ja k o  n ie z a w i­
sły  b a n d u s ta n  w R PA . W P e n ta g o n ie  
w y ra ż a  się  o p in ię , iż w zm ocn i to a -  
m e ry k a ń s k ą  o b ecn o ść  w o jsk o w ą  na 
w o d a ch  o b le w a ją c y c h  p o łu d n io w e  
w y b rz eż a  A fry k i.

Z a m ie rz e n ie  u sy tu o w a n ia  w  b a n -  
d u s ta n ie  T ra n s k e i  b azy  m o rsk ie j je s t  
ty lk o  częśc ią  sze ro k o  p o m y ślan y c h  
p la n ó w  U SA  z m ie rz a ją c y c h  do e sk a ­
la c ji  a m e ry k a ń s k ie j  o b ecn o śc i w o j­
sk o w ej w  A fry c e  i w o k ó ł n ie j. 1 u 
ta k ż e  z a m ia ry  a m e ry k a ń s k ie  u s p r a ­
w ied liw ia  się „ so w ieck im  zag ro że ­
n ie m ” . O b o k  s tw o rz e n ia  b azy  w  b a n -  
d u s ta n ie  T ra n s k e i ,  a m e ry k a ń s k ie  
p la n y  s tra te g ic z n e  w obec  A fry k i o -  
b e jm u ją  ta k ż e  z ak o ń c ze n ie  b u d o w y  
b azy  n a  w y sp ie  D iego G a rc ia , z n a c z ­
ne z w ięk sze n ie  a m e ry k a ń s k ie j  o b e c ­
ności w o jsk o w e j w  ty m  re jo n ie , ja k  
ró w n ie ż  z w ięk sze n ie  a m e ry k a ń s k ie j  
po m o cy  w o jsk o w e j d la  n ie k tó ry c h  
k ra jó w  a f ry k a ń s k ic h  W arto  jeszcze  
zw ró cić  u w a g ę  n a  fa k t, k tó ry  rzu ca  
p e w n e  św ia tło  n a  o b e cn e  w y d a rz e n ia  
w  Z a irze . W c ze rw c u  ub. ro k u  ów ­
c ze sn y  m in is te r  o b ro n y  U SA , D o­
n a ld  R u m sfe ld , p rz e b y w a ł w  K en ii

i Z a irze . B y ła  to p ie rw sz a  p odróż  
sze fa  P e n ta g o n u  do A fry k i. W k o n ­
se k w e n c ji A m e ry k a n ie  z o b o w iąza li 
się  d o s ta rc z y ć  K en ii 12 p o n a d ż w ię k o -  
w y ch  sa m o lo tó w  pośc ig o w y ch  n a  su ­
m ę ok o ło  70 m ilio n ó w  d o la ró w , 1 
o k a za ć  pom oc w o jsk o w ą  Z a iro w i w  
w y so k o śc i 50 m ilio n ó w  d o larów ...
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Statystyka

SPADEK 
URODZEŃ 
W EUROPIE

Z aled w ie  k i lk a  l a t  te m u  w ie lu  u -  
czo n y ch  sąd z iło , iż ta k ie  z ja w isk o , ja k  
sz y b k i w z ro s t lu d n o śc i, je s t  c h a r a k ­
te ry s ty c z n e  n iem a l d la  w szy s tk ic h  
k ra jó w  bez w y ją tk u . D ziś s ta je  się 
o c zy w is te  i św iad czą  o ty m  l ic z b /  
p o d a n e  p rzez  A m e ry k a ń sk ą  A g en cję  
In fo rm acy jin ą , d o ty czące  n ie k tó ry c h  
k ra jó w  e u ro p e jsk ic h , że w  n a jb a r ­
dzie j ro z w in ię ty c h  k ra ja c h  tem p o  u -  
ro d zeń  sp a d a . O to  k i lk a  p rz y k ła d ó w .

Zachodnie Niemcy. W 1975 ro k u  o -  
g ó ln a  liczb a  lu d n o śc i w  k r a ju  z m n ie j­
szy ła  s ię  po  ra z  p ie rw szy  od  1941 
ro k u . S ta ty& tyka w sk a z u je , iż n a  je d -  
n ą  p a rę  m a łż e ń sk ą  p rz y p a d a  obecn .«  
ś re d n io  1,5 d z ie ck a , w obec  2,3 w p>- 
ło w ie  l a t  60-tych .

Anglia. P o ziom  liczby  u ro d z eń  w
1976 ro k u  w y n o s ił 11,9 n a  1.000 m ie ­
s z a ń c ó w ,  co by ło  n a jn iż szy m  w s k a ź ­
n ik iem  n a  p rz e s trz e n i c a łe j  h is to  -i* 
k ra ju .  N a  ś re d n ią  a n g ie lsk ą  ro d z io ę  
p rz y p a d a  1,8 dz iecka-

Francja. W  c ią g u  o s ta tn ic h  p ięć*a 
la t  lic zb a  u ro d zeń  s ta le  s ię  z m n ie j­
sza. W sk a źn ik  u ro d z e ń : 13.6 na  1.000 
m ie sz k ań c ó w  w  1976 ro k u , w ob ec  
16.9 w  1972.

W łochy . W 1964 ro k u  poziom  u ro ­
dzeń  o s ią g n ą ł re k o rd o w y  w sk a ź n ik  
19,5 n a  1.000 m ieszk ań có w . W  1975 
&5>adi*jua do 14,8.

Szwecja. W u b  ro k u  o d n o to w a n o  
n a jn iż sz y  poziom  u ro d z eń  w  c ią g u  
c a łe j h is to r ii  k ra ju .

Belgia. W 1975 ro k u  w  k r a ju  zm a •- 
ło d o k ła d n ie  ty le  ludzi, ile  się  u r o ­
dziło.

Finlandia. Je d e n  z b. n ie licz n y ch  
k ra jó w , w  k tó ry m  w z ró s ł p azio m  u -  
ro d z “ń z 12,2 n a  1.000 m ie sz k a ń c Str 
w  1973 ro k u  do 14,1 w  1975.

Jugosławia. W  1975 ro k u  z a re je ­
s tro w a n o  18 n o w o ro d k ó w  n a  1-000 
m ieszk ań có w , po d czas gdy w  19->5 
ro k u  w sk a ź n ik  te n  w y n o s ił Tt\

J.C.

In te re só w , z u w z g lęd n ien ie m  specyf*- 
k i sy tu a c ji  s tra te g ic z n e j” .

Od czasu  ow y ch  u s ta le ń  n ie  n a s tą ­
p iło  nic, co u sp ra w ie d liw ia ło b y  ich 
re w id o w a n ie . Przy dobrej woli strony 
amerykańskiej Istnieją zatem p ric-  
słankl do pomyślnego zakończenia 
prac nad nowym radziecko-amery­
kańskim porozumieniom.

A te ra z  o d n o tu jm y  d w a  in n e  w y ­
d a rz e n ia  m in ionego  ty g o d n ia .

P o  d łu g im  o czek iw an iu  — rz a i  
p re m ie ra  S u a re za  p o w z ią ł o s t a te c z n i  
decy z ję  o legalizacji Komunistycznej 
PartH Hiszpanii. J e s t  to  n ie w ą tp liw ie  
du ży  su k ces k o m u n is tó w , k tó rz y  t e ­
ra z  b ęd ą  m og li p rz y s tą p ić  d o  u d z ia łu  
w  k a m p a n ii  w y b o rcze j. P rz y p o m n ij • 
m y, że p ie rw sze  p o w szech n e  w y b o ry
oo e rze  fran k is to w » k !e j w y zn aczo n e  
zo sta ły  n a  czerw iec .

P rzez  cz te rd z ieśc i la t  n a  k o m u n i­
s tó w  h isz p ań sk ic h  so a d a łv  n a jc ię ż s je  
c iosy  — bv li oni p rz e ś la d o w a n i z n a ­
czn ie  b a rd z ie j -niż in n e  siły  opozy­
cy jn e . T y m  b a rd z ie j decyzja o lega­
lizacji spotkała się niemal x po­
wszechną aprobatą.

P o  te j d o b re j w iad o m o ści —  włącz­
amy do p rz eg ląd u  zła. Jesteśmy św iad­
ka-*’ ! umiędzynarodowienia konfliktu 
w Zairze. S am o lo tam i francusk im -' I 
m a ro k a ń sk im i p rz e rz u co n e  zo sta ły  do 
t.e«o k ra ju  o d d z ia ły  m a ro k a ń « k 'e , 
k tó rv ch  celem  ie s t w sp a rc ie  w o jsk  
r a d o w y c h  w  celu  z d ła w ien ia  p o w sta  
n ia  w  p ro w in c ji Szat*# (d aw n ie j K a  • 
tan g a ). K ie ru je  n 'm  fY o n t W yzw ole­
n ia  N aro d o w eg o  K onga , a p re te k s te m  
do  In te rw e n c ji  je s t  rzek o m y  u d z ia ł 
w  p o w s ta n iu  s i ł  in n y ch  p a ń s tw .

N ie uletra w ą tp liw o śc i, że mamy tu 
do czynienia z wyraźna próbą mie­
szania się w wewnętrzne sprawv  
k-aiu i to z nró b ą , k tó ra  m oże m ieć 
duże re p e rk u s je .

Z p e w n o śc ią  do te m a tu  p rz y jd z ie  
n a m  pow rócić.

W. SŁAWSKI

* Dobre stosunki i ich zasady
* Jednakowe bezpieczeństwo stron
* Legalizacja KP Hiszpanii
t y  Próba umiędzynarodowienia walki

V II P le n u m  K C  P Z P R  p o św ięco n e  
b y ło  zadan iom - p a r t i i  w  p o g łę b ia n iu  
so c ja lis ty c z n e j św iad o m o śc i i p a tr io  
ty czn e j jed n o śc i n a ro d u , a w ięc z a ­
d an io m  w e w n ę trz n y m . Je d n a k ż e  p r a ­
ca  id eo w o -w y ch o w aw cz a  n ie  m oże n ie 
u w z g lęd n iać  u w a ru n k o w a ń  z e w n ę trz ­
ny ch  — s ta n u  s to su n k ó w  m ię d z y n a ­
ro d o w y ch  i p rz e ja w ia ją c y c h  się  t e n ­
dencji. S tą d  w ła śn ie  na p le n u m  z n a ­
laz ła  się  tak ż e  te m a ty k a  m ię d z y n a ­
ro d o w a, a w sw y m  k o ń c o w y m  p rz e ­
m ó w ien iu  tow . E d w a rd  G ie rek  po 
św ięc ił je] spo ro  m ie jsca .

F a z  jeszcze  u s ta m i p o lsk iego  p rz y ­
w ódcy  p o tw ie rd zo n e  zo s ta ły  k a n o n y  
n asze j p o lity k i z a g ra n ic z n e j i d ążen i?  
p a ń s tw a  do  o g a rn ia ją c eg o  w ie 'e  d z ie ­
dzin  św ia to w eg o  o d p rężen ia . N ie s te t■'
— dziś jeszcze , choó ta k a  p o w in n a  
b y ć  lo g ik a  ju ż  po czy n io n y ch  k ro k ó w , 
n ie  s ta je  w y łączn ie  z ad a n ie  oo,głębi“  
n ia  o d p rę że n ia , a le  po  prostiu w a lk a
o jeg o  k o n ty n u o w a n ie . W  ró żn ej p o ­
sta c i n a s iliły  się bo w iem  a ta k i na  to, 
co p o d p isa m i n a jw y ższy ch  r e p re z e n ­
tan tó w  35 p a ń s tw  p rz y ję to  w  H e ls in ­
k a c h  ja k o  zasad y  p o k o jo w eg o  w sp ó ł-  
życia.

P ró b u je  się  n a  p rz y k ła d  ro z p ę tać  
k a m p a n ię  w o k ó ł p ra w  o b y w a te lsk ich , 
rzek o m o  w  P o lsce  zag ro żo n y ch . J a k

n o n se n so w n e  to s tw ie rd z e n ie  u d o w a  d 
n ia  p r a k ty k a  so c ja lis ty cz n eg o  p a ń ­
s tw a . M am y ro z b u d o w an e  in sty tu c jB  
d e m o k ra c ji  so c ja lis ty c z n e j, k tó*e 
w c iąż  d o sk o n a lim y , a z sa m ej is to tv  
naszego  u s tro ju  i p rz eo b ra że ń  spo- 
łećzn y ch  w y n ik a ją  p o d s ta w y  d e m o ­
k ra ty c z n y c h  s to su n k ó w . P rz y p o m in a ­
j ą  je , j a k  ró w n ież  tra d y c je  w a lk ' 
P o la k ó w  o w o ln o ść  n a ro d o w ą  i sp o ­
łeczn ą  m ógł więc I  s e k re ta rz  KC 
P Z P R  n a  p le n a rn y m  p o sied zen iu  o- 
św iad czy ć : „Naród nasz od nikogo nie 
potrzebule pouczeń w sprawach wol­
ności”.

My k o n se k w e n tn ie  w c ie lam y  w żv - 
cie  w sz y s tk ie  p o sta n o w ie n ia  A k t i 
K ońcow ego  K B W E, zaró w n o  n a  p ł i - 
szc zy ź n ie  d w u s tro n n e j j a k  i w ie lo ­
s t ro n n e j. C hęć  k o n ty n u a c ji  i ro z ­
sz e rz e n ia  p ro c e su  o d p rężen io w eg o  d e ­
k la r u ją  tak ż e  rz ą d y  w ięk szo ści p a ń s tw  
zach o d n ich .

„Jeśli czyny będą zgodne % tymi 
deklaracjami — p o w ie d z ia ł E d w a r d 
G ie rek  — to zbliżające się spotkań e 
w Belgradzie będzie miało konstruk­
tywny przebieg 1 da pomyślne rezul 
laty".

Dobre s to su n k i  m ięd zy  p a ń s tw a m i
o o d m ie n n y c h  u s tro ja c h  wymagają 
jednakże poszanowania wzajemnych

Interesów, równoprawnej współpracy, 
respektowania porozumień 1 nielng •- 
rencji w sprawy wewnętrzne. T ak im  
ro zw o jem  sy tu a c ji  ży w o tn ie  z a in te re ­
so w an e  są  w szy s tk ie  p a ń s tw a  s o c ja ­
lis ty c z n e j w sp ó ln o ty , k tó ry c h  p o lity k a  
zag ra n ic z n a  bez re sz ty  a n g a ż u je  s :ę 
n a  rzecz  o d p rę że n ia .

O czy w is ty m  k ro k ie m  w  k ie ru n k u  
o d p rę ż e n ia  m ili ta rn e g o  b y ło b y  o g ra ­
n iczen ie  z b ro je ń  s tra te g icz n y ch . P r z .d  
ty g o d n iem  na  ty m  m ie jscu  p isa liśm y
o ro zm o w ach  w  M oskw ie  se k re ta rk a  
9 tan u  — C. V ance.

Do d y sk u to w a n e g o  tam  p ro b lem .) 
o fen sy w n y ch  z b ro je ń  s tra te g icz n y ch  
n a w ią z a ł w  o b sz e rn y m  a r ty k u le  r e ­
d a k cy jn y m  d z ie n n ik  „ P ra w d a ”. W y­
rażając przekonanie, że jest to zagad­
nienie, które loże I powinno być roz­
wiązane, organ K C  K P Z R  podkreśla, 
Iż w nowym porozumieniu musi zna­
leźć konsekwentny wyraz zasada rów­
ności I Jednakowego bezpieczeństwa 
stron.

„G łó w n y  se n s  p o ro z u m ien ia  o s ią g ­
n ię tego  w e W ład y w o sto k u  — pisze 
„ P ra w d a "  -V- po leg a  w ła śn ie  n a  tym  
że w  u s ta lo n y c h  ta m  p o d staw o w y ch  
p a ra m e tra c h  u k ła d ó w  SA L T  u w z g lęd ­
n io n o  m ożliw y  d o  p rz y ję c ia  p rzez  
o b ie  s tro n y  b ila n s  ich  w z a je m n y c h
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z a ;ę c ie m  b a rd zo  m iły m  i p o ż y te cz ­
n y m , pod w a ru n k ie m , iż są to  m iłe  
n ie sp o d z ia n k i. B a rd zo  m iła  n ie s p o ­
d z ia n k ę  z ro b ili n a m  k o sz y k a rz e  w y ­
g ry w a ją c  z K u b a ń cz y k a m i. W szyscy 
s ię  z tego  c ieszy li, ty lk o  K u b ań czy cy  
tłu m a cz y li, że p rz e g ra li ,  bo  by li w / 
c z e rp a n i po po d ró ży . I is to tn ie  w  u 
b ieg łą  n ied z ie lę , 17 k w ie tn ia  1977 f o ­
k u . w d ru g im  m eczu  7 K u b a  nasi k o ­
sz y k a rz e  u leg li p rz ec iw n ik o w i, ja k  to 
b y ło  z g ó ry  w iad o m o , że s łab szy  m-i 
śi u lec  s iln ie jsz em u , lep ie j p rz y g o to ­
w a n e m u  i n ie  b y ło  ju ż  n iesD o d z ian k i 

A n ie  b y ło  je j  d la teg o , że t r e n e r  re ­
p re z e n ta c ji  k o sz y k a rz y , A n d rze j 
P s tro k o ń sk i m ia ł do  d y sp o z y c ji w 
p ie rw sz y c h  d w ó ch  d n iac h  z g ru p o w a  
n ia  ty lk o ... s ie d m iu  zaw o d n ik ó w .

O p rz y g o to w a n ia c h  do s tw o rz e ń 'a  
k a d r y  w ie d z ian o  Iuż od  d a w n a , a no- 
w e t  w  g ru d n iu  1976 ro k u  p rz e p ro w a ­
d zo n o  ro zm o w y  z 27 z aw o d n ik a m i. 
N ie  w szyscy  w y ra z ili ch ęć  granda w 
re p re z e n ta c j i ,  co  je s t  z ja w isk iem  dość 
d z iw n y m . In n i  n a to m ia s t  — po p ro s tu  
n ie  p rz y je c h a li.  N ie  p rz y je c h a li  m ie ­
dzy in n y m i zaw o d n ic y  m is trz a  P o lsk i
—  w ro c ław sk ie g o  Ś lą sk a , co t łu m a ­
czo n o  k o n ieczn o śc ią  z d a w a n ia  eg za­
m in ó w .

B ard zo  to  d o b re  z ja w isk o , że sp o r  
to w c y  p a m ię ta ją  o k o n ieczn o śc i zdo­
b y c ia  zaw o d u  i n ie  lek c ew aż ą  n a u k ' 
A le  k o rz y s ta ją  oni też  z p ew n y co  
p rz y w ile jó w , m ogą s tu d io w a ć  w ed łu g  
in d y w id u a ln e g o  sy s te m u  s tu d ió w  1 
m a ją  m ożliw ość  ta k ie g o  u k ła d a n  a 
te rm in ó w  n a  u c ze ln ia ch , a b y  n ie  k o ­
l id o w a ły  o n e  z te rm in a m i zaw o d ó w  
i p rz y g o to w a n ie m  do n ich . Ł u k a  -■ r. 
J e d le w sk i  1  „ P rz e g lą d u  S p o rto w e g o ” 
w y ra ź n ie  n a p is a ł  o I re n e u sz u  M u la ­
k u  z lu b e lsk ie g o  S ta r tu ,  że „gdybv  
w y k a z a ł  ty le  chęc i co  g rono  p e d ag o ­
g iczne, m ia łb y  ju ż  eg zam in  d o j r z a ­
łości za sobą".

A le  sp o rto w c y  — w  w iększości 
p rz y n a jm n ie j  — c h cą  s ię  liczyć i 10 
b a rd z o  d o b rze. U czyć c h c ia ł s ie  też 
L eszek  K o k o szk a  i s/p raw ił ty m  n ie- 
sn o d z ia n k ę  k lu b o w i P o d h a le  w  N o ­
w y m  T a rg u , p ro sz ąc  o  zezw o len ie  na 
p rz e n ie s ie n ie  się  do  Ł odzi. P ró śb "  
sw o ją  je d n a k ż e  m o ty w o w a ł jeszcze 
ty m , że ch ce  s tw o rz y ć  d la  s ie b ie  
w ię k sz e  m ożliw ości ro z w o ju  ja k o  h o ­
k e is ta  i d la teg o  p ra g n ie  p rz en ie ść  się  
do  L K S. A rg u m e n ta c je  tę  w  PodhaiU  
w y śm ia n o , ja k o  że w  k o ń c u  n a jw ię ce j 
m o żn a  n au czy ć  s ię  u m iistrza P o lsk i, 
a le  p ro b le m  p o zo sta ł. P o z o s ta ł d la te ­
go. że k o le jn a  n iesp o d z ian k ę  s p r a w i  
Z en o n  P ie ch  S ta li  w G o rzo w ie , p ra g -  
n a c  ró w n ież  prseniieść się  do  innego  
k lu b u , tym  ra ze m  d o  W ybrzeża  
G d a ń sk .

Z enon  P ie ch  p rzez  p e w ien  czas w y ­
s tę p o w a ł w a n g ie lsk ie j lidze , w y s tę ­
p o w a ł w  A u s tra lii ,  w ie le  się  n a u cz y ł 
i je s t  c h y b a  w  te j  c h w ili n a jle p ie j  
p rz y g o to w a n y m  p o lsk im  zaw odnikien>  
M a je d n a k  a m b ic je  i c h ce  s tu d io w a ć  
p ra w o  m o rsk ie . M a do teg o  p e łn e  
p ra w o . A le S ta l G o rzó w  je s t  innego  
z d a n ia . Z a in w e s to w a li  w  P ie ch a  i 
c h cą , a b y  Lm ta  in w e s ty c ja  s ię  rw ró  
c iła . Z aw ies ili w ięc go n a  ro k , a P Z Ż  
d o d a ł do  tee o  d ru g i ro k  i p rz ez  dw a 
l a ta  Z enon  P ie c h  n ie  b e d z ie  w y s tęp o - 
w a ł. M ą d re  to  ie s t  sz a le n ie , a m ą d r o ­
ścią  p sa  o g ro d n ik a , k tó ry  sa m  nia. 
z je . a le  in n em u  też  n ie  da.

N ie sp o d z ia n k ę  sp ra w ili  n a m  też 
p iłk a rz e . N a jp ie rw  ci re p re z e n ta c y jn i,  
k tó rz y  p rz e g ra li  z b ra ć m i W ęg ram i 
a Dołem n a s i  ro d z im i, c zy li Ł K S  
k tó r y  u le g ł  po b a rd zo  n ie d o b ry m  m ?- 
czu  S z o m b ie rk o m  z B y to m ia . G d y b y  
p o d e jś ć  do  m eczu  n a sz e j re p re z e n  ■ 
ta c j i  z W ęg ra m i bez  k ib ic o w sk ic ti e- 
m o c ji, to  w te d y  szy b k o  u św ia d o m im y  
so b ie , że b y ł  to  o s try  »d a r  rin g , że 
P o la c y  g ra li n ie  ty lk o  w  B u d ap eszc ie , 
a le  ró w n ie ż  g ra ła  d ru g a  r e p re z e n ta ­
c ja  i m łodzież  i oba  zesp o ły  n ie  p rz e ­
g ra ły . Na o sło d ę  m o g ę  ty lk o  p rz y ­
p o m n ieć , że D u ń czy cy  też  p rz e g ra li 
z B u łg a ra m i i n ic  z teg o  jeszcze n ic  
w y n ik a . A le  k tó ry  k ib ic  n ie  c h c ia łb y , 
żeby  jeg o  d ru ż y n a  w y g ra ła ?

Ł K S  n ie  w y g ra ł,  bo  p ra w ie  w ca le  
n ie  g ra ł. Aż żal b y ło  p a trz e ć  na  ten  
m ecz, k ie d y  w y ra ź n ie  w id z ia ło  się  
i e  n ik o m u  n ie  c h ce  sie  k o p a ć  p iłk i, 
a le  k ażą . w ięc trze b a . P o  ty m  m eczu 
p o z o s ta ła  ju ż  ty lk o  je d n o o u n k to w a  
p rz e w a g a  i j a k  ta k  d a le j p ó jd zie  
trz e b a  sie  b ę d z ie  pożegnać  z m a rz e ­
n ia m i o m is trz u  P o lsk i, ta k  ia k  w cze ­
śn ie j  p o żeg n an o  sie  z m a rz e n ia m i o 
P u c h a rz e  P o lsk i. N ie  w szy s tk ie  d ru -  
ż y n y  n a rz e k a ią  n a  to, że w reszc ie  r e ­
p re z e n ta c ja  P o lsk i m a ta k  wielki® 
re z e rw y , czego jeszcze  n ie  ta k  d a w n i ,  
się  d o m ag an o , i n ie  w szy s tk ie  d r u ż y ­
ny  b e d a  o ró b o w a ły  sk ła d a ć  c a ła  w in ę  
n a  g o rący  o k re s  p rz y g o to w a ń  do  m i ­
s trz o s tw  św ia ta . W  k o ń c u  m oże  n i°  
k tó re  zesp o ły  z ro zu m ie ją , że ta k  ja k  
re p re z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  n ie  m o g !i 
d łu g o  funk< © m ow ać bez  s iln e j i licz 
n e j re ze rw y , ta k  i d ru ż y n y  ligow e 
p re d z e j czy  p ó źn ie j m u sza  sie  p r z t -  
je e h a ć  na „ k ró tk ie j  ła w c e ” . Z a b rz a ń  
ski G ó rn ik , k tó ry  D ostaw ił n a  m ł) -  
d r !e t .  w e w io se n n e j ru n d z ie  leszcz** 
n ie  p rz e g ra ł  1 szv h k o  eoni re w e la c ie  
j e cieni — Ł K S , I le  teszezo n ie sp o ­
d z ia n e k  łwjrawf n am  łó d zk a  d ru ż y n a 7 
A leśli iu ż  m u si, to p o p ro s im y  o te 
p rz y je m n e .

B O G D A  MADEJ

C iocia  w y sp ec ja liz o w a ła  się  w  u - 
czuciu  lito śc i. S iedzi w fo te lu  na b ie ­
g u n ach , m a pod so b ą  m ięk k ie  po­
d uszk i, k o łysze  się  m ia ro w o , n ie  za 
m ocno  f w y lew a  fo n ta n n y  łez nad  
g aze tą .

— S tra sz n e  rzeczy p iszą , s tra sz n e ' 
K o m u n iśc i n ie  m a ją  lito śc i n a w e t nad 
c z y te ln ik am i sw oich  w ła sn y c h  g aze t 
S łyszysz  ty ra c jo n a lis to ?

— S łyszę, c ioc iu . P rz e d  w o jn ą  p i­
san o  to  sam o.

K a m i o d p o w ia d a  g rzeczn ie , choć 
b a rd zo  je s t  zm ęczony . C a ły  d z ień  j e ­
c h a ł  z Łodzi do K ie lc , ta k  s ię  te ra z  
jeźd zi. N a jp ie rw  w  w a g o n ie  to w a ­
ro w y m  p o d z ie lo n y m  s p ra w ie d l iw e  
m iędzy  lud z i 1 zw ie rz ę ta , t r a f i ł  m u 
s :e  t ra n s o o - t  p rzesied leń có w - JechaM 
g dzieś na  Ś ląsk , k u  n o w ej g ra n ljy  
k ra ju ,  eóż zn aczy  je d e n  c z ło w iek  w ię ­
cej, jed e n  m n ie i?  Z a b ra li  K a ro la  ? 
c h ęc ią  i aż do K o lu szek  w y p y ty w a li 
eo też m oże ich sp o tk a ć  n a  z ac h o d z-e  
K a ro l o d o o w ia d a ł u r r z e im ie .  że n ir 
tak ie g o , z iem ia  ja k  zi-emia, z ie m n ia k ' 
ja k  z ie m n ia k i, n ieb o  ja k  n iebo , ty lk o  
d'omv n ew n ie  tro c h ę  lepsze . W  Ko 
k iszk ach  z ła p a ł p o c is z  osobow y, k tó  
ry  p o w ló k ł się  do  S k a rż y sk a . Szyb 
w  o k n a ch  n ie  by ło . w a g o n y  p o d z iu ­
ra w io n e  p o c isk am i, w ia ło  w ięc  z k a ż ­
dej s tro n y  w ie lk ie g o  św ia ta  a le  Iu 
dzie n ie  tra c il i  h u m o ru . K a ro l s łu ­
ch ał u w a żn ie  o s ta tn ic h  v ’iadom ości. 
ra d o sn y ch  a lbo  trag icz n y c h  — ja k iś  
in n v  K a ro l z g in a ł o s ta tn ie g o  dn a 
w o jn v , o d n a la z ła  sie  M a ry śk a , p rz y ­
ł a p a ł a  sied em  w a liz  •* łac h am i, s re ­
b rem , w o ło w in ą  w  o w sik ach  k ry sz ­
ta ły  z a ra z  w s ta w iła  do k re d e n su , 
o d e b ra ła  szk o p o m  co n asze . Jó zek  7 
b ra ć m i s z a b ru ją  n a  zachodzie , co v  
do m u  to  p e w n e , k s ią d z  p o w ró c ił z 
obozu, p rz y w ió z ł św ię ty  obraz.- cudo, 
w ięźn io w ie  w y m a lo w a li M arię , od 
śm ie rc i ich  b ro n iła , z ia rn o  na  siew  
ro z d a ją , ru sk ie  n ie  ru sk ie  a co za 
różn ica , ja k  w y ro śn ie  będzie  oo n a ­
szem u  szu m ia ło . K a ro l p o d a w a ł swoi>‘ 
w iad o m o ści o  k o leg ach , k tó ry c h  d o li­
czyć s ię  n ie  m oże w y c iąg a ł z k ie ­
szen i p ien ią d ze , p ła c ił  sw o ją  część, 
p ien ią d ze  w ę d ro w a łv  gdzieś w s tro p e  
lo k o m o ty w y , w ra c a ł  b im b e r, s p r a ­
w ied liw ie  o d m ie rz a n e  k a w a łk i  k ie ł 
basy , c z a rn y  ch leb . P ił ja k  w szyscy 
i jad ł, a le  n ie za dużo, k ażd y  o t r z y ­
m y w a ł ty lk o  ty le  ile  m u  w y p ad a ło . 
Ś p ie w a ł w o je n n e  p io sen k i, w ia ra  była 
sw o ja , a k ie sze n ie  w y ła d o w a n e  p rz e ­
w ażn ie  o p ty m izm em .

— T y  m i ty ch  czasów  do p rz ed w o ­
je n n y c h  n ie  p rz y ró w n u j.

— R a c ja  c ioc iu , a n iech  m n ie  B 
b ro n i n a  p rzy szło ść  p rz ed  ja k im ik o l­
w iek  p o ró w n a n ia m i.

W  S k a rż y sk u  p o m y lił się, w s iad ł 
zn o w u  do to w aro w eg o . P o c iąg  r j  
szył, a le  n ie  sk rę c ił  na  D oludnie ku  
K ie lcom , lec ia ł do  K o luszek . W y sk o ­
czy ł szczęśliw ie  w  p e łn y m  biegu, 
c z ła p a ł p o  b ło c ie  z pó ł godziny , zc 
s ta c ji  ru sz a ł  w ła śn ie  lu k su so w y  Do­
c ią g  p o sp ieszn y  w s tro n ę  K ra k o w a  
i P ra g i. P o s tó j w  K ie lcach  n ie  by ł 
p rz ew id z ia n y , a le  K a ro l w ie rz y ł w 
sw o ją  szczęśliw ą  pw iazdę . I n ie  za 
w ió d ł się, p o c iąg  z a trz y m a ł s ię  p r z e i  
m ia s te m , w y s ia d ł w ięc  bez p o śp iech u  
i p o m asze ro w a ł do  dom u n ie  z w a ­
ż a jąc  na  deszcz. A  te ra z  b ro n i  sie  
p rz ed  zaśn ięc iem , u trz y m u je  w m ia rę  
sił ów  szczególny  s ta n  slkuoienia. 
k tó ry  p o zw ala  m u  ro z m a w iać  spo­
k o jn ie  z c ioc ią , jeszcze  o d p o w ia d ać  
z ja k im  ta k im  sen sem , lecz  ju ż  m ało  
co ro zu m ieć . C ioci n ie  na leży  d rażn i^ , 
bo to się  m oże  sk o ń czy ć  n a  w izycie 
le k a rz a , D ry w a tn e j  oczyw iście, cioć a 
n ie  u z n a je  in n y ch  w izyt.

— S ta ru sz e k  sp a d ł  z b a lk o n u ... c ie  • 
k a w e  d laczeg o  on i p iszą, że to s t a r u ­
szek, ra p te m  m ia ł w szy stk ieg o  sześć­
d z ie s ią t  p ięć  la t .  D laczego  p iszą  ty lk o  
ty le , że p o n ió s ł śm ie rć  n a  m ie jsc u  
b ez  jed n eg o  p rz y m io tn ik a ?  C hcą  p e w ­
n ie  w szy s tk o  u to p ić  w  p rz ec ię tn o śc i 
to ich m eto d a .

C io cia  p łacze  n a d  g aze tą . M a tk a  
u k ry ła  się  w  g łęb o k im  fo te lu  o jca  
Z m ie rzc h a  ju ż , K a ro l w idzi p re c y z y ’ 
ne  ru c h y  r ą k  m a tk i. M ig a ją  b ia łe  
p a lce , s re b rn e  d ru ty  z a ta c z a ją  b ły ­
sk a w ic z n ie  z g ra b n e  łu k i, b ia ły  sza lik  
sp ły w a  n a  podłogę. I  to  je s t  c h w i'a  
ja k ie jś  d a w n e j c iszy .

—  M ario , p a m ię ta sz , k o n iec  k sięcia  
D łu g o ru ck ieg o ?

—  P rz y k ro  m i, a le  n ie  p a m ię ta m .
— Dziiwne, to  b y ła  p rzec ież  w ie lk a  

śm ie rć , dużo s ię  n a  ten  te m a t m ó w ił;.
K a ro l zna  h is to r ię  śm ie rc i k sięc ia  

lep ie j niż tab licz k ę  m n o żen ia . S a m o 1- 
n a  o b ro n a  sz a b lą , pod sa m o tn ą  b rz o ­
zą, szan iec  z t ru p ó w  p rz ec iw n ik a , 
zd rad z ie c k i s trz a ł  z ty łu , pod ły , n ie ­
godny , ta k  to  je s t, k ie d y  sie  z c h ło ­
p a m i w a lczy , gdzie  ta k ie m u  do  szab li ’

—  A ja k  się  ten  s ta ru sz e k  n a z y w a ?  
M a tk a  p y ta  sp o k o jn ie , a le  K aro l

w y c zu w a  w  je j  g łosie  d e lik a tn a  ir  >- 
nię.

—  K u c h a rz y k , m o ja  d ro g a  M ario , 
zw y cz a jn y  K u c h a rz y k .

— N o  to w  p o rz ąd k u , zw y k ły  K o - 
c h a rz y k  n ie  m ógł m ieć  tak ie g o  zejśc ia  
ja k  k s iążę  D łu g o ru ck i.

C iocia  c h y b a  n ie  s ły szy , p łac ze  n ad  
g aze tą .

—  Z now u sp ło n ą ł  dom , c a ła  ro d z in a  
z a tru ła  się  g rz y b am i, k to  dz is ia j 
u m ie  ro z p o zn a w a ć  g rzy b y ?  Z b ie ra ją  
w szy s tk o , w ag o n am i I do w spó ln eg o  
k o tła - C h ło p czy k  u to p ił  się  w  g li­
n ian ce , ło w ił ry b y , ta k  je s t’ zpw sze 
k ied y  m łodzieży  w szy s tk o  w olno , p io ­
ru n  zab ił k ro w ę , nie., p rz ep ra sz am , 
trzy  kirowy zab ił. G dzie  zab ił?  Co ja

w idzę, w  Ja rm o ło w ic a c h  u S ie n ia w - 
sk ich . M ario , p rz y p o m n ij m i, S ie - 
n iaw scy  w io d ą  się  z Ja rm o ło w ic , 
p ra w d a ?

— W iedli się  — o d p o w iad a  k ró tk o  
m atk a .

— Bóg k a rz e  b ied n e  z w ie rz ą tk a  z? 
re fo rm ę  ro ln ą , n ie  p o w in n y  zm ien iać  
w ła śc ic ie la ... Boże, co się  dzie je, m ąż 
zab ił żonę z a ra z  po po w ro c ie  z n ie 
w oli, m ło tk iem , a  ty  m o ja  M ario , 
ni® p o w in n a ś  w  ten  sposób, p rze- 
p am ięć  sw ojego  m ęża, k tó ry  od sa 
m ych  R a d z iw iłłó w  o d b ie ra ł p o d z ięk o ­
w a n ie  p rzed  ca ły m  p u łk ie m  za w y ­
zw o len ie  N ieśw ieża  p o d czas k a m p a n ii  
l ite w sk o -b ia ło ru s k ie j.

— A to się  d o p ie ro  u c ie szy ły  k r o ­
w y ja ś n ie  p an a .

Cioć La p o d ry w a  się  g w a łto w n ie  
o d e p c h n ię ty  fo te l u d e rza  o śc ianę. 
K a ro l r e j te r u je  z p o k o ju  i z a m y k s 
się  w  łaz ien ce . W oli ju ż  w izy tę  p ry ­
w a tn ą  lek a rza , w k o ń cu  to sąsiad  
k a że  p e w n ie  cioci położyć się. Je s t  
m u  je d n a k  tro ch ę  p rzy k ro , poszedł 
ty m  razem  za d a lek o . Cóż je d n a k  
zrob ić , k ie d y  n iew id z ia ln y  lu d z ik  — 
p o d szep ty w acz , z a in s ta lo w a n y  n a  s ta  • 
łe p rzy  lew y m  u ch u , naigle z a sn ą 1 
G d y b y  ten  łobuz  czu w ał, p o d p o w ie  
d z ia łb y  p e w n ie  — rz e k n ijż e  te ra z  
cioci coś m iłego  o w ła sn y m  o jcu . 
p rzec ież  to d u m a  ro d u , k a w a le r  
w szy s tk ich  g łó w n y ch  o rd e ró w , w y ­
m ień że  ze trzy  b itw y , ze dw a c h o ­
c iaż  sp e c ja ln e  w y ra zy  u z n a n ia  od 
W ie lk iego  M a rsz a łk a , no ju ż , sz y b ­
c iu tk o , a d o s ta n ie sz  sp e c ja ln e j n a ­
lew k i, k tó rą  o jciec  n a d  w y ra z  p o lu b ił. 
A le  g ó w n ia rz  zasn ą ł, zm ęczy ła  gc 
p e w n ie  d łu g a  podróż, b y d lęce  w ag o n y  
i c a łk ie m  sm aczn y  b im b e r. W iec ten  
od p ra w n eg o  u ch a , też  n iew id o czn y  
a le  u m o co w an y  ró w n ie ż  n a  s ta łe  z r j -  
b ił sw o je  — n ie  z o s ta w a j z o jcem  a 
zw łaszcza  c ioc ią  n a  s ta ry m  b rz e g i ,  
bo c ię  m ia n u ją  n a  zaw sze  sp a d k o ­
b ie rc ą  i dziedzicem  cu d zy c h  cn ó t 
z jed zą  c ię  z a le ty  p rzo d k ó w , b ę d z ie a  
b lo tk ą  w  w ie lk ie j g rze  p ro to p la s tó w , 
gdzie  ta m  b lo tk ą  —  z e re m  w n  
c h u n k u  z m a r ły c h  i oó ł ży w y ch , p ru j 
n a  now y  b rzeg , m o s tu  n ie  m a, no ale 
uczy li c ię  p ły w ać .

K a ro l o d k rę ca  szybko  k u re k , gaz 
z a p a la  się, s ły c h ać  n a jp ie rw  ja k b y  
d a lek i g rz m o t i ju ż  szeleśc i w esoło  
c ie p ła  w oda . N ie  m a ja k  s ta ra  c y ­
w iliz a c ja , p rz y zw o ita  k ą p ie l  to je d y ­
n a  p rz y je m n o ść  p o  te j s tro n ie  rz e k ' 
Z rzu ca  z s ieb ie  w y m ię te  u b ra n ie  ' 
b ru d n ą  b ie lizn ę , cóż. trz e b a  p rz y ­
znać, że jeszcze  i m a tc zy n e  p rz e p le r  
k i m a ją  n ie b a g a te ln a  w a rto ść , k t^ ż  
b ie d n e m u  s tu d e n to w i w y p ie rze , za 
p rz ep ro sz e n ie m , g ac ie  i o rzep o co n e  
s k a rp e ty ?  S łyszy  d zw o n ek , sp o k o jn e  
k ro k i  m a tk i n a  k o ry ta rz u . ciocia  z d ą ­
żyła ju ż  w y d zw o n ić  d o k to ra  K m itę  
B ędzie  ro b ił  p u k -p u k  w  p lecy , zm ie ­
rzy  pu ls. sp ra w d z i p ra c ę  se rc a , o b e j­
rzy  języ k , p o p ro si o k a sze l, w strzy  • 
m an ie  o d d ech u , g łębok i o d d ech  i z a ­
p isze  nic n ie  znaczące  k ro o e lk i zi 1- 
łow e, zaleci ta k ż e  sp o k ó j. 1 ja k  n a i-  
w ięce l sp o k o ju , n ie  uno sić  się, nie 
czy tać  g aze t, n ie  ro z m a w ia ć  o p o li­
tyce . L e k k o  b łę k itn a  w oda  zmieni.? 
szybko  k o lo r, c ie m n ie je  ju ż  po  u m y ­
c iu  g łow y ' i rą k . K a ro l do m y śla  się 
co b ęd zie  z w o d ą , k ie d y  m yd ło  i 
g ą b k a  s ię g n ą  nóg.

S ły c h ać  z n o w u  k ro k i na k o ry ta rz u , 
to c ioc ia  o d p ro w a d za  osob iście  Dana 
d o k to ra , ju ż  sam a  w iz y ta  p o p ra w ia  
s ta n  je j  z d ro w ia . L ek i p a n a  d o k to ­
ra , ja k  zaw sze, są  n iezaw o d n e. T ak  
p o w in n o  być  ła s k a w a  p a n i, p roszę  
n ie  p rz ed a w k o w a ć , k ażd y  n a d m ia r  
szkodzi, ach , p a n  d o k to r zn ak o m icie  
w y c zu w a , p a c je n ta , c o raz  m n ie j ta ­
k ich  le k a rz y , on i z a b ija ją  k a ż d ą  w y ­

ob raźn ie , cóż, d roga  p a n i, b e n e  d ia g -  
n o sc itu r , b en e  c u ra tu r ,  s ta r a  zasad a , 
n iezaw o d n a , d o  m iłego ła s k a w a  p an i. 
K a ro l słyszy te  d u se ry  i je s t  w dz ięcz ­
ny d o k to ro w i K m icie , dopom ógł mu 
ro zw iązać  k o n f l ik t  su m ien ia , o d d a iił 
w y rz u ty , p rz e k a z a ł c ioci w  k ro p e l­
k ach  słodk i d a r  z ao o m in an ia . Jeszc  
ty lk o  skoczyć do a p te k i i miiły na 
s tró j p rzy  k o lac ji p ra w ie  m u ro w a n y  

K a ro l w ie  co  robi. P rz e b ie ra  się  w 
s ta r ą  h a rc e rsk ą  b luzę  m u n d u ro w ą , 
p rz y k rę c a  k rz y ż , p o p ra w ia  szn u r, w y ­
g ład za  o d z n ak i sp ra w n o śc i, w iąże 
s ta r a n n ie  b a rw n y  k r a w a t  i m e ld u ją  
się  p o k o rn ie  cioci.

—  N areszc ie  w y g lą d asz  ja k  c z ło ­
w iek ,

— C ieszę  się  c iociu . Czy m am  sko  • 
czyć do a p te k i?

— P rz y p o m in a sz  mi m ojego  d ro g ie ­
go m ęża n ieb o szczy k a . T e rm in o w a ł 
jeszcze w b a d en p o w e lo w sk ic h  sk a  1- 
tach , s tąd  jego  szczeg ó ln ie  w y ro b io n y  
s to su n k  do p rzy ro d y . J u t r o  p ó jdziesz  
do a p tek i, c zu ję  s ię  zn aczn ie  lep ie j. 
S iąd ź  no tro ch ę  p rzy  s ta re j  ko b iec  e.

K a ro l  siad;a p o s łu szn ie , n ie  m a  
ch w ilo w o  'innego w y jśc ia . M yśli ze 
zgrozą, że te ra z , ju ż  za c h w ilę  ro z ­
p o czn ie  c ioc ia  d łu ższy  o d c zy t na  t>- 
m a t n ieb oszczyków , pech , n ic  innego, 
a k u r a t  d z is ia j p rz y p o m n ia ł je j m ęża 
M ózg cioci d z ia ła  na  zasad z ie  — on 
m i p rz y p o m in a . P o p rz e d n im  razem  
p rz y p o m in a ł cioci n ieb o szczy k a  a d io - 
ta n ta  księc ia  D łu g o ru ck ieg o . W cześ­
n ie j p rz y p o m in a ł tak że  c iek aw y ch  
n ieb o szczy k ó w  — m ło d z iu tk ieg o  to ­
p ie lca  z gazety , o p ła k a n e g o  w y ją tk o ­
wo s ta ra n n ie  p rzez  c iocię, lo rd a  of 
E d y n b u rg  w  m ło d y m  w iek u , k iedy  
jeszcze  p o b ie ra ł n a u k i, ciocia  znała  
lo rd a  z d o sk o n a łe j re o ro d u k c ji,  któ^a 
w is ia ła  u P o p ie lów , iak ieg o ś m ło d z ie ­
n ia szk a  p ra w ie  św ię teg o  z k a te d ry  
m e d io lań sk ie j, a m oże in n ej, p rz y p o ­
m in a ł  ta k ż e  — zależrnie od ok o licz ­
ności — sy n a  m a rn o tra w n e g o , sk a -  

1 zań ca , k tó reg o  c iocia  z n a ła  osob iście  
jeszcze  ja k o  d z iew czy n k a , p rz eż y w a - 
ją c a  ro k  1905. Ż yw y ch  K a ro l n igdv 
n ie  p rz y p o m in a ł. M ąż c ioc i n a leża ł 
do n a jw ię k sz y ch  w ro g ó w  K a ro la , za ­
b ie ra ł  m u m n ó stw o  czasu , k r a d ł  c a k  
godziny  i co gorsza — nigdy  niie by! 
p o s ta c ią  z a m k n ię tą , sko ń czo n ą , p rz e ­
c iw n ie  — ro z w ija ł  się  w  u s ta c h  c ioc„  
o b ra s ta ł  ta k  lic zn y m i c ech am i c h a ­
ra k te ru ,  że  ju ż  te ra z  s ta rc z y ło  by go 
na  d o b ra  k o m o a n ie  n iep o d o b n y ch  ac; 
s ie b ie  i n iez w y k ły ch  ludzi.

— J a k  się  u rz ąd z iłe ś  w  Ł odzi, K a ­
ro lu ?

Z d u m ie w a ją ce  — m yśli K a ro l — 
c ioc ia  p o s ia d ła  d ru g ą  sp ec ia ln o ść . a 
m ian o w ic ie  o b s łu g ?  zm a rły c h , na ży ­
w y c h  n ie  s ta rc z a  je j czasu . S k ąd  
w ięc  ta k a  tro sk a  o n iego?

— B ard zo  d o b rze , ciociu .
—  M asz w y g o d n y  pokój?
— B ard zo  w ygodny ,, o k n a  w ychc  • 

d zą  na s ta ry  p a rk . k a o ita ln e  m ie jsce  
d la  g łęb o k ich  re fle k s ii. J e s t  c e n tra ln e , 
c ioc iu , tap c za n , b iu rk o , fo te le , ł i -  
z ien k a .

— A m oże ty  m ieszk asz  u jak ieg o ś  
ty m czaso w eg o ?  P rz y z n a j się!

W  sp e c y fic zn e j n o m e n k la tu rz e  cia.-i 
„ ty m c za so w i” o b e jm o w a li w szy stk ich  
p rz e d s ta w ic ie li  n o w y ch  w ład z , do 
cząw szy  od  w o jew o d y , o oorzez  sta  
ro stó w , n acze ln ik ó w , m ilic ja n tó w , na 
re fe re n c ie  skończyw szy .

—  S k ąd że  ciociu , to b a rd zo  p rz y ­
zw o ita  ro d z in a . A b so lu tn ie  p rzed w o  
jen n a .

—  C ieszy  m n ie  to. M oże jac y ś  n a s ' 
zn a jo m i?

— C h y b a  n ie . c iociu .
—  J a k ie ś  zn an e  n a zw isk o ?
— Czy ja  wiern... Z a b r z a ń s c y .  
C io cia , k o ły sze  się  d e lik a tn ie  w  fo­

te lu , u ru c h a m ia  p am ięć, jeszcze c h w i­
la i w yskoczy z je j  sza ry ch  k o m ó rek  
ja k iś  Z ag ó rzań sk i n ieboszczyk , z o ew  • 
nością w ieczny  a nie ty m czaso w y , 
m oże n a w e t d a le k i k re w n y , a lbo  
p rzy jac ie l p rz y ja c ie la  rodz iny ,

— Z ag ó rzań sk i, p o w ia d asz?  A ja k ie  
nosi im ię?

—  K rzy sz to f, ciociu .
— T o c h y b a  n iem ożliw e, ch o ciaż  

n ie  n a m  sądzić  w y ro k i bosikie.
T y m  razem  c ioc ia  n ie  ż a łu je , ż® 

K rzy sz to f Z ag ó rzań sk i ży je , ch o ć  to 
p rzec ież  ja sn e , że w oli zm a rły c h . Cóż 
za zb ieg  oko liczności, K rzy sz to fa  po ­
g rzeb an o  jeszcze p rzed  w o jną , ciocia  
n ie  m ia ła  p rzy jem n o ści u c z e s tn ic z /ć  
w  o s ta tn ie j  posłudze, a w yp ad ało - N ie 
k re w n y  co p ra w d a , a le  p o w in o w a ty  
ooprzez  d a le k ich  k u zy n ó w , o d p a d ł zc 
sk a ły  w  A lp ach , zaw sze p ią ł się ku  
szczy tom , no a o iocia leczy ła  w ła śn ie  
re u m a ty z m  w  Z aleszczy k ach , d o w ie ­
d z ia ła  się  po w szy s tk im , a le  w idocz* 
n ie  n ie  o d p a d ł, a lbo  go o d ra to w a li  
p rzed  w o jn ą  b y li lek a rze , n o  i p roszę, 
sied z i so b ie  w  Ł odzi.

— A co rob i te ra z  K rzysz to f?
— J e s t  a d w o k a te m , ciociu .
— Ś w ia t się  p rz e w ra c a !  K rzy sz to f 

a d w o k a te m ?  C h o c iaż  to  do  niego po ­
d o b n e , m ia ł zaw sze  g łęb o k ie  poczucie  
sp ra w ied liw o śc i. N ie  p y ta ł  o m n ie ?

—  D o p ie ro  co  się  w p ro w ad z iłe m , 
n ie  by ło  k ied y  p o ro zm aw iać .

— D am  ci l is t  p o leca jący .
K a ro l  je s t  w te i c h w ili p ew ien , żs 

na  sw ó j sposób  k o ch a  tę p łac z liw ą  
ciocię, a k c e p tu je  fo n ta n n y  łez w y lan e  
n a d  śm ie rc ią  ro zb itk ó w , k tó ry c h  n ic 
zn alez io n o  na o cean ie . Ciocda u z n a ­
w a ła  w  zasadzę  ty lk o  p o jed y n cze  
n ieszczęśc ia , n ie  z au w a ż y ła  — a a  
p rz y k ła d  — z n ik n ię c ia  A b isy n ii, w o ;-  
ny  d o m ow ej w  H iszp an ii, dostrzeg ło  
je d n a k  bez t ru d u  śm ie rć  ż e b ra k a , 
o d n o to w a n ą  w  k ro n ic e  w y p ad k ó w , 
w y p a d e k  n a  k o le i, z a tru c ie  gazerp 
K o ch an a  c iocia. A p rzec ież  b y w a ły  
la ta , k ied y  je j n ie n a w id z ił ch o c iażb y  
d la teg o , że m u o d b ie ra ła  p ra w o  do 
w ła sn e j, m a le ń k ie j h is to rii. K aro ! 
p rz y s tę p o w a ł do p ie rw sze j k o m u n ii w 
d n iu  o tw a rc ia  n o w ej lin ii k o le jo w i,,  
ciocia  s ta ła  p rzy  m in is trz e  k o n r u i  
k a c ji, b a rd zo  m iły m  czło w iek u , 1 
d a ta  p o zo sta ła . O trz y m a ł p r a w e m .^  
zeg a rek  sz w a jc a rsk i n a  u ro d z in y . c..i 
b y ł to  dzień  im ie n in  W ielk iego  M a r­
sza łk a  i ty lk o  ta  d a ta  p o zo sta ła , za ­
p a d ł na  z ap a le n ie  Dłuc, k ied y  o jcu  
w rę cz a n o  O rd e r  O d ro d zen ia , zd a ł do 
g im n a z ju m  p odczas o d w ied z in  D łu - 
g o ru ck ieg o  ju n io ra , c iocia  w y s tą p iła  
n a  p rz y ję c iu  w  c z a rn e j su k n i z k o ­
ro n k i. P ry w a tn a  h is to r ia  K a ro la  g i­
n ę ła  w  gąszczu  p rzy jęć , o d w ied zin , 
u ro c zy sty c h  po g rzeb ó w , im ien in  w ie l­
k ich  ludzi, ra u tó w  i ty lk o  dzięki n i  n 
m ogła  być o d tw a rz a n a .

— N ap iszę  od razu . K rzy sz to f bvł 
zaw sze  d z iw ak iem  i m ógł cię  n ie o d ­
p o w ied n io  sk o ja rzy ć .

— D zięk u ję , c ioc iu .
K a ro la  o p ły w a  łag o d n e  c iep ło , a 

p rzec ież  p a m ię ta  d łu g ie  m iesiąca , 
k ied y  c h c ia ł  znać  sz tu czk i m ag iczne . 
P rz e k rę c ę  p ie rśc io n ek  na o a lcu  i s t a ­
nę się  d la  n ie j n iew id z ia ln y , a w ted y  
będzie  m u s ia ła  m ilczeć. P o w iem  trzy  
słow a z B ib lii — m a n e - te k e l- fa re s  i 
ju ż  tn n ie  p rz e s ta n ie  D o zn aw a ć , z a ­
m ien ię  się  — na D rz y k ła d  — w ka 
m ień  p rzy d ro ż n y . W  sn a c h  z ap e w ­
n ia ły  m u n iew id z ia ln o ść  g łó w n ie  l i n ­
k i bau, k tó ry  k w itł  w o g rodzie  m atk i 
K a ro l z ja d a ł  l is tk i, trz e b a  je  by ło  
p o ły k ać  bez resz ty , a le  n ie  s ta rc z a ły  
n a  d ługo . W idzę ju ż  tw o je  s to p y  -* 
k rz y cz a ła  c ioc ia  — nogii w idzę, zno w u  
n ie  m y łeś nóg , p o czek am  jeszcze i 
zobaczę co m asz w  uszach ! K a ro l r a ­
dz ił sob ie  ja k  m ógł, u c ie k a ł w  g łąb  
Puszczy  Jo d ło w e j z z ap asem  lis tk ó w , 
a le  m u s ia ł  je  oszczędzać, k rz e w  był 
jeszcze  m łody .

— Z a ra z  po k o la c ji  n ap iszę , ju tro  
m ogę zap o m n ieć . Z ag ó rzań scy  by li 
k ie d y ś  z n a m i b o d a j n a  H elu.

— M oże c io c ia  p o p ro si m iędzy  
w ie rsza m i o  pó łk ę  na k siążk i.

— Z p rz y je m n o śc ią  K a ro lu , c h o ­
c ia ż  pow iem  ci, że n ie  lu b ię  z a tło ­
czonych  pokoi, m eb le  p o w in n y  sw o ­
b o d n ie  o d d y ch ać .

K o c h an a  c iocia  ze s ta reg o  b rzeg u , 
w c iąż  jeszcze  w ie rzy  w  d a w n y  św ia t, 
w  k tó ry m  s to su n k i ro d z in n e , z n a jo  ■ 
m ości z a w ie ra n e  w  m od n y ch  m ie j­
sco w o ściach , l is ty  p o leca jące , ro z ­
s trz y g a ją  o lo sach  m ło d y ch , s t a r t u j ą ­
cych w d o jrz a łe  życie. C zu je  się  b o ­
leśn ie  d o tk n ię ta , śm ie r te ln ie  o b ra ż o ­
na, n ie  p o p ro szo n o  je j ,  by  zech c ia ła  
ła sk a w ie  rezy d o w ać  w n o w y ch  c za ­
sach , m oże n a w e t n ie p rzy sz ło  ,jfe,1 
na  m yśl, że ja k a k o lw ie k  e p e k a  m oże 
się  b^z n ie j obejść.

— M asz ra c ję  c ioc iu , m eb le  rz ec zy ­
w iśc ie  p o w in n y  o d d y c h ać  sw o b o d n ie , 
a le  n ie  dam  sob ie  ra d y  bez p ó łek , 
m am  ju ż  so o ro  k siążek .

— R ozum iem , n a p o m k n ę  K rz y sz to ­
fow i d y sk re tn ie  o D Ó łkach, je s te m  
p e w n a , że ch w y ci a lu z ję ,

— I m oże o  nocnej lam p ce , d obrze  
c iec iu ?  W k u w am  po nocach .

C iocia u śm iech a  się  iak  ła sk a  
k ró lo w a  do lo ja ln y c h  n o d d a n y c t ,  ie s t  
im  p o trze b n a , n iez b ęd n a  w  k a żd e j 
ży c io w ej sp ra w ie . M a tk a  p o d a je  c h u -  
d7.iititką k o lac ję , cóż d u żo  m ów ić, 
w o jn a  n a s  w y n iszczy ła , ty lk o  k a s z a n ­
k a  z c eb u lą  oo zo sta ła . k isz o n e  ogó rk i 
trzy  ja.ia na  tw a rd o , n ie  w ięce j, su ch y  
ch leb , k ilk a  w afli i c ie n k a  h e rb a tk a -

(Cdn.)
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CZARNY 
ROMANS

„Jeden  i  osiem ­
nastow iecznych kry 
tyków  nazw ał panią 
R adcllffe w spaniałą 
czarodziejką ..Ta­
jem nic zam ku U- 
do lfo” , Szekspirem  
pow leścloplsarzy 1 
n a tch n io n ą  au to rk ą  
powleScl ro m an ­
tycznych . W spół­
czesny znaw ca je j 
tw órczości m ianu je  
Ją w ynalazczynlą 
m elod ram atu  w
techn lko lo rze  oraz 
w ielk im  lm presarlo

Piękna. cudow ności 
grozy" — pisze 

Zofia S lnko w po­
głowiu do powieści Ann Radcllffe (1704—1823) ..Italczyk 
K onfesjonał C zarnych P o k u tn ik ó w ” . Pow ieść ta pow stała 
w roku 1797 1 była n a lbardzle l poczytnym  1 cenionym  dzie­
łem  p isa rk i, k tóra  li te ra tu rą  zaczęła się p a rać  z całkiem  
przyziem nych  powodów. Po prostu  mąż m iał za ję te  w ieczo­
ry p racą  w red ak c ji ło n a  zostaw ała sam a. I, aby sie nie 
nudzić, zaczęta pisać rtługle oowleścl — rom anse  g r o z y '  
ką też powieścią Iest .Ita lczyk". Dowieść, k tó rą  zaczytyw  - 
no się nie tv1ko w Anglii Znana była bow iem  w llcznyc 
przek ładach  na k on tynencie  W tym  sam ym  ro k u  w - 
rym  się ukazała adap tow ano  Ją ns scenę, jej tresc y 
rów nież n atchn ien iem  dla m alarzy .

C zyteln ik , k tó ry  w tzw pow ieści go tyckiej 
znajdzie Ją także w „Ito lczvku". ale b«*dzle groza. Jeśli 
m ożna tak  pow iedzieć, rea listyczna . Nie m a tu  UP*° ; 
w am pirów  1 Innych leszcze n rzedzlw nych zlaw . grnze hunzi 
sceneria  pow ieści Posenny. groźny pejzaż, ta jem nicze , a po­
n u re  budow le, k ry jące  w sw oich m urach  n ie jed n ą  ta j 
nlcę, lochy, k laszto ry  o nie nallepszej sław ie, w reszcie *P° 
g rupa złow rogich zbirów , nie cofa jących  sl* !’f,'" h ,!?to rte  
zbrodn ia  -  oto tło , na k tó rym  au to rk a  m alu je  h isto rię  
tru d n e j miłości swoich m łodych bohaterów  Jest tu  nie 
Jedno porw anie, ciągłe ucieczki, m łodym  k o c h a ^ o m  S ^ e r c  
nie raz zagłada w oczy ale o r z e c i e *  fin a ł bedzie rados y. 
Zw ycięży m iłość, sp raw iedliw ość za triu m fu je , a m y od to 
żym y przeczytanego „ tta lc z y k a "  1 hędzlem y j ) u ™"ć . . .
ko nad  rom antycznym i dziejam i B lleny 1 V tvaldlego a l .  
1 nad  zaw iłościam i gustów  czyteln iczych, k tA n  J J
da darzyć sen tym en tem  m iłosne p ery p e tie  dw ojga k o chan ­
ków , niezależnie od tego, w jak ie j epoce one «lą ro zg ry ­
w ają.

Ann R adcllffe „ I ta lc z rk  albo K o n f e a ^ n ^  C zarayeh Fo- 
k u tn lk ó w ” , przełożyła M. P rzym anow ikm . W yd. L iterack ie . 
K raków , 1977. tom  I/II I  — cen* sł. «0.—

A R CH EO LO G IA  DOŚW IADCZALNA

P ro feso r K azim ierz M ichałow ski M adzi”
ta k  daw no w te lew izy jnej audycji „Kto pyt*i nie a . 
pow iedział, te  w praw dzie n ie zgadza ale * M o o te tam l E l 
cha von D an lkena. ale m usi przyznać '  PubHkV?lew zrosło ogrom nie za in teresow an ie  a rc h e o lo ^ a  P u h l t ^ r  e 
tra k tu ją c e  o dalek ie j przeszłości naszej cyw ilizacji lstotri 
cieszą sie w ielka popu larności". W vchodzac * . ..
za in teresow an iu  P aństw ow e W ydawnictwai Na t k o w e w ™  
śclły  na ry n ek  księgarski -  Jako 827 tom  B ib lio teki p ro  
blem ów  -  kslnżke Johna Colesa . A rcheologia dośw iadczał 
n a" . J e s t to  pierw sza tego ty p u  p u b likacja  w  Polsce.

Ja k  sie okazu je  -  archeologia dośwIadCTMna llczy Ju t 
150 la t. Z a jm u je  się ona o d tw arzan iem  — ściśle w edług za
chow anych  w zorów  — daw nych  zaby tków  
dowl1, szukając  p raw dopodobieństw a
m etod, k tó re  Jednakże n ie  zostały  zan lsane te j
todzle  postępow ania poszerza się nasze zrozum ienie  r>_ 
szłoścl. Ale Jo h n  C o le , uczciw ie n rz e s trz e * ^  ** 
nie te s tu  m oże 1edvn1e w skazać na  możllwość_ c t r  nraw d 
podobieństw o, że 1ak1S przedm io t sne łn la ł *
przeszłości, że Jakaś p racę  ta k  W łaśnie w ykonyw ano  .

A rcheologia dośw iadczalna w  Polsce -  Jak pisze 
w lu  M arla M lśklew lczow a -  n ie była do tych cza i p raw ie  
pełn ie  u p raw ian a . P ion ieram i te ł dziedziny m ożnn uzrifrć 
n ieży jących  Już p ro feso rów  W łodzim ierza H ułobow lcza 
1 Zdzisław a A. R ajew sklego. .N ależy  m leć „ I
sze M M lśklewlczowa — że książka Colesa td o b ln g u j*  «r 
cheologów  polskich do In tensyw nie jszych  d z ia ła * ih a  palu  
archeologii dośw iadczalnej". P ow inna o n a , te * X « M ć  w1ele in te reso w an ie  czyteln ików . Jako p r ó b u j e  w ylaśn lć  yrtele 
zagadek przyszłości snosobam l naw lazu 1»cvml do «|aroZvt 
nych tech n ik  1 m etod postępow ania. W praw dzie n ie  dale 
nr!r)0 'ytedzl na w szelkie py tan ia  d o t y c z ą c e p r " ^ , ; L  
4 cl ale nohtidza fan taz le . zm usza do k ry tvezneko  m  ̂
n ia, su g e ru le  m ożliw ości tak ich  a nie I n n y c h  w ylfiśn leń .

T rzeba nrzv  tvm  pam iętać, że "ła ™1a'i P-i?JJ?eV 'zawsze dłu« sta roży tnych  m ożliw ości w spółczesny człow iek zawsze 
nozostanle s k ł o n y ” cvwlllzac1a XX w ieku , co mi «1 ml 
nrz»»mo*nv wnWw na Jetfo *nosftb i r i v »  ^ n a w ^ T ^ a  
1 dochodzeniach p raw d , o k tó ry ch  n ie  śniło  *1$ naw et 
gzym przodkom .

John Coles — „Archeolorta dośwladesalns", PWN, Warsza­
wa 1977, str. 250, cena zł 2«.—.

INNY ŚWIAT

P y tan ie : e ry  Jesteśm y sam i we W szechśw iecie -  n u r tu je  
n ie  ty lk o  naukow ców , ale też  p is a n y . P rz y n a jm n ie j tych , 
k tó rzy  za jm u ją  się fan ta s ty k a . N aukow cy zgodni są co do 
tego, że n ie m ożna w ykluczyć m ożliw ości pow stan ia  życia 
w  Innych uk ład ach  p la n e ta rn y ch , ale Jak do te j po ry  nie 
m am y m ożliw ości po tw ierdzen ia te j h ipotezy , p isa rze  w y­
chodzą dale j. S ta ra ją  się w yobrazić  sobie Inne życie 1 inne 
św ia ty . N aukow cy m a ją  czasem  za złe pisarzom , *e roz­
b u d za ją  w yobraźn ię  ludzką 1 w zn ieca ją  tęskno tę  za k o n ­
ta k te m  z K osm itam i,

„Nasza K sięg arn ia” Już po ra« dziew iąty  o p u b l ik o w a ły  
zbiór opow iadań fan tasty czn y ch  w  cyk lu  „Stało się Ju tro  . 
Na ten  dziew iąty  zbiór za ty tu ło w an y  „K w iaty  A lbarossy 
złożyły się opow iadania radzieck ich  p isarzy . P on iew aż są 
to  książki przeznaczone dla m łodego czy te ln ika  dobiera s e 
w ięc opow iadania bardzo  s ta ran n ie , dbając  o ich poziom 
arty sty czn y . Tym  w aru n k o m  odpow iada t e t  zbiór dziew ią­
ty , w  k tó rym  znalazły  się opow iadan ia  Uli W a r s z a w s k ie g o ,  
D ym itra  B lłenk lna , M ichała C rlesznow a. W sum ie sześć, 
opow iadań  p rezen tu jący ch  sześć Tóżnych w izji Innego 
łw la ta .

Ja k i Jest ten Inny światT Czytelni* odpowie sobie sam 
na  to py tan ie , po lek tu rze  „Kwla+ów A lbarossy". Każde 
zresz tą  z opow iadań  p rezen tu je  inną  wizję. Ogólnie można 
pow iedzieć że w szyscy są zgodni co do Jednego: życie na 
Innych p lanetach  w  innych  uk ład ach  p lan e ta rn y ch , pod 
Innym i słońcam i n ie  m usi być kopią życia ziem skiego. 
A każdy > au to ró w  m a nadzw yczajne 1 zaskak u jące  pom y­
sły.

„K w iaty  A lbarossy* — In s ty tu t W ydawniczy „N asza K się­
g arn ia” , W arszaw a 1977, s tr . 7«, cena zł 11,—

WARTO PRZECZYTAĆ

A ndrzej Blcły „K ocio L e ta jew ” , C zytelnik, cena zł. 20 
Jo h a n n es  Helgi „C zarna m sza", Wyd. Poznańskie , cena zl 83. 
R yszard K rey ser „Fotografow anie na  odw racalnych  m a te ­
r ia łach  b a rw n y ch ” . WAIF cena zł. SS.
Jacek  T urczałow lcz „L ucjan  Szenw ald” , PIW , cena zł Bfl. 
K o n stan ty  P lłe jko  „Prakseo log ia  — n au k a  o apraw nym  
dzia łan iu” . PWN. cen zł 84.
M arla Sedm logra l „Inne n ieb o ” , LSW, cena zł *0.
A w dotla Panajcw a-G ołow aczow a” „W spom nienia” , WL, cena 
zł 88.
E dw ard A łaszcwskI „P iłkarsk ie  a sy ” , WS1T, cena zł 140.

ZDARZENIA I ZWIERZENIA

POMNIK JANA STANISŁAWA 
BYSTR0NIA

P ie rw sz e  w y d a n ie  „D zie jów  
o b y cza jó w  w  d a w n e j P o lsce” 
u k a za ło  się  w ro k u  1932. Było 
to je d n o  z o s ta tn ic h  w ie lk ich  
dz ie ł lego uczonego, k tó ry  żył 
jeszcze... trzy d z ie śc i dw a  la ta . 
N ie s te ty . Na la ta  te  p rz y p ad ło  
p ięć  la t  o k u p a c ji, w ięz ien ie  na 
P a w ia k u , po tem  — w ro k u  
1943 — śm ie rć  jed y n eg o  sy n a , 
jeszcze p ó źn ie j, w ro k u  1948, 
śm ie rć  żony, a p o tem  d w a ­
d z ie śc ia  la t  w eg e tac ji.

W ro k u  1948 Jan Stanisław  
B y stro ń  z a ła m a ł się  o s ta teczn ie . 
N a s tą p ił  w y b u c h  n ie u le c z a ln e j 
c h o ro b y , co sp ra w iło , że w 
szczy to w y m  m o m en c ie  sw o je j 
k a r ie ry  uczo n y  m u s ia ł o p u śc ić  
u n iw e r s y te t  i po le  p ra c y  n a u ­
k o w e j. O k ru tn y  lo s sk a z a ł go 
na  d w a d z ie śc ia  la t  pow olnego  
u m ie ra n ia .

W y m o w a dat Jest tu ró w n ież  
o k ru tn a  i z d u m ie w a ją c a . Jan 
Stanisław Bystroń, u ro d z o n y  w 
ro k u  1892, z m a rł w  1964 ro k u , 
w  w ie k u  s ie d em d z ie s ięc iu  dw u

la t.  K ied y  u m ić ra l,  by ł w ięc 
s ta ry m  cz ło w iek iem .

A le  p rzec ież  d la  n a u k i u m a rł 
ów  w ie lk i uczony  w  ro k u  1948, 
k ie d y  m ia ł l a t  z a led w ie  p ięć ­
d z ie s ią t  sześć.

P rz e z  te  la ta  zd ąży ł d ać  p o l­
sk ie j  k u ltu rz e  „P ie śn i lu d u  po l­
sk ie g o ” n a p is a n e  w w iek u  t rz y ­
d z ie s tu  dw u  la t ,  „W stęp  do Iu - 
d o z n aw s tw a  p o lsk ieg o ” , „K o ­
m izm ” czy  w reszc ie  „D zie je  o- 
b y c za jó w  w  d a w n ? j P o lsce”.

H a b ili to w a ł s ię  J a n  S ta n is ła w  
B y s tro ń  n a  p o d s ta w ie  p ra c y  o 
z w y cz a ja ch  tn iw ia r s k ic h  w  d a ­
w n e j. P o lsce , p ra c y  n a p is a n e j 
w  w ie k u  d w u d z ie s tu  d w u  la t ,  
u w a ż a n e j do dz iś za jed n o  z 
n a jle p sz y c h  s tu d ió w  e tn o g ra f i­
cznych .

Je g o  k a r ie r a  n a u k o w a  b y ła  
b ły sk a w ic z n a . Je szcze  p rzed  
trz y d z ie s tk ą  doc. B y s tro ń  o -  
b e jm u je  K a te d rę  E tn o lo g ii i E t­
n o g ra fii  U n iw e rsy te tu  P o zn ań -/ 
sk lego , p a rę  l a t  p ó źn ie j z o s ta je  
p ro fe so rem  k ra k o w sk ie j  / I m a

M a te r, w ro k u  1934 p rzen o si 
s ię  do W arszaw y .

S ta n is ła w  L am  ta k  w sp o m i­
n a  te  w a rsz a w sk ie  la ta  B y s tro -  
n ia : „M iał czas na w szy s tk o  • 
Ula w szy s tk ich . Z aw sze  u śm ie ­
c h n ię ty , d o b ro tliw ie  z ło ś liw y  I 
n ie rz a d k o  s a rk a s ty c z n y , p ie rw ­
sz o rzę d n y  an eg d o c ia rz , n ie z a ­
s tą p io n y  to w a rzy sz  w  p o sie d ze ­
n ia c h  k a w ia rn ia n y c h  p rzy  s to ­
le” ... W ty m  czasie  B y stro ń  
z n ak o m ic ie  łączy ł d z ia ła ln o ść  
p isa rsk ą , z a jęc ia  d y d a k ty c z n e  
na u n iw e rsy te c ie  o ra z  p ra c e  
re d a k to rsk ie .

M ia ł do p e rfe k c ji  o p ra c o w a n ą  
o rg a n iz a c ję  p ra c y  i św ie tn ie  
z o rg an izo w an y  w a rs z ta t  n a u k o ­
w y . M ia ł liczn e, n a  b ieżąco  u -  
z u p e łn ia n e  k a r to te k i .  P lo tk a  
g ło siła , że zaw sze  k u p o w a ł dw a  
e g ze m p la rze  k a ż d e j I n te re s u ją ­
cej go k s ią żk i. J e d e n  eg zem ­
p la rz  t r a f ia ł  n a  p ó łk i b ib lio te ­
k i, d ru g i, o o c ię ty  n a  f ra g m e n ­
ty , t r a f i a ł  do  o d p o w ied n ich  
k a r to te k .

J a n  S ta n is ła w  B y s tro ń  m ia ł 
so lid n ą  k in d e rs z tu b ę  n a u k o w ą  
i n a w y k i, k tó ry c h  n ie  w y s z ta ł-  
ci ż ad en  u n iw e rsy te t .  Z n an y  

e tn o g ra f  c ie szy ń sk i, z b ie rac z  p ie ­

śn i lu d o w y c h  Andrzej C inciala  
(1825— 1898) b y ł po k ą d z ie li 
d z ia d k iem  J a n a  S ta n is ła w a . O j­
c iec  n a to m ia s t,  Jan Bystroń 
(1860— 19021 to  z ko lei k r a k o w ­
sk i p ro fe so r, ró w n ie ż  e tn o g ra f  i 
ję z y k o zn a w c a , cz ło n ek  A k a d e ­
m ii U m ie ję tn o śc i.

Jan Stanisław Bystroń był 
w ięc  u czo n y m  i e tn o g ra fe m  w 
trze c im  ju ż  p o k o len iu . I ty m  
ro d z in n y m  tra d y c jo m  z aw d z ię ­
czam y  z ap e w n e  w  d u ż y m  s to p ­
n iu  fa k t, że w  s to su n k o w o  n ie ­
d łu g im  czasie  p o lsk a  k u l tu r a  
o trz y m a ła  od  B y s tro n ia  w ie l­
k ie , sy n te ty c z n e  dz ie ła .

I  d la te g o  ty m  w ięk szy m  sm u ­
tk ie m  n a p a w a  n a s  św iad o m o ść , 
że o k ru tn y  los w y rw a ł d w a ­
d z ieśc ia  n a jle p szy c h , tw ó rc zy c h  
la t  z życia  w y b itn eg o  u c zo n e ­
go. O s ta tn io  P IW  w zn o w ił 
„D zie je  o b y c za jó w ” . J e s t  to 
d ru g ie  Już p o w o je n n e  w ydan*e 
tego  w ie lk ie g o  d z ie ła , a le  p ie r ­
w sze w y d a n ie  w  m aso w y m , 20- 
ty s ięc zn y m  n a k ła d z ie . I  to  Jest 
c h y b a  n a jle p sz y  h o łd  i n a jp ię ­
k n ie jsz y  n o m n ik  d la  J a n a  Sta­
nisława Bystronia.

W IDOK

LEWYM OKIEM

LEKTURY WIELKANOCNE
J e s t  la n y  p o n ied z ia łek , al«  

p o n iew aż  śn ie g u  n a p a d a ło  sp o - 
ro  i z d ach ó w  le je  się  s t r u ­
m ie n iam i, n ik t ju ż  do d o d a t­
k o w eg o  la n ia  n ie  m a  o c h o ty  
1 z d a je  się, że w szy s tk o  s k o ń ­
czy  się  n a  zw ięk szo n e j p o rc ji 
lu d o zn a w c zy c h  w y d z iw iań  w  
p ra s ie . W czo ra j — w  w ie lk a ­
n o cn ą  n ied z ie lę  — n ie  o b u d z iły  
n a s  r a n k ie m  k a lic h lo rk o w e  
w y b u c h y , od  k tó ry c h  d a w n ie j 
szy b y  się  trzę s ły  i lu d zi o g a r­
n ia ły  n iem iłe  sk o ja rz e n ia . N ie 
ż a l n a m  w c a le  ty ch  tra d y c ji  i 
sz y b k ą  ich a tro f ię  o d n o to w u je ­
m y racze j z sy m p a tią .

G o rze j, że z a n ik a  ró w n ież  
t r a d y c ja  rz e te ln e j,  sp ra w d z o ­
n e j w n a jm n ie jsz y c h  szczegó­
łac h  in fo rm a c ji .  „Panorama 
Północy” w  sw y m  św ią tec zn y m  
n u m erz e , w y m ie n ia ją c  w r u ­
b ry c e  „Na pólkach księgar­
skich” k ilk a  n a jn o w sz y ch  ty ­
tu łó w , p o d a je  ta k ą  na  p rz y k ła d  
w z m ia n k ę : „Proza” Leona Go- 
mollcklego. Wybór prozy za­
pomnianego już dzisiaj pisarza. 
Wydawnictwo Łódzkie. Cena 
50 zł.

R u b ry k ę  n a  p e w n o  p ro w a d z i 
Jak iś w y sp e c ja liz o w a n y  fa c h o ­

w iec. F a ch o w iec  p o m y lił z a ­
p e w n e  W ilktora G o m u lick ieg o  
(1848— 1919), n ie  c a łk ie m  z resz tą  
z ap o m n ian eg o , bo jeg o  „Opo­
wiadania o starej W arszawie” 
w y d a n o  p ięk n ie  po ‘ w o jn ie  i  
i lu s tra c ja m i sam eg o  K o s trz e w - 
sk iego , z L eo n em  G o m o lick im , 
św ie tn y m , ży jący m  w  Lodzi 
p isa rze m , n a  szczęście  w ciąż  
jeszcze  b a rd zo  czy n n y m , a u to ­
re m  pow ieśc i b a rd z o  w y so k o  
cen io n y ch  p rzez  k ry ty k ę . A le 
fach o w iec  z „Panoramy Pół­
nocy” n ie  s ły sza ł, n ie  w ie , m a ­
ch a  le k k o m y ś ln ie  p ió rk ie m  i 
d e z in fo rm u je . R ad z im y  fa c h o w ­
cow i p rz ec zy ta ć  dużą, z a sa d n i­
czą  ro z p ra w ę  Je rz e g o  R zy m o w ­
sk ieg o  o L eo n ie  G o m o lick im , 
w y d a n ą  n ied a w n o  w  ty m że  
W y d aw n ic tw ie  Ł ód zk im . M oże 
w re sz c ie  p rz e s ta n ie  p a trzeć  
h e n  w d a l p o n a d  g ło w am i 
p ra w d z iw y c h  ludzi' i zd a rzeń .

A znów  w  św ią tec zn e j 
„Chłopskiej Drodze” p a n i H. 
K o z ick a  re la c jo n u je  sp o tk a n ie  
p isa rz y  łó d zk ich  z w ła d za m i 
w o je w ó d z tw a  s ie rad zk ieg o , d o ­
rz u ca  p a rę  k o m p le m e n tó w  o 
Im p rezach  to w a rzy sz ą cy c h
sp o tk a n iu  l pisze: „Nakładem

Wydawnictwa Łódzkiego uka­
zuje się interesująca seria 
„Biblioteka poetycka”, a wśród 
niej „Wspólnota” Andrzeja 
Biskupskiego, „Próba wierno­
ści”, Mieczysława Kuczery, 
„Tylko słowa" Jerzego W il­
mańskiego”.

S k ą d  je d n a k  p a n i H . K o zic­
k a  w ie, że se r ia  je s t  in te r e s u ­
jąc a , sk o ro  n ie  w ie , że n ie  i s t ­
n ie je  żad en  M ieczy sław  K u cze - 
ra , n a to m ia s t  i s t n ie j e , i p u b li­
k u je  d o b re  w ie rsze  p d e ta  M ie­
c zy s ła w  K u c n e r?  P a n ł  K o zic­
k a  nilgdy o n im  n ie  sły sza ła , 
sp isa ła  n azw isk o  n a  w y s ta w ie  
w  S ie rad z u , a  p o tem  w ró c iła  
do d o m u  i n ie  m ogła  o d czy tać . 
Co tam , ta k ie  g łu p stw o , n ie?

W sp o m n ia n y  w y żej p o e ta  J e ­
rzy  W ilm ań sk i w  św ią tec zn y m  
n u m erz e  „ K a ru z e li” u b o lew a  
n ad  c iężk im  losem  p ra c u ją ­
cych  k o b ie t i p o d a je : „O bli­
czono, że Polki poświęcają na 
pracę w gospodarstwie domo­
wym od 80 do 90 godzin tygod­
niowo”. To s tra sz n e . To z n a ­
czy, że z 24 godzin p rzesz ło  
po łow ę, bo  12,3 —  z a jm u je  go ­
sp o d a rs tw o  domowe. J a k  ta k a  
k o b ie ta  ma siłę zmieścić w

p o zo sta ły ch  12 g o d z in ach  p ra c ę  
zaw o d o w ą, sen , d o jaz d y , je d z e ­
n ie  i te le w iz ję  —  to  ju ż  n ie  
w iem .

Z ła je  m i sSę n a to m ia s t,  że 
w ie m  d laczeg o  — ja k  p o d a je  
w  św ią tec zn y m  n u m e rz e  ..Lite­
ratura” — na  o s ta tn im  tu r n ie ­
ju  re c y ta to rsk im  m ó w iono  n a j ­
częśc ie j w ie rsze  B. L e śm ia n a , 
J .  T u w im a  I K. I. G a łc z y ń sk ie ­
go. Chyba n ie  d la te g o , czy  też  
n ie  ty lk o  d la te g o , że — Jak  p i­
sze „Literatura” —  „ani jednej 
antologii poezji n ie  uświad­
czysz, a winno Ich być k ilka­
naście”. C h y b a  tak ż e  d la teg o , 
że w  o g ro m n e j la w in ie  p u b li­
k o w a n y ch  w czaso p ism ach  i w  
z b io rk a ch  u tw o ró w  p o e ty c k ich  
„n ie  u św ia d c zy sz ” w ie rszy , n a d  
k tó ry m }  m ożna  b y  s ię  z a trz y ­
m ać , k tó re  by w laz ły  w  p am ięć  
i n ie  d a w a ły  się  zap o m n ieć , 
k tó ry m i ch c ia ło b y  się  m ów ić 
z a m ia s t w ła sn y ch , m n ie j p o -  
ra d n y c h , m n ie j g ię tk ich  słów . 
T rze b a  b y  n a d  ty m  pom y śleć . 
A le  o czyw iście  n a d  a n to lo g ia ­

m i też , p ro szę  b a rd zo . T y lk o  o b a ­
w iam  się, że u c z e s tn ic y  tu r n ie ­
jó w  re c y ta to rsk ic h  k u p ią  a n to ­
lo g ię  w ie rsz y  n a jn o w sz y ch , a 
re cy to w a ć  będą n a d a l ta m te . 
Bo Ja w iem , czy  to  ta k a  w ie l­
k a  s tra ta .. .

ĆWIEK

KARA I CHWAŁA
W „Życdu W arszaw y" przeczy­

ta łem  tak ą  w iadomość:
„Za nleaportowe zachowanie 

trenera Stali Rzeszów — Mieczy­
sława Kruka wobec sędziego, 
klub zapłaci 2 ty«. zł grzywny”.

P rzeczy ta łem  sobie i pom yśla­
łem , że nie d a rm o  lud  polski 
w ym yślił daw no tem u  przysło­
wie. „kowal zawinił, Cygana po­
wiesili”. Jednakże  lud polski w y­
m yślił w iele różnych porzekadeł 
na tak ą  okoliczność. Na przy­
k ład  już  w X IX  w ieku  w iedzia­
no, że „gdzie wszyscy winni, tam 
nie ma winnego”. W ty m  sam ym  
czasie sądzono, że „gdzie nie ma 
kary, tam nie ma miary”. M ą­
drości ludow ej nie należy nigdy 
lekcew ażyć.

Nie w iem , ja k  zachow ał się 
M ieczysław  K ru k  wobec sędziego 
p iłkarsk iego , chyba w yraził się 
n iep arlam en ta rn ie , ale wiem , że 
nie M ieczysław  K ru k  poniósł 
karę. Poniósł ją k lub . Ale d la ­
czego? — tego też nie wiem . W 
końcu nie k lu b  żle się zachow ał 
wobec sędziego, a k o n k re tn a  o- 
soba, czyli M ieczysław  K ru k  o- 
sobiście T ak p rzy n ajm n ie j w y­
nika z doniesienia „Życia W ar­
szaw y” . Dlaczego więc za w iny 
M. K ruka  k a rze  się k lub?  Niech 
to py tan ie  pozostanie bez odpo­
wiedzi, a le  nad m etodą k a ran ia

— Jeśli Już trzeba  kogoś k a rać
—  w arto  się zastanow ić.

W K rakow ie  niedaw no zdarzył 
*ię p rzezabaw ny Incydent. 
„D ziennik Po lsk i” z okazji Dnia 
K obiet pochw alił k ierow niczkę 
b a ru  „ F reg a ta” — M arię  Boche­
nek za p rzestrzegan ie  dyscypliny 
pracy. N atom iast „Echo K rak o ­
w a” doniosło tego sam ego ^Inia, 
że WSS „Społem ” u k a ra ło  tą 
sam ą M arię Bochenek za... n ie­
p rzestrzeganie  dyscypliny  pracy, 
a m ianow icie — k o n k re tn ie  — za 
sam ow olne sk racan ie  czasu p ra ­
cy. Można byłoby tę  całą spraw ę 
skw itow ać porzekadłem  o tym , 
że „nic wic lew ica, co czyni p ra ­
w ica”, gdyż nie m ożna p rzypusz­
czać, aby „D ziennik P o lsk i” i 
„Echo K rak o w a” w ym yśliły  so­
bie b o h a te rk ę  dla pochw ał i k a r, 
a o trzym ały  o niej in fo rm acje  od 
tegoż WSS „Społem ” w K ra k o ­
wie. W idocznie każdy b ra ł Infor­
m acje u kogoś innego. Ale skw i­
tow ać tego tak  nie m ożna, gdyż n a ­
suw a się re flek sja  na tem a t po­
chw ał. Kogo i za co trzeba 
chw alić? Czy w ystarczy  publicz­
nie chw alić za solidne li ty lko 
spe łn ian ie  obow iązków ? W moim 
przekonan iu  to już  nie w y s ta r­
cza.

Pow odem  do pochw ał powinna 
być ta  ludzka działalność, która 
w y rasta  ponad przeciętność. Jeśli

m am y upow szechniać tak ie  po­
staw y , k tó re  byłyby w zorem  do 
naśladow ania, to przecież nie 
m usim y pokazyw ać ludzi prze­
ciętnych, k tó ry ch  jed y n ą  zasługą 
jest to, że się nie w ychy lają  i 
robią to, co im kazano. P rze­
strzeganie  dyscypliny  p racy  jest 
obow iązkiem  a nie zasługą. Moż­
na znaleźć aż nad to  p rzykładów  
na to, że ludzie rob ią  więcej niż 
się od nich w ym aga i w arto  ich 
za to chw alić.

„Żyw ocik G ospodarczy” na ła ­
m ach „Życia Gospodarczego” do­
niósł, że zakłady „M era” w 
B łoniu  pochw aliły  się, że zaspo­
k a ja ją  zapotrzebow anie  k ra jow e 
na d ru k a rk i w ierszow e i m ozai­
kow e do m aszyn cyfrow ych 1 
naw et je ek sportu ją . N atom iast 
d y rek to r Z jednoczenia In fo rm a ­
ty k i zdem entow ał te  pochw ały, 
donosząc, że w B łoniu od daw na 
leżą jego zam ów ienia i są nie 
realizo w an e .,

„Gdyby powstał w Polsce zwy­
czaj — k o m en tu je  „Żyw ocik Go­
spodarczy” — że na przechwałki 
zakładów produkcyjnych reagują 
ich odbiorcy, to ludzie odpowie­
dzialni za produkcję nauczyliby 
się przynajmniej odpowiedzial­
ności za słowo, które jest pod­
stawą poczucia odpowiedzialnoś­
ci w ogóle”.

B iern a t z L ublina p rzestrzegał 
ju ż  w 1522 roku : „Nie mów 
pyszno, być na złe nie wyszło”. 
Tę m aksym ę powinni w iiąć  so­
bie do serca wszyscy dy rek to rzy , 
k tó ry ch  bierze ochota pochw alić 
się publicznie, jak  to ich zakład 
dobrze pracu je. A gdyby tak  
chw alili Ich inni?  To byłoby lep ­
sze. W spółczesne nam  przysłow ie 
głosi bow iem : „Chcesz się dowie­

dzieć prawdy o sobie, pokłóć się
* przyjacielem”. W przem yśle 
jednakże  tru d n o  o p rzy jació ł, tu  
każdy bow iem  głów nie p a trzy  
swego in te resu . Mimo w szystko 
niech nas chw alą  inni, niż byś­
m y się m ieli sam i chw alić.

W „W ieczorze i  D ziennikiem  
TV” pokazano niedaw no zak łady  
„Polo” z K alisza. W ystępująca  
przed k am eram i p lastyczka z te j 
fab ry k i ośw iadczyła, że kiedy 
o trzy m u ją  przędzę nie tej bar­
wy, iaką zamówili, to przezna­
czają ją  dla produkcji k ra jo w ej, 
dom agając się d la ek sportu  w łaś­
ciw ej barw y. N atom iast k ra jo ­
w ym  odbiorcom , czyli p rzedsię­
biorstw om  handlow ym , p łacą k a ­
ry  konw encjonalne. Należy p rzy ­
puszczać — a tak a  p rzy n ajm n ie j 
pow inna być p ra k ty k a  — że sa­
mi dom agają  się k a r  konw encjo­
nalnych od p roducen ta  przędzy, 
k tó rą  d la  nich jes t łódzka „Bi- 
s to n a”. I ta k  pieniądze k rążą  so­
bie po Polsce 1 n ik t nie jest 
w inny. Na tę  okoliczność mogę 
ty lk o  przypom nieć cytow ane już  
przysłow ie z X IX  w ieku, k tó re  
głosi, że „gdzie wszyscy winni, 
tam nie ma winnego”.

I isto tn ie, bowiem  w te j sam ej 
audycji p rzedstaw iciel „B istony” 
udow odnił, że kalisk ie  „Polo” 
ma do w yboru  k ilkadziesiąt róż­
nych kolorów , a zam aw ia ty lk o  
k ilk a  czy k ilkanaście .

K lien t pa trzy  na to w szystko 1 
m yśli. Ale co on  m yśli, to już 
jego spraw a...

MARCIN RODAK



m a s a z y B
W ziąłem  p o d  p a c h ę  k ilk a  

lo n g p la y i A rm s tro n g a  i E lli 
F itz g e ra ld , w s ia d łem  w  a u to ­
b u s  „K ” i p o jec h a łe m  na  R e t-  
k in ię . I w te n  o to  sposób  w ie l­
k a n o cn y  w ieczó r sp ęd z iłem  w 
w y ższy ch  s fe rac h , czy li w to ­
w a rz y s tw ie  m u zy k ó w  i m u zy ­
czek  p rzez  du że  M. Je d n y m  
sło w em : lu d zie  z w yższym  
m u zy czn y m , lu b  ś re d n im , a le  
je ś li  ju ż  to o s ta tn ie , to ty lk o  z 
w y ż sz y m i a sp ira c ja m i. K iedy  
L o u is  A rm stro n g  pod d rz w ia ­
m i lo k a lu  „L in co ln  G a rd e n s ” 
na  ro g u  T rz y d z ie s te j  P ie rw sz e j 
A le i 1 C o ttg e  G ro v e  A v en u e  
z ro b ił s iu s iu  — co by ło  w y n i­
k iem  n ie  ty le  p o trz e b y  fiz jo lo ­
g iczn ej ile  dow o d em  p ro te s tu , 
p rz ec iw  p u b liczn o śc i L inco ln  
G a rd e n s  z a jm u ją c e j się  w szy ­
s tk im  ty lk o  n ie  s łu c h an iem  
m u zy k i — zo sta ł z a a re s z to w a ­
ny.

— P ó jd z ie sz  ze m n ą  ty  c z a r ­
ny  nygusite — p o w ie d z ia ł p o li­
c ja n t  i z a p ro w a d z ił L o u isa  do 
a re sz tu . W są d z ie  sędz ia  z a p y ­
ta ł :  ja k i  zaw ód  m a o sk a rżo n y ?  
Je s te m  w ie lk im  m u zy k iem  i 
w e jd ę  do h isto riii m u zy k i — 
rz ek ł L ouis.

— W yższe m u zy czn e  p o s ia ­
d a ?

— Nie.
S ęd z ia  zw ró cil s ię  do  p ro to ­

k o la n ta  i k o n fid e n c jo n a ln y m  
sz e p te m  p o w ied z ia ł: w  ru b ry c e  
zaw ód , P IS Z  P A N  G R A JE K . 
W yższe  s fe ry  w śró d  k tó ry c h  
p rz eb y w a łem  w  w ieczó r w ie l­
k a n o c n y  je d n o m y ś ln ie  sk rz y ­
w iły  się, k ied y  o p o w ied zia łem  
im  tę  a n e g d o tk ę , a jeszcze  b a r ­
d z ie j sk rz y w iły  się  k ie d y  zo b a ­
czy ły  m o je  p ły ty . S ch o w a łem  
w ięc  p ły ty  po  ty m  p ie rw szy m  
n ie u d a n y m  p o d e jśc iu  i zaczęło  
m i s ię  w y d aw ać, że m ężczyz­
nom  sied zący m  za s to łem  ro s ­
n ą  p ie rs i, a  k o b ie to m  w ąsy , że 
m ężczyźn i m ó w ią  so p ra n em  k o ­
lo ra tu ro w y m , a k o b ie ty  b a ­
sem . K ied y  p a n u  d o m u  u ro s ły  
p ie rs i  w ie lk o śc i m a łe j s ió d e m ­
k i, a p an i do m u  w ąsy  P iłsu d ­
sk ieg o  u sp o k o iłem  się  i w szy s t­
ko  w ró c iło  do n o rm y . Z m ie n i­
łem  w ięc te m a t ro zm ow y i 
z re la c jo n o w a łe m  z eb ra n y m  ja k  
w ie lk ie  w ra ż e n ie  w y w a r ł na 
m n ie  d u e t  N o rm y  i A ld ag izy  
w  o p e rze  B e llin ieg o  śp ie w a n y  
p rzez  M a ry lin  H o rn e  i Jo a n  
S u th e r la n d . M a ry lin  H o m e  n ie

znali. W y ja śn iłem , że je j  bo 
w ła śn ie  g łos s ły sze liśm y  w  w y ­
św ie tla n y m  na p o lsk ich  e k r a ­
n a ch  film ie  „C za rn a  C a rm e n " . 
P a n i  dom u, k tó ra  d la  sw ojego  
m ęża  b y ła  sy m b o lem  u d u c h o ­
w io n eg o  p o w o łan ia  k o b ie ty  j a ­
ko  tw ó rc ze j in sp ira c ji  m ężczyz­
ny  s tw ie d z iła , iż w k in ie  P o lo ­
n ia  w e n ty la c ja  je s t  s tra sz n a . 
W ted y  w y o b ra z iłem  sob ie  p a ­
n ią  do m u  ja k  ze s to isk a  sa m o ­
o b słu g o w eg o  D H  „ C e n tra l”

W ty m  w ła śn ie  o s ta tn im  te m a ­
cie E lla  p rz e k ra c z a  b a r ie rę  
d źw ięk u , śp iew a  w g ó rn y c h  r e ­
je s tra c h  na  g ra n ic y  c y rk o w e j 
e k w ilib ry s ty k i, je s t  p e r fe k c y j­
n ie  czy s ta  te ch n iczn ie , z ach o ­
w u ją c  p rzy  ty m  se rce , g łęb ię  
i sw ing . B ry ty js k i  k ry ty k  ja z ­
zow y M ike B u tch e r  p isa ł o 
n ie j: „W eź k ilk a  ró żn y ch  n a ­
g ra ń  E lli i u w ażn ie  je  p rz e s tu ­
d iu j. Je ś li zn a jd z ie sz  choć je ­
den  b łąd  w tech n ice  w o k a ln e j 
czy s ty lu , będ z iesz  b a rd z ie j 
k ry ty cz n y  od w szy stk ich  k r y ­
ty k ó w  razem  w ziętych" .

Z p a te fo n u  p ty n ą ł głos Elli, 
głos o n iez w y k łe j p ięk n o śc i; 
w a r ia c je  ry tm iczn e . v ib ra to . 
sk łęb ić  ie bó lu  i żalu , sk o m ­
p lik o w an y  k sz ta łt  frazy , a je d -
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Pisz pan:
grajek...

k ra d n ie  tab licz k ę  czek o lad y . 
U sp o k o iłem  się w  m o m encie , 
k ied y  zo sta ła  p rz y ła p a n a  p rzez  
c z u jn ą  e k sp e d ie n tk ę .

— A w iecie  p ań stw o , że fe ­
n o m e n a ln a  śp iew aczk a  E liza ­
b e th  S c h w a rz k o p f  u ro d z iła  się 
w  J a ro c in ie  pod P o z n a n ie m ?

N ie w iedz ie li. D orzuciłem  
w ięc szy b k o , że E rn a  S ack  
zw an a  n a jw y ższy m  so p ra n em  
św ia ta  śp ie w a ła  część a r ii  Z e r-  
b in e t t i  w  „ A ria d n ie  na  N ak - 
so s” o o k ta w ę  w yżej n iż  n a p i­
sa ł k o m p o zy to r, a w  lże jszych  
u tw o ra c h  śp ie w a ła  aż  do cz te - 
ro k re ś ln e g o  C.

—  Na p rz y k ła d 9 — z n ie d o ­
w ie rz a n ie m  z a p y ta ł gość d o m u
0 n a z w isk u  M. E lom an .

— Na p rz y k ła d  w film ie  
„N an o n ” z m u zy k ą  A lo isa  M e- 
l ic h a ra . S iedzący  n a p rze c iw k o  
m n ie  m g r I, N. T e le k tu a lis ta  
z d ją ł o k u la ry  i w y ją k a ł ze z d u ­
m ien iem : „T to  n iem ożliw e... ttc  
p rze ..,k rac?a  lu d zk ie  m m  m o ­
ż liw o śc i” I w te d y  u z n a łem , że 
w  k o ń cu  n a d esz ła  m o ja  c h w ila
1 w y c iąg n ą łe m  p ły tę  E lli F i tz -  
g c ra ld  z n a g ra n ia m i ,->How 
H igh  th e  M oon” , „L ad y  Be 
G o o d ” i „A ir M ail S p e c ia l” .

WYPISY ŁÓDZKIE

STANISŁAW WASYLEWSKI

S K A D  S IE  W Z IĘ L I N IE M C Y  W  Ł O D Z I?
G ra n ic a  c e ln a  w p ro w ad z o n a  m ięd zy  K o n g re só w k ą  a W ie lk o ­

p o lsk ą  w b re w  w y ra ź n y m  p o s ta n o w ien io m  K o n g re su  W ie d eń sk ie ­
go p o z b aw iła  z a ro b k u  i m ożności e k sp o r tu  liczn e  w a rsz ta ty  c h a ­
łu p n ic z e  tk a c k ie  N iem ców  ś lą sk ic h  i p o z n ań sk ic h , w  w o jew ó d z ­
tw ie  k a lisk im  i w a rsz a w sk im  is tn ia ły  ju ż  w w. X V III  p ró b y  ży w ­
sze j o rg a n iz a c ji  su k ie n n ic tw a . M elch io r G ó ro w sk i z W ła d y s ław o ­
w a, o rg a n iz a to r  c ec h u  tk ac k ieg o , n a zy w a n y  b y ł p rzez  p ra c u ją ­
c y ch  ta m  tk ac zy  n ie m ie c k ic h  „ g ra f  B e rg ” . W  Ł a sk u  p ra co w a ło  
w  ro k u  1803 o k o ło  s tu  ro d z in  tk a c k ic h , sp ro w ad z o n y ch  z N iem iec. 
N a w ią z u ją c  do ty ch  p ie rw o c in  R ząd  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  ogłosi) 
3 m a ja  1817 p u b lic a n d u m , re g u lu ją c e  sp ra w ę  im ig ra c ji  rz em ie ­
ś ln ik ó w  z N iem iec  i u ła tw ie n ia  w o s ie d la n iu  s ię  “ic h . , Z ac zy n a ły  
s ię  rea liz o w a ć  p o m y sły  S ta sz ic a  i in n y ch  p io n ie ró w  u p rz e m y sło ­
w ie n ia  ro ln iczeg o  k ra ju .

P o c z ą te k  m aso w e j w ę d ró w k i tk ac zy  i su k ie n n ik ó w  z N iem iec  
p rz y p a d a  na la ta  1817— 1818, n a jp ie rw  w o k o lic a ch  C zęsto ch o w y  
(K am ien ica  P o lsk a ). P ie rw sz e  na  w ięk szą  sk a lę  w a rsz ta ty  tk a c ­
k ie  in ic ju ją  p rz y b y sze  w  Z g ie rżu  pod  Ł odzią. Za ty m  p rz y k ła d em  
id ą  P a b ia n ic e , T o m aszó w  i Łódź. N a w io sn ę  1824 a k c ja  o s ie d le ń ­
cza  w z ra s ta . P ie rw sz a  k o m p a n ia  złożona z 15 o só b  p rz y b y w a  do 
Ł o d zi (liczące j 800 m ieszk ań có w ) z R u m b u rg a  w  p ó łn o cn y ch  
C zechach .

M in is te r  s k a rb u , p a m ię tn y  z e n e rg icz n e j ręiki, D ru e k i-L u b e c k i, 
w o ła  z t ry b u n y  se jm o w e j: — S to  p ię ć d z ie s ią t ty s ięc y  r ą k  ro b o ­
czy ch  p rz y b y ło  z N iem iec, i m im o  p o d n o szo n y ch  zas trzeżeń , że 
to  m oże być  g ro ź n e  n a  p rzy sz ło ść , d a je  w y ra z  p rz e k o p a n iu , że 
te n  im p o r t  fach o w eg o  rz e m ie ś ln ik a  p rz y cz y n i p o m y śln o śc i p rz e ­
m y sło w i p o lsk iem u , a p rz y b y sze  u leg n ą  p o w o ln e j a sy m ila c ji.

G d y  w  u m o w ie  c e ln e j 1825 ro k u  m ięd zy  P ru s a m i a R o sją  
p o zo staw io n o  c ła  o c h ro n n e  n a  te k s ty lia  ś lą sk ie  i p o z n ań sk ie , gdy  
p rz y b y ł do Ł odzi z S a k so n ii L u d w ik  G ey er, p ie rw szy  u  n as  o r ­
g a n iz a to r  tk a c tw a  i p rz ęd z a ln ic tw a  now oczesnego , Ł ódź w y s u ­
n ę ła  się  na  czoło p rz e m y słu  te k s ty ln e g o  i w esz ła  w  fazę  św ie t­
n ego  ro zw o ju .

S k ą d  się  r e k ru to w a li  p rz y b y sze  ci, k tó ry c h  w  ro k u  1840 liczono 
W p rz ę d z a ln ia c h  b a w e łn ia n y c h  zag łęb ia  łó d zk ieg o  15.749 ro d z in ’ 
W  p rz e w a ż a ją c e j Ilości p rz y b y w a li o n i z D o lnego  Ś lą sk a  (ok. 74 
p ro c .), gdzie  g ło d o w a li na  sk u te k  bezro b o c ia . R esz ta  — z S u ­
d e tó w , B a d en ii, S a k so n ii o ra z  g a rs tk a  N iem có w  n a d n o te ck ic h . W 
p rz e w a ż a ją c e j w ięk szo ści b y li k a to lik a m i, o d p ad ła  w ięc  z a sa d ­
n icza  p rzeszk o d a  ry c h łe j  p o lo n izac ji. H o ro sk o p y  d a le k o  p a tr z ą ­
cego  m in is t r a  D ru c k ieg o -L u b ec k ieg o , o p a r te  n a  g łęb o k ie j w ie rze  
w  siłę  a sy m ila c y jn ą  n a ro d u  po lsk ieg o , m ia ły  się sp ra w d z ić  w  p e ł­
n i w  p o k o len ia ch  n a s tę n n y c h .

(Stanisław W asy'?wskl, Ż y cie  p o 'sk ie  w wlekli X IX , wyd. W y­
dawnictwo Literackie, Kraków , 1963, str. 381—383).

Wybrał: HENiRYK RUDNICKI

n o cześn ie  p ro s ty  ja k  św ia t i 
g w iazd y , a u to h ip n o ty c z n y  c z a r  
se n ty m e n ta ln e g o  ro m an su , a za ­
ra ze m  a tra k c y jn o ść  fizycznej 
s tro n y  m iłości. M u zy k a  nie 
m ieszcząca  się  w czasie  i p rz e ­
s trzen i.

—  A le w rz ask . Co to je s t?  — 
p o w ie d z ia ła  z im no  s ły n n a  de - 
b iu ta n tk a  o p ero w a, m gr W. 
O da — S o d o w a z zap a łem  ż u ­
jąc a  g o rące  u d k o  k u rczęc ia . 
Z ac y to w a łe m  je j  A rm stro n g a , 
k tó ry  na  p o d o b n e  p y ta n ie  o d ­
p o w ied z ia ł: M an, w h en  you  got 
to a sk  w h a t is it, y o u 'll n e v e r  
g e t to k n o w  (człow ieku , n igdy  
n ie  d o jd z ie sz  do tego, cp to 
w ła śc iw ie  jes t). T o w arzy stw o  
ja d ło  c ie lęc in ę  na z im no. P rzy  
sc h a b ie  zaczę to  o m aw iać  in te -  
le k u ta ln e  k o n tro w e rs je  w sp ó ł­
czesn e j A m ery k i, p rzy  b igosie  
k u l tu rę  m aso w ą , k tó ra  w obec 
k u l tu ry  • w yższej je s t  je d y n ie  i 
w y łą cz n ie  p aso ży tem . P rzy  k o ­
n ia k u  i k a w ie  m ó w iono  tro ch ę
o  m ęsk im  e ro ty c zn y m  w y u z d a ­
n iu  i o b ra k u  w a ze lin y  na  r y n ­
ku. P ó ź n ie j z a s ta n a w ia n o  się 
nad  p o d n io słą  fu n k c ją  m ac ie ­
rz y ń s tw a , jak o  fu n d a m e n c ie

trw a ło śc i m a łż e ń s tw a  1 o tym
że w łoszczyznę m ożna  dostać  
ta n ie j  w h a la ch . P rz y  to rc ie  
w ró co n o  jeszcze  r>a c h w ilę  do 
s a t j s f a k c j i  s e k su a ln e j i do te ­
go, że w śród  m ęż a te k  s to su n k i 
p rz e d m a łż e ń sk ie  m ia ło  ok o ło  
50 p roc . w g ru p ie  k o b ie t ze 
ś re d n im  w y k sz ta łc en ie m . Na 
ja k ie  s e k su a ln o -e ro ty c z n e  k a -  
re sy  p o z w a la ją  sob ie  p a n ie  z 
w yższym  w y k sz ta łc en ie m  nie 
ro zm aw ian o , p o n iew aż  w szy s t­
k ie  p a n ie  w to w a rz y s tw ie  m ia ­
ły — ja k  ju ż  p isa łem  — w yż­
sze. Je d e n  z p an ó w  f ilu te rn ie  
o k re ś lił  różne  a sp e k ty  m iłości 
i o p o w ied z ia ł do w cip  o pan u , 
p an i, c y try n ie  i ję zy k u .

— J a  też  się  uczę jęz y k a  a n ­
g ie lsk ieg o  — p o ch w aliło  się 
n ie ro z u m n e  p ach o lę  s ied zące  
p rzy  k o ń cu  s to łu , sy n  a d iu n k ta  
Z. B y tt-Ł u s te g o . T a w y p o ­
w ied ź  o trz e ź w iła  z eb ra n y ch  
p rz y p o m in a ją c , że w p o k o ju  są 
ró w n ie ż  dzieci.

— A co p a n  sąd z i o scen o ­
g ra fii naszeg o  sły n n eg o  Al. K o- 
h o lik a  i re ży se r ii n aszego  m i­
łego N. A iw n eg o  — sp y ta ł 
m n ie  p a n  d o m u  O b rażo n y  b r a ­
k iem  z a in te re so w a n ia  m u zy k ą  
E lli F itzg e ra ld , b lad y  n a  tw a ­
rzy. trz ę są c y m i rę k o m a  cho^ 
w a łem  p ły ty  i k rz y cz a łe m : O leo ­
d ru k o w a  i m a k ie to w a , z a b u d o ­
w a ł scen ę  ja k  nogę  w  bucie  
o rto p e d y c z n y m , a re ży se r ia  
la n d ry n k o w a  i lu k ro w a n a , n ie ­
zn o śn ie  n a iw n a  i a b su rd a ln ie  
p rz e se n ty m e n ta liz o w a n a ...

O s ta tn ie  s ło w a  w y k rz y cz a łe m  
ju ż  na sc h o d ach  p o n iew aż  w 
m ięd zy czas ie  w y s ta w ili  m n ie  
za d rzw i, a p ły ty  i p łaszcz  p o ­
łoży li n a  sło m ian ce . P rzez  
c h w ilę  m ia łem  z a m ia r  z rob ić  
im to sam o  co A rm stro n g  pod 
d rz w iam i „L in co ln  G a rd e n s ”, 
a le  zac ią ł m i się  e k sp re s  od 
sp o d n i, w ięc z rezy g n o w a łem . 
P rz e ?  d rzw i d o b ieg a ły  m n ie  
od g ło sy  d y sk u s ji  na  te m a t czy 
M u rz y n  m óg łb y  zostać  p re z y ­
d e n te m  S ta n ó w  Z jed n o czo ­
nych . W y o b raz iłem  so b ie  ja k  
p an o m  w y ra s ta ją  w ie lk ie  rogi 
(p rz y p ra w io n e  p rzez  żony). 
P rz y ję c ie  się  k ończy , a  on i z 
p o w o d u  rogów  n ie  m ogą w siąść  
do sw o ich  „ F ia tó w ”, „ W a r tb u r ­
gów " i „D ac ii” , p o d jeż d ża ją  
c ię ża ró w k i (bez p lan d e k ) rog i 
się  mifeszczą, p a n o w ie  też  1 c a ­
le to w a rz y s tw o  o d jeżd ża  na  
b e z lu d n ą  w yspę. J a  też  w ró c i­
łem , p o łoży łem  się  sp ać  i ran o  
po szed łem  szczęśliw y  do sw o ­
je j  rob o ty . B ow iem  n a jw ię k ­
szym  szczęśc iem , ja k ie  m ożesz 
o siąg n ąć , je s t  w iedza o ty m , 
że szczęście n ie  je s t  ci k o n iec z ­
n ie  p o trzeb n e .

BOHDAN PIĄTKOWSKI

Spow iedź
dziennikarza - humnrysty

Od kiedy objąłem  w akujący  
e ta t w red ak c ji czasopism a „Uś­
m iech Po lsk i" znajom i w ita ją  m nie 
s tłum ionym  chichotem , przeby­
w ają  rozm ow ę na tem aty  zasad­
nicze i niedw uznacznie da ją  do 
z rozum ienia, że chętn ie  usłysze­
liby jak ąś szam pańską anegdotę. 
A ja, n ieborak , k łan iam  się i 
przechodzę na d ru g ą  s tronę  ulicy 
poniew aż:
J.

O pow iadanie rzeczy śm iesznych 
z, konieczności m uszę trak to w ać  
jak o  profesję; n ieste ty , o Ile 
większość ludzi rozum ie, że 
zw racan ie  się z prośbą o d iagno­
zę do poznanego na rau c ie  lek a ­
rza jest szczytem  n ie tak tu , o ty ­
le w ydaje  im się ziupełnie n a tu ­
ralne', że dz ienn ikarz , k tórego 
zaw odow ym  obow iązkiem  jest p i­
sanie zabaw nych h is to ry jek  — z 
przyzw yczajenia  pow inien  w  go­
dzinach pozasłużbow ych strzelać  
dow cipam i na p raw o i lewo.

Praca w „U śm iechu P o lsk im ” 
by n a jm n ie j nie n as tra ja  żartob­
liw ie, wręcz przeciw nie. Zaw istni 
koledzy, dążąc do bezlitosnego 
w ykończenia kon k u ren tó w , już 
od rana dzielą się opowieściami 
czarnym i jak  noc I tchnącym i 
nastro jem  skondensow anej m a­
k ab ry , z lubością odczy tu ją  z 
gazet opisy w strząsających  w y­
padków  i streszczają  budzące 
grozę powieści, przy k tórych  
„Biesy” Dostojew skiego w ydają  
się le k tu rą  n iefrasob liw ą 1 w ręcz 
fig la rną. Cóż więc dziw nego, ie  
po pow rocie do dom u długo sie­
dzę w ciśnięty w  kącik, gdzie za­

żyw am  „L ib riu m " i „M eproba- 
m at” , k tó re  obficie zap ijam  m ik ­
stu rą  brom ow ą i „Nervo«olem ”.

3.
Od dn ia , k ied y  podjąłem  

p ierw sze ho n o ra riu m  za anegdo­
tę  opub likow aną  w p rasie  zrozu­
m iałem , jak  straszn ie  b łądziłem  
w okresie, k iedy  za d a rm o  trw o ­
nieni najcenniejsze pe rły  dow ci­
pu, na jak ie  było m nie stać. Nie­
s te ty , w zawodzie hum orysty  
p ry w atn a  p ra k ty k a  jest w y k lu ­
czona, może dlatego, że re fe ra t 
podatkow y W ydziału F inansow e­
go słusznie pogardzałby  docho­
dam i z tak  podejrzanego źródła.

4.
Nie w tem , co w łaściw ie m ógł­

bym  p ry w a tn ie  opow iadać bez 
n a rażen ia  się na n ieprzyjem ności. 
Jeżeli sa to sta re  dow cipy z 
„U m iechu” — sp o tykają  m nie 
niezasłużone przykrości n a tu ry  
to w arzy sk ie j, na tom iast jeżeli 
c y tu ję  ż a rty  z num erów , Które 
jeszcze nie ukaza ły  się w sprze- 
daży> mogę być oskarżony o 
zdradę tajem nicy  służbow ej, co 
pociągnęłoby za sobą dyscyp li­
na rn e  zw olnienie z p racy  i od­
pow iedzialność k arną.

W reszcie I to jest Istotne, że 
nie .należę do ludzi obdarzonych 
b łyskotliw ym  dowcipem , posia­
dających  um iejętność  szybkiego 
znalezienia ciętej riposty .

D latego t e i  p racu ję  w  czaso­
piśm ie sa ty rycznym .

Foto: A rch iw u m

S M O E I E
To był rok 19B7. W ielotysięczne tłum y publiczności przed Salą K on­

gresow ą w arszaw skiego Pałacu  K u ltu ry  i N auki, za tarasow ane jezd ­
nie na M arszałkow skiej i A lejach Jerozolim skich , astronom iczne ceny 
biletów  kupow anych już  ty lk o  u koników . Jednym  zdaniem : RollinK 
Stonesi na w ystępach w Polsce. Mick Jag g er, B rian  Jones, K eith  
R ichard, C harlie  W atts, Billy W ym an — tw orzący  zespół' Rolling 
Stones, byli wów czas u szczytu sław y. Zespół w ylansow ał w tym  
czasie tak ie  u tw ory  jak : Satisfaction, P a in t it B lack, R uby Tuesday, 
T he Last Tim e, Como on, L e t’s Spend the  N ight T ogether i inne. 
Nie dziw ię się tem u olbrzym iem u zain teresow aniu  polskiej młodzieży 
Rolling Stonesam i, bo przecież kiedy w czerw cu 1969 r. zm arł t r a ­
gicznie B rian  Jones, a  zespól dla uczczenia jego pam ięci w ystąpił 
na  specja lnym  koncercie w londyńskim  Hyde P a rk u  (o p rogram  ten 
(do grupy  doszedł wówczas Mick T aylor) oglądało „na żyw o” ok. S00 
tysięcy widzów.

P rzypom niałem  sobie ów  w ystęp  w Pólsce Rolling Stonesów, bo­
wiem  10 lat później szykuje  się now a m uzyczna bom ba sezonu. Do 
Polski przyjeżdża w k w ie tn iu  br. najw iększa chyba rew elacja  b ry ­
ty jsk iego  ry nku  m uzyki pop ostatnich lat, a m ianow icie SMOKIE.

O statn ie przeboje te j g rupy  znane są polskim  m elom anom , słucha­
czom rad ia  i byw alcom  dyskotek . U tw ory w w ykonaniu  SMOKIE 
jak : If  You T hink  You Know How To Łove Me, W ild Wild Angels, 
czy piosenki znajdu jące  się na longplayach „Pass It A round”, „C han- 
ging AU T he T im e” i „M idnight C afe” spraw iły , żc w plebiscycie 
m uzycznego m agazynu „D er M u sik m ark t” , zespół SMOKIE w y p rze ­
dził lak  popu larne  zespoły jak  „Sw eet” i „G eorge B aker Selcction"
— zajm ując  czołowe m iejsce w śród najpopu larn ie jszych  zespołów pop- 
m usie 1976 roku.

SMOKIE w ystąp ią  rów nież w Łodzi, 24 kw ie tn ia  br. w H ali Spor­
tow ej i będzie to znakom ita  m ożliwość konfron tacji a rty stycznej z 
Procol I la ru m , czy The Mud (zespołami, k tó re  w ubiegłym  sezonie 
rów nież koncertow ały  w Łodzi) oraz możliwość spraw dzianu Ich m u ­
zyki znanej dotąd w yłącznie z dyskotek , rad ia  i nagań  fonografi­
cznych — z koncertem  m uzyki żyw ej.

P rofesjonalny  w arszta t, estradow a b raw u ra , m uzyczny show  i. 
e lem entam i hum oru w w ykonaniu  grupy  SMOKIE wznowi sta ły  cykl 
„G w iazdy św iatow ej ro z ry w k i” , k tó ry  cieszył się w ielk im  powodze­
niem  łódzkich m elom anów  w m inionym  sezonie estradow ym .

Ubiegłoroczny koncert Proćol I la ru m  zwrócil uw agę na am bitne  
kleTunki współczesnej m uzyki pop, precyzję w ykonania, k u ltu rę  m u ­
zyczną zespołu i perfekc ję  w okalnej techniki G ary  B rookera.

N aw et d la m nie, bądź co bądź obeznanego trochę z pop-m usie była 
to św ietna  im preza, k tó ra  przełam ała  pew ien ste reo typ  oceny P ro ­
col H arum . S tereo typ  pow stały  z ko jarzen iem  p rodukcji Procol I la -  
rum  z ich najpopu larn ie jszym  u tw orem  „A W hiter Shade of P a le” 
(Bielszy odcień szarości), k tó ry  w latach 60 był — oprócz przebo­
jów  B eatlesów  — n a jb ardzie j u lubioną m elodią w szelkich m łodzieżo­
w ych. tow arzysk ich  przyjęć, bez k tórego nie obyła się żadna sza­
nu jąca  się „ p ry w a tk a ’.

Z kolei The Mud zaskoczył m nie efek tow ną choreografią , estrad o ­
wą dynam iką, taneczną pasją, szaleńczym i pom ysłam i p iro technicz­
nym i, e fek tam i św ietlnym i, k tó re  stanow iły  dodatkow y a rgum en t 
działań  artystycznych , działań  „niew idocznych” na nagran iu  p ły to ­
w ym , k tó re  re je s tru je  dźw ięk, ale  nic jest w stan ie  zarejestrow ać 
tej specyficznej a tm osfery  koncertu  — show  przed w ielotysięczną p u ­
blicznością. O statnio oglądałem  koncert B rotherhood of Man oraz sen ­
sację tegorocznego MIDEM w  Cannes — grupę  M anhattan  T ransfer. 
Były to p raw dziw e w idow iska m uzyczne, gdzie pracę w okalistów  I 
m uzyków  w rów nym  stopniu w spierał nie ty lk o  reżyser i choreo­
graf, ale  też... p ro jek tan t stro jów .

Z m ierzając więc do b an aln ej zresztą pointy, ie  żadne nagran ie  p ły ­
towe. czy radiow e, n ie jes t w stanie zastąpić bezpośredniego k o n tak ­
tu w idza z w ykonaw cą — z nadzieją  dużych w rażeń artystycznych  
(ale i z jednoczesnym  niepokojem ) oczekujem y łódzkiego koncertu  
g rupy  SM OKIE.

AJ

P O W I Ę K S Z E N I A
ZA W A D A i Z A SA D A

Z b ig n iew  K w ia tk o w sk i p isze  w  „Życiu Literackim ” o w ą tp li ­
w ych  m o ra ln ie  i d y d a k ty c z n ie  z a s a d a c h  inż. Z a w a d y  z se ­
r ia lu  „Znaki szczególne”. C hodzi o h is to r ię  z fa łszy w y m  o sk a rż e ­
n iem  sz a n ta ż y s ty  o k ra d z ie ż  w  im ię  w y ższy ch  ra c ji.

R a c ję  m a  K w ia tk o w sk i, ty lk o  szkoda , że o g ląd a ł film  b a rd zo  
n ieu w aż n ie , a  w ła śc iw ie  c h y b a  ty lk o  ten  o d c in e k  i to też  z p rz e r ­
w am i. O tóż inż. Z a w a d a  w łoży ł sz a n ta ży śc ie  d o  to rb y  n ie  m a g n e ­
to fon , lecz  ra d io , o  czym  k i lk a k ro tn ie  w y ra ź n ie  się  m ów i. „ Z a ­
k o c h a n a  w  in ży n ie rz e  s e k re ta rk a  k a rm i m u  k o ta ” —  to  p ra w d a , 
a le  je s t  o n a  z a k o c h a n a  w  z u p e łn ie  in n y m  b o h a te rz e  s e r ia lu  i k o t 
też  w c a le  n ie  je s t  Z aw ad y .

N ie w ą tp liw ie  ra c je  d o b rze  je s t  o d b u d o w y w ać  n iew ątp liw y m *  
fa k ta m i.

P O C Z TA  „P O W IĘK S Z EŃ ”
K o ch an e  „ P o w ię k sz e n ia ” !
„ E k sp e rty z a  so łty sa ” („O dg łosy” n r  15) m ia ła  —  ja k  sąd zę  — 

w ień czy ć  w ręcz  b e z p rz y k ła d n e  z a in te re so w a n ie  w ie lce  p o w a żn e ­
go T y g o d n ik a  s ły n n y m  ju ż  in c y d e n te m  w  D a lab u szk a ch . G odzi się  
je d n a k  podać, że n o tk a  ty leż  z a b a w n a  co p rz e w ro tn a , p rz e d s ta ­
w iła  z n iczy m  n ie  u sp ra w ie d liw io n ą  z ło ś liw o ścią  ro lę  p ra c o w n ik ó w  
n a u k o w y ch  Instytutu Materiałoznawstwa i Technologii Metali; 
PŁ. N au k o w cy , z re sz tą  n ie  ty lk o  łódzcy, n ie  zas łu ży li sob ie  n a  
p o k p iw a n ie  z ich  p ra c y  i a u to ry te tu ,  za to  że p o d ję li się  e k s p e r ­
ty zy  zn a lez isk a , k tó re  .p rz e c ie ż  w zb u d ziło  p ra w d z iw ą  se n sa c ję  w  
ca ły m  k ra ju  1 z ap o czą tk o w ało  w y ra źn y  w zro st z a in te re so w a n ia  
p ra sy , ra d ia  i te le w iz ji  p ro b le m a ty k ą  n ie z id e n ty f ik o w a n y c h  
o b iek tó w  la ta ją c y c h  z w an y c h  U FO . G w oli śc isło śc i p o d a m  też, że 
w ła śn ie  łódzcy  n a u k o w c y  od p o c zą tk u  p o w ą tp ie w a li  w  m ożliw ość  
p o zaz iem sk ieg o  p o c h o d zen ia  ow ego „ sp o d k a  z D a la b u sz e k ” 1 
w sk az a li, że m oże p o chodzić  z o d lew n i w  G o s tv n lu .

U p rz e jm ie  p rz y p o m in a ją c  za J a k u b e m  Ja s iń sk im , że „ je ś li s z tu ­
k a  p ró cz  śm iec h u  n ic  n ie  d a je  w  życiu  —  n ie  w a r to  by  się  czło­
w ie k  tru d z ił  v: je j  n a b y c iu ”, go rąco  się  n o lęcnm  n a  nrz'-<s?’nść. 
K o c h an y m  „P o w ię k sz en io m ”. KO N R A D  T U R O W S K I
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